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OD REDAKCJI
D zia ła lność S tow arzyszen ia  N aukow o-Techn icznego In ż y n ie ró w  i  T echn ikó w  W odn o -M e lio ra cy jn ych , k tórego dzie­

sięcio lecie obchodzim y w  ty m  roku , ściśle w iąże się z do rob k iem  służby m e lio ra c y jn e j w  ty m  okresie. D latego też Z a ­
rząd G łów ny  S tow arzyszen ia  w spó ln ie  z R edakc ją  czasopisma p o s ta n o w ili w ydać zeszyt spec ja lny  „G ospo da rk i W odne j“ , 
pośw ięcony w  g łó w n e j m ierze om ów ien iu  podstaw ow ych  zagadn ień w o d n o -m e lio ra c y jn y c h  w  przeszłości i  w  c h w ili 
obecnej oraz w y tycze n iu  ja k b y  na na jb liższą  przyszłość pew nych  ogó lnych sugestii, przede w szys tk im  n a tu ry  o rgan iza­
cy jn e j.

Zeszyt rozpoczyna w yp ow ied ź  przewodniczącego Z arządu G łów nego S towarzyszenia, p ro f. W. K o llisa , k tó ry  podaje  
k ró tk i p rzeg ląd dz ia ła lnośc i S N T IT W M  na tle  zagadnień gospodark i w o dn e j w  Polsce i  w ysn uw a  w n iosek o kon iecz­
ności p o w o łan ia  jednego stowarzyszenia, skup ia jącego w szys tk ich  h yd ro tech n ikó w . S praw a ta n ie  je s t now a; w  okresie  
m in ionego dziesięcio lecia  w ie lo k ro tn ie  podnoszono ją  na zjazdach, kon fe renc jach  i  na łam ach naszego czasopisma. Jednak  
postaw ien ie  je j  ponow ne dziś, po dziesięciu  la ta ch  dośw iadczeń dz ia ła lnośc i S tow arzyszen ia  W odno-M e lio racy jnego , 
p rzy  św iadom ości rozproszenia reszty in ż y n ie ró w  i  te ch n ikó w  w odnych  po in n y c h  stow arzyszen iach, oraz na tle  ca ło­
ksz ta łtu  zagadnień gospodark i w o dn e j w  Polsce —  nab ie ra  specja lnego znaczenia i  może m ieć w id o k i rych łego  zrea lizo ­
w a n ia  s łuszne j kon cep c ji jednego stow arzyszen ia „w o d z ia rz y “ .

A r ty k u ł inż. K . M a tu la  na św ie tla  zagadnienie m e lio ra c ji w odn ych  na tle  p ro b le m u  gospodark i w o dn e j w  Polsce.
Z  a r ty k u łó w  p ro f. S. T u rczynow icza  i  inż. A . O buchow skiego oraz d r  Z. Sochonia do w ia d u je m y  się m. in . o zm ia ­

nach, ja k im  pod lega ły  zarów no k ie ru n k i system ów m e lio ra cy jn ych , ja k  i  o rgan izac ja  m e lio ra c ji w  Polsce w  przeszło­
ści i  o sugestiach au to rów  na na jb liższą  przyszłość.

Następne trz y  a r ty k u ły ,  inż. S. S łom ińskiego, d r  F. Z aw is tow sk iego  i  inż. J. P rończuka , n a ś w ie tla ją  szczegółowo 
w spólne d la  au to rów  b. żyw o tne obecnie tem a ty  —  po m e lio ra cy jne  zagospodarowanie łą k  i  pa s tw isk  oraz w spółp racę  
m e lio ra c ji i  łą ka rs tw a . W spólne m y ś li ty c h  a r ty k u łó w , ja k  zresztą i  in n ych  a r ty k u łó w  w  ty m  zeszycie, m ożna by  sp-ro  
idadzić do następu jących zasadniczych w n ioskó w :
—  stale pog łęb ia jąca się w spó łp raca m e lio ra n ta  z łą ka rze m  i  u ż y tk o w n ik ie m  n ie  doszła jeszcze do ostatecznej, n a jle ­

pszej fo rm y ,
—  m e lio ra n t w  sw e j dz ia ła lnośc i w yprzedza łąkarza , a obaj pozostaw ia ją  za sobą u ż y tk o w n ik a  —  ro ln ik a ,
—  łą k a rs tw o  posiada obecnie tendencję do podzie len ia  się na dw a p io n y : in w e s ty c y jn y  p rzy  m e lio ra c ja ch  w odnych

i eksp loa tacy jny , zw iązany z ro ln ic tw e m  (uży tko w n ik ie m ),
—  konieczność szkolen ia  w iększe j ilo śc i łąka rzy .

Z  tego k ró tk ie g o  p rzeg lądu zagadnien ia  w spó łp racy  m e lio ra c y jn o - łą k a rs k ie j,  k tó re  n ie w ą tp liw ie  będzie na Jub ileuszo­
w y m  Z jeździe  S tow arzyszen ia om aw iane, m ożna by w ysnuć jeszcze jeden w n iosek n a tu ry  o rgan izacy jne j, o kon iecz­
ności w zm ocn ien ia  dz ia ła lnośc i łą ka rzy  na te ren ie  N acze lne j O rga n iza c ji Techn icznej. Łą ka rze  p o w in n i posiadać w łasny  
organ fach ow y  (np. „P rzeg lą d  Ł ą k a rs k i“ ), n ieza leżnie od zam ieszczania sw o ich  p ra c  na łam ach „ G ospodark i W odne j“ , 
o ile  są one zw iązane z p o m e lio ra c y jn y m  zagospodarow aniem  łą k  i  pas tw isk , oraz na łam ach czasopism ro ln iczych .

W  da lszym  ciągu n in ie jszego zeszytu zamieszczono prace dotyczące: u ży tko w a n ia  to r fo w is k  (inż. H . O kruszko), 
dośw iadcza ln ic tw a  p rzec iw erozy jnego  (doc. S. Z ie m n ic k i)  i  zagadnień s taw ów  ry b n y c h  (inż. Z. Sosnowski). Z agadn ien ia  
te s ta ją  się obecnie rów n ież  w a żnym i p ro b lem am i w  w odn ych  m e lio rac jach , obok podstaw owego p ro b lem u  u re g u lo w a ­
n ia  stosunków  w odnych  w  glebie, a przede w szys tk im  na u ży tka ch  zie lonych.

N astępny a r ty k u ł do tyczy zagadnien ia  m a te ria łó w  i  p re fa b ry k a tó w  (inż. J. R em bowski).
Zeszyt zam yka b ib lio g ra fia  czasopisma „P rzeg lą d  M e lio ra c y jn y “  za okres 1936 —  1939.
W ydaw any p rzy  „ Gospodarce W odne j“  B iu le ty n  In s ty tu tu  M e lio ra c ji i  U ży tkó w  Z ie lon ych  zaw ie ra  jedną  pracę na  

tem a t deszczowania łąk.

Z  o k a z ji X - le c ia  S tow arzyszen ia N aukow o-Techn icznego In ż y n ie ró w  i  T e ch n ikó w  W odn o -M e lio ra cy jn ych , z k tó ry m  
w spó łp raca  „G o sp o d a rk i W odnej je s t bardzo żyw o tna  i  u k ła d a  się  ̂ ja k  n a jle p ie j od p ie rw szych  c h w il w zn ow ien ia  cza­
sopisma, R edakc ja  sk łada S tow arzyszen iu  na jserdecznie jsze życzenia dalszego ro z w o ju  i  osiągnięć na p o lu  gospodarki 
w odne j i  bu d o w n ic tw a  wodnego w  Polsce.

P ro f. inż. W Ł A D Y S Ł A W  K O L U S
Przewodniczący Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Naukowo-Technicznego  
Inżyn ierów  i Techników  W odno-M elioracyjnych

1 0 -le c ie  Stowarzyszenia N aukow o-Techn icznego Inżynierów 
W odno-M elioracyjnych na tle rozwoju gospodarki wodnej

i lechn ików  
w Polsce

N ie liczna  na ogół przed w o jn ą  k a d ra  in ż y n ie ró w  w odnych  
poniosła  w  czasie o k u p a c ji d o tk liw e  s tra ty . Przerzedzone 
szeregi in ż y n ie ró w  h y d ro te c h n ik ó w  wespó ł z dośw iadczony­
m i te c h n ik a m i w o d n y m i p rz y s tą p iły  zaraz po w o jn ie  do od­
b u d o w y  k ra ju  na sw ych odc inkach  pracy.

W  ty m  czasie, k i lk u  in ż y n ie ró w  Państw ow ego Przedsię­
b io rs tw a  R obót W o d n o -In żyn ie rsk ich  „H y d ro tre s t“  w y s tą p i­
ło  z in ic ja ty w ą , pod trzym aną  przez grono n a jb a rd z ie j a k ty w ­
nych  m e lio ra n tó w , re a k ty w o w a n ia  S tow arzyszen ia In ż y n ie ­
ró w  W odnych. In ic ja ty w a  ta  n ie  znalazła, n ieste ty, dosta­
teczn ie  energicznego poparc ia  ze s tro n y  tych  in ż y n ie ró w  
w odnych , k tó rz y  p ra c o w a li w  in n y c h  resortach. Naczelna 
O rgan izac ja  Techn iczna p rzys tępow a ła  w łaśn ie  do tw o rze n ia  
b ranżo w ych  stowarzyszeń, co w  rezu ltac ie  zadecydowało, że

sugestie u tw o rze n ia  jednego stow arzyszen ia, łączącego 
w szys tk ich  in ż y n ie ró w  w odnych , n ie  m og ły  być  zrea lizo ­
wane. M y ś l ta  n ie  przesta ła  je d n a k  n u rto w a ć  ogółu h y d ro ­
te c h n ik ó w  po lsk ich , w ys tęp ow a ła  w  różnych  fo rm a ch  na 
zjazdach stow arzyszen ia i  w  p ras ie  tech n iczn e j* 1), n ie  z n a j­
du ją c  n ies te ty  dotąd rozw iązan ia .

F o rm a ln y m  zapoczą tkow aniem  p o w o jen ne j dz ia ła lnośc i S to­
w arzyszen ia  b y ło  zw o łan ie  przez Naczelną O rgan izac ję  
Techn iczną O gólnopo lskiego Z ja zd u  D e lega tów  In ż y n ie ró w  
i  T e ch n ikó w  W o d n o -M e lio ra c y jn y c h  w  d n iu  11 m a ja  1946 r.

O ak tyw n o śc i naszego S tow arzyszen ia sądzić m ożna po 
pow o łanych , od razu  na począ tku  jego dz ia ła lnośc i, spec ja ł-

i)  Inż. J. W aksman — W  sprawie Stowarzyszenia Inżyn ierów
i Techników  W odnych w  Polsce. ,,Gospodarka W odna“, 1949.
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—• stosowania zabiegów przec iw erozy jnych;
—  budow y zb io rn ikó w  w  górnych pa rtiach  dorzecza;
—  maksym alnego w yko rzystan ia  w ód gruntow ych;
—■ doprowadzenia b raku jące j w ody bądź g ra w ita cy jn ie  ze źró­

deł w ody do nawodnienia, bądź też przy  pom ocy pom ­
powni.

W  na jogó ln ie jszym  u ję c iu  celem tych  zabiegów ma być 
uregu low anie obiegu w ody w  przyrodzie  oraz stosunków w od­
nych  w  gleb ie dla w łaściw ego ukszta łtow ania procesów b io ­
log icznych i  glebowych.

M ów iąc  o zagadnieniu regu low an ia  poszczególnych skład­
n ik ó w  b ilansu wodnego zarówno ro ln icy , ja k  i  m e lio ranc i ro ­
zum ie li, że należy m ieć stale na względzie pow iązania z b i­
lansem sk ładn ików  pokarm ow ych oraz ciepła, ja ko  kom ­
p leksow ych czynn ików  decydu jących o żyzności gleby.

W  ten sposób skrys ta lizow a ł się pogląd, że uregulow anie 
stosunków  w odnych w  z le w n i i w  glebie m ożliwe jes t je d y ­
nie  p rzy  w spólnym  dzia łan iu  m e lio ra c ji wodnych, agrotech- 
n ik i i leśnictwa.

O ile  uregu low anie stosunków w odnych w  glebie (tzw. M i- 
krogospodarka wodna) m ożliwe jest w  drodze zabiegów w od­
no -m e lio racy jnych  i agrotechnicznych, o ty le  regulowanie 
biegu w ody w  z lew n i i(tzw. M akrogospodarka wodna) m ożliwe 
jes t jedyn ie  przez wprowadzenie odpow iedn ie j gospodarki leś­
ne j, zadrzewień śródpo lnych i  przeciw erozyjnych. Rola lasu 
i  zadrzew ień śródpolnych w  regu low an iu  b ilansu wodnego 
by ła  przez dłuższy czas dyskutowana, a b rak szerszych nau­
kow ych  badań w  te j dziedzinie w  naszym k ra ju  u trudn ia ł 
w łaśc iw ą ocenę. Jednak ostatn io zarówno adaptacja w y n ik ó w  
badań zagranicznych, ja k  i  analiza badań k ra jo w ych  pozwa­
la ją  oceniać pozy tyw n ie  w p ły w  lasu na korzystne regulow a­
nie b ilansu wodnego.

D om inu jący zwłaszcza w p ły w  lasu na bilans w odny przez 
powiększenie re ten c ji g lebowej i  g run tow e j w ystępu je  w  gó­
rach, k tóre stanowią źród ło w ody dla pozostałej części k ra ju , 
gromadząc na terenie 1/5 pow ie rzchn i ¡Polski —  1/3 całej 
ilośc i wody. Zw iększając re tencję  g run tow ą w  górach, w  d ro ­
dze pow iększenia zalesień oraz przez zmianę s tru k tu ry  lasu 
zarówno co do składu gatunkowego, ja k  i  fo rm y  oraz roz­
mieszczenia, możemy skutecznie zmniejszać bezużyteczny od­
p ły w  wody. O sta tn i zjazd Naukowego Tow arzystw a Leśnego 
oraz kon ferencja  K om ite tu  Ekologicznego P A N  poświęcona 
zagadnieniu zadrzew ień w ykaza ły , że is tn ie je  pełne zrozum ie­
n ie  ważności spraw y regulow ania b ilansu  wodnego dla po­
trzeb ro ln ic tw a  i  leśnictwa. Leśnictwo ostatn io tra k tu je  spra­
w y  gospodarki wodnej, ja ko  pomostu łączącego w y s iłk i ro l­
n ic tw a  i  leśn ic tw a w  celu stałego podnoszenia zarówno p ro ­
d u k c ji ro ln icze j, ja k  i  leśnej. Znam ienna jes t pod tym  wzg lę­
dem w ypow iedź d r K  r e u  t  z i n  g e r  a (dyr. In s ty tu tu  Badań 
Leśnictwa), że założenia do perspektyw icznego p lanu  ¡rozwoju 
leśn ic tw a w yn ika jące  z generalnych d y re k ty w  N arodow ych 
P lanów Gospodarczych pow in ny  być z reg u ły  opracowywane 
zarówno w  ska li k ra jo w e j, ja k  i  reg ionalne j w  pow iązaniu 
z ro ln ic tw em  i  gospodarką wodną. Przy op racow yw aniu  za­
gadnień leśnych i zadrzew ien iow ych leśn icy m ają g łęb ie j niż 
dotychczas k ie row ać się n ie  ty lk o  znaczeniem z ie len i w ysok ie j, 
ją ko  bazy surowca drzewnego, lecz rów nież rozpatryw ać te 
zagadnienia w  aspekcie utrzym ania i podniesien ia pożytecz­
nego w p ły w u  lasu na korzystne kszta łtow anie się stosunków 
wodnych. W  zw iązku z tym  uk ład przestrzenny i loka lizac ja  
z ie len i w yso k ie j ma w  m aksym alnym  stopniu zapewnić p o ło ­
żenia i  stanow iska na jkorzystn ie jsze dla gospodarki wodnej.

Zwrócona jes t uwaga na dolesienie wodochronne np. na 
wododzia łach, źród liskach, obrzeżach wód, glebochronne ze 
¡szczególnym uw zględnieniem  obszarów górsk ich  i  szczególnie 
zagrożonych erozją oraz polochronne. Rozważa się rów nież 
na jko rzystn ie jszą  z punk tu  w idzen ia b ilansu wodnego form ę 
zalesień i zadrzew ień wodo- g lebo- i  po lochronnych pod w zg lę­
dem ich uk ładu  przestrzennego, s tru k tu ry , ja k  i  doboru ga­
tunkowego.

Jako zasadniczą form ę zalesień i  zadrzew ień dla potrzeb ro l­
n ic tw a  uznaje się form ę kępową i smugową; form a lin io w a  
może m ieć zastosowanie jedyn ie  w  przypadkach ¡podyktowa­
nych  lo ka ln ym i w arunkam i te renow ym i; form a zadrzew ień wo- 
dochronnych i p rzec iw erozy jnych  pow inna być usta lona sto­
sownie do lo ka ln ych  w arunków  ¡terenowych i  glebowych.

Stanowisko dotyczące lin io w e j fo rm y zalesień nie  przez 
w szystk ich  leśn ików  jes t podzielone. Np. Zakład D endro log ii 
P A N  w  K ó rn ik u  sto i na stanow isku, że lin io w a  form a za­
drzew ień n ie leśnych jes t dla ro ln ic tw a  pożyteczna w  tym  p rzy ­
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padku, o ile  jes t ażurowa. Zalecenia tego Zakładu idą w  k ie ­
run ku  rozpowszechnienia ażurow ej fo rm y zadrzewień lin io ­
w ych  wzdłuż c ieków  w odnych i  dróg kom unikacy jnych.

Sprawa kom pleksow ej gospodarki w odnej posunęła się 
znacznie naprzód w  zw iązku z pracam i K om ite tu  Gospodarki 
W odnej. Jak w iadom o, ¡prace z zakresu ro ln ic tw a  leśnictwa 
oraz m e lio ra c ji nad przygotow aniem  podstaw naukow ych do 
kom pleksowego ¡perspektywicznego p lanu gospodarki wodnej, 
prowadzone b y ły  w  ramach Zespołu Rolniczo-Leśnego i M e­
lio racyjnego. Obecnie K om ite t G ospodarki W odnej wchodzi 
w  drugie stadium, a m ianow ic ie  opracowania w łaściw ego p la ­
nu na podstaw ie w ytycznych  naukow ych. Chociaż nie wszyst­
k ie  opracowania Zespołu zosta ły zakończone i trudno w  ch w il' 
obecnej o ich  ositateczną ocenę, to jednak można wyciągnąć 
już  pewne w n iosk i, k tó re  będą m ia ły  zasadnicze znaczenie 
dla przysz łych prac nad bilansem  wodnym . W n io sk i te do ty ­
czą potrzeb w odnych  roś lin  is tn ie ją cych  i  przew idyw anych 
w  zw iązku z in te nsy fika c ją  p ro d u k c ji ro lne j, w p ływ u  ro ln ic tw a  
na p rze p ływ y  w  rzekach, w p ły w u  ag ro techn ik i i  zabiegów 
przec iw erozy jnych  na w ie lkość sp ływ u itd.

Na podstaw ie w y n ik ó w  tych  opracowań można sform uło­
wać ogólne tezy oddzia ływ ania w ażnie jszych dziedzin gospo­
d a rk i w odnej na bilans wodny.

O ddzia ływ an ie  ro ln ic tw a  na bilans w odny jest pośrednie 
i  bezpośrednie. Działanie pośrednie polega na zm niejszeniu 
odp ływ u ¡przez zw iększenie re te n c ji gleb le kk ich  i  zwiększone 
zużycie je j na parow anie. Zm iany w  stosunkach w odnych gleb 
cięższych będą n ie w ie lk ie  i mogą być pom inięte. Ponieważ 
g leby le kk ie  stanowią oko ło  70% grun tów  ornych, a zw ięk ­
szenie re te n c ji w sku tek popraw ien ia  s tru k tu ry  gleb wahać 
się będzie w  granicach 30 —  60 m m  ¡(średnio 45 mm), przeto 
zwiększone po trzeby wodne gleb le k k ic h  można o rien tacy jn ie  
okreś lić  na:

16 m in  ha • 0,7 • 45 m m
------------------------------ ------------  16,8 mm (w stosunku do po-

30 m in  ha

w ierzchn i całego dorzecza), p rzy jm ując, że pow ierzchnia grun­
tów  ornych  w ynos i 16 m in  ha, a pow iechn ia  całego k ra ju  
okrągło 30 m in  ha. S tanow i ito oko ło 5 m ilia rd ów  m 3 zm n ie j­
szonego odp ływ u w  stosunku rocznym.

O ddzia ływ anie bezpośrednie ro ln ic tw a  na bilans w odny po­
lega na pob ieran iu  z c ieków  i uży tkow an iu  w o dy  do naw od­
nień. Ponieważ w  na jb liższe j przyszłości n ie  na leży liczyć się 
z naw odnien iam i na szerszą skalę grun tów  ornych, przeto 
ogran iczym y się do u ży tkó w  zie lonych. Ilość w ody potrzebnej 
do naw odnien ia uży tkó w  zie lonych dla podniesien ia ich p ro ­
dukcy jnośc i do 70 q z 1 ha w ynos i w ed ług opracowania inż. 
J. P r o ń c z u k a  (wykonanego w  ramach ¡prac Zespołu R ol­
niczo-Leśnego i  M el. KG W ):

5,3 m ilia rd ó w  m3 w ody o w łaściw ościach zw ilża jących 
(w okresie w ege tacy jnym  i w  .roku posusznym),

7,6 m ilia rd a  m3 w o dy  o w łaściw ościach nawożących 
(w okresie w iosny).

Zaspokojenie potrzeb uży tkó w  z ie lonych w  zakresie w ody do 
nawodnień w yn ies ie  w ięc razem ok. 13 m lia rdów  m 3.

O gółem  oddzia ływ anie pośrednie i  bezpośrednie ro ln ic tw a  
w  przyszłości można by  z grubsza określić  na 10 m ilia r ­
dów  m3 w  okresie  w ege tacy jnym  i  ok. 8 m ilia rd ó w  w  o k re ­
sie w iosennym .

Jest ¡rzeczą oczyw istą, że z ilośc i 7,6 m ilia rd ó w  m3 w ody 
przew idyw anej do wiosennego naw odnien ia nawożącego t y l ­
ko n iew ie lka  część ¡(około 25%) b y ła b y  zużyta na powiększe­
nie re te n c ji g lebowej, reszta odp łyn ie  z pow ro tem  do rzeki. 
P rzybliżone globalne zużycie w ody przez ro ln ic tw o  na zw ięk ­
szoną p rodukc ję  w yn ios łob y  ¡przy tych  założeniach około 
12 m ilia rd ó w  m3 w ody ¡(w tym  10 m ilia rd ó w  w  okresie w e ­
getacyjnym ). ¡Podane w ie lkośc i są orien tacyjne, n iek tó re  z n ich 
podane są netto, bez uw zględn ien ia  n ieu n ikn io nych  s jra t 
i w  toku  dalszych prac b ilansow ych mogą ulec pew nym  
zmianom, cha rakteryzu ją  one jednak w  p rzyb liżen iu  rząd cyfr, 
z k tó ry m i na leży się liczyć p rzy  wstępnym  rozpa tryw an iu  
spraw kom pleksowego planu gospodarki wodnej. Postępujące 
prace K om ite tu  G ospodarki W odnej um ożliw ią  ju ż  pod k o ­
niec 1955 r. dokładniejsze określenie w p ły w u  i  .potrzeb ro l­
n ic tw a  oraz skonfrontow anie ich  z potrzebam i innych  resortów . 
N a leży podkreślić, że w  ten sposób określony w p ły w  i  po ­
trzeby ro ln ic tw a  nie będą od razu aktualne w  najb liższe j p rzy­
szłości oraz n ie  wszędzie rów nom iern ie  i jednakow o będą
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występować. Is tn ie ją  bow iem  w  ro ln ic tw ie  n ie  w ykorzystane 
rezerwy wody, k tó re  muszą być w  p ierw szym  rzędzie u ru ­
chomione. W  zależności w ięc od stanu ro ln ic tw a , w arunków  
hydro log icznych, k lim atycznych  i glebowych, k ie run ku  gospo­
darczego (zbożowy czy hodow lany) oraz stopnia w yko rzys ta ­
nia w ody is tn ie je  pewna granica zw iększających się p lonów, 
poniżej k tó re j ro ln ic tw o , korzysta jąc z rezerw, n ie  będzie 
w p ływ a ło  na zm niejszenie odp ływ u  w  rzekach.

Przekroczenie te j g ran icy p rodukcy jnośc i powodować będzie, 
m imo stosowania zabiegów obniżających jednostkow e zuży­
cie w ody, zwiększenie ilośc i w ody na p rodukcy jne  parow a­
nie w  m iarę dalszego zw iększania plonów. Is tn ie ją  w ięc re ­
jony, w  k tó rych  już w  te j c h w ili w ystępuje brak w o dy do 
nawodnień uży tkó w  zie lonych, a na glebach le kk ich  g run­
tów  ornych w ystępu ją  m iejscowe b rak i w ody wyrażające się 
spadkiem  p lonów ; is tn ie ją  p rzy  tym  tereny na ziem iach za­
chodnich nie zagospodarowane w  pełn i, gdzie wprowadzenie

w  odpływ ach pub likow ane przez inż. R u n d o ,  inż. K ó n i g a ,  
n ie  w iąza ły  ich  ze zm ianam i p ro du kc ji ro ln icze j). Z podanych 
niże j tab lic  w yn ika , że np. p rzy  wzroście p ro d u kc ji ro ln icze j 
o 143% parowanie wzrasta o 21%.

TA B LIC A  I. P lony w  dorzeczu N oteci

z ie lonych nie będzie 
wodnych. Is tn ie ją  te-

elcstensywnej gospodarki na użytkach 
powodować zwiększenia ilośc i potrzeb 
reny, na k tó ry c h  w  przyszłości wzrost 
Potrzeb wodnych będzie nieznaczny 
dz ięk i ko rzys tnym  w arunkom  k lim a ­
tycznym  i g lebow ym  oraz tereny, 
gdzie b ra k i w ody występować będą 
drastycznie, a zaspokojenie potrzeb 
spowoduje znaczny ub y tek  w ody 
w  rzekach. W  każdym  re jon ie  należy 
w ięc rozpatryw ać te zagadnienia in ­
dyw idua ln ie , godząc in te resy wszyst­
k ic h  zainteresowanych resortów . A - 
naliza przew idywanego w p ły w u  i  po­
trzeb ro ln ic tw a  będzie um ożliw iona 
społu Rolniczo-Leśnego i  M e lio racy jnego  K . G. W ., w  
mach k tó rego  opracowane zosta ły przez prof. B a c a

Psze­
nica Ż y to Jęcz-

m ień Owies Z iem ­
n ia k i Siano

Okres I  
1 8 6 3 -1 8 9 2 10,1 8,1 10,2 10,7 43,8 25,5

Okres I I  
1 9 0 2 -1 9 1 0 20,7 16,2 19,4 17,0 152 40,4

Okres I I I  
1 9 2 6 -1 9 3 7 17,7 14,0 17,8 16,1 131 27,0

TA B LIC A  II. Nawozy

A zotow e Fosforow e Potasowe N  P K

przed
1914

1931/
32

1952/
53

Przed
1914

1931/
32

1952/
53

Ilość kg/ha 44 46 140 48 123 48 307 22 142

dzięki pracom ze- 
ra- 

nor-
m y potrzeb w odnych dla is tn ie jące j p ro d u kc ji z podziałem  na 
ważniejsze g rupy  roś lin  oraz przez J. Ostrom ęckiego — 
norm y potrzeb w odnych  dla zw iększonej p ro du kc ji. Zastoso­
wanie tych  norm  pozw o li na przyb liżoną analizę sk ładn ików  
b ilansu  wodnego w  w arunkach is tn ie jących, jako  podstaw y 
dla określenia zm ian b ilansow ych  w sku tek n ie  ty lk o  g lob a l­
nego powiększenia p rodukc ji, ale rów nież przesunięć w  s truk ­
turze użytkow an ia  ziem i i  strukturze zasiewów. W  tych  w a ­
runkach na podstaw ie danych statystycznych, dotyczących 
is m ejącego ro ln ic tw a  oraz przew idyw anych w  plan ie rozw o­
jo w y m  zmian w  poziom ie p ro d u k c ji i je j rozmieszczenia, moż- 

® e‘ ,zie PrzYbliżone określenie zmian b ilansu wodnego 
m w a S 0 nYch re jonów . W  pp rów nan iu  do okresu, k ie d y  ope- 

• j  J  • f r zo °g ó ln ym i i n iedok ładnym i zależnościami 
sitwiorrW; - ^kszonym  Parowaniem  i p rodukc ją  ro ln iczą —
nnr7arl7a'C a ezy' .ze Posunęliśm y się o k ro k  naprzód, roz­
porządzając danym i zróżn icow anym i w  zależności od w y jś c io ­
wego poziomu ag ro techn ik i > „ i :  ------ --------• ■,

T A B L IC A  III .  W zględne p rzyros ty  parow ania 
w zrostu p lonów

(wg inż.: Rogińskiego, Dubrow ina

na skutek

W norowskiego)

* m e lio ra c ji oraz poziom u p lo ­
nów. Posługując się u łożonym i w  tym  celu tab licam i można 
określić  np. wzrost parow ania dla każdej kom b inac ji przy 
zm ianie ag ro tech n ik i i  m e lio ra c ji z poziomu n iskiego na śred­
n i lub w yso k i oraz w  zależności od w y jśc iow ego poziom u 
p ro du kc ji: n iskiego, średniego lub średnio-wysokiego. Z za­
leżności tych  w yn ika , że np. p rzy zm ianie w a run ków  m ełio- 
racy jnych  i agrotechnicznych z poziom u średniego na w yso­
k i oraz podwyższenia p lonów  o 25% ze średniego poziomu 
P rodukcji, w skaźnik parowania w ynos i 0,98, a w ięc parow anie 
u legnie nawet zm niejszeniu, dzięki w yko rzys tan iu  rezerw 
(zamiana systemu m e lio ra c ji za lew ow ych na deszczownie, 
lepsza agrotechnika, nawożenie); już jednak p rzy  zw iększeniu 
p ro d u kc ji o 50% w skaźn ik parow ania w ynos i 1,03, a w ięc 
parowanie zwiększa się o 3%.

N a jw yższy w skaźn ik parow ania 
k ro tnym  zw iększeniu p ro d u k c ji z 
jn iec miejsce je dyn ie  w  
Powyższe w y n ik i pro f. _________
przeważnie na podstaw ie badań w łasnych i(w w iększości przy- 
ż e ń s T ' 113 liz y m etrach) i adap tac ji radzieck ich  ( P r e o b r a -  
k a rh  t zastosowane zosta ły w  konkre tnych  w arun-
a’-'itir7eren0W^ Ĉ  * porów nane z danym i uzyskanym i w  mono- 

^p racow an iu  dorzecza N oteci (prace Ześpołu Roł- 
’ "  ' esnego i M e lio racy jnego  K. G. W .), na podstaw ie 

p ro d u k c ji r o J ^ 11 .za' eżno®ci m iędzy odpływ em  i poziomem

w-?nmZał0 Si?' ?e wzrastające p lony, uzyskane dzięk i stoso- 
, uzych ilośc i nawozu i  popraw nie jsze j agrotechnice, 
ow a ły  znaczne zmniejszenie odp ływ u w  N oteci (zm iany

Z lew n ia
rzeki

N o tec i
Okres P lony

Parowanie Parow, jedn .
w g

auto­
ró w

w g
O stro ­

męckiego

wg
auto­
rów

w g
O stro ­

męckiego

Powyżej
u jścia
G łd y

I 1 1 1 1 1

I I I 2,03 1,11 1,09 0,545 0,537

I I 2,43 1,21 1,15 0,497 0,473

I I I 1 1 1 1 1

I I 1,20 1,09 1,05 0,908 0,875

Powyżej
Pakości

I I I 1 1 1 1 1

I I 1,19 1,05 1,05 0,890 0,882

w ynos i 1,71, p rzy p ięcio- 
poziomu niskiego, co może 

zastosowaniu do użytków  zie lonych. 
O s t r o m ę c k i e g o ,  opracowane

A czko lw ie k  podane w  tab licach w ie lkośc i nie mogą pre ten­
dować do zupełnie ścisłych, można jednak  na ich podstaw ie 
wysnuć wniosek, że powiększenie p lonów  przez stosowanie 
dużych ilośc i nawozów i polepszenie ag ro techn ik i powoduje 
zwiększenie parow ania i zmniejszenie odp ływ u. Uzyskane z da­
nych terenow ych zależności po tw ie rdza ją  tezę, że c z y n n i k i  
w z r o s t u  r o ś l i n  s ą  z e  s o b ą  p o w i ą z a n e ,  a i c h  
d z i a ł a n i e  n a w z a j e m  w a r u n k o w e  i  n i e  m o ż n a  
z a s t ę p o w a ć  j e d n e g o  c z y n n i k a  d r u g i m :  —  n i e  
m o ż n a  w i ę c  u z y s k i w a ć  w y s o k i c h  p l o n ó w  
d z i a ł a j ą c  t y l k o  n a w o ż e n i e  m,  n i e  z wi  ę k s z a j ą c  
i l o ś c i  w o d y .

Sprawa oddzia ływ ana leśn ic tw a i pow iązania z ro ln ic tw e m  
by ła  już  wstępnie om ówiona; w  tym  m ie jscu postaram  się 
jedyn ie  zrekap itu low ać najważnie jsze tezy:

1) Las, zwłaszcza w  górach, w p ływ a  na zwiększenie re tenc ji 
g runtow ej, regu lu je  obieg w ody w  zlew ni, powoduje popra­
w ien ie  b ilansu wodnego, z czego na jw ięce j korzysta ro l­
n ic tw o . R o ln ic tw o zainteresowane jes t we w łaśc iw ym  roz­
m ieszczeniu lasów w  zlewni, w  zróżn icow aniu ich pod wzglę­
dem składu gatunkowego i  fo rm y dla lepszego regu low a­
n ia  b ilansu wodnego.
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2) W zrost zalesienia, zwłaszcza na wododziałach, będzie k o ­
rzys tny  dla gospodarki w odnej; zw iększenie parowania 
będzie nieznaczne, a oddzia ływ anie dodatnie w yraz i się w;
•—- regu low aniu  spływu,
—  zm niejszeniu s iły  w ia tru ,
—  zw iększeniu opadów,
—  polepszeniu m ik ro k lim a tu  i k lim a tu  lokalnego,
-— zapobieganiu erozji.

W  pracy m onograficznej dorzecza N o tec i podano, że zw ięk­
szenie zalesienia z 7,5% do 20% powoduje zwiększenie pa­
row ania o 3 mm, a obserwacje opadu w  Poznańskiem w ykaza ły  
jego zwiększenie w sku tek  zniesień o 3— 4%.

O pracowyw ane w  ramach Zespołu ¡R. L. i M el. Kom. Gosp. 
W odnej zagadnienie potrzeb w odnych lasów i w p ływ u  na 
bilans w odny w  przyszłości pozw o li w kró tce  na bliższe okreś­
lanie ro li i oddzia ływ ania laśu.

Przew idywane zmniejszenie odp ływ u w sku tek in te n sy fika c ji 
ro ln ic tw a , określone w  p rzyb liżen iu  na 12 m ilia rd ó w  m3 w o ­
dy, stanow i oko ło 25% odp ływ u O dry  i  W is ły  w  -roku śred­
nim . Z tak im  przyb liżonym  zm niejszeniem  odp ływ u należa­
ło by  się liczyć przy p ro je k to w an iu  w iększych urządzeń z dzie­
dz iny dróg w odnych i energetyki. Tego rodzaju zm iany w  -prze­
p ływ ach  nasuw ałyby poważne trudności dla dróg wodnych 
p rzy  zastosowaniu koncepc ji regu lacy jne j. O statn io w ysu­
wana koncepcja kana lizac ji rzek  jest daleko oszczędniejsza 
pod względem ilośc i w ody i pow oduje złagodzenie sprzecz­
ności z ro ln ic tw em , jednak ca łkow ic ie  ich n ie  lik w id u je .

Z m onograficznego opracowania dorzecza N o tec i w yn ika , 
że dla kana lizac ji te j rzek i potrzeba 13 m/m w ody z pow ierzch­
n i dorzecza, a na podniesienie p lonów  o 20% na gruntach o r­
nych oraz nawodnien ie -użytków z ie lonych —  40 mm. Potrze­
by żeglugi stanowią w ięc 30% potrzeb ro ln ic tw a  i  14% od­
p ły w u  rocznego, k tó ry  w ynos i 96 -mm. Ponieważ m ożliwości 
budowania zb io rn ików  są tu  n iew ie lk ie , zaspokojenie potrzeb 
ro ln ic tw a  b y ło b y  m ożliw e pod w arunkiem  zasilania kanału 
Wodą doprowadzaną ze z lew n i Brdy. Z tego przyk ładu  w y ­
nika, że potrzeby żeglugi dla ce lów  kana lizac ji n ie  mogą być 
bagatelizowane, a sprzeczności m iędzy żeglugą i -rolnictwem 
w ystępu ją  drastycznie w  p rzyk ładz ie  N oteci już w  te j chw ili, 
p rzy  pobieran iu w ody do nawodnien ia uży tków  zie lonych.

Z potrzebam i energetyk i w odnej na leży rów nież poważnie 
się liczyć z uw-agi na to, że znaczenie energ ii szczytowej 
i  aw a ry jn e j coraz bardzie j wzrasta.

Potrzeby ite n ie  będą w ystępow a ły  wszędzie z jednakow ym  
nasileniem  i  odpow iednio dostosowane do w arunków  -tereno­

w ych  in teresy obu resortów  będą m usia ły  być w  poszczegól­
nych re jonach uzgadniane.

Środkiem  zm ierzającym  do polepszenia m ożliwości zaspo­
ko jen ia  potrzeb energetyk i i  złagodzenia ujemnego w p ływ u  
ro ln ic tw a  będą zb io rn ik i magazynujące w iosenną wodę zrzu­
tową na okres je j niedoborów .

W ie lkość problem u i ograniczony rozm iar a rtyku łu  spra­
w iły , że n iek tó re  zagadnienia, bardzo istotne dla gospodarki 
wodnej, ale m nie j ważne z punktu  w idzen ia ogólnego bilansu 
wodnego w  ro ln ic tw ie , n ie  zostały omówione. Należą do n ich  
zagadnienia gospodarowania wodą w  przemyśle (poza ener­
ge tyką wodną), w  gospodarce kom unalne j, oraz w yko rzys ta ­
nie wód ściekowych i kw estia  zanieczyszczeń rzek. Zagadnie­
n ia  te w  szczegółowych rozw iązaniach n iek tó rych  -rejonów 
mogą odgryw ać dużą ro lę  w  loka lnym  b ilansie wodnym.

W n i o s k i

1) R o ln ictw o dla swego rozw o ju  musi m ieć zapewnioną do­
stateczną ilość wody, jako  najważniejszego czynn ika w zro­
stu roś lin  obok środków pokarm owych i  ciepła. W oda 
w  ro ln ic tw ie  n ie  może być zastąpiona innym  czynnikiem .

2) W  m iarę -rozwoju ro ln ic tw a  na leży się liczyć ze zw ięk ­
szeniem zużycia, -mimo wprowadzenia oszczędności w  je j 
zużyciu, przez lepszą agrotechnikę i  zamianę parowania 
n ieprodukcyjnego na parow anie produkcyjne .

3) Zarówno rezerwy, ja k  i  p rzew idyw ane potrzeby wodne ro l­
n ic tw a  nie  są rozłożone rów nom iern ie  w  całym  k ra ju  i d la­
tego na leży -te zagadnienia rozpatrywać w  poszczególnych 
rejonach, uw zględnia jąc rów nież nasilenie potrzeb w od­
nych  innych  resortów , k tó rych  p la n y  będą skoordyno­
wane.

4) W p ły w  ro ln ic tw a  na odp ływ  w  rzekach będzie pośredni 
-przez zwiększenie zdolności re tency jnych  gleb le kk ich  
i bezpośredni przez pobieran ie w ody do nawodnień u ży t­
ków  z ie lonych. O rien tacyjne, perspektyw iczne zmniejsze­
nie odp ływ u w ynos i 12 m ilia rd ów  m3 w  roku. Inne resorty 
muszą się poważnie liczyć w  oddzia ływ aniem  ro ln ic tw a  
na od p ływ  i odpow iednio uwzględniać to przy p ro je k to ­
w an iu  w iększych urządzeń.

5) W p ły w  zwiększenia, odpow iednich pod względem  składu 
gatunkowego fo rm y i rozmieszczenia, załesień należy uznać 
za korzys tny  czynn ik regu low ania  b ilansu wodnego.

6) K om pleksow y plan gospodarki wodnej, a zwłaszcza usta­
lenie h ie ra rch ii w  użytkow an iu  w ody należy oprzeć o m ie r­
n ik  w yko rzystan ia  w ody z punktu  w idzenia in teresów 
ogólnogospodarczych.

PROF. INŻ, S TA N IS ŁA W  TURC ZYN O W ICZ i INŻ. A N T O N I OBUCHOW SKI

G łów ne kierunki systemów m elioracyjnych w ubiegłym okresie
i w najbliższej przyszłości

H is to ria  m e lio ra c ji ro ln ych  jest ściśle związana z po jm o­
waniem  w yrazu „m e lio ra c je ". Najszerzej po jm owano je w  A n ­
g lii,  gdzie na podstaw ie ustaw y w ydane j -przed 108 latam i 
udzielano pom ocy finansow ej na drenowania, na budynk i 
gospodarcze, urządzanie osiedli, ¡budowę dróg żelaznych 
i zw yk łych , na ogrodzenie, na zalesianie i zadrzew ianie, na 
karczowanie i usuwanie kam ieni, na zaopatryw anie osied li 
w  wodę, na urządzanie p rzystan i na rzekach s-pławnych, na 
ulepszanie transportu  ow iec, na m ieszkania dla robo tn ików  
itd.

W  różnych k ra jach  m ia ło  ono szersze lub węższe znacze­
nie; u nas po odzyskaniu n iepodleg łości po pierwszej w o jn ie  
św ia tow e j w  „tym czasow ej in s tru k c ji -technicznej" M in is te r­
stwa R oln ictw a i Dóbr Państwowych nazwano m eliorac jam i 
ro lnym i „w sze lk ie  zabiegi techniczne, mające na celu zw ięk­
szenie w yda jnośc i i opłacalności gospodarstw ro lnych  i  zm ie­
rzające do trw a łe j popraw y g leby tak  pod względem zm iany 
stosunków wodnych, ja k  i je j s tru k tu ry ", jednak udzielano 
pom ocy je dyn ie  na koszty odwodnien ia i nawodnienia.

Obecnie u nas pod m elio rac jam i rozumie się praw ie w y ­
łącznie m eliorac je  wodne, chociaż prace m elio racy jne obe j­
m ują usuwanie szkod liw ych w p ły w ó w  i w a runków  nie  ty lk o  
stanu gleby, lecz i po łożenia grun tów  i k lim atu . Z tego też 
powodu p ro jektow an ie  m e lio ra c ji wym aga od m elio ra to rów
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wszechstronnego w ykszta łcen ia przyrodniczo-ro ln iczego i tech­
nicznego.

D opóki ludność nie  jes,t zbyt liczna lub dopóki w a runk i 
ekonomiczno-gospodarcze nie  wym agają znacznego zw iększe­
nia  p ro d u k c ji ro lne j, m eliorac je  ograniczają się zazwyczaj 
do jednego ich rodzaju: tam  gdzie przychód w ody jest w ię k ­
szy od zużycia, konieczne je s t zrównoważenie b ilansu w od­
nego przez u ła tw ien ie  odp ływ u nagromadzonej lub gromadzą­
cej się wodzie, tam zaś, gdzie zużycie przeważa, bilans w od­
n y  rów now aży się przez doprowadzenie wody.

U nas w  ciągu w ie lu  la t prowadzono prócz m e lio ra c ji pod­
stawowych, m ających na ce lu  w a lkę  z powodziam i, praw ie 
w yłącznie roboty odwodniające.

Przed pierwszą w o jną  św iatową, gdy Polska zna jdowała się 
pod zaborem trzech państw, każde inaczej trak tow a ło  sprawy 
gospodarcze po lsk ich  dzielnic.

Pruski rząd uważał część zabraną Polsce, jako  k ra j przede 
w szystkim  ro ln iczy, którego zadaniem jes t zaopatrywanie 
w  żywność innych części Prus, m ających ro zw in ię ty  przem ysł; 
z tego powodu rząd pop ie ra ł w  K sięstw ie Poznańskim podno­
szenie się ro ln ic tw a , dążąc jednocześnie do pozbawienia Po­
laków  ziem i. Już w  1794 r. rząd -pruski -przystąpił do p ro je k ­
towania m e lio ra c ji w  do lin ie  O bry  oraz do prac u ła tw ia jących
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kom unikację  na W arcie , po czym przystąp ił do połączenia 
O dry z W is łą  przez regulację  N oteci i B rdy oraz budowę 
Kanału Bydgoskiego. Dla popieran ia m e lio ra c ji podstawowych 
i budow y w a łów  ochronnych został tam w  1850 r. u tw orzony 
państw ow y fundusz m e lio rac ji, z którego udzielano pożyczki 
„w  oko licach uboższych".

W  1875 r. utworzono fundusz do tacy jny  dla samorządów na 
cele m elioracyjne, a specja lnie dla Księstwa Poznańskiego 
utworzono w  1897 r. „nadzw ycza jny" fundusz m e lio racy jny, 
z którego udzielano zas iłk i spółkom  wodnym , zw iązkom  ko ­
m unalnym  i stowarzyszeniom  o charakterze publiczno-praw- 
nym. Na drenowanie dawano zas iłk i ty lk o  na pokryc ie  rat 
w  ciągu p ierwszych 2 ła t po w ykonan iu  drenowania.

Prace m e lio racyjne b y ły  w  zaborze pruskim  z początku 
w ykonyw ane pod nadzorem ’inspektorów  budow lanych, 
w  1856 r. utworzono w  Prusach cztery inspekto ra ty  m elio ra­
cyjne, z k tó rych  jeden pow sta ł w  Inow roc ław iu , a jeszcze 
Później pow sta ły  inspekto ra ty  dwa w  Gdańsku i po jednym  
w  Poznaniu i Bydgoszczy, wreszcie utworzono loka lne urzę­
dy m e lio racyjne w  Gdańsku, w  Chojnicach, w  Wąbrzeźnie, 
dwa w  Poznaniu, w  Czernichow ie i  w  Bydgoszczy. Należy 
jednak dodać, że w ykszta łconych o wyższym  poziom ie w  swo­
je j dziedzinie m e lio ra to rów  tam nie było, toteż prócz regu- 
la c ji rzek, prowadzonej przez inżyn ie rów  o w ykszta łcen iu  h y ­
drotechnicznym , większość m e lio ra c ji szczegółowych by ła  w y ­
konywana z błędami, co uznał profesor Zunker podkreślając, 
że w ięcej niż 50% terenów zm eliorowanych jest błędnie. Ro­
boty te b y ły  w ykonyw ane przez b iura pryw atne.

Zresztą i regu lac ja  rzek nie by ła  przeprowadzana zupełnie 
praw id łow o, ja k  to w idz im y na Odrze, np. b y ły  tam stoso­
wane łu k i p raw ie  wyłącznie kołowe, a odc ink i proste rzek 
b y ły  zbyt długie.

Na ogół w  b. zaborze pruskim  obszarów ob ję tych m elio ra­
cjam i podstawowym i, t j. g run tów  odwodnionych generalnie 
było ok. 2% ogólnej pow ierzchni, zajm ując ok. 100 000 ha, 
a odwodnionych szczegółowo by ło  ok. 770 000 ha, t j.  ok. 16,5% 
ogólnej pow ierzchni.

Pomimo w ie lu  błędów  i n iedociągnięć w  w ykonyw anych  
pracach m e lio racy jnych  wysokość p ionów  w  zaborze pruskim  
przewyższała zb io ry  w  innych  zaborach dzięki zm eliorow aniu 
znacznych obszarów, potrzebu jących tego, gruntów . Po zdre­
nowaniu zb io ry  podnosiły  się tam przecię tn ie: pszenica o 40%, 

-too? 41 ° ' ?w i.es 0 45%, jęczm ień o 64%, b u ra k i cukrowe 
j '  zlemn ia k i o 93%, p rzy czym zwyżka zb io rów  wystę- 

me ‘ I 1̂ 0 w  *ata niokre, lecz i w  la ta suche, tak że 
t a m an ! L W) Z b lM i l1 w  la ta zYzne i n ieurodzajne w yn os iły  

iz u ’̂e,ria 3 0 /o, gdy w  innych naszych okolicach, np. 
w  K rakow skiem  dochodziły do 190%, ale też w  zaborze p ru ­
skim  zm eliorow anych by ło  ok. 85% potrzebu jących tego 
gruntów , gdy w  m nych oko licach Polski zaledwie 2 do 10%.

M elio rac je  ro lne na leżały do zakresu działa lności M in is tra  
Rolnictwa, Domen i Lasów; instancją  techniczną p ro w in c jo ­
na lną b y ł prezes re jenc ji, a loka lną urzędnicy budow nictw a 
m elioracyjnego lub k ie row n ic tw a  urzędu m elioracyjnego; b y li 
to przeważnie inżyn ie row ie  budownictw a, pom imo to, że is t­
n ia ły  w yd z ia ły  m elioracyjne na po litechn ikach w  M onachium  
> w  Zurichu, a w  A u s tr ii p rzy A kadem ii Rolniczej w  W iedniu .

Regulacje rzek żeglownych w y k o n y w a li inżyn ie row ie  hy- 
dro techn icy: dla regu lac ji W is ły  b y ł ustanow iony urząd 
w  Gdańsku (obejm ujący prócz W is ły , Drwęcę, Czarną W odę 
1 W ierzycę) a dla regu lac ji O dry  —  we W roc ław iu .

Zabór aus triack i b y ł trak tow any znacznie gorzej, w szystkie 
oszczędności m iaśt i organ izacji b y ły  skonfiskowane; każda 
Próba stworzenia jakiegoś przem ysłu by ła  un icestw iona przez 
Wiedeń.
j  DoPiero przegrane w o jn y  ,(w latach 1859 i 1866) pociągnę- 
J  ,za s°bą zmianę kon s ty tu c ji, ale w yzysk  ekonom iczny trw a ł 
Aa a l . az do 1880 r., k ie dy  po aneksji Bośni i Hercegow iny 

rlacY w  obawie o zwiększenie w p ływ ó w  S łow ian wystą- 
. 1 z, °P °zy cją  przeciw ko rządowi. W tedy  dopiero rząd zaczął 
ctw  ^ r ^okdó re  żądania G a lic ji. N a podniesienie ro ln i- 

. rząd zaczął się zgadzać już trochę wcześniej.
w *Y fD qWe ^ uro M e lio racy jne  zostało założone we Lw ow ie 
do 1884 r ' i5?6 r ° b ° ty  na w iększą skalę zaczęły się dopiero 

. r '' k ie dy  ustalono ustawę o popieran iu k u ltu ry  k ra jo -
r\ a ,P °lu  budow li wodnych. Było  to spowodowane klęską 

ak) ziową, k tó ra  ob ję ła całe dorzecze W is ły  i Dniestru 
w - ,?asie za'w . powodując o lbrzym ie straty. Druga duża po- 
w r  'r r. ^ r ' w P lyn ą la na przyśpieszenie prac regu lacyjnych 
oo 3 ono/ (kos.ztem w  40% państwowego funduszu wodne- 

, w  20 /0 państwowego funduszu m elioracyjnego i w  40%

ga licy jsk iego  funduszu krajowego), ale rzeczyw iście większe 
sumy b y ły  przyznane przez Parlament W iedeński na regula­
cję rzek g a licy jsk ich  (i czeskich) dopiero w  1901 r., k iedy  
rząd austriack i tym  sposobem uzyska ł poparcie posłów  po l­
skich i  czeskich w  parlam encie na bardzo w ysokie w yd a tk i 
na budowę po łudn iow ych  l in i i  ko le jow ych , m ających zna­
czenie strategiczne przeciwko W łochom ; k ie dy  poprzednio 
w  ciągu 32 la t rząd austriack i przyznaw ał na regulację  rzek 
g a licy jsk ich  ok. 1 m in  koron rocznie, to w  1901 r. uchwa­
l i ł  na ten cel sumę przeszło 40 m in koron.

O ddzielnie w  budżecie M in is te rs tw a  R o ln ic tw a b y ły  w sta­
w iane sumy na zas iłk i spółkom  wodnym , pow iatom  i gm i­
nom, przeprowadzającym  m eliorac je  szczegółowe. Z as iłk i te 
w yn o s iły  trzecią część kosztów, drugą trzecią część po k ryw a ł 
Fundusz K ra jo w y  G a licy jsk i, a pozostałą trzecią część p o k ry ­
w a li zainteresowani bądź przy pom ocy robocizny bądź go­
tówką. Fundusz K ra jo w y  p o k ryw a ł koszty zdjęć i p ro je k ­
tów ; ta okoliczność w p ływ a ła  na hamowanie w ykonyw an ia  
prac m elio racy jnych, gdyż w łaścic ie le  gruntów  w o le li czekać 
po k ilk a  la t na pom iary, niż p łacić p ryw a tnym  biurom , toteż 
tych ostatn ich w  G a lic ji nie było. B y ł Departament Robót 
W odnych i Regu lacji Rzek w  N am iestn ic tw ie  (rządowi in ­
żyn ierow ie  —  82) oraz K ra jow e B iuro M e lio rac jne  —- 104 
k ra jo w ych  pracow ników , z czego 3 in s tru k to rów  k u ltu ry  to r­
fow isk, a reszta inżyn ie rów  m e lio racy jnych . C i ostatn i po 
skończeniu P o litechn ik i we Lw ow ie praw ie wszyscy b y li de­
legowani jeszcze na studia dodatkowe m elio racy jne albo ro l­
nicze.

M e lio rac je  podstawowe (regulacje), w  okresie od 1879 r. do 
1914 r., ob ję ły  długość 9 169,4 km, a szczegółowe, pow ierzchnię 
254 654 ha, w  czym odwodnienie row am i ob ję ło  96 310 ha, 
drenowanie 137 432 ha, i nawodnien ie 20 912 ha. Praw ie wszyst­
k ie  te prace m e lio ra c ji szczegółowych przeprowadzone b y ły  
zupełnie p raw id łow o, gdyż nie ty lk o  inżyn ie row ie  b y li p rzy ­
gotowani odpowiednio, ale i personel pom ocniczy —  w y k o ­
nawczy przechodził przygotow anie na specja lnym  kursie  dla 
dozorców.

Pierwsze drenowanie by ło  wykonane w  Krzeszowicach 
w  maj. Potockiego (pod Krakowem ).

M n ie j p ra w id ło w o  b y ły  wykonane prace regu lacyjne, a zw ła­
szcza ujęcie dz ik ich  po toków  (blisko 590 km), z k tó rych  
w ie le  uleg ło p rzy n iespodziewanych w ie lk ich  wodach ca łko­
w item u zniszczeniu.

W  zaborze rosy jsk im  odwodnien ie row am i o tw a rtym i oraz 
nawodnienie zalewowe stosowane b y ły  już od dawna, ale 
w razie przeprowadzenia w ody przez cudze g ru n ty  w ym a­
gało to ty le  form alności (na zasadzie rozporządzenia księcia 
N am iestn ika K ró lestw a Polskiego z 1818 r., opartego na K o­
deksie Napoleona), że pa ra liżow a ły  one w  w ie lu  przypadkach 
m ożliwość ich zastosowania.

W ykonan ie  robót m e lio racy jnych  w  b. K ró lestw ie  Kongre­
sowym  odbyw ało się ty lk o  kosztem w ła śc ic ie li gruntów , mo­
gących zaciągnąć w  bankach k ró tko te rm inow e pożyczki, a od 
1906 r. rów nież i nieco dłuższe w  Tow arzystw ie K redytow ym  
Ziemskim , udzielane na spłacenie kosztów w ykonanych me­
lio ra c ji. M e lio rac je  te ro z w ija ły  się dopóty, dopóki rząd car­
sk i nie u s ta lił kosztów przewozu zboża z g łęb i Rosji ko le ­
jam i w  tak i sposób, że kosztowało ono w  Kongresówce ta ­
n ie j niż produkowane na m iejscu.

W  zaborze rosy jsk im  pracow ały ty lk o  b iu ra  pryw atne aż 
do 1911 r. W łaścic ie lam i tych b iu r b y li prócz inżyn ie rów  rów ­
nież i inn i, ja k  pracow nicy, m ie rn icy, mechanicy, aptekarze 
itp., b rak by ło  odpow iednich szkół, toteż w ie le  robót zostało 
w ykonanych błędnie. Dla uzupełnien ia w ykszta łcen ia m elio- 
ranci u tw o rz y li p rzy  Stowarzyszeniu Techn ików  w  W arszaw ie 
Koło M e lio racy jne  z co tygodn iow ym i zebraniam i odczytow y­
mi. O prócz tego przy M uzeum Przemysłu i  R o ln ic tw a został 
założony kurs dla dozorców m e lio racy jnych , sto jący na dość 
w ysokim  poziomie. Kurs ten oddał w ie lk ie  usług i m e lio ra ­
cjom  W Polsce.

W  1911 r. utworzono stanowisko, ja k ic h  w  Rosji ówczes­
ne j by ło  już sporo —  stanowiska inżyn ie ra-hydro techn ika  na 
północne gubernie K ró lestw a Kongresowego. G łów nym  za­
daniem by ło  prowadzenie robót m e lio racy jnych  podstawo­
wych, i rzeczyw iście wykonano zdjęcia i p ro je k ty  regu lac ji 
dop ływ ów  N arw i, k ie dy  jednak w ybuch ła  w o jna, p ro je k ty  te 
(Rozogi i  Szkwy) już  zatw ierdzone w  Petersburgu zosta ły w y ­
w iezione do Riazania, gdzie zaginęły.

Do pierwszej w o jn y  św iatow ej w  b y łe j Kongresówce ro ­
bo ty podstawowe ob ję ły  niespełna 85 00Ó ha, a m elioracje  
osuszające przeszło 104 000 ha,
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Po w o jn ie  w  1918 r. utworzone zosta ły w  świeżo powsta łym  
M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i Dóbr Państwowych z początku re­
ferat, a późn ie j W yd z ia ł M e lio ra cy jn y  oraz Urząd M e lio ra ­
cy jn y , k tó ry  jednak w kró tce  został skasowany, po czym w y ­
konanie robó t by ło  zlecane p ryw a tnym  biurom , k tó rych  by ło  
ok. 20 o rozm aite j wartości, a na terenie ¡b. G a lic ji praco­
w a ło  jeszcze b iu ro  Tymczasowego Samorządu K rajowego, k tó ­
ry  is tn ia ł do 1928 r.

Do M in is te rs tw a R o ln ic tw a i  Dóbr Państwowych należały 
ty lk o  m eliorac je  szczegółowe, podstawowe zaś m eliorac je  zo­
s ta ły  pow ierzone M in is te rs tw u  Robót Publicznych, a oprócz 
tego m elio rac je  g run tów  przeznaczonych ipod reform ę ro l­
ną -— parce lację  i  scalanie —  M in is te rs tw u  Reform Rolnych.

Rozwój m e lio ra c ji w  okresie m iędzyw o jennym  w  Polsce 
zależał ca łkow ic ie  od w arunków  ekonom icznych: dopóki ceny 
na ziem iop łody b y ły  w ysokie  a k re d y ty  udzielane przez Bank 
R o lny (na 7%) wystarczające, m elio rac je  postępowały bardzo 
szybko naprzód:

W ypłacono pożyczek 
przez Bank Rolny

Zm eliorow ano hektarów

Rok zł pó l ornych łą k innych

1925 508 650 2 219 __
1926 4 519 245 7 810 1 488 —
1927 7 871 015 15 791 1 409 26
1928 26 483 500 27 846 1 656 139
1929 56 291 400 57 250 2 271 792
1930 22 927 000 19 713 3 107 1 986
1931 7 850 500 9 803 968 166
1932 1 205 800 758 983 —
1933 48 840 220 — 70
1934 59 010 58 310 —
1935 168 100 265 200 120
1936 152 400 285 173 530
1937 43 950 80

128 129 410 139 879 14 784 3 837

Z powyższych liczb można odczytać, że od 1929 r. zaczął się 
k ryzys ekonom iczny, k tó ry  ob ją ł w szystk ie  państwa kap i­
ta lis tyczne, i ten k ryzys  b y ł tak  ostry, że ro ln ikó w , pom i­
mo podniesien ia w yda jności zboża przeszło o 40%, nie stać 
by ło  na płacenie Bankow i Rolnemu 7%; toteż M in is te r R ol­
n ic tw a p o le c ił Bankow i obniżenie procen tów  do 1%.

K iedy  jeszcze nie b y ło  kryzysu, M in is te rs tw o R oln ictw a 
przyznało skrom ny fundusz na stworzenie Naukowego In s ty ­
tu tu  M e lio racyjnego , lecz pien iędzy tych  w ystarczy ło  ty lk o  
na 2 lata, ta k  że, chociaż is tn ia ło  już  sporo s tac ji dośw iad­
czalnych ro ln iczych, a d y re k to r In s ty tu tu  M elio racy jnego  
prof. S. Turczynow icz opracował p ro je k t utworzen ia sieci 
s tac ji dośw iadczalnych z uw zględnieniem  rodza jów  gleb i sto­
sunków k lim atycznych , to jednak udało się stworzyć ty lk o  
jedną stację drenarską w  Koście lcu (w g p ro je k tu  prof. Skot­
nickiego) i jedną to rfia rską  w  Sarnach.

W  okresie tym  odbyto liczne zjazdy m elio racyjne, na d ru ­
gim  z n ich  by ło  obecnych k ilku n a s tu  w yb itn ie jszych  m elio- 
ra torów  czechosłowackich. Z w y b itn y m i k ie row n ika m i m e lio ­
ra c ji tych  odbyw a li nasi czo łow i m e lio ra to rzy  coroczne spot­
kan ia (raz u nas raz u nich), podczas k tó rych  (prócz zw ie ­
dzania w ykonanych  m e lio rac ji) dyskutowane b y ły  in s tru kc je  
prowadzenia doświadczeń i  badań m e lio racy jnych , opracowa­
ne częściowo przez nas.

Co się tyczy  kształcenia m elio ra to rów , to w  Politechnice 
W arszaw skie j by ła  utworzona Sekcja M e lio ra cy jn a  (ze zbyt 
m ałym  zakresem nauk przyrodn iczo-ro ln iczych), a w  innych 
uczelniach b y ły  w y k ła d y  m e lio ra c ji ro lnych.

*  *  *

Jak  w idać z powyższego m eliorac je  w  Polsce przechodziły 
ca ły  szereg zm ian pod względem  technicznym , ro ln iczym  i  pod 
względem  ustosunkowania się do nich.

W  .pierwszym rzędzie rozpatrzm y m eliorac je  łą k  i pastw isk, 
jako  może na jbardzie j rozw in ię tą  obecnie gałąź robót wodno- 
m elio racy jnych.

Prace m e lio racy jne  na łąkach i  pastw iskach do tyczy ły  po­
czątkowo g łów n ie  odwodnienia. Tak się w  Polsce złożyło , że 
łą k i i  pastw iska traktow ane b y ły  przez ro ln ika  jako  pew ­
nego rodzaju pó łużytek, da jący dodatkowo dla gospodarstwa 
p lony  bez stosowania na n ich  żadnych upraw  i zabiegów p ie­
lęgnacyjnych. Pod łąkam i zostawiano jedyn ie  te obszary, na
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k tó rych  ze względu na w yso k i poziom w ody g runtow ej nie 
można by ło  wprowadzić up raw y ornej. Pastwiska b y ły  to 
przeważnie w spó lno ty  gromadzkie, n ie  pielęgnowane a je d y ­
nie eksploatowane; przedstaw iają one jeszcze często i dzisiaj 
raczej m iejsce przebyw ania byd ła  niż źród ło pokarmu.

Pierwsze prace m ie lio racy jne  na łąkach m ia ły  za zadanie 
u ła tw ien ie  ro ln ik o w i korzystan ia  z zabagnionych terenów, 
g łów n ie  um ożliw ien ie  dostępu dla zebrania plonów. Jeszcze 
obecnie można spotkać w  Polsce zaibagnione łąk i, z k tó rych  
zb iór trzeba zaraz po ¡skoszeniu wyciągać na brzeg dla  susze­
n ia  względnie czekać z w yw iezien iem  skoszonego i  złożonego 
w  stogi siana do zim y, gdy pow ie rzchn ia  bagna zamarznie, 
a w  w ypadku  słabej z im y stogi muszą czekać do następnej.

W  m iarę ja k  wzrasta ł głód ziem i, zaczęto i m elioracjom  
staw iać coraz w iększe wym agania. Sieć row ów  odw adnia ją­
cych coraz bardzie j się zagęszcza. Bagna zaczęto coraz s il­
n ie j odwadniać, co powoduje g in ięcie  dotychczasowej kw aś­
nej roślinności bagiennej. Zaczęto obserwować fa k t zm n ie j­
szania się p lonów  łą k  po odwodnieniu. Zamiast spodziewane­
go wzrostu p lonów  o trzym yw ano ich zmniejszenie. Zaszła 
w ięc konieczność wprowadzenia obok robót ściśle technicz­
nych zabiegów ro ln iczych  tzw. zagospodarowania pom elio- 
racyjnego, k tó re  m ia ło na celu zapewnienie natychm iasto­
wego w zrostu p lonów  po w ykonan iu  m e lio rac ji. Polega ono 
na wprowadzeniu traw  słodkich, przystosowanych do nowe­
go, po odwodnien iu, środow iska wodnoipow ietrznego. Chociaż 
zasada zagospodarowania pom elioracyjnego Ibyła uznawana ja ­
ko zabieg konieczny, to jednak w  praktyce, jeże li chodzi 
o m eliorac je  na gruntach chłopskich, w ykonyw ano  jedyn ie  
prace techniczne i to nie zawsze w  pe łnym  zakresie, og ran i­
czając się często, do m e lio racy j podstaw owych i  półpodsta- 
w ow ych, a w ykonan ie  urządzeń szczegółowych oraz zagospo­
darow anie pom elio racyjne pozostaw iano in ic ja ty w ie  za in te­
resowanych. Ponieważ chłop nie zawsze m óg ł zdobyć po­
trzebne k redy ty , a i często n ie  zdawał sobie spraw y z po­
trzeby tych  prac, ¡melioracje pozostawały nieukończone, p rzy ­
nosząc w  rezultacie nieraz w ięce j szkody niż pożytku. Do­
p ie ro  w  ostatn ich ¡latach przed w o jną  Izby Rolnicze za ję ły  się 
na szerszą skalę zagospodarowaniem łą k  zm eliorowanych. 
A k c ja  ta zaczęła się bardzo dobrze rozw ijać, osiągano już 
ok. 20.000 ha zagospodarowań ¡rocznie pe łną uprawą, w o jna  
spowodowała jednak ca łkow ite  w strzym anie te j akc ji.

W  okresie m iędzyw o jennym  m eliorac je  łą k  i  pastw isk ¡pro­
wadzone b y ły  g łów n ie w  zw iązku ze scalaniem. Celem zdoby­
cia w iększych obszarów dla podziału oraz w yrów nan ia  w a r­
tości gruntów , w ykonyw ano przed przystąpieniem  do scale­
nia  'row y odwadniające, dostosowując do n ich  ukszta łtow a­
nie parcel. B y ły  to z regu ły  p raw ie  jedyn ie  robo ty  odwadnia­
jące. N ie k ie d y  row y  odwadniające zaopatrywano w  zastawki 
piętrzące dla um ożliw ien ia  nawodnien ia poidsiąkowego. M e lio ­
racje do lin  ogran icza ły się zw yk le  do w ykonan ia  row ów  
głównych.

Roboty na gruntach chłopskich prowadzone b y ły  przeważ­
nie szarwarkiem , pomoc państwa ograniczała się do opłaca­
nia  kosztu nadzoru oraz. robocizny w ykw a lifiko w a n e j. Sto­
sunkowo duży rozmach tych  prac powodował, że często w y ­
konywane one b y ły  bez uprzedniego ¡projektu, tyczono ro ­
w y  w prost na gruncie, pod kątem w idzenia odprowadzenia 
w ody z danego ob iektu  m ożliw ie  na jkró tszą i najtańszą tra ­
są, k ie ru jąc  w ięc często row y  wzdłuż na jw iększych spadów. 
N ie jednokro tne ujem ne e fek ty  tego rodzaju m e lio racy j w y ­
w o ły w a ły  u chłopów  niechęć do zabiegów m ie lio racy jnych , 
zwłaszcza na torfach. Przychodzi tu  jednak z pomocą pełne 
zagospodarowanie, dające już  w  ¡pierwszym ro k u  po obsiew ie 
bardzo duże p lony  w ysokow artościow ego siana. Zaczyna zno­
w u  wzrastać popularność robót m e lio racy jnych , połączonych 
z zagospodarowaniem pom elio racyjnym , coraz częściej uzu­
pe łn ianych  rów nież i  urządzeniam i nawadnia jącym i, przeważ­
n ie  jednak w  dalszym ciągu ograniczonym i do nawodnień 
podsiąkiem . Przebieg prac m e lio racy jnych  jest jeszcze n ie ­
skoordynowany, techniczna służba w odno-m elio racyjna w y ­
konu je  jedyn ie  m eliorac je  techniczne, a zagospodarowania 
pom elioracyjne organizowane są przez Izby Rolnicze, dzia ła­
jące poprzez swych in s tru k to rów  łąkarskićh .

O kupacja przerwała te prace, znowu zaczęto prowadzić ro ­
bo ty raczej z punktu  w idzenia odwodnien ia i  to bardzo in ­
tensywnego, propagowano uprawę konop i na odwodnio­
nych  torfow iskach itp.

W o jna  spowodowała w ie le  zniszczeń w  urządzeniach wodno- 
m elio racy jnych, drewniane zastawki m ostk i zosta ły przez lu d ­
ność rozebrane na potrzeby gospodarcze. M ły n y  wodne, ja ­
zy itp . urządzenia piętrzące u leg ły  w  dużym  stopniu zniszcze­
niu. N iekonserw ow anie uregu low anych rzek spowodowało co­
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raz siln ie jszą erozję dna, zw iększając stopień przesuszenia 
w  do linach erodu jących rzek, na tom iast tam, gdzie is tn ia ło  
zamulanie zaczęło występować w tórne zabagnienie.

W  p ierwszych latach pow ojennych położono g łów ny nacisk 
na usunięcie uszkodzeń w o jennych —  specja lnie należałoby 
tu podkreś lić  odwodnien ie Żu ław  w  w o j. gdańskim  oraz na­
prawę w a łów  przeciw pow odziow ych wzdłuż W is ły .

Już w  początkow ym  okresie zwrócono uwagę na potrzebę 
skoordynow ania prac m e lio racy jnych  z zagospodarowaniem 
pom elio racyjnym . Przyję to jako  zasadę, że m elio rac je  tech­
niczne w in n y  być uzupełnione natychm iast zagospodarowa­
niem  pom elio racyjnym . Państwo przychodziło tu  z dużą po­
mocą zainteresowanym . W  w iększości w ypadków  pokryw a ło  
ono większość kosztów in w e s tycy jn ych  przy technicznych 
m eliorac jach łą k  oraz dostarczało nasiona traw , m aszyny do 
upraw y, sztuczne nawozy itp . i zapewniało nadzór technicz­
ny. W ym agano jedyn ie , aby udzia ł zainteresowanych w yn o ­
s ił p rzy  pracach technicznych p rzyna jm n ie j 20%, a p rzy za­
gospodarowaniu oik. 50% (koszt upraw y i nawozów o,raz ro ­
bocizna) ogó lne j w artości w ykonanych prac. A k c ja  zagospo­
darowania łą k  wzrasta z roku  na rok bardzo gw ałtow nie . Po­
w ierzchnie łą k  zagospodarowanych w  każdym  roku wzrasta ją : 
z ok. 2.000 ha w  ,r. 1947 do ok. 90.000 ha w  r. 1954, na rok 
1955 p ro je k tu je  się dalszy wzrost. Obecnie można już  s tw ie r­
dzić, że praw ie wszystkie tereny, k tó re  posiadają w  na leży­
tym  stanie urządzenia wodno-m elioracyjne, zosta ły po w o jn ie  
zagospodarowane. Zagospodarowanie w  w ie lu  wypadkach 
wkracza na tereny, gdzie urządzenia w odno-m elio racyjne nie 
są jeszcze doprowadzone do należytego stanu, w yb ie ra jąc 
m iejsca bardzie j suche, m ożliwe do w ejścia  z uprawą. N a j­
częściej stosowane jest obecnie zagospodarowanie metodą 
pełnej up raw y oraz nawożenie; do podsiewu odnoszą się ko ła  
ląkarsk ie  z rezerwą i  stosowany jes t ten sposób na sto­
sunkowo n ie w ie lk ich  obszarach rocznie na ok. 6.000 ha.

O bok zagospodarowania pom elioracyjnego rozw inę ła się 
zwłaszcza od 1951 r., tzw. akcja nawodnienia, staw iająca so­
bie za cel w  p ierw szym  rzędzie uzupełnienie dotychczas w y ­
konanych m e lio ra c ji w  urządzenia nawodniające, a następ­
nie p rzy w yko nyw a n iu  now ych m e lio ra c ji przestrzeganie, aby 
jednocześnie z siecią odwodniającą w ykonyw ane b y ły  urzą­
dzenia i sieć nawodniająca. Sprawę nawodnień w  Polsce 
uczyn iły  jeszcze bardzie j palącą osta tn ie k ilk a  la t suchych.

Jak można by scharakteryzować obecnie prowadzone m e lio ­
racje łą k  i  pastw isk.

Zasada konieczności natychm iastowego uzupełn ian ia me- 
lo ra cy j technicznych zagospodarowaniem pom elio racy jnym  

jes o cenie w  pe łn i uznawana i n ie  ma p ro je k tu  m e lio ra cy j­
nego k tó ry  po m ija łb y  to zagadnienie.

a ana jest obecnie sprawa przedłużenia czasu trw an ia  za- 
gospodarowan pełną uprawą. W ysuwana jest tu sprawa od­
powiedniego doboru mieszanek dostosowanych do nowostwo- 
rzonych w arunków  wodnych oraz do is tn ie ją cych  w arunków  
glebowych. N ieodpow iedn im  mieszankom nasion traw  p rzy­
pisu je  się obserwowane często zbyt szybkie zmniejszanie . się 
p lonów  po pe łnym  obsiewie. Prowadzone są badania, czy nie 
da łoby się uzyskać popraw ienia składu traw  bez stosowa­
nia  pe łne j up raw y i niszczenia is tn ie jące j darni, a jedyn ie  
przy pomocy nawożenia powodować stopniowe polepszanie 
się składu traw .

Przy m elioracjach łąk  i pastw isk zwraca się coraz w iększą 
uwagę na w zg lędy m echanizacji prac przy  corocznej p ie lęgna­
c ji łą k  zagospodarowanych i  dąży się do stosowania m ożliw ie  
szerokie j rozstaw y rowów, w prowadzając w  tym  celu dreno­
wanie krecie, faszynowe oraz rurkowe.

Przy m e lio ra c ji to rfow isk  zaczyna się wprowadzać o b li­
czenia osiadania pow ierzchn i po odwodnieniu.

N a jw ięce j uw agi pochłania obecnie przy pro jektach m elio ­
racy jnych  sprawa nawodnień, w łaściw ie  można by powiedzieć, 
ze obecne p ro je k ty  w odno-m elioracyjne łą k  i  pastw isk są 
praw ie ca łkow ic ie  pro jek tam i naw adnia jącym i i g łów n ie pod 
kątem w idzenia potrzeb nawodnień pro jektow ane jes t ¡roz­
wiązanie sieci m e lio racy jne j na danym obszarze. N a jbardzie j 
powszechny jest obecnie system nawodnien ia p rzy pomocy 
zalewu, podsiąk trak tow a ny jest raczej jako  nawodnien ie 
uzupełniające. O bok tych  systemów zaczyna się wprowadzać 
nawodnienie przy pom ocy bruzd roz lew ow ych oraz stoko­
we pasami.

Przy w yko nyw a n iu  nawodnień zalewowych na torfow iskach 
powstaje zagadnienie sposobu w ykonan ia  i bieżącej konser- 
w a c ji grobel form ow anych z to rfu  (piaszczenie, darniowanie, 
nawożenie itp.).

Do aktua lnych problem ów  należy także sprawa pastw isk 
kwaterow ych, stosowanych dotychczas u nas w  stosunkowo

n iew ie lk im  zakresie, a obecnie przy zw rócen iu uw agi na tego 
rodzaju użytkow an ie powstaje zagadnienie taniego grodzenia 
pastw isk oraz odpowiedniego rozplanowania sieci rowów. 
Sprawa m echanizacji upraw  na łąkach oraz tworzenia pastw isk 
kw a te row ych  będzie zmuszała do zw iększania rozstaw y ro ­
w ów  ,i wprowadząnia uzupe łn ia jących drenowań.

W  zw iązku z potrzebą zapewnienia w ody do nawodnień 
p ro je k tu je  się w ie lk ie  robo ty  mające na celu stworzenie pod­
stawowej sieci nawadniającej. Pierwszą taką robotą było, 
wykonane już, u jęcie wód z Jeziora Rajgrodzkiego dla na­
wodn ien ia bagna Kuwasy. Pierwszą budową dużego kanału 
nawadniającego jest w yko nyw a ny  obecnie kanał W iep rz— 
Krzna. Szybki rozw ój m e lio ra c ji łą k  i pastw isk w  ostatn ich 
latach zmusza do rozbudowy sieci g łów nych kana łów  nawad­
nia jących, zwłaszcza p ilne  w yda je  się to dla terenów w odo­
dzia łowych, na k tó rych  w ystępu ją  znaczne obszary zabagnio- 
nych  łą k  i pastw isk. W strzym anie na n ich  robót zmuszałoby 
do koncen trac ji robót w odno-m elio racy jnych na n iew ie lk ich  
stosunkowo obszarach ¡dolinowych w iększych rzek, co u trud ­
n iło b y  rów nom ierne rozszerzenie bazy paszowej i zmuszało 
do dokonyw ania ¡przerzutów siana oraz un iem ożliw ia ło  roz­
w ó j pastw isk. Jak pokazuje p raktyka , życie zmusza do p ro ­
wadzenia, chociażby dla pokryc ia  potrzeb spółdzie ln i p ro ­
dukcy jnych , w iększości robót w odno-m elio racy jnych ¡właśnie 
na terenach w ododzia łow ych oraz posiadających n iew ie lk ie  
zlewnie.

Sprawa m e lio ra c ji w ododzia łow ych obecnie zabagnionych 
łą k  i  pastw isk wym aga bardzo w n ik liw eg o  rozpatrzenia. N ie- 
oględne zby t in tensyw ne odwodnien ie może przy n ie  dość 
starannym  gospodarowaniu ¡doprowadzić do zniszczenia łą k  
i  powstania bardzo słabego g runtu  ornego, a nawet pewnego 
rodzaju ¡półużytku. Natom iast n iewystarczające odwodnienie 
nie usunie zabagnienia i nie pozw o li na wprowadzenie ra ­
c jona lne j gospodarki łą kow e j. Doprowadzenie w ody z zew­
nątrz m ogłoby pozw olić na bardzie j swobodną gospodarkę 
na tych  terenach i stworzenie tak  obecnie polecanej gospo­
da rk i przem ienne j.

D rug im  dużym ¡działem m e lio racy j w odnych ¡są m eliorac je  
g run tów  ¡ornych, gdzie przeważnie stosuje się drenowanie.

W  okresie m iędzyw o jennym  drenowanie grun tów  ornych 
przy pomocy ru rek  g lin ianych  przechodziło swój szczytowy 
rozw ój oko ło roku  1929, k ie dy  ilość drenowań dochodziła do 
60.000 ha rocznie. K ryzys gospodarczy spowodował ca łko w i­
te zahamowanie robót drenarskich, k tó re  dopiero w  ostat­
n ich  la tach przed I I  w o jną  św iatową zaczęły znowu się roz­
w ijać . ¡Po w o jn ie , wobec przyłączn ia Ziem Zachodnich, gdzie 
is tn ie ją  duże obszary grun tów  zdrenowanych, jednak często 
liczących już  w ie le  la t i  n ie jednokro tn ie  w a d liw ie  i n iesta­
rannie —  prawdopodobnie sposobem gospodarczym —  w y k o ­
nanych, powstała kw estia  renow acji drenowań. Zniszczenia 
wojenne i brak na leżyte j konserw acji w  la tach w o jennych 
: pow o jennych uczyn iły  tę sprawę ¡bardzo palącą. C a ły  w y s i­
łe k  został w ięc sk ie row any w  k ie run ku  renow acji, a że is t­
n ia ły  trudności w  uzyskaniu w iększych ilośc i ru re k  dreno­
w ych  ze względu na po trzeby produkow ania przez cegie lnie 
cegły dla budow nictw a, nowe drenowania zosta ły ogran i­
czone jedyn ie  do nieznacznych rozm iarów  rzędu ok. 2.000 ha 
rocznie, m ających raczej znaczenie szkoleniowe niż gospodar­
cze. W iększy rozw ój drenowania przew idu je  się dopiero 
w  na jb liższym  plan ie  5-letnim.

Obok drenowania p rzy  zastosowaniu ru re k  z pa lonej g l i­
n y  zaczęto od roku  1948 wprowadzać drenowanie krecie. Jak 
w ykazu je  p ra k tyka  n ie  jest ono zbyt przydatne w  naszych 
w arunkach na gruntach ornych ze względu na zby tn ią  różno­
rodność ¡i przemieszanie w a rs tw  gruntu, natom iast rozw ija  
się bardzo dobrze p rzy  m e lio ra c ji łą k  i pastw isk, gdzie trw a ­
łość sączków jes t zupełnie zadowalająca i um ożliw ia  rozsze­
rzanie rozstaw y rowóiw oraz przyspiesza przebieg nawadniań 
podsiąkowych. Na leża łoby tu jednak, m ów iąc nawiasem  —  
zwrócić^ uwagę, że w  w ypadku  b ra ku  w o dy  do częstych na­
wodnień, gęsta sieć sączków krec ich  może przyspieszyć roz­
k ład  to rfu  w  stopniu przewyższającym  potrzeby i  spowodo­
wać szkody. U siłow ania kon s tru k to rów  idą obecnie, jeże li 
chodzi o drenowanie krecie  na gruntach ornych, w  k ie runku  
um ocnienia ścianek kan a lików  krea ich, u m o ż liw iło b y  to znacz­
ne rozszerzenie zakresu stosowania drenowania kreciego na 
gruntach ornych w  Polsce.

Przy m eliorac jach gruntów  ornych zaczyna się coraz czę­
ściej m ów ić o potrzebie ich nawodnień. Od roku  1953 prow a­
dzone są w  tym  k ie ru n ku  doświadczenia na skalę techniczną 
w  różnych oko licach Polski.

Rolnicze w ykorzystan ie  ścieków m ie jsk ich  i przem ysłow ych 
do nawodnień, stosowane dotychczas w  Polsce na obszarze ok.
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6.000 ha, zdaje się wkraczać w  etap energicznej rozbudowy. 
O pracowyw ane są obecnie p ro je k ty  generalne w yko rzys ta ­
n ia  do nawodnień ścieków m ie jsk ich  m. st. W arszaw y i  Ło­
dzi.

Co się tyczy  m e lio racy j podstawowych, t j.  regu lac ji rzek, 
obwałow ań itp., n o s iły  one często w  okresie m iędzyw ojennym  
charakter robót publicznych, prowadzonych dla zatrudnienia 
bezrobotnych, co n ie jednokro tn ie  ujem nie w p ływ a ło  na ich 
charakter. Często d la  um ożliw ien ia  szybszego rozpoczęcia ro ­
bót w ykonyw ano  je bez uprzedniego ukończenia pro jek tu , p ro ­
wadzono g łów n ie robo ty  ziemne, un ika jąc budow li, ogranicza­
no mechanizację} itp . > t

W  okresie okupac ji przedsiębiorstwa dążyły  do m ożliw ie  
dużej kub a tu ry  robót ziem nych, ¡stąd głębokie i  proste ko ­
ry ta  regulow anych w  tym  okresie rzek.

Po d rug ie j w o jn ie  św iatow e j główną uwagę zwrócono 
w  ¡pierwszym rzędzie na odbudowę w a łów  przeciw pow odzio­
wych, zwłaszcza wzdłuż W is ły . Po usunięciu zniszczeń w  w a­
łach rozpoczęto systematyczną budowę braku jących  ¡odcin­
kó w  w a łów  dla g łów n ie jszych do lin  w iś lanych. Obecnie po 
zakończeniu obwałow ania do lin y  ko ło  Sochaczewa z w ię k ­
szych do lin  w iś lanych  pozostała jedyn ie  do lina  od u jśc ia  Bzu­
ry  do Płocka. O bwałowanie W is ły  jest już w ięc na ukończe­
n iu  i  niebezpieczeństwo powodzi jes t tu znacznie zm niejszo­
ne. D o lina O dry  też jes t w  w iększości obwałow ana chociaż 
i  tam potrzeba jeszcze w ie lu  uzupełn ień i przebudowań. Sto­
sunkowo zaawansowana w  obw ałow ania przeciwpowodziowe 
jest rzeka W arta , obecnie kończy się obwałow anie przy  m ia­
stach Koło, Konin, Śrem itd., jednak w iększość do lin  w ym a­
ga jeszcze obwałowania. C a łkow ic ie  n ie  obwałowane są do­
tychczas d o lin y  Bugu i  N a rw i.

W a ły  przeciwpow odziow e n ie  są może radyka lnym  środkiem  
w a lk i z powodziam i, jednak jako  środek doraźny zdają egza­
m in  i  uch ro n iły  już od w ie lu  ka tastro f powodziowych. Z re­
sztą i w  przyszłości po w ybudow aniu ' zb io rn ików  w  dorze­
czu W is ły  w a ły  n ie jednokro tn ie  jeszcze prawdopodobnie ode­
gra ją  ro lę np. w  m omentach szczytowego czy aw aryjnego 
produkow ania m ocy i związanego z tym  nagłego zw iększania 
przepływów .

Podejście do reg u lac ji rzek n iesp ław nych w  Polsce uleg ło 
rów nież w ie lk im  przem ianom  i tak  początkowo w  okresie 
m iędzyw o jennym  przeważała zasada mieszczenia w  regulo­
w anym  ko ryc ie  w ie lk ie j w ody le tn ie j oraz m ożliwego prosto­
wania trasy  z uw agi na u ła tw ien ie  w ykonaw stw a. Obecnie 
dąży się raczej do zwężenia dna i podniesienia lustra  Wo­
dy w  rzece, a , dla zapobieżenia w y lew om  w  leoie stosuje się 
ogroblow anie na w ie lką  wodę letn ią . Zwraca się dużą uw a­

gę na nieprzekroczenie dopuszczalnych spadków stosując stop­
nie i  budując w ie le  jazów  dla ce lów  nawodnienia, k tó re  je d ­
nocześnie zm niejszają groźbę rozm ywania dna. Przy w ie lu  rze­
kach zby tn io  w yprostow anych i o zbyt dużych spadkach po­
d łużnych w ys tąp iło  na skutek braku konserw acji i renow acji 
znaczne pogłębien ie dna, wynoszące n ie jednokro tn ie  ok. 
1 —  1,5 m. Stosuje się obecnie na tych  rzekach tzw. ko re k ­
c ję  progową celem podniesienia lustra  w ody i  zapobieżenia 
zbytn iem u osuszeniu do liny . Sprawą wym agającą zbadania 
jest kwestia, aby przy masowych regulacjach rzek  nie spo­
wodować w  n ich w yniszczenia rybo łóstw a, jest to sprawa 
zapewnienia w iększych głębokości n iż to jest dotychczas 
p raktykow ane oraz um ożliw ien ia  rybom  dostępu do żerow isk.

Przy regu lac ji rzek na leżałoby jako  specjalne zagadnienie 
potraktow ać sprawę ¡regulacji po toków  na terenach podgór­
skich. Jest to sprawa in teresująca nie ty lk o  M in is te rs tw o R ol­
n ic tw a, lecz również i M in is te rs tw o Leśnictwa. Ze względu na 
¡duże ¡stosunkowo koszty tych  .regulacyj, a jednocześnie ko ­
nieczność skierow ania w y s iłk u  na te ren y  p rodukcy jne w  n iz i­
nach i  konieczność reg u lac ji i renow acji po łożonych tam cie­
ków , sprawa odbudowy i regu lac ji po toków  podgórsk ich uw a­
żana by ła  dotychczas jako dalszoplanowa. Obecnie dysku­
tow ana je s t sprawa wprowadzenia na szeroką skalę zabudo­
w y  b io log iczne j po toków  g łów n ie przez stosowanie odpow ied­
niego zadrzew ienia do lin y  i  brzegów potoku.

Dużym  wyczynem  służby w odno-m elio racyjne j by ła  szybka 
odbudowa zniszczonych w  dużym procencie s tac ji pomp na 
Żuławach. Obecnie dąży się do łączenia drobnych s tac ji pomp 
w  większe kom pleksy, co wym aga przebudowy sieci ¡odwad­
n ia jące j. Oprócz s tac ji pomp dla ¡odwodnienia rozpoczyna się 
obecnie budowę s tac ji pomp w yłącznie dla nawodnień.

D la celów  nawadniań przystępuje się do budow y zb io rn i­
ków  retencyjnych.

Należa łoby tu  jeszcze wspomnieć o budow nic tw ie  stawo­
w ym , k tó re  obecnie zaczyna znowu nabierać większego zna­
czenia z uw agi na duży wzrost spożycia ryb  s łodkowodnych 
obok ryb  z po łow ów  m orskich.

Oprócz w ym ien ionych  prac w odno-m elio racyjnych duży w y ­
s iłek  został w łożony przez służbę w odno-m elioracyjną przy 
budow ie i  odbudowie studzien oraz ¡wodociągów w  osiedlach 
w ie jsk ich . Sprawa ta  w  zw iązku z rozbudową spó łdzie ln i p ro ­
du kcy jnych  i rozwojem  ¡racjonalnej gospodarki hodow lanej na ­
biera coraz w iększego znaczenia.

Sprawą może niedostatecznie jeszcze u ję tą  program owo jest 
rozbudowa sieci t.zw. wodom istrzówek, niezbędnych dla zor­
ganizowania należytego nadzoru nad konserwacją rozszerza­
jących się rokroczn ie  urządzeń w odno-m elioracyjnych.

DR IN 2. ZYG M U NT SOCHOŃ

Rozwój usprawnień organizacyjno-technicznych poszczególnych
służb m elioracyjnych

In tensyw ny rozw ój prac m elio racy jnych  w  Polsce Ludowej 
wym agał stopniowego przechodzenia na lepsze fo rm y tech­
niczne i organizacyjne. Coraz bardzie j narastające dośw iad­
czenie i  coraz w iększy rozmach w  pracach m elio racy jnych  da­
w a ły  s ilny  im puls do stosowania usprawnień technicznych. 
Ażeby je  wprow adzić do ¡szerokiej p ra k ty k i i  na leżycie w y ­
korzystać trzeba by ło  wprowadzać ¡odpowiednie usprawnienia 
organizacyjne.

Rozwój uspraw nień organ izacyjno-technicznych ¡zależny b y ł 
w  poważnym  stopniu od przem ian społeczno-politycznych i go­
spodarczych, k tó re  dokonały się w  naszym k ra ju  po drug ie j 
w o jn ie  św iatow ej.

Polski K om ite t W yzw o len ia  Narodowego dekretem  z dnia 
15.VIIT. 1944 r. pow o ła ł do życia organizację w o jew ódzkich  
i  pow ia tow ych  urzędów ziemskich. W  ty m  okresie rozpo­
częły pracę: Departam ent W odn o -M e lio racy jn y  w  M in is te r­
s tw ie R o ln ic tw a i  Reform Rolnych, w yd z ia ły  w odno-m elio­
racy jne w  w o jew ódzk ich  urzędach ziem skich ¡oraz urzędy 
wodno-m elioracyjne, obejm ujące po dwa, trzy  a w  w y ją tk o ­
w ych przypadkach nawet cztery p o w ia ty 1). G łów nym  zada­
n iem  ty c h  koimórak organ izacyjnych by ło  w ykonan ie  robót

t) Inż. Sarnecki K . i m gr Tarasiew icz W . — Zadania i organi­
zacja Centralnego Zarządu Wodnych M elio rac ji. Gospodarka Wodna 
nr 6/52.

w odno-m e lio racy jnych  w  zw iązku z prowadzoną przebudową 
us tro ju  rolnego oraz odbudową urządzeń w odno-m e lio racy j­
nych siln ie  zniszczonych na skutek działań w o jennych, braku 
konserw acji w  okresie w o jn y  i rabunkow e j dzia ła lności oku­
panta.

W  m iarę ro zw o ju  życ ia  gospodarczego w  Polsce Ludowej 
powstała konieczność uspraw nienia i u jedno licen ia  adm in i­
s trac ji ¡państwowej. Na podstaw ie dekretu z dnia 12.VIII.1946 r. 
Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej zo s ta ły  zespolone 
urzędy ziem skie z w ładzam i adm in is trac ji ogólnej, t j.  z urzę­
dam i w o jew ódzk im i i  ¡starostwami. To stało się p rzy ­
czyną pierwszej reorgan izacji s łużby w odno-m elio racyjne j. 
Na podstaw ie w ym ienionego dekretu zostało wydane przez 
m in is trów : R o ln ic tw a i Reform Rolnych, A d m in is tra c ji Pub­
liczne j i  Z iem  O dzyskanych zarządzenie z dn ia  24.1.1947 r., 
k tó re  pow o ła ło  w yd z ia ły  w odno-m elioracyjne w  działach ro l­
n ic tw a  i re form  ro lnych  urzędów w o jew ódzk ich  oraz re jono­
we k ie row n ic tw a  robót w odnom elio racy jnych z te ry to ria ln ym  
zakresem działania, ja k i m ia ły  zniesione urzędy w odno-m elio­
racyjne. Rejonowe k ie row n ic tw a  ustaw ione zosta ły jako  b iura  
techniczne bezpośrednio podległe wojewodzie, k tó rych  zada­
niem  by ło  p ro jektow an ie  ¡i w ykonyw an ie  robót wodno-m elio­
racy jnych , zaopatrzenie osied li w ie jsk ich  w  wodę, sprawy to r­
fowe i wodno-adm in istracyjne, oraz konserw acja is tn ie jących 
urządzeń w odno-m elioracyjnych.
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W  okresie od 1944 r. do 1949 r. g łów n y w y s iłe k  służby 
w odno-m elio racyjne j sk ie row any został na lik w id a c ję  ogrom ­
nych zniszczeń w  urządzeniach w odno-m elioracyjnych.

Na podstaw ie obserw acji w ykonanych przed w o jną  m elio ra­
c ji doszliśm y do wniosku, że m eliorac je  podstawowe i  pół- 
podstawowe odwadniające nie dają odpow iednich korzyści 
gospodarczych, a często, szczególnie na glebach organicznych, 
mogą spowodować szkody i że niezbędne jest w ykonan ie  
m e lio ra c ji szczegółowych wraz z zagospodarowaniem łą k  i  pa­
stw isk.

Rozpoczęto wówczas uzupełnian ie systemów odw adnia ją­
cych przefz budowę urządzeń służących do nawadnian ia na 
zm eliorow anych przed w o jną  użytkach z ie lonych w  celu pod­
n iesienia w yda jnośc i i jakośc i siana. W  tym  okresie rozpo­
częto pierwsze pom elio racyjne zagospodarowania i  do tego 
celu we wszystk ich kom órkach m elio racy jnych  powołano do 
życia służbę łąkarską (1947 r.). W  ten sposób m eliorac je  we­
szły na słuszną drogę rozw iązyw an ia  zagadnień • m e lio ra cy j­
nych na bazie przyrodniczo-technicznej, zapewnia jącej lepsze 
i pewniejsze e fek ty  gospodarcze niż to m ie liśm y przed w o j­
ną, k ie dy  m elio rac je  oparte b y ły  praw ie w yłącznie na roz­
w iązaniach technicznych.

Coraz bardzie j pogłębiająca się przebudowa us tro ju  społecz­
nego w  Polsce Ludowej, budującej socjalizm , w ym agała l i ­
k w id a c ji dw oistości w ładz terenowych. Ustawa z dnia 
20.III.1950 r. powoła ła  je dn o litą  w ładzę terenową —  rady 
narodowe, k tó re  p rze ję ły  wszystkie upraw nien ia  i  funkc je  
adm in is trac ji państwowej i  samorządu. W  zw iązku z tym  na­
stąp iła druga reorganizacja służby w odno-m elio racyjne j. 
W  prezydiach w o jew ódzk ich  rad narodowych, w  w ydzia łach 
ro ln ic tw a  i leśnictwa, pow sta ły  oddzia ły wodno-m elioracyjne 
i  zosta ły im  podporządkowane re jonowe k ie row n ic tw a  robót 
w odno-m elioracyjnych, jako  kom órk i wykonawcze z do tych ­
czasowym zasięgiem te ry to ria lnym .

Dla za ła tw ian ia  spraw zw iązanych z opieką nad is tn ie ją cy­
m i urządzeniam i w odno-m e lio racy jnym i zosta ły powołane re­
fe ra ty  konserw acji w odno-m e lio racy jne j w  w ydz ia łach  ro ln i­
ctwa i leśniatwa p rezyd iów  pow ia tow ych  ,rad narodowych.

Służba w odno-m elio racyjna jednoczyła  w  sobie zarówno 
działalność p rodukcyjną , ja k  i adm in istracyjną. Działalność 
p rodukcy jna  m ia ła poważną przewagę nad działa lnością adm i­
n is tracy jną. Duże rozm iary robót m elio racy jnych  w ym aga ły 
dzia ła lności organ izacyjne j o charakterze przedsiębiorstwa, 
opartego na zupełnie odm iennych zasadach n iż  tego wym aga 
działalność adm in istracyjna. Przy is tn ie jące j organ izacji od­
czuwało się już w  okresie ¡realizacji 3-lótniego planu odbu­
dow y pewne sprzeczności i braki.

^W ystąp iły  one w yra źn ie j na początku rea lizac ji 6-letniego 
pmnu, k ie dy  duży rozm iar now ych robót w odno-m e lio racy j­
nych na w iększych ob iektach wszedł do planu in w estycy jne ­
go. W p ływ a ło  to ham ująco na operatywność w  dzia ła lności 
p rodukcy jne j, u trudn ia ło  stronę finansową, prowadzenie p lano­
w e j w a lk i o obniżkę kosztów w łasnych, dysponowanie ka ­
drami, rozw ój współzawodnictwa itp . W y s tą p iły  poważne trud ­
ności z przygotow aniem  dokum entacji p ro jektow o-koszto ry- 
sowej, i to n ie  ty lk o  pod względem ilośc iow ym , ale i  jakoś­
ciowym . Służba w odno-m elioracyjna wykonawcza nie ty lk o  
rea lizow ała roboty, ale i opracowywała dokum entację. W y ­
konane p ro je k ty  u jm ow a ły  zarówno obszary, ¡jak i zagadnienia 
hydrologiczne, przyrodnicze i  techniczne zby t fragm entarycz­
nie, nie kom pleksowo. W  m iarę przechodzenia zainteresowań 
gospodarczych na coraz w iększe ob iekty , wym agające regu­
la c ji stosunków wodnych i podniesienia ¡produkcji ro lne j, 
trudności na odcinku dokum entacji pro jektowo-ko isżtorysowej 
coraz bardziej narastały. Te trudności m og ły hamować rea li­
zację 6-leitniego planu.

D la z likw id ow a n ia  wąskiego gardła, w  dziedzinie dokumen- 
ac ji p ro jektow o-koszto rysow ej zostało powołane zarządzeniem 

m. Roi. i  R. R. z dn ia  11.11.1950 r. wyodrębnione przedsię- 
torstwo państwowe pod nazwą: „B iu ro  P ro jektów  W odno- 

- e lia ra cy jn ych ", k tó re  zaję ło się opracowywaniem  ekspertyz, 
pom iarów i p ro je k tó w  w odno-m elio racyjnych. Jako podsta­
wowe zadanie ¡dla tego b iu ra  p ro jektow ego postaw iono u jm o­
wanie zagadnień gospodarki wodnej, m e lio ra c ji i zagospodaro­
w ania  ¡pomelioiraeyjnego w  sposób kom pleksowy, z uwzględ­
nieniem  w arunków  przyrodn iczych i gospodarczych oraz pre- 

yspozyc ji ¡terenu z punktu  w idzenia p lanow ych potrzeb go­
spodarki narodowej oraz m ożliwości przyrodn iczych i tech­
nicznych.

Trudności, ja k ie  w y s tą p iły  w  dzia ła lności służby wodno- 
m e lio racy jne j w ykonaw czej wobec w ie lk ic h  zadań s iln ie  wzra­

sta jących w  ko le jn ych  latach 6-letniego planu, w y ło n iły  kon ­
cepcję oddzielenia pionu wykonawczego od adm in is trac ji i zo r­
ganizowania go w przedsiębiorstwo wykonawcze. To rozw ią­
zanie, wobec niedostatecznej ilośc i personelu fachowego, na­
suwało poważne obawy n iew ykonan ia  zadań albo na odc in­
ku  w ykonaw stw a albo na odcinku adm in is trac ji, względnie 
na obu tych  odcinkach. Należało zatem znaleźć rozwiązanie, 
¡które usp raw n iłoby  dotychczasową działalność w yko na w ­
czą i adm in is tracy jną ¡służby w odno-m elio racyjne j, bez dzie­
len ia  kad r na dwa p iony, a zapew niłoby rea lizację zadań 
w  dziedzinie budowy now ych  urządzeń, ja k  i konserw ację 
z eksploatacją is tn ie jących  urządzeń w odno-m elio racy jnych 
i  zagospodarowania pom elioracyjnego.

U chw ałą Rady M in is tró w  N r  382 z dn ia  26.V.1951 r. zo­
sta ł pow o łany w  M in is te rs tw ie  R olnictw a C entra lny Zarząd 
W odnych M e lio ra c ji (CZW M ), k tó ry  z dniem 1.X.1951 r. roz­
począł swoją działalność w g now ych zasad organizacyjnych. 
O rganizacja terenow ej służby w odno-m elio racy jne j została 
określona w  uchwale N r  768 ¡Rady M in is tró w  z dnia 
3.XI.1951 r. Z dn iem  1.1.1952 r. utworzono p rzy prezydiach w o ­
jew ódzk ich  rad narodow ych oraz przy Prezydium  Rady N a­
rodow e j m. st. W arszaw y w o jew ódzkie  zarządy wodno-m e­
lio racy jne  (W ZW M ), podporządkowane M in is te rs tw u  R o ln i­
ctwa za pośrednictwem  CZW M . S truktu ra  organ izacyjno-tech­
niczna C ZW M  i W Z W M  oparta jest na zasadach p rzy ję tych  
w  przedsiębiorstwach w ykonaw czych, ale z różnicą w yn ika jącą  
z zadań o charakterze adm in is tracy jnym . C ZW M  pozostaje 
na budżecie M in is te rs tw a Rolnictwa, W Z W M , ¡pozostając na 
budżecie prezyd iów  wojew . ¡rad narodowych, s ta ły  się jedno­
stkam i budżetowym i, posiadającym i upraw nien ia rozrachunku 
gospodarczego. RKRW M  zorganizowane zoistały na zasadach 
pełnego rozrachunku gospodarczego i uzyska ły prawa do 
tworzenia zakładów  pomocniczych, ja k  w arszta ty dla kap i­
ta lnych i ¡bieżących ¡remontów, bazy sprzętu, specjalne b ryga­
dy robocze itp. Rejonowemu k ie ro w n ic tw u  podlegają budowy 
i gru-py drobnych robót.

W  m iarę rozw o ju  robót w odno-m elio racyjnych w  okresie 
pow o jennym  zaczęła ¡się rozw ijać  mechanizacja. Zaczęto od 
napraw  i urucham iania różnego typu maszyn i sprzętu do ro ­
bót ziem nych i  betonowych, przeważnie uszkodzonych przez 
ustępującego okupanta. Rozpoczęto wówczas organizow anie 
w arszta tów  w łasnych, k tó re  zaczęły w ykonyw ać n ie  ty lk o  re­
m onty maszyn i sprzętu, ale naw et produkować n o w y  sprzęt 
do robót, ja k  np. taczki, p ług i krecie, spychacze (przez do- 
m ontowanie lem ieszy do c iągników ), ¡kosiarki, małe p ły w a ją ­
ce kop a rk i czerpakowe, itp . Stopniowo w a rszta ty  s ta ły  się 
bazą, mającą duży w p ły w  na zmechanizowanie robót wodno- 
m e lio racy jnych . W  1952 r. w iększe w arsz ta ty  rem ontowe zo­
sta ły  podniesione ¡do szczebla rejonowego k ie row n ic tw a  ro ­
bót w odno-m elio racyjnych i obecnie fig u ru ją  pod nazwą: „sa­
modzielne w arszta ty rem ontowe".

Referaty konserw acji w odno-m e lio racy jne j w  prezydiach po­
w ia tow ych  rad narodow ych nie  spe łn ia ły  ¡swego zadania 
w  dziedzinie op iek i nad is tn ie ją cym i urządzeniam i wodno-m e­
lio racy jnym i. Z a jm ow a ły  się zagadnieniam i n a tu ry  wodno- 
prawnej. Przy zmianach o rgan izacji w ew nę trzne j prezydiów  
rad narodow ych (Uchwała Rady M in . N r 73 z dn. 17.1.1953 r.) 
zosta ły te re fe ra ty  zam ienione na re fe ra ty  wodno-prawne. 
Sprawy konserw acji urządzeń w odno-m elio racy jnych zosta­
ły  przeniesione do zakresu działania RKRWM.

W  1954 r. nastąpiło scalenie kom órek ro ln iczych  na szcze­
b lu  w o jew ódzkim  i  pow ia tow ym  w  w o jew ódzkie  i  pow ia tow e 
zarządy ro ln ic tw a  przy prezydiach odpow iednich rad naro­
dowych (Uchwała Rady M in is tró w  N r 101 z dn. 3.III.1954 r.). 
W ówczas zarząd w odno-m e lio racy jny wszedł do w o jew ódz­
kiego zarządu ro ln ic tw a , nie zm ienia jąc sw o je j w ew nętrznej 
s tru k tu ry  organ izacyjne j.

W  d ru g ie j po łow ie  1954 r. zosta ły zniesione .referaty wod­
no-prawne w  pow ia tow ych  radach narodow ych i  sprawy te 
prze ję ły  zarządy w odno-m elioracyjne (Uchwała Rady M in i­
s trów  N r 506 z dn. 2.VHI.1954 r.)\ W  ten sposób prezydium  
w o j. rady narodowej stało się organem ad m in is tra c ji wodnej 
I instancji.

Coraz bardzie j ¡rozwijające się w ykonaw stw o w ym agało od 
nauk i rozw iązyw ania problem ów zw iązanych z zagadnieniam i 
rac jona lne j gospodarki w odnej na dużych kom pleksach i  w  ca­
łych  dorzeczach, stosowania w łaśc iw ych  system ów m elio ra­
c ji, szczególnie p rzy  nawodnien iach uży tków  zie lonych oraz 
metod w ykonaw stw a technicznego i  rolniczego zagospodaro­
wania łą k  i pastw isk.

Po w o jn ie , w  Państwowym  Ins ty tuc ie  N aukow ym  Gospo­
darstwa W ie jsk iego  (PINGW ) został zorganizow any Dzia ł Gos­
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podark i W odnej, k tó ry  po podzie leniu P IN G W  na szereg 
in s ty tu tó w  ro ln iczych  wszedł w  skład In s ty tu tu  U prawy, N a­
wożenia i G leboznawstwa (IUNG). Zakres pracy te j m elio ra­
cy jn e j kom órk i naukow ej ograniczał się praw ie w yłącznie do 
badań w  dziedzinie przyrodn iczych podstaw m e lio rac ji.

Uchwałą Rady M in is tró w  N r  610/53 z dnia 12.V I I I .1953 r. 
został pow o łany In s ty tu t M e lio ra c ji i U żytków  Z ie lonych 
(IM UZ). Z IUNG  odeszły dz ia ły  gospodarki wodnej i  użytków  
z ie lonych i zosta ły włączone do IM UZ.

Przed now ym  insty tu tem  postaw iono zadanie prowadzenia 
prac naukowo-badawczych w  dziedzinie m e lio ra c ji ro lnych 
i  zagospodarowania i p ie lęgnac ji trw a łych  użytków  zie lonych, 
a w  szczególności w  zakresie:

—  kszta łtow ania środow iska przyrodniczego drogą regula­
c ji stosunków glebow ych i wodnych oraz oddzia ływ ania na 
k lim a t przy pom ocy zalesień, zadrzewień i innych zabiegów;

—  ustalania system ów m e lio racy jnych ;
—  gospodarki łąkow o-pastw iskow ej na trw a łych  użytkach 

zie lonych;
—  tech n ik i m e lio ra c ji ro lnych, ze szczególnym uwzględ­

nien iem  m echanizacji i organ izacji robót w odno-m e lio racy j­
nych; ,

—  zaopatrzenie w  wodę ośrodków gospodarki ro lne j;
—  w yko rzystan ie  energ ii wodnej na m ałych ciekach;
—  racjonalnego w yko rzystan ia  to rfow isk, z uwzględnieniem  

eksp loatac ji to rfu  na opał, śció łkę i  nawóz.
Do prac IM U Z  włączone zosta ły rów n ież zagadnienia eko­

n o m ik i m e lio rac ji ro lnych  w  celu zbadania w p ły w u  in w es ty ­
c ji m e lio racy jnych , eksp loatac ji urządzeń w odno-m e lio racy j­
nych  oraz zagospodarowania uży tków  z ie lonych na rozw ój 
gospodarstw ro lnych. Badania będą obe jm ow a ły różne sy­
stemy m e lio racy jne  w  celu uzyskania odpow iedzi, k tó re  sy­
stem y i  w  ja k ic h  w arunkach gospodarczych są na jodpow ied­
niejsze ze względu pa wysokość nakładów  inw es tycy jn ych  
i eksp loatacyjnych, w  pow iązan iu ze stopniem  rozw o ju  za in­
teresowanych gospodarstw ro lnych. Badania te p o w in n y  do­
prowadzić rów nież do w n iosków , ja k ie  inw estyc je  
pozam elio racyjne i w  ja k im  rozmiarze na leży w ykonać w  da­
nym  gospodarstw ie ro lnym , ażeby ca łkow ic ie  i op tym a ln ie  
w yko rzystać nieraz znacznie zwiększoną p rodukc ję  na zm elio­
row anych gruntach.

N ależy rów nież zbadać powiązanie prac przy eksp loatac ji 
i  konse rw ac ji urządzeń w odno-m elio racy jnych oraz p rzy  gos­
podarowaniu na łąkach i pastw iskach z pracam i w  całym  
gospodarstw ie ro lnym  (harm onogram y eksploatacji).

Na obecnym etapie p lanowania i  w ykonyw an ia  coraz w ię k ­
szych robót w odno-m elio racyjnych, zagadnienie ekonom ik i 
m e lio ra c ji występować zaczyna jako  jeden z podstaw ow ych 
problem ów dalszego rozw o ju  i k ie run ku  m e lio ra c ji na tle 
rozw oju  naszej gospodarki ro lne j. Już obecnie przy  m e lio ro ­
w an iu  i zagospodarowaniu dużych kom pleksów  uży tków  z ie­
lonych w ystępuje w yraźnie konieczność rów noleg łego inw e­
stowania w  budow nictw o gospodarcze na wsi: chlewnie, sto­
do ły , s ilosy itp., w  żyw y  inwentarz, w  sprzęt i maszyny ro ln i­
cze, w  urządzenia kom un ikacy jne  (przede w szystk im  drogi 
gospodarcze, środki transportowe), w  ośrodki przemysłowe, 
przetwórcze itp . N ie  w ysta rczy zm eliorować i zagospodarować 
łą k i i pastw iska w  danym  gospodarstw ie ro lnym , ale trzeba 
m ieć odpow iednio zaplecze gospodarcze, k tó re  po tra fi op ty­
m alnie w ykorzystać 3 —  6-k ro łn ie  w iększą produkc ję  siana, 
o lepszej niż dotychczas jakości.

Jeśli tego zaplecza nie  ma, wówczas w ystępu ją  poważne 
trudności p rzy konserw acji i eksp loatac ji urządzeń wodno- 
m e lio racy jnych  oraz p ie lęgnac ji zagospodarowanych łą k  i past­
w isk, a w  skutkach może w ystąp ić  zaniedbanie zrea lizowanych 
in w e s tyc ji i brak w łaśc iw ych  e fektów  gospodarczych, a nawet 
zniechęcenie ze strony zainteresowanych do rozbudowy urzą­
dzeń w odno-m elio racy jnych na ich terenie.

Przyczyną tego z jaw iska jes t to, że często inw estyc je  m e lio ­
racy jn e  realizowane są w  teren ie jeszcze nie  przygotow anym  
w  swoim  rozw o ju  gospodarczym do należytego ich w y k o ­
rzystania. W y n ika  to z braku w łaśc iw e j ko o rdyn ac ji na 
szczeblu p lanow ania terenowego i b raku odpow iedniego ro ­
zeznania w  w arunkach gospodarczych zainteresowanych gosr 
podarstw  ro lnych. W  tym  ce lu rozw ój uspraw nień organiza­
cyjno-techn icznych pow in ien pójść, zdaniem autora, w  nastę­
pu jących k ie runkach:

1) Zanim  przystąp i się do opracowania p ro je k tu  m e lio rac ji 
większego obszaru (kompleksu), należy opracować p ro je k t 
przestrzennego zagospodarowania terenu (regionu), k tó ry  obe j­
m ie co na jm n ie j obszar w szystk ich  gospodarstw ro lnych , po­
s iada jących g run ty  wym agające m e lio ra c ji na danym kom p lek­
sie. P ro jekt ten pow in ien być oparty  na rozeznaniu is tn ie ją ­
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cych w arunków  przyrodmiczo-gospodarczych, na potrzebach 
i m ożliwościach loka lnych  oraz ogólnopaństw owych (eksper­
tyza gospodarcza). Z tego p ro je k tu  w yn ikn ie  rola, k ie runek 
i rozm iar potrzebnych in w e s tyc ji m e lio racy jnych  oraz tow a­
rzyszących w  zapleczu gospodarczym. Do tego m.in. celu zo­
stało powołane B iuro P ro jektów  Regionalnych p rzy  Państwo­
w e j K om is ji P lanowania Gospodarczego (PKPG) oraz B iuro 
Urządzeń Rolnych i  M e lio ra c ji w  M in . PGR. W obec in ten ­
sywnego rozw oju  ro ln ic tw a  i m e lio ra c ji na leżałoby zorgan i­
zować odpowiednie kom ó rk i p ro jektow e p rzy  W ojew ódzkich  
Kom isjach P lanowania Gospodarczego (WKPG). Wskazane 
by ło b y  powołanie odpowiedniego Biura P ro jektów  Urządzeń 
Rolnych przy M in is te rs tw ie  Rolnictwa.

2) B iuro P ro jektów  W odno-M e lio racy jnych  pow inno zw ró ­
cić w iększą niż dotychczas uwagę p rzy ekspertyzach przed- 
m elio racy jnych  nawet na n iew ie lk ich  obiektach na rozpozna­
nie  w arunków  gospodarczych terenu i podać w n iosk i do ty ­
czące rozbudowy albo budow y now ych  urządzeń gospodar­
czych (jakiego rodzaju i w  ja k ich  w ielkościach) na zapleczu, 
pow iązanych z na leżytą obsługą i  w ykorzystan iem  gruntów  
zm eliorowanych.

3) W o jew ódzkie  zarządy ro ln ic tw a , a przede w szystk im  za­
rządy w odno-m elioracyjne pow inny  w n ik liw ie j analizować 
ob iek ty  w staw iane do p lanu m elioracyjnego i w łączać je rów ­
nolegle do p lanów  rozw o ju  gospodarki ro lne j, będąc w  śc i­
s łym  kon takcie  z W KPG.

Pomimo dosyć silnego rozw oju  B iura P ro jektów  W odno-M e­
lio racy jnych , n ie  jest ono jeszcze w  stanie obsłużyć ca łkow i­
cie pionu wykonawczego w  zakresie przygotow ania dokum en­
ta c ji p ro jektow o-koszto rysow ej. Pracownie m e lio racyjne w o je ­
w ódzkich b iu r p ro je k tó w  nie posiadają odpow iedn ie j zdolno­
ści p rodukcy jne j, ażeby na tym  odcinku pomóc służbie w y ­
konawczej, k tó ra  jes t zmuszona w ykonyw ać część potrzebnej 
dokum entacji pro jek tow o-koszta rysow ej we w łasnym  zakresie. 
A bsorbu je to czas i  isiły, k tó re  z w iększym  pożytk iem  m ogła­
by  służba terenowa pośw ięcić na lepsze przygotow anie, o r­
ganizację i  rea lizac ję  robót. Jednocześnie obserw ujem y z ja ­
w isko zbyt późnego urucham iania w zględnie pełnego rozru ­
chu robót, spowodowane opóźnieniam i w  dostarczeniu pe ł­
nej dokum entacji pro jek tow o-koszto rysow ej na budowy.

Pomimo wprowadzenia dość znacznych uproszczeń w  za­
kresie opracowania dokum entacji w  poszczególnych je j sta­
diach, trudności te, wobec in tensyw nego rozw o ju  m e lio rac ji 
i zagospodarowania uży tków  z ie lonych, będą jeszcze w ys tę ­
pow a ły  w  następnych 2 —  3 latach. Zdaniem autora na leżało­
by  w  dalszym ciągu znacznie rozw ijać  m ożliwości p rodukcy jne 
BPWM, m. in. przez w łączenie pracow ni m e lio ra cy jn ych  w o ­
jew ódzk ich  b iu r p ro jek tów , podleg łych M in is te rs tw u  Gospo­
d a rk i Kom unalne j, BPW M  będzie m ia ło  w  1955 r. w  każdym 
mieście w o jew ódzk im  swoją pracownię. Czy słuszne jest zatem 
utrzym yw anie  w  tym  samym mieście dwóch kom órek m elio ­
racy jnych , o tym  samym charakterze działania, podleg łych 
różnym  instytucjom ? Proponowane włączenie uspraw niłoby 
pracę dla zleceniodawców na odcinku przygotow ania dokum en­
ta c ji p ro jek tow o-koszto rysow ej, w p łynę ło by  na podniesienie 
jakości rozw iązań i je dno litośc i opracowań oraz na lepsze w y ­
korzystan ie zdolności p rodukcy jne j w  je d n o lite j organizacji. 
U n iknę łoby się fragm entaryczności rozw iązań na m ałych ob iek­
tach i niezgodności z ogólnym  k ie runk iem  rozw iązań gospo­
da rk i wodnej na danym  kom pleksie, w  dorzeczu lub re jon ie.

BPW M  posiada organizację, k tó ra  pozwala na bezpośrednie 
w ykonyw an ie  ekspertyz, pom iarów  i opracowanie p ro jektów . 
W ojew ódzk ie  b iura  p ro je k tó w  muszą przekazywać w yko na­
nie pom iarów  w yspecja lizowanem u w  te j dziedzin ie przedsię­
b iorstw u, podległem u M in is te rs tw u  Gospodarki Kom unalne j, co 
u trudn ia  piracę, zmniejsza operatywność pracow ni m e lio ra cy j­
nych WBP, a czasami —  przy  braku gotow ych podkładów  po­
m ia row ych  —  grozi p rzesto jam i s ił p ro jek tow ych .

Bezwzględnie konieczne jest odpow iednie wyposażenie 
BPW M  w  środki lokom ocji, w  ruchome labo ra to ria  do eks­
pertyz ro ln iczych  i m e lio racy jno-hydro log icznych , w  maszyny 
do liczenia i  w  ins trum en ty  pom iarowe. In tensyw ny rozw ój 
BPW M  stwarza stale napiętą sytuację  lokalową, wręcz ham u­
jącą p lanow y rozw ój oraz w ydajność pracy. Czy można w y ­
da jn ie  i  jakościow o dobrze pracować, je ś li na 1 pracow nika 
C entra li BPW M  w  W arszaw ie przypada ok. 2 m2 pow ierzchn i 
loka low ej?

Pion w ykonaw czy służby m e lio racy jne j pow in ien  posiadać 
u siebie odpow iednie kom órk i dla dokum entacji p ro je k to w o- 
koszto rysow e j. Zadaniem tych kom órek by ło b y  przygotow a­
nie fragm entów  opracowanej już dokum entacji do rea lizac ji 
robót w  danym sezonie i  do za ła tw ien ia  spraw finansowych
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w bankach. Obecnie tym  się za jm ują  kom órk i p rodukcyjno- 
techniczne, k tó re  po w in ny  w ięcej działać w  terenie przy  orga­
n izac ji i  k o n tro li robót.

K ra jo w y  Zjazd Łąkarsko -M e lio racy jny, k tó ry  odbył się w 
dniach 9 —  10 października 1954 r., wskazał nam k ie ru n ­
k i, w  k tó rych  pow inny  pójść uspraw nienia organ izacyjno-tech­
niczne, ażeby można by ło  w ykorzystać do maksimum ¡rezerwy, 
jak ie  tk w ią  w  m ożliwościach pionu w ykonaw stw a i p rzygo­
tować się do rea lizac ji coraz szybciej w zrasta jących zadań.

Te uspraw nienia organizacyjno-techniczne pow inny  pójść 
w  następujących ogólnych k ie runkach:

1. W  celu racjonaln ie jszego w yko rzystan ia  maszyn i  siprzęr 
tu  oraz dla opera tyw nie jszego niż dotychczas w ykonyw an ia  
w iększych robót w odno-m e lio racy jnych  wskazane by łob y  
zorganizowanie w  pion ie  C ZW M  M in is te rs tw a R oln ictw a spe­
cja lnego przedsiębiorstwa, zaopatrzonego w  odpow iedni sprzęt 
i posiadającego dobrze rozbudowane zaplecze warsztatowo- 
remontowe.

2. D la w ykonyw an ia  robót specja lnych, ja k  np. budow y 
jazów, zastawek, mostów, przepustów, itp . budow li wodno- 
m elio racyjnych, celowe by łó b y  zorganizowanie ruchom ych 
grup i brygad roboczych, w yspecja lizow anych w  prowadzeniu 
Poszczególnych rodzajów  robót i zaopatrzonych w  odpow iedni 
sprzęt i środki lokom oc ji z podręcznym i warsztatam i. W  da l­
szej pe rspektyw ie  na leżałoby przejść ca łkow ic ie  na w y k o n y ­
wanie w szystk ich  now ych robót w odno-m elio racyjnych przez 
w yspecja lizowane przedsiębiorstwa.

3. Coraz bardzie j rozbudowyw ane urządzenia wodno-m e­
lio racy jne  w ym agają stałe j konse rw ac ji oraz zorganizowania 
odpow iednie j ich eksploatacji. W  tym  celu konieczne jest 
wydzie len ie  służby eksp loatacyjne j w  p ion ie  C ZW M  M in i­
sterstwa Rolnictw a. W obec trudności kadrow ych w  pierwszym  
etapie należy zorganizować służbę eksp loatacyjną na w ię k ­
szych systemach m e lio racy jnych  (¡np. Ż u ław y u u jśc ia  W i­
sty, Kuwasy, Nurzec, kan. W iep rz—Krzna itp.).

Do służby eksp loatacyjne j na leżałoby prowadzenie konser­
w ac ji, gospodarowanie wodą oraz spraw y gospodarki łąkow o- 
pastw iskow ej —  p rzy  udzia le zainteresowanych —  oraz ew. 
drobne uzupełniające robo ty  w odno-m elioracyjne.

4. Bardzo ważny jes t problem  pełnego w yko rzystan ia  mo­
ż liw ośc i p ro du kcy jnych  na użytkach zie lonych, prowadzenia 
upraw y i  system atycznej p ie lęgnacji, ja k  również na leżyte j 
eksp loatac ji i  konserw acji urządzeń w odno-m elio racyjnych. 
Do tego celu na leży organizować uży tko w n ików  w  zespołach 
ąkow ych (na terenach nie w ym aga jących m elio rac ji) i  zw iąz­

kach m elio racyjno-ląkarsk ich .
ce?u, ‘odpowiedniego zagospodarowania i p ie lęgnacji 

z y i ow  z ie lonych na gruntach nie wym agających m elio ra­
c ji trzeba w yodrębn ić służbę łą k a rs k ą ' w  pionach zarządów 
ro n ic tw a  w o jew ódzkich  i pow ia tow ych  rad narodow ych 
i  uczym c ją  odpow iedzialną za stan użytków  z ie lonych na 
terenie je j dzia ła lności (pion Dep. P rodukc ji Roślinnej M in . 
Rolnictwa). Również w  resorcie Państwowych Gospodarstw 
Rolnych należy zorganizować służbę łąkarską —  poczynając 
od m in isterstw a poprzez centra lne zarządy do zjednoczeń 
włącznie. Zespoły i  gospodarstwa o dużym procencie użytków  
z ie lonych pow inny  mieć odpowiednią obsadę łąkarską. W  re­
jonach o znacznej ilośc i spółdzie ln i p rodukcy jnych  i dużych 
obszarach użytków  z ie lonych POM pow in ny  ¡poszerzyć swą 
służbę agronomiczno-zootechniczną o specja listów  in s tru k to ­
rów  łąkarsk ich  i zorganizować odpowiednie brygady łąkar- 
skie.

6. Coraz szerzej należy propagować i ¡rozwijać akcję łąkar- 
sko-m elioracyjną. W  tym  k ie ru n k u  służba łąkarsko-m eliora- 
cy jna w  pion ie  M in . R o ln ic tw a pow inna współpracować z g ro­
m adzkim i radam i narodow ym i, układając w n ik liw ie  i rea lizu­
jąc plan p racy społecznej w  zakresie a k c ji łąkarsfco-meliora- 
cy jo e j dla każdej grom ady i spó łdzie ln i p rodukcy jne j. T aki 
sam plan dla państw ow ych gospodarstw ro lnych  pow inna opra­
cowywać i  rea lizować służba ro lna i m e lio racy jna  w  pion ie 
M in . PGR. O pracowanie tych  p lanów  pow inno być wykonane 
w  okresie z im ow ym  i  uzgodnione z zainteresowanym i na na­
radach.

7- Zw rócić  na leży baczną uwagę na lepsze przygotow anie 
i organizowanie robót oraz na jakość robót. Szczególnie p rzy­
gotowanie do robót i ich organizacja są, u nas słabą stroną.

tym  wiąże się ściśle sprawa kosztów w łasnych. O bserw uje­
my, że na tego samego rodzaju robotach w ykonyw anych  
w  podobnych w arunkach powstają różne koszty w  przelicze­
n iu  na jednostkę techniczną, czego nie można uzasadnić „spe­
c ja ln ym i" w arunkam i. Przyczyną nadm iernych kosztów  w  ta ­
k ich  w ypadkach jes t słaba organizacja budowy, co powoduje

n iew yko rzystan ie  s ił roboczych i  posiadanego sprzętu, opóź­
nien ia  w  dostawie gotowych m ateria łów  do budow y i  stano­
w isk  roboczych itp . N iew ą tp liw ie  duże trudności na odcinku 
o rgan izacyjnym  na budow ie w yw o łu je  n ieskoordynow any 
udzia ł zainteresowanych, opóźnienia w  ¡planowych dostawach 
tak ich  m ateria łów , ja k  cement, żelazo, ru rk i drenarskie itp . 
A le  i te elem enty zależą w  poważnej mierze od zapob ieg liw o­
ści personelu k ie ru jącego i nadzorującego budową.

Należy również podkreślić, że stanowczo za m ało w y k o ­
rzystu jem y okres z im ow y na przygotow anie do robót w  se­
zonie. M ie lib yśm y ¡mniej k łopo tu  choćby z samą robocizną 
w  sezonie, gdybyśm y przygo tow a li w  okresie zim owym  ele­
m enty (w tym  i  prefabrykowane) i  do budow li wodno-m elio­
racy jne j i do umocnień, oraz odpow iedni sprzęt do robót.

Duży wpłyiw  na k ie runek i jakość prac m e lio racy jnych  i  łą ­
karsk ich  m ają i będą ¡miały w y n ik i badań naukowych.

W yże j podane zadania, ja k ie  postawione zosta ły przed In ­
stytu tem  M e lio ra c ji i U żytków  Z ie lonych, m ają na celu uzy ­
skanie odpow iedzi ¡na w ie le  zagadnień, jiakie obecnie w y ło ­
n iły  się w  dziedzinie m e lio rac ji ro lnych  i  ¡racjonalnej gospo­
da rk i ro lne j na użytkach zie lonych.

W yjaśn ien ie  tych  zagadnień wym aga przeprowadzenia prac 
naukowo-badawczych w  ska li dużych nieraz ob iektów  i  całych 
dorzeczy oraz m ałych ob iektów , na specja lnych po lach do­
św iadczalnych oraz w  ska li la bo ra to ry jn e j i kam era lne j. Aże­
by te prace przeprowadzić IM U Z  pow in ien posiadać sieć 
w łasnych zakładów  naukowo-badawczych w  terenie —- jako 
podstaw owych baz do badań na gruntach tych  zakładów, ja k  
też w  sąsiednich rejonach, przeprowadzając doświadczenia na . 
charakterystycznych dla danego re jonu obiektach.

W y n ik i ścisłych badań w in n y  być  przekazywane do p ra k ­
ty k i poprzez stosowanie dośw iadczaln ictwa masowego, celem 
¡sprawdzenia w  w arunkach p rodu kcy jnych  metod, opracowa­
nych  na drodze ścisłej, naukow ej. Pozwoli to z jedne j strony 
na pogłębienie i rozszerzenie stosowalności w y n ik ó w  badań, 
a z drug ie j strony na pokazanie praktyce, w  ja k i sposób opra­
cowana metoda powtinna być stosowana w  danych warunkach 
p rodukcyjnych .

Część zagadnień o charakterze naukow o-technicznym  bę­
dzie .rozwiązywana na drodze bezpośrednich badań i obserwa­
c ji na ¡obiektach w  czasie rea lizac ji robót.

Zarówno prowadzenie dośw iadczaln ictwa masowego, ja k  też 
badań i obserw acji o charakterze naukowo-technicznym , po­
zw o li na dobre powiązanie nauk i z p ra k tyką  i  odw ro tn ie  
¡praktyk i z nauką.

In s ty tu t musi m ieć rozbudowane labora toria  do badań gle- 
boznawczo-wodnych, ¡biologicznych, do analiz roślinności oraz 
labo ra toria  hydrotechniczne i m ateriałoznawstwa. Prócz tego 
¡musi być wyposażony w  ruchome wozy-laboratoflia , do prze­
prowadzania ¡badań ¡terenowych o charakterze ekspedycy j­
nym. In s ty tu t pow in ien rów nież zw rócić uwagę na szybkie 
przekazywanie wszystk ich w y n ik ó w  sw oich prac przy pomo­
cy odpow iednich czasopism, specja lnych w yd a w n ic tw  nauko­
w ych  oraz broszur.

W  dziedzinie m e lio ra c ji na odcinku naukow ym  mamy po­
ważne zadanie do wykonania . Nauka m e lio racy jna  w  poprzed­
n ich  latach, w  ówczesnych w arunkach organ izacyjnych, nie 
mogła należycie się rozw inąć, a zaległości coraz bardzie j na­
rastały. I dlatego obecnie, gdy In s ty tu t M e lio ra c ji i U żytków  
Z ie lonych jest w  stadium  organizacji, trzeba na ten odcinek 
służby m e lio ra cy jn e j zw rócić  szczególną uwagę i to w  k ie ­
runku  przekazania do n ie j odpow iednich fachowców z p ra k ­
tyką  i  zam iłowaniem  do prac ścisłych, naukow ych, z dobrą 
podbudową teoretyczną, wyposażenia w  odpow iedni sprzęt 
i urządzenia ¡do badań, zorganizowania zakładów  doświadczal­
nych, zapewnienia odpow iedn ie j ilośc i e ta tów  i funduszów, 
lo k a li oraz m ieszkań dla pracow ników . Spełnienie tych  po ­
stu la tów  pozw o li na pełne rozw in ięc ie  ¡prac naukowo-badaw­
czych i  to w  ska li ,i zakresie, ¡potrzebnym zarówno dla p io ­
nów pro jektow anego i wykonawczego służby m e lio racy jne j, 
dla innych służb ro ln ic tw a , ja k  też i d la  rozw o ju  kom plekso­
w ych  zagadnień nauk i po lsk ie j w  ska li św iatow ej.

*  *  *

Przed w szystk im i trzema p ionam i służb m ie lio ra cy jn ych  stoi 
obecnie i nadal stać będzie g łów ny cel gospodarczy: podno­
szenie ¡produkcji ro lne j na coraz wyższy poziom przy pom ocy 
odpow iednich urządzeń w odno-m elio racyjnych. I  w  tym  k ie r- 
runku  będą szły i coraz bardzie j rozszerzały się uspraw nienia 
organizacyjno-techniczne. W ym aga to jednak p iln e j uw agi 
i c iąg łe j analizy w arunków  i metod pracy poszczególnych 
¡pionów, ażeby w  odpow iednim  momencie przystosować orga­
nizację i technikę pracy do pow sta jących now ych  w arunków  
i wym agań staw ianych przez gospodarkę narodową.
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IN Ż, S TA N IS ŁA W  SŁO M lN S K l 

C entra lny Zarząd W odnych M e lio ra c ji

Rozwój pom elioracyjnego zagospodarowania łqk i pastwisk
Przeprowadzając analizę rozw oju  e fektów  i potrzeb pome- 

lio racy jnego  zagospodarowania łą k  i pastw isk należy sięgnąć 
do okresu m iędzy pierwszą a drugą w o jną  św iatową, do 
okresu prób w iązania prac w odno-m elio racyjnych z łąkar- 
skim i.

R o ln ik  z ła tw ością  w yko rzys tu je  dobrodzie jstwa w odnych 
m e lio ra c ji przeprowadzanych na polach ornych, uzyskując 
poważne zw yżk i p lonów  z upraw ianych roślin.

O dm iennie b y ło  z prow adzonym i przed 1939 r. pracam i me­
lio ra c y jn y m i na łąkach i  pastw iskach. Prace te m ia ły  charak­
ter osuszający, pozbawiając tereny łąkowe użyźn ia jących za­
lewów. Roślinność bło tna czy bagienna szybko po zm elioro­
w an iu  ustępowała, a m iejsca w  zespołach roś linnych zajm owa­
ły  roś liny  mało w yda jne i chwasty dostosowane do ubogich 
w  pokarm y gleb łąkow ych i do now ych w arunków  wodnych. 
N ic  dziwnego, że zachwyt ro ln ika  spowodowany m ożliwością 
w e jścia  człow ieka i kon i na osuszone obszary łąkowe szybko 
m ija ł, na skutek katastro fa lnego spadku plonów, a nawet czę­
sto przeradzał się w  stosunek w ro g i do m e lio rac ji. Dodać należy 
do tego stałe zaniedbywanie łąk, b ra k  nawożenia i zabiegów 
p ie lęgnacyjnych, przy  w yłącznym  ty lk o  rabunkow ym  eksploa­
towaniu, co w p łynąć musiało na w yczerpyw anie się gleby 
łąkow e j, na zm iany je j składu oraz w łaściw ości fizycznych 
i biochem icznych, a w  konsekw encji na n iską produktyw ność 
dużych przestrzeni łą k  i pastw isk, na skutek n iekorzystnych 
zmian w  składzie roślinności.

Przem iany zachodzące w  łą kow ych  zespołach roślinnych, 
po przeprowadzeniu regu lac ji stosunków wodnych i pow ie trz­
nych w  glebie, zm usiły  łąkarzy  i m eliiorantów do współpracy. 
W  ostatn ich la tach Polski przedwrześniowej odbyw a ły  się co­
rocznie k ilkudn io w e  konferencje terenowe, połączone ze zw ie ­
dzaniem prac łąkarsko m e lio ra cy jn ych . Udzia ł w  n ich  b ra li 
naczeln icy w ydz ia łów  w odno-m e lio racy jnych  urzędów w o je ­
wódzkich, inspektorzy łąkars tw a izb ro ln iczych, zaintereso­
w ani przedstaw icie le M in is te rs tw a Rolnictw a, wyższych uczel­
n i i  zakładów  doświadczalnych. N arady te szeroko om aw ia ły 
m etody w spółp racy dw u in s ty tu c ji dz ia ła jących na jednym  
teren ie łąkow ym . N ieste ty  ty lk o  n iek tó rzy  łąkarze zna jdow a li 
w spólny ję zyk  z m elio rantam i (W arszawa, B ia łystok, Łódź, 
Toruń), natom iast w  przeważającej ilośc i w o jew ództw  w spó ł­
pracy te j nie b y ło  zupełnie.

C harakte rystyczny dla tych  stosunków b y ł prowadzony 
przez sanacyjne M in is te rs tw o R oln ictw a i Reform Rolnych 
oraz Izby Rolnicze w ąski rozm iar prac w  zakresie zagospoda­
row ania łą k  i pastw isk. W  czasie tym  przy dość znacznych — 
sięgających w ie lu  tys ięcy hektarów  —  robotach m e lio ra cy j­
nych zostało zagospodarowanych metodą pełne j up raw y i pod- 
siewu w  latach 1935/36 — " 1.013 ha, 1936/37 —  2840 ha, 
1937/38 —  8677 ha, 1938/39 —  20.971 ha, t j. łącznie 33.201 ha 
łą k  i pastw isk. W ym ien ione c y fry  zagospodarowania obejm ują 
te reny nie ty lk o  zm eliorowane, ale również tereny nie  w y ­
magające m elio rac ji.

Dążąc do wszechstronnego rozw o ju  gospodarki ro lne j Rząd 
Polski Ludowej p rzyw iązu je  dużą wagę do sprawy podniesie­
nia w yda jności łą k  i pastw isk. Ścisłe powiązanie od 1948 r. 
prac m e lio racy jnych  z zagospodarowaniem zm eliorow anych 
terenów  łąkow ych  i pastw iskow ych oraz przeznaczanie dła 
ich potrzeb stale wzrasta jących ilośc i środków  produkcy jnych , 
to w yra zy  trosk i i op iek i ze strony Państwa Ludowego.

Troską i op ieką otoczyła rów nież nasza Partia tereny łą ­
kow e na I I  Plenum KC PZPR, zwracając uwagę na kon iecz­
ność uruchom ienia o lbrzym ich rezerw p ro du kcy jnych , zanie­
dbanych od stu lec i łąk  i  pastw isk, przez .szeroko zakrojone 
prace w odno-m elioracyjne i zagospodarowanie tych obsza­
rów.

Prace w odno-m elioracyjne imają obecnie charakter w yb itn ie  
łąkarsk i, ponieważ oko ło  85% przerab ianych k re d y tó w  przez 
m elio rac ję  —  to k re d y ty  na m elio rac ję  i zagospodarowanie 
łą k  i pastw isk, a zaledwie 15% kred y tu  przeznacza siię na po­
la orne.

Sprawa zagospodarowania łą k  i pastw isk sta ła  się na wsi 
tak  popularna po I I  Plenum KC PZPR, żjp łąkarze służby me­
lio ra c y jn e j nie zawsze są w  stan ie zaspokoić zapotrzebowa­
nia  chłopów  w  tym  zakresie.
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Zagospodarowanie zm eliorow anych łą k  i pastw isk, zależnie 
od w arunków  przyrodn iczych i  gospodarczych, prowadzone 
jest następującym i trzema metodami:
—  pełną uprawą, polegającą ma ca łkow itym  zniszczeniu starej 

roślinności i zasianiu nowej,
— podsiewem, po legającym  na w prowadzeniu w artościow ych 

traw  do starego zespołu roślinnego,
nawożeniem, po legającym  na wzmożeniu i w yw o ła n iu  s il­
nego rozw o ju  zna jdu jących się na łące lub pastw isku w a r­
tościow ych traw  i  kon iczyn, osłab ionych brakiem  pokar­
m ów oraz głuszonych przez ¡mało wym agające chwasty. 

Do roku 1954 w łącznie zagospodarowano 310.000 ha łąk  
i pastw isk, z czego metodą pe łne j up raw y —  131.000 ha, pod- 
siewu —  28.000 ha i nawożenia —  151.000 ha. Należy podkreś­
lić , że na jm n ie j nakładow ą —  ekstensywną metodą nawoże­
nia ob ję to na jw iększe obszary. W  roku bieżącym  przew idu je  
się zagospodarowanie w szystk im i m etodami 127.000 ha łąk  
i pastw isk.

N a jw iększe obszary ob ję ła akcja zagospodarowania w  w o­
jewództwach: Poznań, W arszawa, B ia łystok, a najm niejsze, bo 
aż 10-krotnie niższe —  w  w o jew .: Koszalin, Szczecin i Stali-, 
nogród.

Najwyższą cenę za siano uzysku je się w  w o jew .: Stalino- 
gród, K raków , Łódź i K ie lce, jest wiięc na tym  terenie o lb rzy ­
m ie zapotrzebowanie (na tego rodzaju ¡paszę.

Na łąkarzy  służby m e lio racy jne j został na łożony obowiązek 
pie lęgnow ania nawozam i sztucznymi obszarów, zagospodaro­
wanych w  uprzednich latach, łą k  i pastw isk, podobnie ja k  
służba techniczmo-imelioracyjna ma obow iązek ¡konserwowania 
wszystk ich urządzeń w odno-m elioracyjnych.

Plony paszy na w iększości p ie lęgnow anych łą k  i pastw isk 
u trzym u ją  się przez szereg la t na w ysok im  poziom ie i  ¡nie 
u legają degradacji . ¡Podobnie, ja k  p rzy pracach techniczno-me- 
lio racy jnych , sporządzana jest dokum entacja pro jektow o- 
koisztorysowa na zagospodarowanie łą k  i pastw isk. Prace te 
w ykonu je  B iuro P ro jektów  W odno-M e lio racy jnych , ¡które ma 
rozbudowany dz ia ł ekspertyz przedm elioracyjinych, służący do 
usta lania ¡potrzeb wodnych terenów  łąkow ych  i  k ie run ków  
zagospodarowania. O pracowany tym czasowy cennik na roboty  
w odno-m elioracyjne posiada rów nież ceny jednostkow e na 
zagospodarowanie łąk  oraz p rzyk ład y  kosztorysów  zagospo­
darowania.

O pracowyw anie dokum entacji pro jektowo-ikosztorysowej na 
zagospodarowanie łą k  zmusza służbę łąkarską do dokładnej 
analizy w arunków  przyrodn iczych zagospodarowywanych 
ob iektów  i w a runków  gospodarczych oraz do w n ik liw eg o  usta­
lania metod zagospodarowania.

Ustalone daw ki nawozów  sztucznych dla zagospodarowania 
i pieięgnacjii wystarczą zaledwie do p ro d u kc ji 30 q —  50 q 
siana z jednego ha rocznie. D latego też został na łożony na 
łąkarzy  pozap lanow y obow iązek propagowania wśród chłopów 
stosowania różnych nawozów na tu ra lnych  ja k : kompost, obor­
n ik , gnojowika, o k ry w y  zimowe z łę t ziem niaczanych itp . N a­
w ozy natura lne stosowane dodatkowo ¡podnoszą p lo n y  do 70 
i w ięce j k w in ta li siana z hektara, tj. do plonów, k tóre często 
uzysku jem y na zagospodarowanych terenach.

W  roku bieżącym zwyżka p lonu  siana na zagospodarowanych 
i p ie lęgnow anych łąkach i pastw iskach pow inna wynieść, śred­
nio  3 tony z 1 ha, t j. 1.281.000 ton siana, w artośc i 1,281 m in. zł.

C zynnik iem  ham ującym  rozmach w  dziedzin ie zagospodaro­
wania jest b rak nasion traw . Produkcja kra jow a  nasion zaspo­
ka ja  potrzeby w  2/3, a pozostałą ilość nasion m usim y im por­
tować za drogie dew izy, nie mając pewności, czy im portowane 
nasiona nie wym arzną w  naszych w arunkach k lim atycznych .

D robni p lan ta to rzy  k o n tra k tu ją cy  nasiona dla C etra li N a­
siennej ¡są pozbaw ieni często op iek i fachowej traw iarzy-na- 
sienn ików , na sku tek  b raku  dostatecznej ilośc i fachowców 
w  C entra li Nasiennej. W  w y n ik u  tego, łąkarze służby m e lio ­
racy jne j zosta li w c iągn ięc i do w spółpracy z Centralą Nasienną 
w  zakresie roztoczenia op iek i fachowej nad p lan tac jam i traw , 
ponieważ na jle p ie j znają się na trawach. W  roku ub ieg łym  
łąkarze RKRW M  zakon trak tow a li oko ło 3.500 ha p la n ta c ji traw  
nasiennych, a w  roku  bieżącym taką samą ilość obszaru rów ­
nież zakontraktu ją .
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Brak dostatecznej ilośc i nasion powoduje coroczne obniża­
nia norm y w ysiew ów , k tó ra  w  roku bieżącym  w ynos i 34 kg 
nasion na 1 ha pe łne j upraw y, wraz z roś linam i ochronny­
mi —  rajgras ho lenderski i  w łosk i. Obniżanie norm  w ysiew u 
jest związane z odpow iednim  doborem mieszanek traw , do­
stosowanym do w arunków  sied liskow ych, wzorową uprawą 
mechaniczną, oraz m ożliwością nowodaien ia terenu, po jego 
zagospodarowaniu, dla u ła tw ien ia  k ie łkow an ia  nasion i szyb­
kiego rozw oju  m łodych roślin.

W ykonan ie  poważnych zadań ciążących na łąkarzach służ­
by m e lio racy jne j wym aga odpow iednio w ykw a lifikow anego  
personelu. Na oko ło 700 osób pracu jących  w  łąkars tw ie  po­
siadamy 20% personelu z pe łnym i k w a lifika c ja m i łąka rsk im i 
po studiach wyższych lub średnich. Pozostała ilość —  to 
w  w iększości w y k w a lifik o w a n i ro ln icy , doszkoleni na różnych 
kursach łąkarsk ich . Odczuwa się duży b rak dop ływ u w y k w a ­
lifiko w a n ych  s ił z wyższym  i  średnim  wykształcen iem  łąkar- 
skim, na skutek niedostatecznego szkolenia specja listów  w  tym  
zakresie. Konieczne jest zwiększenie ilośc i specja lizu jących 
się łąkarzy na wyższych uczelniach ro ln iczych  oraz po w ię k­
szenie liczby  technikum  łąkarskich .

W  roku  bieżącym przeszkolonych zostanie 160 osób na czte­
rech 2-m iesięcznych kursach łąkarsk ich . Ponadto na kursach 
krótkoterm inowych-tycTodniowych przeszkolonych zostanie 
450 łąkarzy.

W ykonan ie  p lanu zagospodarowania m etodą pełne j upraw y 
napotyka corocznie na duże trudności w  przeprowadzaniu 
npraw mechanicznych. B rak jest dostatecznej ilośc i niezbęd­
nego sprzętu. P ługi łąkow e dotychczas nie b y ły  u nas fab rycz­
nie produkowane, trzeba w ięc by ło  je  w ykonyw ać we w łas­
nych warsztatach rem ontowych, a często b ra k  ibyło do tego 
niezbędnego m ateriału .

Sprzętem konnym  przeprowadza się up raw y na obszarze 
°k . 20%, a pozostałe tereny upraw iane są sprzętem c iągn iko­
w ym  R ejonow ych K ie row n ic tw  Robót W odno-M e lio racy jnych  
oraz Państwowych O środków  M aszynowych.

W  okresie nasilen ia  robót upraw ow ych odpow iednią orga­
n izację  i w yko rzystan ie  c ią gn ików  i sprzętu zapew nia ją spe­
c ja lne  ¡brygady łąkowe. Są one organizowane przez POM 
i RKRW M  na terenach o dużym  nasilen iu  uży tków  zie lonych. 
B rygady łąkow e po w in ny  m ieć usta lony plan p racy w  po­
szczególnych pow iatach, oraz zawarte um ow y ze spó łdz ie l­
n iam i p ro du kcy jnym i, zespołam i łą ka rsk im i lub  spółkam i w od­
nym i oraz chłopam i in dyw idua lnym i. W yposażenie brygady 
w pe ny zestaw niezbędnego sprzętu jest następujący:

k i c ią gn ik i gąsienicowe KD-35, DT-54 lub Ursusy,
i 1 o C1,.ągn ik l Zeto r 25-K lub Zetor 25-T,

! u , t  PłUgi “ u n ik o w e  łąkowe,
и) l  2 b ro n y  ta le rzo w e  Ł. B. D
e) 1 k o m p le t b ro n  u p ra w o w y c h  c ię żk ich  BC-9,
i) 1 ,, ,, ,, le kk ich
g) 1 w a ł g ła d k i c iężk i WŁ-1000
h) 1 ,, „  le k k i,
i) 1 ,, Cambella,
j)  1 s iew n ik  nawozowy,
к) 1 ,, do tra w  i kon iczyn.
C iągn ik i KD lub Ursusy z poszerzonymi ko łam i przew idzia­

ne ,są do o rk i łą k  względnie pastw isk. C iągn ik i Zetor 25-K 
lub Zetor 25-T pow inny  w ykonyw ać talerzowanie, bronow a­
nie, w a łow an ie  oraz w szelk ie prace związane z transportem  
p a liw  i sprzętu.

O dpow iedzia lnym  za jakość w ykonane j p racy jest łąkarz 
RKRW M. RKRW M  z posiadanym  sprzętem i c iągn ikam i mogą 
obecnie u tw orzyć około 50 b rygad  łąkarskich . Łąkarze n ie  są 
w  stanie prow adzić zagospodarowania łą k  u w szystk ich  za in­

teresowanych in dyw idu a ln ych  ro ln ikó w , ponieważ jes t ich zbyt 
mało na k ilkadz ies ią t tys ięcy wsi i gromad. Dlatego też za­
gospodarowanie łą k  poza spółdzielniam i p ro du kcy jnym i prze­
ważnie prowadzone jest zespołowo, pod je d n o litym  k ie ro w ­
n ictw em  w y ło n io n ym  przez zainteresowanych ch łopów  spośród 
siebie, ściślej pow iązanym  z te renow ym i radami na rodow ym i 
i służbą w odno-m elioracyjną.

O piekę nad zespołami sprawuje prezydium  pow ia tow e j ra ­
dy narodowej za pośrednictwem  Rejonowego K ie row n ic tw a 
Robót W odno-M e lio racy jnych . D la zorganizowania zespołu 
zw o łu je  się zebranie zainteresowanych chłopów, k tó re  odbywa 
się przy  udziale przedstaw icie la Pow iatowego Zarządu R o ln i­
ctwa oraz Rejonowego K ie row n ic tw a  Robót W odno-M e lio r. 
Na zebraniu tym  w yb ie ra ny  jest zarząd i kom is ja  rew izy jna. 
Zebranie jest protokołowane, a p ro to kó ł podpisuje w yb rany  
zarząd. Zespół działa na podstaw ie zaw arte j um ow y z prezy­
dium  pow ia tow e j rady narodowej, podpisanej w  im ien iu  ze­
społu przez zarząd zespołu. Członkiem  zespołu może być każ­
dy  in dyw idua ln ie  gospodarujący chłop. N ow ych  cz łonków  
p rzy jm u je  zarząd na podstaw ie pisemnego zgłoszenia, zawie- 
la jącego ich oświadczenie, że p rzy jm u ją  na siebie wszystkie 
prawa i obow iązki nakreślone w  umowie.

Zespół organizow any jes t w  następujących celach:
—  polepszenia w arunków  gospodarki na łąkach i  pastw iskach,
—  zagospodarowania, w łaśc iw e j p ie lęgnacji i użytkow an ia 

łą k  i pastw isk,
—  stosowania nowoczesnych metod pracy p rzy upraw ie, za­

gospodarowaniu, p ie lęgnac ji i sprzęcie siana p rzy  użyciu 
sprzętu mechanicznego,

—  racjonalnego gospodarowania w odą ¡przy nawodnieniach, 
organizowania rac jona lne j obsługi i  eksp loatac ji urządzeń 
w odno-m elioracyjnych,

—  uregu low ania stosunków wodnych na użytkach zie lonych,
—  wspólnego kw aterow ego wypasu ¡bydła,
—  zakładania p lan ta c ji traw  nasiennych,
—  racjona lne j eksp loatac ji złóż to rfow ych  i w yko rzystan ia  

po torfi.
—  Zespół tw o rzy  się w  granicach dzia ła lności poszczególnej 

grom ady w  ramach jedne j lub k ilk u  wsi, k tó rych  łą k i lub 
pastw iska zna jdu ją  się w  jednym  kom pleksie  albo is tn ie ją  
odpow iednie w a ru n k i do organizowania na n ich  gospodar­
k i zespołowej. Zespoły o trzym u ją  pomoc ze strony państwa 
w  postaci p rzygotow ania  potrzebnej dokum entacji p ro jek- 
tow o-kosztorysow ej oraz organ izacji nadzoru technicznego 
nad robotam i m e lio racy jno -łąka rsk im i w  terenie, ponadto 
mogą otrzym ać pomoc w  robociźnie i p rzy  nabyciu  m ateria­
łó w  oraz k re d y ty  bankowe na nasiona, nawozy i  uprawę 
mechaniczną.

W  um owie zaw arte j m iędzy zarządem zespołu a prezydium  
pow ia tow e j rady narodow ej członkow ie zobow iązują się do 
udzia łu w  pracach zespołu, przestrzegania wskazań zarządu 
zespołu, w yko rzystan ia  urządzeń w odno-m e lio racy jnych  i za­
pobiegania niszczeniu ląk  i pastw isk, zaś prezydium  pow ia to ­
w e j rady narodow ej do zabezpieczenia pom ocy państwa człon­
kom  zespołu i organizow ania ¡prac zw iązanych z robotam i 
m e lio ra cy jn ym i i  zagospodarowaniem łąk.

Zadania postaw ione do w ykonan ia  łąkarzom  służby m elio ­
ra cy jn e j w iążą pracę techniczną m e lio ran ta  z ro ln ictw em , 
przez zabezpieczenie bazy paszowej dla rozw o ju  ho do w li zw ie­
rząt, a tym  samym do zw iększenia zabezpieczenia ludności 
p racującej m iast i  w s i w  m leko, mięso i tłuszcz, do um ocnie­
n ia  spó jn i m iasta ze wsią, k la sy  robotn icze j z masami pracu­
jącego chłopstwa, do przyśpieszenia rea liza c ji U chw ał I I  Ple­
num  KC PZPR i w  ten sposób wzm acnia siłę Polskie j Rzeczy­
pospo lite j Ludowej.

W  m-cu m a ju  1955 r. odbędzie się

Jubileuszowy Zjazd Stowarzyszenia Naukowo-Technicznego Inżynierów i Techników 
Wodno-Melioracyjnych Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

z okaz ji 10-lecia jego is tn ien ia , połączony z dorocznym  W a lnym  Z jazdem  Delegatów.
Z jazd  będzie podsum owaniem  dotychczasowych osiągnięć Stowarzyszenia, ze specja lnym  uw zględn ie­

niem  okresu P lanu 6-le tn iego oraz m ob ilizac ją  s ił d la  w ykonan ia  stojących zadań w  ram ach nowego p lanu 
5-l,etniego —  następnego ogniwa re a lizac ji hasła F ron tu  Narodowego i  U chw a ł I I  Z jazdu  Po lsk ie j Z jedno­
czonej P a r t i i Robotniczej, na drodze budow y Socja lizm u w  Polsce Ludow e j.

Podczas Z jazdu zostaną wręczone odznaczenia państwowe n a jak tyw n ie jszym  członkom  Stowarzysze­
nia.
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DR FELIKS Z A W IS TO W S K I

Rozwój łqkarstwa na przestrzeni ćw ierćwiecza 1930 — 1955 w Polsce
N ie  należy rozpatrywać Tozwoju łąkarstw a w  Polsce na 

przestrzeni krótsze j an iże li ćw ierćw iecze, ponieważ nie uchw y­
c iło b y  się is to tnych  różnic rozw o ju  w  zapatrywaniach na 
przedm iot. Porównanie okresu przedwojennego czy li do 1939 r. 
z okresem powojennym , obecnym, pozwala na ła tw e uchw y­
cenie różnic w  poglądach i  w  sposobach eksploatacji.

W  okresie  m iędzyw o jennym  łąkars tw o polskie podlegało, 
podobnie ja k  i we w szystk ich  p raw ie  k ra jach  środkowej 
Europy, w p ływ o m  n iem ieck ie j szkoły łąka rsk ie j. O pierała się 
ona g łów n ie na w yso k ie j in te n s y fik a c ji w  gospodarce, na 
pe łnym  zagospodarowaniu poprzez staranne uprzednio p rzy ­
gotowanie , ro l i i  znaczne obniżenie lus tra  w ody gruntow ej. 
R o ln ic tw o po lsk ie  i ro ln ic tw o  n iem ieckie  co prawda w y w o ­
dz iły  się h is torycznie ze wspólnego p ionu w p ływ ó w  ro ln ic tw a  
rzym skiego. Tak w  Niemczech, ja k  i w  Polsce od w ieków  
dom inow ał system tró jp o ló w k i, oparty  na wzorach tró jp o lów - 
k i  rzym skie j, prowadzonej p raw ie  'bez zm ian jeszcze przez 
kilkanaście  w ieków  po upadku państwa rzym skiego. Pierwsze 
oderwało się od tego systemu ro ln ic tw o  n iem ieckie , k tó re  
w  po łow ie  ubiegłego w ieku  p rzy ję ło  zasady polnego zmiano- 
wania, oparte na zasadach i prawach Liebiega, M itsche rlicha 
i  Thaera.

N ie  rozw ija ją c  problem u niezupełne j słuszności tez n ie ­
m ieckich  uczonych z po ło w y ub iegłego w ieku, stw ierdzam y 
ty lk o  znaczny w p ły w  tych  uczonych na dalszy rozw ój ro ln i­
ctwa n iem ieckiego, a potem  polskiego. .

Rok 1945 p rzyn iós ł Polsce nie ty lk o  w yzw olen ie  od najeźdź­
cy, ale w n iós ł nowego ducha nauk, od ¡którego dotychczas 
odgrodzeni by liśm y  „ch ińsk im  m urem ". S tud iu jąc obecnie za­
łożenia ag ro techn ik i oparte j na te o rii W iliam sa i po rów nu­
jąc  je  z założeniam i ¡tró jpo lów ki w yda je  się, że W iliam s ra ­
czej zbliża nas do tró jp o ló w k i, że jest je j rozw in ięc iem  i u lep­
szeniem, i w  rezu ltacie system tró jp o lo w y  jest systemem lep­
szym aniże li lidb iegow skie zm ianowania. Bo przecież zmia- 
nowanie traw opolne jes t ja k b y  nowoczesnym  zastosowaniem 
tró jpo low ego zm ianowania, w  k tó rym  trzecie pole zostaje ob­
siane traw am i i  m o ty lko w ym i. Przyspiesza się te  procesy 
w  roślinności i  w  glebie, k tó re  pozostaw ione w yłączn ie  dzia­
ła lności n a tu ry  zachodzą zbyt pow oln ie . W iliam s odrzuca 
wypasanie trzeciego pola. Dziś z od leg łośc i stu  la t w idz im y  
znaczne niedoskonałości te o r ii Liebiega i M itscherlicha. N ie  moż­
na jednak nie  przyznać korzystnego w p ły w u  dowolnego zm ia­
now ania na n iem ieckie  ro ln ic tw o . S ilny  rozw ój nawożenia m i­
neralnego, wprowadzenie w ie lu  now ych roś lin  upraw nych, sta­
ranna upraw a przedsiewna i  m iędzyrzędowa, wprowadzenie 
now ych  maszyn i  narzędzi upraw nych, ro zkw it organ izacji 
ro ln iczych , punktów  usługowych, ja k  stacje oceny nasion, 
ro z k w it szko ln ic tw a wyższego zawodowego i  średniego —  
oto je s t w yraz  now ych  stosunków, k tó re  za is tn ia ły  w  N iem ­
czech i  w  k ra ja ch  sąsiednich na skutek wprowadzenia te o rii 
W iliam sa.

W span ia ły  rozw ój ro ln ic tw a  okresu Lieb iegow skiego nie 
idzie w  parze z rozw ojem  łąkarstw a, k tó re  ja k b y  pozostaje 
ciągle w  ty le , op ie ra jąc się i pozostając na poziom ie z okre ­
su starożytnej tró jp o ló w k i. S iew prochów  siew nych czy 
siennych, przerolenie pó l przeznaczonych pod obsiew procha­
m i, niszczenie mchów, posypyw anie p ó l popio łem  i wydrapa- 
nym  mchem —  oto n ie w ie lk i zakres czynności pozostaw io­
nych  nam w  spuściźnie po łąkars tw ie  z czasów rzym skich. 
W  Polsce i ta skromna ¡technika łąkarska nie  ‘by ła  szeroko 
rozpowszechniona i  zna jdow a ł- ty lk o  n ie liczne zastosowania 
ty lk o  u ¡bardziej św ia tłych  ro ln ikó w . Powszechnie znane by ło  
użytkow an ie  łą k  na tu ra lnych  przeważnie nadrzecznych oraz 
znane b y ły  czynności z odpuszczaniem zastoin wodnych, gro- 
b low ania dla zapobieżenia skutkom  powodzi, niszczącym i za­
b ie ra jącym  p lon y  z terenów  zalewnych. N iew spó łm iern ie  n i­
sk i poziom rozw o ju  łąkars tw a w  Polsce p raw ie  do 1930 r., 
w  porów nan iu  do ro ln ic tw a , staje się c iekaw ym  zagadnieniem 
dla h is to ryków  ro ln ic tw a . Jest to co prawda opóźnienie no ­
towane n ie  ty lk o  w  Polsce, ale także w  w ie lu  kra jach . M oż­
na b y  przytaczać w ie le  przeszkód, na ja k ie  napo tyka ło  łą ka r­
stwo w  sw ym  rozw oju . B rak zdecydowanych potrzeb pasz, 
k tó re  zna jdu ją  swe pok ryc ie  w łaśnie we wzroście p lonów  
z ¡pól upraw nych i  we w prow adzeniu do p ó l upraw nych roś­
lin  pastewnych, ja k  kon iczyny, seradeli, lucerny i innych. 
Rozwój w ięc ro ln ic tw a  ham ował ¡poniekąd rozw ój łąkarstwa.
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R o ln ik  znacznie ła tw ie j i  w  sposób mu znany m ógł pozyskać 
dostateczne ilośc i paszy z pó l upraw nych, an iże li z łąk. 
W zmożenie p ro d u kc ji z łą k  stawało się sprawą trudną, gdyż 
łączyło  się dodatkowo z koniecznością zm iany stosunków  w i l ­
gotnościowych, a ponadto wprowadzenie agrotechnicznych 
sposobów popraw y łąk, przez transponowanie ¡sposobów ¡po­
p ra w y  p ó l ornych, na tereny zie lone —- n ie  zawsze dawało 
dobre rezu lta ty . M echanizm  działania w  łąkow ym  zb io row isku  
roś linnym  jest bow iem  bardzie j skom p likow any i  poprzez od­
mienne w a run k i s iedliskow e bardzie j złożony od mechanizmu, 
ja k i można określić  dla pó l ornych. Te dodatkowe trudności 
w  szybkie j m ożliwości podnoszenia urodzajności łą k  i  pastw isk 
stwarzają dla tych upraw  m nie j up rzyw ile jow ane stosunki, 
an iże li dla ro ln ic tw a . ¡Przenoszenie tech n ik i agrarnej z pó l 
upraw nych na up raw y uży tków  zie lonych stało się sprawą czę­
ściowo zawodną i  to w yda je  się być  ¡główną przyczyną p o ­
zostaw ienia przez ro ln ik ó w  spraw y łą k  na uboczu i w  rezu l­
tacie opóźnienie jego rozw oju. Jeszcze do dziś nie posiadam y 
pełnego zrozum ienia potrzeb upraw  zie lonych. Posiadamy 
w ie le  ¡trudności w  kszta łtow an iu  zb iorow iska roślinnego, po­
siadamy słabe w iadom ości o sukcesji roś linne j na łąkach, nie 
rozum iem y przyczyn przedwczesnego starzenia się łąk. N ie 
w iem y, dlaczego nagle w yra s ta ją  nam na łące ga tunk i wcale 
nie siane, bądź takie, k tó rych  w  la tach poprzednich nie  by ło , 
dlaczego pow sta ją  co roku  coraz to nowe dom inanty i  d la ­
czego w  ogóle sukcesje roślinne n ie  chcą podlegać naszemu 
k ie ro w n ic tw u  i w ym yka ją  się nam z ręki. C iągle jeszcze w y ­
n ik i p lonow ania łą k  trw a łych  są niew iadom ą do określenia 
z. góry i są raczej dziełem  przypadku, an iże li w yn ik ie m  na­
szego działania.

Jest bezsprzecznym faktem, że najwyższe p lony  siana uzys­
ku je  ¡się u nas z mieszanek m ało złożonych i k ró tko trw a łych , 
na tom iast m ieszanki trw ałe, złożone z w iększej ilośc i kom po­
nentów  roślinnych, bardzie j kosztowne i ba rdzie j starannie 
pod względem w iedzy łą ka rsk ie j złożone, da ją dużo mniejsze 
¡plony siana. Czy poza różnym i in nym i m otyw am i, k tó ry m i 
chcie libyśm y tłum aczyć ten fakt, n ie  is tn ie je  m o tyw  ru ty n y  
w  stosowaniu agrotechnicznych zasad up raw  po low ych, ¡któ­
re pasują do mieszanek k ró tko trw a łych , ja k b y  po low ych, na­
tom iast n ie  pasują w  ¡stosunku do mieszanek trw a łych , k tóre 
zbliżone są bardzie j do ¡trwałych porostów  łąkow ych? Prze­
noszenie tech n ik i up raw  po low ych  do trw a łych  łą k  i  pastw isk 
może być niezupełn ie odpowiednie.

To naśladowanie up raw  po low ych do upraw  trw a ły c h  uży t­
ków  z ie lonych zna jdu je  szczególny w yraz w  n iem ieck ie j szko­
le łąka rsk ie j, stworzonej przez trzech ja k b y  o jców  łąkarstw a 
n iem ieckiego: W ebera, Steblera i Schrótera. Staranne i d łu ­
go trw ałe przygotow anie  wstępne ro li i znaczne obniżenie lu ­
stra w ody stanow i podstaw ow y w arunek do p rzy jęc ia  m ie ­
szanki traw iaste j. Początkowo uważano, że ty lk o  sąsiędnia 
łąka daje przykład, ja k ie  tra w y  można stosować do m ieszanki, 
potem pod w p ływ e m  W eissa i Streckera zaczęto stosować 
m ieszanki roś lin  naw et nie rosnących na ¡okolicznych łąkach, 
zresztą z bardzo dobrym i w yn ikam i.

Te zagadnienia prob lem ów  te ch n ik i łą ka rsk ie j odżywają 
u nas ponownie, w  okresie rozw oju  m yś li łą ka rsk ie j w  okre ­
sie m iędzyw ojennym . Specjalnie d ługotrw a łe  spory p ro w a dz ili 
n iem ieccy łąkarze w  końcu ub. w ieku  co do ¡stosowania na­
sion traw  obcego pochodzenia do mieszanek traw iastych. Zda­
n ia  b y ły  podzielone, obie s trony używ a ły  os trych  argumentów. 
Z w yc ię ży ł pogląd, że można stosować tra w y  obcego, nawet 
zagranicznego pochodzenia, m imo że n iek tó re  ga tunk i są 
w raż liw e  na zm iany klim atyczne i glebowe. Z jednego p ro ­
blem u w ysuną ł się d rug i o pochodzeniu g lebow ym  i  pochodze­
n iu  ¡klim atycznym  roś liny . Te prob lem y zna jdu ją  także w y ­
raz w  naszym rozw o ju  łąkarstw a i są ciągle aktualne; w ym a­
gają w łaściw ego ustosunkowania się do n ich  w  oparciu o do­
świadczenie naszych n iem ieck ich  poprzedników .

Gdzieś ok. 1930 r. dociera do P o lsk i pęd do rozw o ju  uży t­
k ó w  zie lonych, nazw any na zachodzie „ruchem  z ie lonym ” . 
O piera się on n ie  ty lk o  na bazie łąkarstw a stosowanego czy li 
p ra k ty k i łąkarsk ie j, ale rów nież na podłożu ekonom icznym . 
M a w ięc głębsze podłoże do rozw o ju . Bez podciągnięcia w o l­
n ie j podążającego za ro ln ic tw em  łąkarstw a przestaje być 
m oż liw y  dalszy rozw ój ro ln ic tw a . B rak paszy, konieczność pa- 
szenia zw ierząt na św ieżym  pow ie trzu, w  ¡lepszych w a run ­
kach zdrowotnych, nie do zastąpienia in nym i paszami, pasza
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z pastw iska oraz siano stanowią dalszy poważny argument 
do zwrócenia g łów nej uw agi na łą k i i  pastw iska. Liczne do­
świadczenia i  prace stw ierdzają, że po zastosowaniu „ruchu  
zie lonego" w  gospodarstw ie następuje znaczne podniesienie 
P roduktywności zwierząt, szczególniej k ró w  mlecznych, przy 
obniżeniu kosztów pozyskania paszy. Ruch zie lony obejm u­
je nie ty lk o  up raw y  łą k  i pastw isk, ale także upraw y roś lin  
Pastewnych po low ych, sprzątanych g łów n ie  na zim owe kisze­
nie pasz. Ruch z ie lony zna jdu je  swój w yraz w  p iśm iennictw ie 
ro ln iczym  w  gazetach, tygodn ikach i m iesięcznikach, w  orga­
nizacjach ro ln iczych, pogadankach i wycieczkach. Hasła ru ­
chu zielonego chw yta ją  ro ln ika , szczególnie drobnego gospo­
darza. Powiększa on liczbę byd ła , n a jp ie rw  zwracając w ię k ­
szą uwagę na poprawę łąk, pastw isk  i  m ieszanek pastewnych. 
R o ln ik  n iem iecki, a za n im  czeski, duński, skandynawski, na d ­
ba łtyck i, a potem po lsk i w łączają s ię  w  nu rt ruchu zielonego.

U nas postęp techniczny jest stosunkowo pow o ln ie jszy, an i­
żeli w  k ra jach  sąsiednich, ale w idoczny. M y ś l popraw y łąk, 
szczególniej m yśl pozyskania dobrych łą k  z dotychczasowych 
n ieużytków  torfow ych , bagiennych stała się bazą w yjśc iow ą, 
na k tó re j op ierało się zwiększenie p rodukcy jnośc i paszy.

R o ln ik  po lsk i n ie jednokro tn ie  po raz p ierw szy zaznajamia 
się z techniką łąkarską, z nazwam i tra w  i nazwam i innych 
roślin łąkow ych , zaznajamia się z nawożeniem i p ielęgnacją 
roślin, p rzypa tru je  się technice łąkow e j, k tó re j n ie  znał do- 
fąd, Jeszcze trudno m yśleć kategoriam i łąkarsk im i, skoro fu n k ­
cjonalność łą k i jes t bardzo złożona, jeszcze nie  można w p ro ­
wadzać m yś li popraw y starych na tura lnych łąk, k tó re  coraz 
bardziej spadają w  plonach. Szczególniej spadają p lony  po 
wprowadzeniu regu lac ji, po obw ałow aniu i w yp rostow an iu  
k ie runków  c idków  rzecznych w  tak zwanym  zabezpieczeniu 
przeciwpowodziowym .

O ile  do la t 1930 łąkarstw em  w  Polsce in te resow ali się t y l ­
ko poszczególni w łaśc ic ie le  w iększych gospodarstw ro lnych, 
bardzo zresztą n ie liczn i, o ty le  la ta 1930 —  1939 p rzyn ios ły  
znaczne zm iany.

Dom inującą ro lę  w  szerzeniu znajom ości up raw y łą k  i pa­
stw isk rozw ija  zakład doświadczalny w  Sarnach. Jego dzia­
łalność, propagująca upraw ę to rfo w is k  dla celów  łąkow ych , 
pastw iskow ych i up raw y roś lin  po low ych, oparta by ła  począt­
kow o na n iem ieckich  wzorach. N ie  bez w p ływ u  jednak b y ł 
fakt, że stacja powstała nie od nowa, lecz kon tynuow a ła  jak- 

y  przerwaną działalność. Założona już by ła  w  1914 r., jako 
oddział m e lio ra cy jn y  s tac ji b ło tne j w  M ińsku. Doświadczenia 
m elio racyjne z owego czasu p rze trw a ły  i m og ły być k o n ty ­
nuowane^ dając przekonywające i ob fite  m ate ria ły  dośw iad­
czalne. Głębokość odw odnien ia szczegółowego row am i i  d re­
nowanie w  zm iennych rozstawach drenam i faszynowym i da ły 
podstawę do c iekaw ych w n iosków  praktycznych  i pewnych, 
bo m ających za sobą ciągłość p raw ie  25 lat. W  m iarę swego 
rozw o ju  zakład sarneński tw o rzy  własną szkołę łąkarską, od­
mienną od w zorów  n iem ieckich , a dostosowaną do potrzeb 
w łasnych, do zastosowania na świeżo odwodnionych to r fo w i­
skach. N ie  zaleca stosować zbyt w ie lk ic h  ilośc i nasion traw  
i nie zaleca stosować m ieszanek zbyt złożonych w  gatunki. 
K ry ty k u je  stosowanie przedp lonów  upraw po low ych  przed 
obsianiem łąk i. W  zakładzie sarneńskim  pracu ją  w y b itn i p o l­
scy naukowcy. Z na jdu ją  on i tam atmosferę do prac badaw­
czych. S z y m k i e w i c z ,  n iezrów nany ekolog, w y k ry w a  
swoistość i  odmienność k lim a tu  przyziemnego i zna jdu je  
znaczne jego różnice na różnych stanowiskach. Ś w i ę t o ­
c h o w s k i  stw ierdza w yb itną  m inera lizac ję  zw iązków  azo­
tow ych  w  pierwszym  okresie po odw odnien iu  to rfow iska, p ro ­
je k tu je  zm ianowanie łąkow o-po low e dla starzejących się już 
to rfow isk. B a c  usta la zasady odwodnien ia to rfow isk , okreś­
la rozstawy drenów  i  row ów, wprowadza oszczędnościowe 
row y  o łam anym  przekro ju  poprzecznym. O s t r o m ę c k i  
pracuje nad parowaniem  i nad bilansam i w odnym i, rozstawy 
row ow  uzupełnia m atem atycznym i wzoram i. M i c h a l s k i  
w r :o*cl ju ko  łąkarz rozszerza liczbę stosowanych do miesza­
nek ga tunków  traw , wprowadza tra w y  m iejscowego pocho- 
azenia: w iech linę  błotną, kostrzewę czerwoną rozłogową, 
w iech linę  łąkową, bekm anię, w ie tlic ę  b ia łą  i  w ie le  innych. 
W prowadza selekcję traw , obserwację i dobór z na tura lnych 
ąk, stosuje w ięc zadania praw dziw e j hodow li roślin. Prowa­

dzi obserwacje nad traw am i różnego pochodzenia kra jow ego 
1 2,®9r unicznego i w y k ry w a  większą złożoność tego problemu, 
an iże liby się początkow o w ydaw ało . Doświadczenia nad te r­
minem siewu 5 różnych mieszanek traw , da ły  dla k ra ju  okreś- 
enia p ra w id łow ych  term inów  siewu, bez narażenia się na 

Przepadek w ys ianych traw . Hodow la traw  prowadzona przez 
M ichalskiego oparta jest na w łasnych wzorach, odm iennych

od dotychczasowego systemu przyję tego przez hodowców roś­
lin . M ich a lsk i odryw a się od zasady czystych l in i i  i  p row a­
dzi rozmnożenia populacjam i. Przystosowanie do w arunków  
k lim atycznych  dość ostrych, oraz dodatkowo przez wzrost 
w  zagłębieniu to rfow ych  pow oduje, że nasiona z Sarn są 
chętnie poszukiwane w  k ra ju  i za granicą. Znaczny w k ład  
w  opracowanie to rfow isk, jako  budowę i  s tra tygra fię , oraz 
op isy szaty roś linne j to rfow isk  w n ieś li pracow nicy, k tó rzy  
okresowo zna jdow a li się w  Sarnach, ja k  T o ł p a ,  K u l c z y ń ­
s k i ,  T y m r a k i e w i c z ,  W i l c z e k .  W ie lu  m łodych asy­
stentów zakładu współdzia ła ło  z pracam i k ie ro w n ikó w  oddzia­
łow ych  i w ydaw a ło liczne prace popu laryzacyjne. W ym ien ić  
tu  należy Z a ł ę s k i e g o ,  K e r n a ,  M i c h a l s k i e g o  J e ­
r z e g o ,  W o d n i c k i e g o ,  W o j c i e c h o w s k i e g o ,  
N i e w i a d o m s k i e g o ,  P a t o r ę  i  innych. Rola Sam jako 
p laców k i naukow ej by ła  znaczna. W szystk ie  badane zagad­
nien ia  m ia ły  aspekt praktyczny, niezbędny dla szerokiego 
w prowadzenia w  Polsce upraw  łąkow ych  i dla w łączenia o l­
brzym ich obszarów n ieuży tków  to rfow ych  do p ro du kc ji. Po­
dejście do prob lem ów  m iało charakter ściśle naukow y, opar­
ty  o doświadczenie z licznym i pow tórzeniam i, p rzy  jednoczes­
ne j podbudowie w yn ikó w  analizą chemiczną. Jeszcze dziś 
wszystkie wówczas przeprowadzone doświadczenia m ają  pew ­
ną wartość, m imo że dziś inaczej zapatru jem y się na w y n ik i 
z doświadczeń po le tkow ych. Pełna wartość doświadczeń sar- 
neńskich polega g łów n ie  na tym , że sta ły  się one podstawą 
do dalszych badań, do dalszego rozw ijan ia  i pogłębian ia p ro ­
blem ów łąkow ych , zgodnie z potrzebam i praktycznym i. Stacja 
sarneńska była jedną z n ie licznych  p lacówek naukowych, 
k tó re  trzym a ły  rękę na pu lsie p ra k ty k i ro ln icze j, w  przeci­
w ieństw ie  do w iększości innych  p lacówek naukowych, k tó re  
p row adziły  tem atykę stojącą może zbyt daleko od p ra k tyk i.

M im o w ie lu  korzystnych po zyc ji, ja k ie  w n ios ły  S am y do 
rozw oju  łąkarstw a torfowego, nie można n ie  zauważyć pew­
nych  u jem nych stron działa lności tego zakładu. N ie  ro z w ija ły  
one dzia ła lności na glebach łą kow ych  n ie to rfow ych . N ie  p ro ­
w a dz iły  badań nad poprawą w yda jności drogą n iepe łnych 
upraw, a w ięc ty lk o  drogą nawożenia, p ie lęgnac ji i podsie- 
wów. N ie  p row adziły  popraw y run i łąkow e j przez działanie 
po lew ów  wodnych. N ie  p row adziły  badań nad starzeniem się 
run i. N ie uw zg lędn ia ły  strony gleboznawczej. Sam y konten- 
tow a ły  się raczej zagospodarowaniem now in  to rfow ych , w p ro ­
w a dz iły  proste i ła tw e metody, k tó re  zna jdow a ły doskonałe 
zastosowanie, ale na now inach torfow ych . Natom iast na sta­
rych  torfow iskach, przedtem już  zagospodarowywanych, na 
glebach n ie to rfow ych , sarneńskie m etody stają się zbyt 
uproszczone. Pamiętać o tym  należy jeszcze dziś. Stare to r­
fow iska zagospodarowane wcześniej (np. w  Poznańskiem) zbyt 
prędko tracą plony. M etoda zagospodarowania jest n iedosta­
tecznie opracowana. Sam y za mało uw ag i pośw ięc iły  ro ś li­
nom m oty lkow ym . Łąk i sarneńskie b y ły  praw ie pozbawione 
tych roślin . Sam y nie  p row adz iły  hodow li roś lin  m o ty lko ­
wych. Lansowanie w ie ch lin y  b ło tne j, k tó ra  tak wspaniale 
udawała się w  zakładzie, na inne tereny k ra ju , okazała się 
niepewna. Możność uzyskania bardzo w ysok ich  plonów  po 
zaoraniu n o w in y  to rfow e j i po zasiewie m ałoskom plikow anej 
m ieszanki traw iaste j zasłon iła zakładow i inne prob lem y łą- 
karskie, inne m ożliwości uzyskiw an ia  zw yżek plonów.

W p ły w  niem ieckiego „ruchu  zie lonego" na działalność za­
k ładu b y ł duży. S twarzał on niepotrzebn ie nadm ierną p ro­
pagandę w o kó ł w ysok ich  p lonów  siana, k tó re  początkowo 
określano na 100 q z ha, a k tó ra  to cy fra  n ie  znajdowała potem 
potw ierdzen ia w  praktyce.

Rola zakładu sarneńskiego w  szerzeniu znajom ości uprawy 
łą k  czy li w  propagow aniu tych  uży tków  by ła  może bardzie j 
wyrazista, an iże li same e fek ty  prac naukow ych. Zaniedbanie 
gospodarki łąkow e j w  naszym k ra ju  zna jdu je  u jście  w  ła t­
w ym  i op łacalnym  zastosowaniu sam eńskich metod zagospo­
darowania łąk. Izby ro ln icze udzie la ją  k red y tó w  na zagospo­
darowanie i za jm ują się skrzętnie tą akcją. N iek tó re  izby 
centra lnych i wschodnich w o jew ództw  w y k a zyw a ły  w ysoką 
ilość zagospodarowywanych to rfow isk , inne izby m ia ły  słabe 
w y n ik i. Trudno jest okreś lić  ilość zagospodarowanych to r­
fow isk. Można jby ją  ocenić ina ok. 130 do 160 tys. ha, co 
stanow i ok. 7% ogólnej ilośc i to rfow isk  i 3% ogólnej ilośc i 
łąk. N iek tó re  izby tak  s iln ie  za jm ow a ły  się pracą łąkarską, 
że sta ły  się poniekąd przedsiębiorstwem  do zakładania łąk.

Okres 9 la t przed wyzw oleniem , 1930— 1939, w  rozw o ju  łą ­
karstw a staje się skrom nym  wkładem  w  porów nan iu  do obec­
nego rozw o ju  w  zagospodarowaniu łąk. A le  n ie  można po­
m niejszać ro li, ja ką  spe łn ił ówczesny okres, na ustosunkowa­
nie się i  do jrzenie w  masach ro ln iczych  zapatryw ań na kw e­
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stię łąk. Poprawa w yda jnośc i łą k  przestaje być nieosiągalna. 
M im o rozw o ju  łą k  sprawa pastw isk jeszcze dziś stoi bardzo 
słabo. Pozytywne rezu lta ty  to —  psychologiczne otrzaskanie 
się chłopa z nową form ą uży tków  zie lonych, pow sta łych na 
now inach torfow ych , to jednocześnie częściowe pokryc ie  sta­
łego braku pasz oraz wprowadzenie do p ro d u kc ji terenów  do­
tychczas n iep roduktyw nych .

W ażną ro lę  w  propagow aniu łąkarstw a, a przede wszyst­
k im  w  pogłęb ian iu  w iadom ości łąkarsk ich  u osób pracujących 
w  te j dziedzinie, odegrało Stowarzyszenie Łąkarzy z siedzibą 
w  Sarnach. Powstało ono z kó łka  łąkarzy  absolwentów  SGGW 
w  W arszaw ie, w  skład którego początkowo w chodz ili: Z aw i­
stowski, M icha lsk i, Kom orow ski, Kem , W odn ick i, Borowski. 
Patronat o b ją ł prof. M iku łow sk i-P om orsk i. Stowarzyszenie w y ­
dawało dodatek łą k o w y  do „T ygodn ika  Rolniczego" oraz „Łąkę 
i Pastw isko" i „R oczn ik Łąkow y i T o rfo w y". Patronat nad 
pracą m łodych łąkarzy  obejm ują: Św iętochowski, S ław iński, 
Bac, Chamiec. Stowarzyszenie organizow ało ku rsy  łąkarskie , 
w yc ieczk i, zjazdy i  w ydaw n ictw a.

A k c ja  łąkarska w  k ra ju  rozszerzała się także i z innych 
ośrodków, szczególniej od n iek tó rych  katedr un iw ersyteckich . 
Katedra pro f. W ł o d k a  w  K rakow ie , prof. J a g m i n a ,  
R a ł s k i e g o  oraz kom is ja  łąkow a w  W arszaw ie z prof. 
R o g o y s k i m ,  zakład łą ka rsk i p ro f. G o l o n k i  w  W arsza­
w ie  i  zakład prof. J a n o w s k i e g o .

Równolegle z akcją  zakładania łą k  rozw ija ła  się hodow la 
tra w  i  aikcja rozmnażania nasion. O rganizowane corocznie 
ta rg i nasienne traw , co prawda o aspekcie kap ita lis tyczym , 
spe łn ia ły  jednak w  ówczesnych w arunkach niepoślednią rolę. 
Hodow la i  ak lim atyzac ja  tra w  prowadzona b y ła  przez Sarny 
i  przez Puławy, poza tym  p ro w a dz iły  ją  f irm y  nasienno-ho- 
dowlane. W  w ie lu  trawach m ie liśm y pow ażny dorobek selek­
c y jn y  i ak lim a tyza cy jny , ja k  w  kupków ce, kostrzew ie łą ko ­
wej, tym otce, w iech lin ie  łąkow e j, w iech lin ie  b ło tne j, kostrze­
w ie  czerwonej, stokłosie bezostnej i w  innych. Pow stawały 
p row ien iencje  oraz przystosowania do gleb. Pracowano 
nad popraw ien iem  p o kro ju  roś liny , nad wzbogaceniem u li-  
s tw ien ia  oraz nad w ytrzym a łośc ią  k lim atyczną. N ies te ty  ma­
te r ia ły  te zosta ły p raw ie  w szystk ie  w  czasie w o jn y  zagu­
bione.

W spółdzia łan ie  łąkars tw a z m elio rac jam i by ło  w  okresie 
przed w yzw olen iem  znikom e i  luźne. O bydw ie  te dyscyp liny  
n ie  b y ły  wprzęgnię te we w spó lny ry tm  potrzeb d la  m elio ra­
c ji wodnych. M e lio ra n t n ie  rozum ia ł łąkarstw a, a łąkarz nie 
um ia ł ustaw iać potrzeb. Szczególniej łąkarze nie  s taw ia li 
żądań od strony nawodnień. Technika m e lio racy jna  terenów 
łą kow ych  ogran iczy ła  się do na je fektow nie jszego spuszczenia 
w ody, trasując kan a ły  wzdłuż na jw iększych spadków, a na 
rowach bocznych stosowano n ie k ie d y  urządzenia zastawkowe 
do podsiąku. „J o d e łk i”  row ów  bocznych są wspom nieniem  
tam tych m e lio rac ji. Obniżono wówczas znacznie na terenie 
całego k ra ju  lustro  wód gruntow ych, tak  w  dolinach, ja k  i na 
terenach do do lin  p rzy leg łych . Tę akcję m e lio racy jną  może 
słusznie nazyw a ją  akcją  w a lk i z wodą. O ile  uznaje się, 
że techn ika  musi przejść ew o lu cy jn ie  w szystk ie  stadia roz­
w o ju , ta k  i  m elio rac je  m usia ły  przejść stadium  osuszania 
terenów łąkow ych , ażeby w  następnym  stadium  przejść do 
systemu osuszająoo-nawodniającego.

Znacznie cięższym grzechem przedw ojennej m e lio ra c ji jes t 
dokonyw anie fragm entarycznej m e lio ra c ji do liny , w yc ię te j 
z całości hydro log iczne j. D la dokonania tych  in w e s tyc ji nie 
zwracano na jm n ie jsze j uw ag i na zmianę stosunków wodnych, 
ja k ie  nastąpią na terenach p rzy leg łych. S tra ty  zasobów go­
spodarstwa narodowego z powodu zatrzym ania procesów1 b ło t­
nych  i  to rfo tw órczych, przedwczesna m inera lizac ja  zw iązków  
organicznych w  pow sta łych procesach tlenow ych, spalanie 
się masy organicznej na teren ich p rzy leg łych  do m e lio row a­
nych, stanow iło  poważną stratę zasobów narodowych, zupełnie 
dotąd nie  ka lku low anych . W iększość naszych to rfow isk  n ie ­
potrzebnie przedwcześnie osuszono. Górne ich w a rs tw y  do­
tkn ię te  zosta ły procesem murszenia. M am y dziś n ieste ty dużo 
na to p rzyk ładów . Liczne nie zagospodarowane jeszcze to rfo ­
w iska  są ju ż  w ie lo k ro tn ie  stare, zmurszałe i muszą podlegać 
ograniczonym  uprawom . Jeszcze jeden u jem ny w p ły w  regresji 
wodnej odb ił się na ogrom nym  wzroście kopa ln ic tw a  torfu . 
Okres w o jen ny  w  u trudn ionych  dostawach węgla sprzy ja ł ko ­
pan iu  to rfu  na opał. O becnie b rak stanowiska w  te j sprawie 
przez władze zw ierzchnie nie hamuje dzikiego kopa ln ic tw a , 
k tó re  przyczyn ia  się do ogrom nej dewastacji k ra jo w ych  to r­
fow isk  i do znacznego zm niejszenia w artośc i gospodarstwa 
narodowego. W ysta rczy  podać, że ok. 1/10 to rfow isk  zna jdu je  
się w  stanie po ryc ia  przez kopanie torfu .
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Obniżenie lus tra  w ody g run tow e j na terenach p rzy leg łych  
do m elio row anych w p łynę ło  u jem nie na procesy glebowe, 
zm nie jszyło  pojem ność wodną i  ich retencję, w p łynę ło  n ie ­
korzystn ie  na porost lasów  i na p lonowanie roś lin  up raw ­
nych. Jakże dziwne jes t kap ita lis tyczne ka lku low an ie  am or­
tyza c ji in w e s ty c ji tam tych czasów, sikoro n ie  uwzględniało! 
się zupełnie czynn ika zm niejszania się na tu ra lnych  zasobów,, 
zaw artych w  to rfow isku . K a lku lac ja  by ła  oparta wyłącznie: 
na osobie eksp loatującej urządzenie. Inw estyc ja  jest op łaca l­
na, jeże li eksp loatator zyskuje, jest n ieopłacalna je ś li n ie  z y ­
skuje. N ie  bierze się pod uwagę, ja k  duże są u b y tk i sk ładn i­
ków  pokarm owych, ja k  zmniejsza się ilość zw iązków  orga­
n icznych w  torfie . Dopiero w  dobie obecnej, k ie d y  s o c ja li­
styczna gospodarka uznała dobra narodowe za podstawowe, 
następne pokolen ia  nie mogą otrzym ać w  spuściźnie po nas 
zm niejszonych dóbr narodowych. K a lku lu je  się inw estyc je  nie 
ty lk o  od strony zysku użytkow n ika , ale także od strony zuży­
cia m ateria łów  na tu ra lnych  i od strony kszta łtow ania się śro­
dow iska przyrodniczego.

Okres okupac ji zahamował praw ie akcję zakładania łąk.. 
B y ł on czynn ik iem  ujem nym , ponieważ okupant n ie  dbał: 
o utrzym anie zagospodarowanych przedtem łąk. W sku tek  te ­
go ogromne prace poszły na marne. Łąk i to rfow e nie nawożo­
ne lub nawożone sporadycznie, często n iew łaśc iw ym i naw o­
zami, szybko spadały w  plonach i doszły do stanu zanędznie- 
n ia  porostu roślinnego, z k tórego trudno jes t dziś je  w y ­
dobyć.

O ile  łąka to rfow a ma k ie d y k o lw ie k  po zagospodarowanżni 
ulec zaniedbaniu nawożenia m ineralnego, to le p ie j n ie  za ­
kładać tak ich  łąk. To jes t gorzka prawda, k tó rą  odczuliśm y 
w  czasie okupacji. Jak  n ie fachow y personel n iem ieck i z a j­
m ował się gospodarką łąkow ą w  Polsce w  czasie okupac ji, 
stw ierdza p rzyk ład  stosowania przez jednego niem ieckiego 
łąkarza ty lk o  azotniaku dla nawożenia łą k i to rfow e j. F irm y 
nasienne produkujące nasiona traw  doznały znacznego, 
uszczerbku w  produkc ji.

Okres pow o jenny 1945— 1955 odznacza się znacznym roz­
w ojem  ruchu łąkarskiego już  w  k ilk a  la t po odzyskaniu n ie ­
podległości. Droga do socjalizm u, na k tó rą  w stąp ił naród p o l­
ski, ob ję ła  także łąikarstwo i  m eliorac je . K ra j wszedł na d ro ­
gę odbudowy i p rzebudow y gospodarstwa narodowego, na za­
sadach socja lis tycznej gospodarki. Szczególnie ważną ro lę 
w  planach gospodarczych narodow ych stanow i rozw ój ro l­
n ictw a, oparty  na rozw o ju  chowu zwierząt. Baza paszowa sta­
je się w ęzłow ym  zagadnieniem całego rozw o ju  ro ln ic tw a , od. 
którego znów w  znacznej mierze uzależniony jes t rozw ój: 
przemysłu. Zagadnienie bazy paszowej opiera się na łąkar- 
stw ie i  na m e lio rac ji. N ig d y  jeszcze przedtem  akc ja  łą ka rsko - 
m e lio racyjna nie  b y ła  tak  popierana i  nie zataczała tak  sze­
rok ich  kręgów , ja k  w  okresie obecnym. Ham ującym  czynn i-' 
k iem  jes t je dyn ie  brak k a d r fachow ych i b rak nasion traw.. 
W  ciągu m in ionych  k ilk u  la t w ykonano już  w iększą po-' 
w ierzchn ią zagospodarowania łąkowego pom elioracyjnego,, 
an iże li w  ca łym  poprzednim  przedw ojennym  okresie.

Polscy łąkarze zapoznają isię z now ym  k ie run k iem  w  bio-- 
lo g ii i w  innych  naukach przyrodn iczych, p łynących ze Zw iąz­
ku  Radzieckiego. T raw opo lny system W iliam sa, p rzyp isu jący  
darn i no w y nie  znany dotychczas w p ły w  na zw iększenie żyz­
ności gleby, s tad ia łny  rozw ój roś lin  w g  Łysenk i oraz obaleń 
nie 2;asad gene tyk i M endla przez M iczu rina , w p ły n ę ły  po­
ważnie na zmianę ustosunkowania się po lsk ich  naukow ców , 
pracu jących w  łą ka rs tw ie .. Z na jdu je  to swój w yraz w  agro- 
technice, w  zm ianow aniu i w  ak lim a tyzac ji roślin , na tle  
kszta łtow an ia  się środow iska przyrodniczego. A kc je  łąkarsko - 
m e lio racy jne  na w iększą skalę rozpoczęły działalność od 
1950 r. i m ają zaledw ie k ilk u le tn i dorobek.

M e lio rac je  wodne przestają być p rzyw ile je m  n ie k tó rych  
w łaśc ic ie li w iększych gospodarstw, a stają się dobrem ogól­
nym , dobrem narodowym . Dokonywane są wszędzie tam, gdzie 
ty lk o  is tn ie je  potrzeba. Koszty m e lio ra c ji pokryw a  państwo. 
M e lio rac je  podnoszą żyzność gleb, pozwalają w  tych  samych 
pow sta łych w arunkach uzyskiw ać znacznie wyższe p lony, 
m eliorac je  przyczyn ia ją  się do stałego wzrostu p lonu. M e lio ­
racje przeprowadzane są w  całe j jednostce hyd ro log iczne j, 
np. w  ca łe j do lin ie : n ie  ma dziś m e lio ra c ji w yc inkow ych , n ie  
ma terenów  up rzyw ile jow a nych  kosztem innych. Zabezpiecza 
się in teresy terenów  leżących przy ob iekcie m elio racy jnym , 
ażeby nie zosta ły dotkn ię te regresją wodną. M e lio rac je  usu­
w a ją  w  zasadzie natura lne przyczyny, obniżające m ożliwość 
eksp loatac ji gleb i użytków . M e lio ra c je  mają znaczenie spo­
łeczne i dydaktyczne, ponieważ w iążą licznych  u ży tko w n i­
k ó w  do w spó lne j a k c ji m e lio racy jne j, a potem w iążą ich do. 
w spó lne j gospodarki wodnej.
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Omawiane w zg lędy stwarza ją konieczność wstępnego usta­
lan ia  zasobów i procesów zachodzących na ob iekcie m e lio ­
racy jnym . Czyni to ekspertyza przedm elio racyjna. W  samych 
Zasadach m e lio racy jnych  stosuje się system odwodniająco- 
nawodniający. Coraz częściej stosuje się drenowanie. Ilośc i 
i daw ki nawodnień podlegają jeszcze d ługo trw a łym  studiom 
co do zmniejszenia ilośc i w ody do polewów. Duże trudności 
spraw ia w ysynchron izow an ie  występow ania w ysok ich  stanów 
wód z term inam i na jw iększych potrzeb w odnych łąk. Liczne 
p rzyk ład y  nawodnień stosowanych na w ie lu  ob iektach pozwolą 
w kró tce  usta lić  zasady dawkowania w ody do nawodnień, tak 
co do ilości, ja k  i  term inu. Ilość m e lio ra c ji w  stosunku do 
przedw ojennych przewyższa je  w ie lokro tn ie . R ozw ija ją  się 
rów nom iern ie  w  całym  k ra ju , p rzy czym większość m e lio ra ­
c ji dokonyw a się dla popraw ien ia  użytków  zie lonych.

Łąkarstwo staje się po 1945 r. nieodłącznym  partnerem  me­
lio ra c ji. Zespolenie się tych  dwóch dyscyp lin  pozwala zm n ie j­
szyć tę rozbieżność k ie ru n kó w  działania, jaka  is tn ia ła  przed­
tem. Dziś łąkarz n ie  ty lk o  może, ale i  musi wstępnie w yp o ­
w iedzieć się, czego żąda od p ro je k ta n ta  m elioracyjnego, ustala 
z  n im  zasady gospodarki wodnej, ustala wysokość poziomu, 
in te nsy fika c ji p rzyszłych użytków , sta je  się obrońcą uży tko w ­
n ików , n ie jako  przedstaw icie lem  w  zabezpieczeniu ich  in te ­
resów. M e lio rac je  i  łąkarstw o inw estycy jne  dążą do tego sa­
mego celu —  do oddania użytkow n ikom  dobrze przem yślanej 
i w ykonane j in w estyc ji.

Propaganda łąfearska prowadzona jest od razu na całych 
ob iektach m e lio racy jnych , zaniechało się propagow ania przez 
Poletka pokazowe.

N a skutek m asowych prac m e lio racy jnych  i inw estycy jnego 
zakładania łą k  odczuwa się gw ałtow nie  brak k a d r łąkarsk ich  
'  podstawowego m ateria łu , ja k im  isą nasiona traw , n ie k ie ­
dy  w ystępu je  brak nawozów sztucznych. Is tn ie ją  już co p raw ­
da dwa licea łąkarsk ie , ale niedostatecznie obsadzone facho­
w ym i pracow nikam i. Natom iast wyższe szkoły ro ln icze po­
siadają obecnie pięć zakładów  łąkarsk ich  i  wypuszczają co­
rocznie k ilkudz ies ięc iu  łąfcarzy z wyższym  wykształceniem , 
czy li dziesięć razy ty le  co przed w ojną. Licznych pracow ników  
służby łą ka rsk ie j przeszkala się na doryw czych kursach k ró t­
ko te rm inow ych  i  oko licznościow ych. O czyw iście tak ie  prze­
kształcanie pracow nika z jednego zawodu do drugiego jest 
ty lk o  tymczasowe i  n ie  może stanow ić m etody w ychow aw ­
czej. Jedyna organ izacja  łąka rzy  w  k ra ju  „S towarzyszenie Łą- 
ka rzy  wiąże isię po I I  w o jn ie  organ izacyjn ie  z techniką me­
lio racy jną  bardziej, an iże li z ro ln ic tw em  i występuje jako 
■ T'vCę  Tokarzy i T o rfia rzy  p rzy  Stowarzyszeniu Inżyn ie rów  
i i  echn ikow ^W odno-M e lio racy jnych  przy NO T. Duchowo i ge­
netycznie sekcja je s t kon tynua to rem  dawnego Stowarzyszenia 
Łąkarzy. Łączy ona przeszło 400 łąkarzy-am atorów , k tó rzy  
szukają w  sekc ji pom ocy zawodowej, dokształcenia się, p ro­
pagowania łąkarstw a na zewnątrz, w p ływ a ją c  na rozw ijan ie  
n ie k tó rych  bieżących p rob lem ów  zawodowych.
. Obecnie odrębne, stałe p iśm ienn ictw o łąkarsk ie  nie is tn ie ­
je, gdyż uznaje się raczej udz ia ł prac i  a rtyku łó w  łąkarsk ich  
za potrzebn ie jszy w  w ie lu  innych  periodykach. Tem atyka łą- 
karska jest obecnie bardzie j częsta we wszystk ich praw ie 
pismach ro ln iczych, an iże li przedtem.

W  stosunku do okresu przedwojennego łąkarstw o posiada
epsze m ożliwości działania. M e lio ra c je  s to ją  na wyższym  po­

ziom ie i są bardzie j dopasowane do potrzeb „ruchu  zielone- 
9° . Rozporządzamy lepszym  rozpoznaniem wstępnym , mamy
epsze zrozum ienie typó w  na tu ra lnych  łąk, lepsze zrozumie-
ie gleboznawcze i w p ły w u  uży tków  traw iastych  na dalsze

przem iany glebowe, dążym y do w ysok ich  p lonów  także dla­
tego, że w p ływ a ją  one na jbardzie j na wzrost czynności g le­
by  i  podnoszą je j żyzność. Zakładanie łą k  n ie  odbywa się 
szablonowo, ru tyn ia rsko , lecz tereny, k tó re  roku ją  nadzieję 
popraw ienia w yda jnośc i bez pełnego zagospodarowania, w y ­
łącza się z o rk i. Uważamy, że w ie le  typó w  roślinności łąkow e j 
pow inno być wyłączone z o rk i i  pow inno być popraw iane d ro­
gą innych  zabiegów agrotechnicznych. Dziś rozum iem y suk­
cesję zespołów roś linn ych  lep ie j, an iże li przed w ojną. Rozu­
m iem y bardzie j znaczenie w o dy  prze lew ow ej we w p ływ ie  
na sukcesję roślinności łąkow e j. Dziś możemy samą ty lk o  w o­
dą bez dodatku czynnika agrotechnicznego w yw o ływ ać  trw a łe  
zw yżk i p lonów  i zm ieniać skład da rn i w  k ie run ku  dla nas 
bardzie j pożądanym. Łąkarz zna jdu je  dziś do dyspozyc ji o w ie ­
le w ięce j czynn ików  zw iększających produkcję , an iże li przed­
tem. Łąkarstwo posiada obecnie tendencję do podzielenia się 
na dwa piony, na pion in w estycy jny , us ta lony przy m elio ra­
cjach wodnych, i na p ion eksp loatacyjny, zw iązany bar­
dziej z ro ln ictwem .

Jak w idać z powyższego, łąkarstw o powojenne weszło na 
nowe drogi rozw ojowe, w yw ołane no w ym i potrzebami, roz­
w o jem  m yśli naukow ej, wzm ożonym i potrzebam i pasz oraz 
inną s truk tu rą  po lityczną. Ten rozw ój ma w id o k i d ługo fa lo ­
wego powodzenia i  pozwala m ieć na jbardz ie j optym istyczne 
nadzieje na przyszłość. Trzeba, ażeby kształcąc nowe kad ry  
m łodych łąkarzy, starsze pokolen ie  łąkarzy  nie ty lk o  dz ie li­
ło  się z n im i swą wiedzą, ale żeby p o tra fiło  przelać swą 
m iłość do łąk, ażeby p o tra fiło  zapalić w  n ich  żyw io ło w y  en­
tuzjazm  do szczytnej sprawy.

180 tys. ha zagospodarowanych pełną upraw ą łą k  i  pastw isk 
oraz ok. 120 tys. ha zagospodarowanych przez nawożenie 
i podsiew stanow ią już  pow o jenny dorobek p racy  łąkarzy. 
S tanowi to już  p raw ie  7% ogólnej ilośc i łą k  i pastw isk w  Pol­
sce. Jesteśmy w ięc dopiero na początku w ie lk ie j a k c ji łą ka r­
sk ie j. W y s iłe k  in w e s tycy jn y  po trw a  jeszcze k ilkadz ies ią t la t, 
potem nastąpi n iem nie jszy w y s iłe k  nad utrzym aniem  założo­
nych łą k  w  stałe j, n ie  zm niejszającej się w yda jności. Przed łą- 
karzam i s to i zaszczytna m is ja  podnoszenia dobrobytu ludno­
ści ro ln icze j i pośrednio ludności całego k ra ju . Łąkarstwo 
podnosi poza tym  zdrow ie zw ierząt gospodarskich. M am y p ięk ­
n y  dorobek za sobą, ale czeka nas jeszcze w ie le  trudności do 
pokonania. W śród n ich  w y liczym y  najważniejsze:
•—• przedwczesne starzenie się łą k  nowozasianych,
•—• zan ik  m o ty lko w ych  w  ru n i łąkow e j,
—  popraw ien ie  jakośc i m ieszanek nasion,
—  z ły  dobór gatunków,
—  nieum iejętność w łączania łą k  do zm ianowania łąkow o- 

polnego,
—  słabe w y n ik i w  zakładaniu pastw isk,
—  złe urządzenia pastw isk,
—  brak systemu kwaterowego,
—  nieum iejętność prowadzenia gospodarki w odnej i  b rak ich 

wyczucia,
—  b ra k  w yczucia u ro ln ik ó w  potrzeb nawozowych łąk,
—  b ra k  wyczucia potrzeb term icznych,
—  brak znajom ości w  rozpoznawaniu zmian w  szacie ro ś lin ­

nej,
—  nieum iejętność w  odczytyw an iu  przyczyn tych  zmian.

O to są główne jeszcze problem y, na ja k ie  łąkarstw o napo­
tykać będzie w  na jb liższym  dziesięcioleciu. Życzym y łąkar- 
s twu po lsk iem u dalszego świetnego rozw o ju  i zapału do w ie l­
k ie j ide i pracy dla ogółu,

jN Ż . JOZEF PRONCZUK

W spółpraca melioracji i łgkarstwa na tle 
najistotniejszych problem ów gospodarki łgkowo-pastw iskowej w Polsce
sPołpraca pom iędzy polską techniką m elio racy jną, a ro- 

zącym się i rozw ija ją cym  łąkarstwem , ja ko  osobną, w y ­
gonioną z nauk ro ln iczych  dziedziną w iedzy, n ie  jest i  nie 

YrV nagaBna, c*1° <-: św ięc im y już ćw ierćw iecze w spólnych 
lAysukow  na po lu podnoszenia k u ltu ry  trw a ły c h  uży tków  zie- 
onych. Przyczyna zby t skrom nych osiągnięć, a często i  n ie ­

powodzeń leży za zakresem dobre j w o li jedne j i d ru g ie j stro- 
y. Sporadyczne nieporozum ienia nie stanow ią w ie le  i  dla 

całokszta łtu spraw y są praw ie  bez znaczenia.
Is to ta  sprawy leży w  genera lnym  pode jściu do spraw y i  no ­

wości zagadnienia. M e lio ra to r w  nowoczesnym w yd an iu  wszedł 
na łą k i w łaśc iw ie  oko ło  roku  1926 —  1928 z nastaw ieniem

przygotow ania tego terenu do up raw y pług iem , ponieważ 
k u ltu ra  łąk  w  Europie już od 80 roku  ubiegłego stulecia 
p rzyb ie ra ła  ta k i w łaśnie k ie runek. Z wejściem  do p ra k ty k i 
ro ln icze j nawozów sztucznych, na ca łym  zachodzie zaczęto 
dość powszechnie zaorywać i zasiewać łą k i. Nasi ro ln icy  
ow ych czasów b y li bardzie j niż dziś sk łonn i brać wszelkie 
w zo ry  z zagranicy. S ięgnęli po nawozy sztuczne i po tech­
nikę, k tó ra  z n im i w iązała się bardzo ściśle. Pierwsze w ska­
zania co do sposobu m e lio ra c ji o trzym ał m elio rant od ro ln i­
ków  zaopatrzonych w  najnowsze w zo ry  obce —  i z na jn ow ­
szej obcej lite ra tu ry .
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W zory  rodzime, polegające na k ie row an iu  w ody na łąk i, za 
pomocą ,.przekopów" i „g a c i”  zapoznawano coraz bardzie j na 
rzecz metod nowoczesnych, choć drogich i m nie j powszech­
nych, ale jakże szybkich i efektownych. Gdy, dz ięk i spec ja li­
zac ji na wyższych uczeln iach i w  Zakładzie Doświadczalnym  
w  Samach, K leczy G órnej i innych  rozpoczęli pracę p ie rw s i 
specja liści tech n ik i łąka rsk ie j, na łące w  całej pe łn i dzia ła ł 
m e lio ra to r. Łąkarz zastawał przygotow any teren, k tó ry  ja k  
na jszybcie j trzeba by ło  zagospodarować. Po dzień dzisiejszy, 
aczko lw iek u w ie lo k ro tn iła  się liczba łąkarzy, wzrósł poziom 
wiedzy, przyszły  tra k to ry  i nowoczesne narzędzia, nie poprze­
dza łąkarz m eliora tora, a pozostaje za nim . W  przewadze w y ­
padków  staje przed faktem  dokonanym  —  dokonanych lep ie j 
lub gorzej m e lio rac ji. Prawdę tę po tw ierdzają liczby: na je d ­
nego łąkarza (technika i inżyniera) przypada w  Polsce obec­
nie 5 m e lio ra to rów  (techn ików  i inżyn ie rów ), gdy tym cza­
sem dwóch m e lio ra to rów  zdoła przygotow ać teren, k tó ry  je ­
den łąkarz z trudem  zagospodarowuje.

N ie  by łob y  w  tym  żadnej tragedii, gdyby ro ln ik  p ra k tyk  
opanow yw ał wiedzę łąkarską tak  ła tw o, ja k  np.: sposoby 
up raw y kuku rydzy  czy rzepaku. N ieste ty , nadzieje na tak i 
przebieg zawodzą. Łąkarstwo okazało się o ty le  trudne, że 
ro ln ik  częściej zam ienia łąkę na pole (w  stosunku do k tó ­
rego zna technikę), niż opanowuje w iadom ości niezbędne do 
osiągnięcia na łące podobnych zb iorów  w  prze liczeniu na 
b ia łko , co i  na polu.

C w ierćw iekow e doświadczenie dowodzi, iż łąkarstw o jest 
dziedziną specja listyczną i, że ła tw ie j skorzystać ro ln ik o w i 
z łąkarza rzeczoznawcy, niż zostać radzącym sobie w  każdej 
sy tua c ji znawcą łąkarsk im . Potw ierdza to w  całe j rozciągłości 
p ra k tyka  zagraniczna. Spółdzielnie, sp ó łk i i f irm y  łąkarsk ie  
w  Szwecji, D an ii i H o lan d ii są tego oczyw istym  dowodem. 
N ie  można tw ie rdz ić , że nasz ro ln ik  łąkarstw a się nie uczy.
I  owszem, są już  tacy ro ln icy , k tó rz y  kasu ją m łodego w y k w a ­
lifikow anego łąkarza, ale jes t ich  n iew ie lu . Daleko szybciej 
awans społeczny rozw ija  się w  ro ln ic tw ie , hodow li, ogrod­
n ic tw ie  n iż  w  łąkarstw ie , gdzie poza „czuciem " potrzebna 
jest szeroka wiedza ro ln icza i botaniczna. Stąd też i przyrost 
łą ka rzy  jest pow o ln ie jszy niż innych  fachowców  ro ln iczych. 
Łąkarz bow iem  musi być n a jp ie rw  dobrym  ro ln ik iem , by po 
dodatkow ym  p rzygo tow an iu  teore tycznym  i p raktycznym  zo­
stać łąkarzem  o pe łnych kw a lifika c ja ch . Prowadzę do tego, 
że łąkars tw o (jako wiedza) rozw ija  się w olno, b rak mu spon­
taniczności, i  że jako  tak ie  m iędzy in nym i nie pozwala na 
spontaniczny rozw ój k u ltu ry  łąk.

•Bilansując konta łąkarza i m elio ra to ra  w  dw udziestop ięcio­
le tn ie j księdze współpracy, m usim y stw ierdz ić :
—  przy ogólnym  przyroście kadr, strona m e lio ra c ji zapełnia 

się szybciej niż strona łąkarska, m e lio ra to r wciąż przoduje 
i  narzuca tempo, a nawet k ie runek  pracy łąkarzow i;

—  w  k o le jn y m  ustaw ieniu : m elio ra to r, łąkarz, p ra k ty k  —  
uży tkow n ik , na jgorze j przedstaw ia się konto tego ostat­
niego; staw ia się go przed faktem  dokonanym, w yprze­
dzając jego przygotow anie  fachowe, m ożliwości ekonom icz­
ne i  środki, k tó ry m i może rozporządzać; jego w p ły w  na 
bieg rzeczy jest na jm nie jszy, choć od niego wym aga się 
na jw ięce j, bo fak tycznych  plonów.

Podsumowując globalne ko rzyśc i dw udziestu p ięc iu  la t 
wspólne j pracy, możemy powiedzieć, że b y ł to okres nauki 
i p ra k ty k i m e lio racy jno -łąka rsk ie j, podczas k tórego bardzo 
dużo nauczył ,się m e lio ra to r, ogrom nie dużo łąkarz i m niej, 
ale też sporo ro ln ik -p ra k tyk . Zdobyliśm y doświadczenie w łas­
n y m i drogam i i  na w łasnym  terenie. W y k ry s ta liz o w a ły  się 
poglądy, dotarła się współpraca, rozw inę ło  się zainteresowa­
nie wsi.

W ieś w o ła  o dobrego m elio ra to ra  i łąkarza, w o ła  o na­
siona i nawozy na łąk i. Pows.ało zagadnienie następnej fazy 
rozw o jow e j łąkarstwa. W  tym  św ietle  na leża łoby ustaw ić 
współpracę m e lio racy jno-łąkarską  na przyszłość. Pow inniśm y 
pójść znacznie naprzód, rew idu jąc  to co zostaw iam y za sobą.

* * *

O ile  dotychczasowa praca by ła  w yryw kow a , do tyczyła  
pew nych fragm entów , o ty le  nie by łob y  w łaściw e tak postę­
pować dale j. W yda je  się, że bez zdania sobie sprawy, czym 
są nasze łą k i w  żyw ieniu, ja k  one s ię  różn icu ją, gdzie leżą, 
ja k ie j po trzebu ją  tech n ik i i środków, —  nie poprowadzim y 
świadom ej, słusznej p o lity k i m e lio ra cy jn e j i łąkarsk ie j.

Choć może n ieudoln ie, ale postaram się te rzeczy przedsta­
w ić  w  św ietle liczb, k tó re  uzyskałem  ostatnio, analizując łą-
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karskie  ekspertyzy przedm elio racyjnę w  Biurze P ro jektów  
W odno-M e lio racy jnych . Dotychczas dokonano ekspertyz na 
przeszło 600.000 ha d o la , k tó ry  to obszar bądź, co bądź sta­
now i 14,3% całego obszaru łą k  i  może być wskaźnik iem  do 
szacunków. Liczby, k tó re  będę poniżej przytaczał pocho­
dzą z obliczeń opartych na tym  wskaźniku i podane są szacun­
kowo.

T rw ałe uży tk i zielone w  Polsce nie stanowią jednorodnego 
utw oru, lecz są poważnie zróżnicowane. Różnią się one:

—  położeniem  w  stosunku do kon fig u ra c ji terenu,
—  pochodzeniem,
—  uw ilgo tn ien iem ,
—  glebą,
—  żyznością siedliska,
—  ¡roślinnością,
—  plonam i,
—  wartością paszy,
—  użytkowaniem .
W ym ien ione cechy (czynn ik i) układając się w  różny spo­
sób prowadzą do dużej różnorodności pod względem składu 
botanicznego (typu fłorystyczmego) i  p lonów . Gdy jednak te 
rozliczne ty p y  upraszczając i generalizując zagadnienie, po­
grupu jem y na zasadzie wzajemnego względem siebie podo­
bieństwa, o trzym am y następujące, krańcow o od siebie róż­
niące się g ru p y 1), zestawione w  tabl. I.

TA B LIC A  I
^ ^ G r u p y

C z y n n ik % \
i I I I I I

Położenie wysokie niskie z prze­
p ływ em  w ody

niskie bez 
przep ływ u w o­
dy

Pochodzenie w yręb  leśny, 
zadarnione po­
le, wyższe u - 
sypisko rzecz­
ne

prakory to  lu b
rozlew isko
rzeczne

basen w odny 
bezodpływ o­
w y, podtop io - 
ne zręby leś­
ne, las lu b  te­
ren zadarnio- 
ny

U w ilg o tn ie - słabe okresowo b. wciąż bardzo
nie woda w  gle­

bie ruch liw a
silne
okresowo sła­
be
woda w  gle­
bie ruch liw a

silne
woda w  g le­
bie stagnująca

Gleba m ineralna 
różnego po ­
chodzenia

m ineralna i  m i- 
neralno-orga- 
niczna po­
chodzenia a lu- 
wialnego

organiczna,
pochodzenia
bagiennego
(to rf)

Żyzność słaba dobra słaba
siedliska wszechstron­

na
wszechstron­
na

i  jednos tron­
na

Roślinność niska, d ro b ­
na,
traw y  +  z io ­
ła +  m o ty l­
kowe

wysoka, g ru ­
ba,
traw y +  tu ­
rzyce +  zioła

niska

turzyce +  z io ­
ła +  m chy

P lony (śred­
n io  ważone) 
dla Polski

21,4 q/ha 36,4 q/ha 18,7 q/ha

W artość pa­
szy

dobra i  b. 
dobra

średnia i  do­
bra

licha

U żytkow a­
nie

pastwiska i 
trawokosy

trawokosy
(okresowo
podpasane)

trawokosy

Żadna z w ym ien ionych  grup w  przecię tnym  u jęc iu  nie stano­
w i ideału. N ie  zadawalnia nas nie ty lk o  plonem, ale i jakoś­
cią siana.

!) Szczegóły patrz „Postępy N au ki Rolniczej N r  4 — rok 1954.
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W  po jęc iu  nowoczesnego ro ln ik a  czy łąkarza dobry p lon sta. 
now i 80— 100 q siana z ha, p rzy  odpow iednim  składzie bota­
nicznym  Przy specja lnych zabiegach możemy uzyskiwać p lo ­
ny  dochodzące do 150 —  200 q z ha. P rzyk łady takie  mamy 
np. w  do lin ie  Neru, w  Osobowicach pod W rocław iem , w  do­
rzeczu Dunajca, na torfow iskach, w  pierwszym , czy drugim  
roku po pe łnym  zagospodarowaniu. W  grupie I  i  I I  mam y 
skraw k i łąk, k tó re  w  na tu ra lnych  w arunkach dają 60 —  80 q 
siana. To znaczy, że łą k i w  Polsce mogą dawać p lony odpo­

w iednie, je ś li się złożą na to w a run k i lub gdy te w a run k i po­
p raw im y zabiegami m e lio ra cy jn ym i i  agrotechnicznym i. W y ­
starczy usunąć przyczynę zła, a p lo n y  wzrastają. Przyczyny 
zła w  poszczególnych grupach są następujące: 
grupa I  —  głód pokarm ow y we w szystk ich  składn ikach p rzy 
p lon ie  w iększym  niż 21 q siana z ha, b rak w ilg o c i w  okresie 
wegetacyjnym , okresowa, loka lna, wiosenna stagnacja wody, 
k tó ra  w strzym uje  wegetację i  sp rzy ja  rozw o jo w i chwastów 
i  turzyc.

TA B LIC A  II. Perspektyw iczne potrzeby łąkarstw a w  odn ies ien iu  do w ydz ie lonych  grup rodzajow ych

G ru p a  łąk Obszar w . ha P otrzeby m e lio racyjne Potrzeby agrotechniczne P otrzeby nawozowe

Łąki grądowe
41,2%

w  tym :

na glebach lekk ich  
i  średnich

na glebach ciężkich

1.732.821

100%

1.639.028

94/7” %

93.793

5^3%

wym aga nawodnień we­
ge tacy jnych  i  eksploa­
ta c ji urządzeń

846.661 ha — 49%

w  tym :
systemem deszczownia­
nym

440.661 ha — 25%

systemem opartym  na 
g ra w ita c ji

406.000 ha — 24%

wym aga lik w id a c ji za­
s to ju  i podmakania

866.410 ha — 50%

(przegony, przekopy)
wym aga nawodnień
smużnych •—  popław ien ia 
i eksp loatac ji urządzeń 

833.010 ha — 48%

wym aga p ie lęgnac ji
1.732.821 ha

wym aga przeorania i ob­
siewu mieszanką

340.000 ha — 20%

wym aga odnow ienia dar­
n i co roku  na pow.

121.000 ha — 7%

wym aga nawożenia orga-
nicznego

899.811 ha — 52%

do-wym aga nawożenia 
datkowego m ineralnego 
(PKN) (pół dawki)

1.732.821 ha

w sku tek nawodnień
smużnych n ie  wym aga 
chw ilow o nawożenia

833.010 ha — 48%

Łąkli zalewne
22,8 %

w  tym :

na madach

na glebach organicznych

956.564

100%

760.462
79,5%

196.102

20,5%

wym aga nawodnień w e­
ge ta tyw nych i  eksploata­
c ji urządzeń

848.208 ha — 89%

w tym :
systemem opartym  na 
g ra w ita c ji

848.208 ha — 89%
wym aga lik w id a c ji za- 
stoiSfk (ciężkie i  o rga­
niczne gleby)

458.300 ba — 48%
wym aga nawodnień uży­
źn ia jących i eksp loatac ji 
urządzeń

956.564 ha — 100%

wym aga p ie lęgnacji
956.564 h a — 100%

wym aga przeorania i ob­
siewu

48.000 ha — 5%

wym aga odnow ienia dar­
n i co roku obszar

48.000 ha — 5%

wym aga dodatkowego 
nawożenia PK 
(pół dawki)

196.102 ha — 20%

nie wym aga nawodnien ia 
w sku tek nawodnień uży> 
źn ia jących

760.462 ha — 80%

Łąki bagienne i poba- 
gienne 36,0%

w tym :

na glebach zm urszałych 
lub murszejących

na glebie bagiennej 
p ie rw o tne j

1.510.076

ü x p r -

1.000.000

66%7~

510.076

34%

wym aga nawodnień w e­
ge tacy jnych  i eksploata­
c ji urządzeń

1.510.076 h a —  100%

wymaga lik w id a c ji w ody 
stagnującej

1.060.000 ha — 70%

w  tym :
systemem pow ierzchnio- 
w o -g raw itacy jnym

772.097 ha — 51%

systemem podsiąkow ym  
lub deszczownianym

737.979 ha — 49%

wym aga nawodnień uży­
źn ia jących i  eksp loatac ji 
urządzeń

772.097 ha — 51%

wym aga p ie lęgnac ji
1.510.076 ha —  100%

wym aga przeorania i ob­
siewu p rzy  pierwszym  
zagospodarowaniu

755.000 ha — 50%

wym aga nawożenia orga 
nicznego

397.373 ha — 26%

wym aga nawożenia po 
tasowo-fosforowego 
(pełnej dawki)

737.979 ha — 49%

wym aga odnow ienia 
rocznie

151.000 h a — 10%

wym aga nawożenia po 
tasowo-fosforowego 
pó ł dawką

772.097 ha — 51%
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grupa I I  —  pewne n iedobory pokarm owe, n iedobory w ilg o c i 
w  lecie, okresowe, loka lne zastoiska wodne; 
grupa I I I  —  stała stagnacja wody, brak potasu i fosforu 
(po osuszeniu) przy  p lon ie  w iększym  od 19 q/ha, b ra k  w ilgo c i 
w  okresie w egetacyjnym  (po osuszeniu).

Choć przytoczone w ady są podobne, to jednak środki dzia­
łan ia  w yd a ją  się być różne.

Ł ą k i  g r ą d o w e  potrzebują w szystk ich  sk ładn ików  od­
żywczych, tzn. potasu, fosforu, azotu, bardzo często wapnia. 
S k ła dn ik i te dz ia ła ją  naprawdę e fektyw nie , je ś li p rzyna jm n ie j 
część zostanie wniesiona w  form ie  kompostu, oborn ika, gno­
jó w k i, gno jow n icy . B rak i wodne w  okresie w ege tac ji n ie są 
duże, ale woda musi być podawana szybko i często, m ałym i 
dawkam i, ponieważ gleba tych  łą k  bardzo szybko trac i wodę 
i  źle ją  re tencjonuje. Zastoiska w iosenne noszą charakter ka ­

łuż lub podtopienia , k tóre pow inno się usuwać p ły tk im i przegona­
mi, by  n ie  obniżać zbytn io  zw ierc iad ła  wody. Z bytn ie  obniże­
nie zw ierc iad ła  powoduje uryw an ie  się podsiąku i  podsycha- 
nie latem.

Ł ą k i  z a l e w n e  po trzebu ją  uzupełnien ia sk ładn ików  po­
karm ow ych. Część ich przynosi woda zalewowa. Im  woda 
uboższa w  te sk ładn ik i, tym  większego łąka wym aga dodat­
ku  w  postaci nawozów. Formą zadowalającą mogą być naw o­
zy sztuczne, gdyż nawet n ie w ie lk ie  nam ulanie kompensuje na­
wożenie nawozam i organicznym i. B raki wodne w  leciie mogą 
być uzupełnione przez podnoszenie w  sieci wodnej, czy też 
sieci m e lio ra cy jn e j zw ierc iad ła  w ody, gdyż z powodu w ars t­
w ow anej g leby przy niższych stanach przeryw a się zasilanie 
darn i wodą kap ila rną . Zastoiska noszą tu  charakter ryn ien  
i  zaklęśmięć zalanych wodą. R ynny te w sku tek procesów alu- 
w ia ln ych  u tra c iły  kon tak t z c iekam i przez zamulenie lub za­
rośnięcie odpływ u. Za pomocą oczyszczenia odp ływ u oraz p ły t­
k ich  przekopów  (corocznie czyszczonych) można ten stan 
z likw idow ać. . j : ( , | : :

Ł ą k i  b a g i e n n e  w  na tura lnym  stanie nie reagują na 
zabiegi agrotechniczne i nawożenia. Ten stan rzeczy może być 
zm ieniony bądź przez stworzenie nawodnień o wodzie u tle ­
n ione j, żyznej i ruch liw e j, bądź przez obniżenie zw ierc iad ła  
w ody w iosną i  nawodnien ie lub nawet zw ilżan ie w  okresie 
w egetacyjnym . W  okresie laita wym agają wysokiego zw ie r­
ciadła w ody lub po lew u z góry. Jeśli chodzi o nawożenie, to 
b raku je  im  potasu i fosforu, k tó re  to nawozy przez szereg 
la t mogą być dawane w  form ie m inera lne j. Reasumując można 
powiedzieć, że:
—  łą k i grądowe wym agają od razu pełnego nawożenia, g łów ­

nie  w  postaci nawozów gospodarskich i wody, je ś li p lon 
przekracza 45 q isiana z ha;

— łą k i zalewne wym agają popraw y w arunków  wodnych (po­
k ie row an ia  zalewem i lik w id a c ji zastoisk) do plonu 
50 —  60 q siana, a ponad ten p lon  nawożenia m ineralnego 
ze szczególnym uw zględnieniem  fosforu i potasu;

— łą k i bagienne wym agają reg u lac ji stosunków w odnych 
i z m iejsca nawożenia potasem oraz ewent. fosforem, po 
przekroczeniu zaś 40 q siana z ha zw ilżan ia  w  okresie w e­
getacyjnym .

Jeśli chodzi o agrotechnikę, to zm iany szaty roś linne j przez 
orkę i zasiew wym agają:
—• w  grupie grądów  ok. 20% łąk,
—  w  grupie łą k  zalew nych ok. 5% łąk,
—• w  grupie terenów  pobagiennych ok. 50% terenu.
Pozostały obszar posiada zbyt pow ażny po tenc ja ł roś linny  
w  is tn ie jące j darni, którego nie na leżałoby niszczyć p rzy  dz i­
sie jszym  staniie nasiennictw a. Doświadczenia ostatn ich la t 
przeprowadzone przez prof. G rzym ałę w skazują na doskonałe 
rezu lta ty  renow acji run i drogą p ie lęgnac ji i nawożenia.

Z analizy przytoczone j ta b lic y  TI „pe rspektyw icznych  po­
trzeb łąka rs tw a " w yn ika , że na jpow ażnie jszym  problem em  
jest p ie lęgnow anie użytków , czego bezwzględnie wym aga ca­
ły  obszar, tzn. 4.199.461 ha. P ielęgnowanie jes t zabiegiem n ie ­
odzownym  i wym aga nie m niejszej znajom ości rzeczy niż za­
kładanie łą k  nowych. Prócz uży tkow n ika  obznajm ionego 
z upraw kam i, na każde 1.500 ha trzeba przew idyw ać jednego 
technika łąkarsk iego i  trzech nadzorców, by podołać na jp rost­
szej konserw acji urządzeń m e lio racy jnych , poprowadzić go­
spodarkę wodną, dopilnować p ie lęgnac ji i nawożenia oraz 
renowować zbyt stare trawostany.

Na drug im  m ie jscu ustaw ia się sprawa nawożenia. N aw o­
żenia organicznego (oborn ikiem , kompostem, gnojownicą) w y ­
maga 1.297.000 ha, a m ineralnego 3.438.900 ha, w  czym
772.000 ha pełnego, a reszta połow icznego.
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W y p ły w a ją  stąd następujące potrzeby nawozowe roczne:
—  nawozów organicznych w  ekw iw a lencie  oborn ika 

9.727.500 t
•— nawozów potasowych w  prze liczeniu na K2O —  171.964 t 2)
—  nawozów fosforow ych w  prze liczeniu na P2O5 —  63.132 t.
—  nawozów azotowych w  prze liczeniu na N  —  38.576 t.

Resztę potrzeb nawozowych, p rzyna jm n ie j we wstępnym
okresie rozw oju  k u ltu ry  ląk, na leżałoby szukać w  -nawod­
n ien iach użyźn ia jących na obszarze ok. 2.500.000 ha. Jeśli na­
wadniać nie będziemy, wówczas m usim y zabezpieczyć na łą k i 
trzykro tną  ilość oborn ika i o ok. 70% w ięcej nawozów m inera l­
nych. Prócz nawodnień użyźnia jących, 3.205.000 ha wym aga 
nawodnień zw ilża jących w  okresie wegetacyjnym . Jak w idać, 
w pracach m e lio racy jnych  na czoło w ysuw ają  się nawodnie­
nia. N ie  licząc te renów  już odwodnionych i nie wym agających 
odwodnienia, 2.385.000 ha oczekuje jeszcze z likw idow an ia  
okresowej lub sta łe j stagnacji w ody. Na obecnym szczeblu 
rozw oju  naszej gospodarki narodowej n ie  jest to jednak za­
gadnienie najważniejsze.

W racając do spraw łąkarsk ich  na uwagę zasługuje problem  
p ie rw o tnych  i renow acyjnych pe łnych upraw  z orką i obsie­
wem. W g przytoczonego w  tabl. I I  szacunku, wstępnego prze­
orania i obsiania wym aga 1.149.000 ha, renow acji zaś co­
rocznie —  320.000 ha. Rozkładając wstępne zagospodarowanie 
na 10 łat, wypadnie corocznie obsiewać obszar około
360.000 ha. W iąże się z ty m  sprawa nasion, personelu łą ka r­
skiego i pa rku  maszynowego.

Rozważywszy stan i  potrzeby naszych trw a łych  użytków  
zie lonych, na leżałoby zw rócić  uwagę na cel naszej w spólnej 
pracy. Celem tym  są p lony i to nie na takim , czy innym  skraw ­
ku  łąk i, lecz globalne zb io ry  masy w  ca łym  k ra ju . Obecnie 
p lony  z jednos tk i są n isk ie , a p lon  g loba lny z łą k  całego 
k ra ju  nie przekracza średnio 10.009.000 ton w  ekw iw a lencie  
siana, przy czym p lon z łą k  grądowych można szacować na
3.706.000 ton, z łą k  zalew nych 3.479.000 ton -i z łą k  bagien­
nych na 2.824.000 ton. Jeżeli chodzi o zdolność w ytw órczą 
poszczególnych grup, to  przedstaw ia się ona następująco:

—  łą k i grądowe 7.993.000 ton
—  łą k i zalewne 6.987.000 ton
—  łą k i bagienne _____10.117.000 ton

R a z e m :  25.097.000 ton.
Są to ja k  w idać m ożliwości duże, m ożliwości dotychczas nie 
wyzyskane. Przyczyna leży w  tym , że nie po tra fim y zm ob ili­
zować w szystk ich  środków  na uruchom ienie tego potencja­
łu, N ie  możemy bow iem  tw ierdzić, że nie urucham iam y go, 
bo nie mam y potrzeby. Potrzeba jest w ie lka  i paląca, na jle ­
p ie j w ie  o tym  nasza zootechnika. Zawodzą jednakże środki.

N a leży zw rócić  jeszcze uwagę na fakt, że duży nakład p ra­
cy i środków, ja k i ponosim y, zbyt wo lno prow adzi do celu. 
Robim y dużo, a p lony globalne albo nie przyrasta ją  w  ogóle, 
albo ty lk o  n iew ie le .

W skazuje to na potrzebę re w iz ji całego podejścia i lo ko ­
wania posiadanych środków. W yda je  się, iż sprawa jes t na­
tu ry  organ izacyjne j, a n ie  technicznej. M us im y stw ierdzić, 
że technicznie stanęliśm y (tak pod względem  m elio racy jnym , 
ja k  i łąkarskim ) na poziom ie, k tó ry  um ożliw ia  nam w  pe łn i 
osiągnięcie dwa i pó ł raza w iększych od obecnych plonów. 
Przy re w iz ji s trony o rgan izacyjne j narzuca się na jp ie rw  s tw ie r­
dzenie dysp ropo rc ji w  kadrach technicznych. M e lio ra to r bu­
duje i odchodzi, łąkarz buduje (zakłada nową łąkę) i musi 
zostać, by op iekować się łąką", bo pozostaw iona sama sobie 
lub n ieum iejętnem u uży tko w n iko w i niszczeje, cofa się w  zbio­
rach i wraca do p ierwotnego stanu, czasem gorszego n iż przed 
uprawą. M e lio rac ja , p rzy  dzisiejszej obsadzie obu dziedzin, 
posuwa się z szybkością dwa i pó ł raza w iększą niż prace 
łąkarskie . Po pierwsze dlatego, że posiada p ięc iokro tn ie  w ię k ­
szy personel, po w tóre, że prace koncen tru je  na n a jła tw ie j­
szym dla siebie, a na jtrudn ie jszym  dla łąkarstw a terenie —  to 
znaczy na torfow iskach. P ięciu melior-atorów z ła tw ością  p rzy­
go tu je  w  sezonie 250 ha to rfow iska  do obsiewu, gdy jeden 
łąkarz z w ie lk im  trudem  i małą dokładnością zagospodarowuje 
100 ha. Na to rfow isku  zm eliorowanym , a n ie  zagospodarowa­
nym , p lon spada, zm niejszając pu lę g loba lnych zbiorów .

Torfow iska  odznaczają się nie ty lk o  pracochłonnością, 
chłoną one rów nież w  daleko w iększym , stopniu środk i pozo­
stałe: nawozy sztuczne, nasiona, maszyny. B rak k tó reg oko l­
w ie k  z n ich  przekreśla ca ły dorobek. Dowodem  z łych  rezu lta- * 20

2) D aw ka na łą k i grądowe K 20  — 30 kg, P 2O5 — 15 kg, N  —
20 kg  i na łęg i (połowiczna); pełna daw ka na łą k i pobagienne na 
torfach: K 2O — 100 kg, P 2O5 — 30 kg.
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tów  lokow ania  nakładów  m e lio racy jnych  na to rfow iska  są 
plony, k tó re  wynoszą średnio dla łą k  bagiennych i  terenów 
pobagiennych 18,7 q z ha —  są one najniższe w  porów naniu 
z in nym i rodzajam i łąk, m imo na jw iększe j przestrzeni m e lio ­
row anej (około 2/3 całej pow ierzchni) i m im o lokow an ia  na 
n ich praw ie całej p u li nawozowej i nasiennej.

D la zdania sobie spraw y z różnic, ja k ie  is tn ie ją  pom iędzy 
poszczególnym i grupam i łą k  pod względem  nakładów , n a jle ­
p ie j posłużyć się porów naniem  liczbow ym  (tabl. III).

T A B LIC A  III .  N ak łady  roczne na 1000 ha różnych rodzajów
łą k i

N a k ła d y
R odzaje  łąk

bag ienne grądow e zalew ne

P ra co w n ikó w  tech - 20 te ch - 40 te ch - 40 te ch -
n ic z n o -m e lio ra c y j - 
n ych

n ik ó w n ik ó w n ik ó w

P ra co w n ikó w  tech - 8 te c h - 4,7  te ch - 3 te ch -
n iczn o -łą ka rsk ich n ik ó w n ik ó w n ik ó w
Pełna up raw a 600 ha 270 ha 100 ha
N as iona  tra w 18 000 kg 8 100 kg 3 000 kg
N a w o z y  sz tuczne  w  
czys tych  sk ład n ika ch 98 000 kg 65 000 kg 13 000 kg
N a w o z y  o rgan iczne  w  
o b o rn ik u 1 950 to n 3 900 to n
N a w o d n ie ń  u ż y ź n ia ­
ją c y c h na 510 ha na 480 ha na 8C0 ha

P e rsp e k tyw iczn e  p lo ­
n y 67 000 q 46 100 q 73 000 q

A czko lw ie k  przytoczone liczby  k ry ją  pewne nieścisłości, gdyż 
przeprowadzony rachunek op ie ra  się na z grubsza obliczonych 
siednich, to jednak różnice są tak  w ie lk ie , że niesposób by- 
oby obalić w yłan ia jące  się z tych  liczb tw ierdzenie, że źle 

jesteśm y ustaw ieni, je ś li chodzi o w yko rzystan ie  środków  ludz- 
lch i m ateria łow ych . Duży obszar p rzygo tow yw any przez me', 
rorację nie pok ryw a  się z rezu ltatam i. Z ra c ji jakośc i tere- 

^ t w a r z a  się ,.ssanie" środków, k tó rych  brak. Robi się kom ­
pleksy w ie lk ie , oddalone od gospodarstwa i  z tych  w zg lędów  
rudne do w łączenia w jego obręb, gdy tymczasem tereny 

nadrzeczne i śródpolne znajdujące się w  obrębie gospodarstw 
lezą n ie tkn ię te , lub niszczeją z ra c ji e roz ji dennej i  obniżenia 
S1.9 zw ierc iad ła  wody. Pom ija jąc brak łąkarzy, k tó rzy  n iezdol­
n i są zm eliorow anych obszarów objąć upraw ą i  pielęgnacją, 
Pozwalamy ujść do morza w artościom  nawozowym  unoszo­
nym  z wodą rzek, by nastaw iać się coraz bardzie j na im port 
nawozów sztucznych3). Przeznaczamy coraz w iększe a rea ły  
ro li pod k u ltu ry  nasienne, by  przepadała m ieszanka z ra c ji 
braku p ie lę gn ac ji łą k i obsianej.

W skazując na powyższe nie propaguję byna jm n ie j hasła: 
"Porzućmy to rfow iska, a w kracza jm y w  do lin y  rzeczne", ale 
Jak naus iln ie j nam aw iam  na w ypośrodkow anie ja k ie jś  szczę- 
s W szej p ro po rc ji w  nakładach na poszczególne grupy łąk,

trzeh -SyPiem y icfl sieciem i półkrotnie w ięcej na to rf niż ich po- 
Da na łęgi, dla dania podobnego i pewniejszego plonu.

IN jL H E N R Y K  OKRUSZKO

Dotychczasowe i przyszłe i
P r z y d a t n o ś ć  t o r f u

zaw ier substancja organiczna powstała z masy roślinnej,
w  7aj(a SZereg p ie rw iastków , spośród k tó rych  dwa wchodzą 
to w ea ’6? .m ożliwości praktycznego ich w ykorzystan ia . Są 
r o z w o j 1 ,azot- Połączenia węglowe w ytw orzone w  czasie 
Cyzyin ' r ° Slm y  to rfo tw ó rcze j zaw iera ją  w  sobie, dz ięk i pre- 
w  h ' ?  •*)rac/  doskonałego laboratorium , ja k ie  zna jdu je  się 

j z el żyw e j roś lin ie , zmagazynowaną energię słoneczną, 
towe W^ mk:a ich wartość ja ko  źród ła energ ii. Połączćnia azo- 
„o  j •' zazwYczaj w  postaci b ia łko w e j są nagromadzeniem te­
ll p ierw iastka, niezbędnego do budow y żyw ych organizmów.

gdyż sądzę, że to pozw o li nam szybciej zharm onizować po­
czynania z rea ln ym i m ożliwościam i i szybciej zbliżać się do 
słusznych zbiorów.

* * *
Na m arginesie przytaczanych w yw odów  nasuw ałyby się na­

stępujące w n iosk i:

1. N ak łady  m e lio racyjne skierować w  w iększym  niż dzisiaj 
stopniu na tereny łą k  zalew nych i grądowych, nastaw iając 
się p rzy tym  na w yko rzystan ie  żyznej w ody smużnej, rzecz­
ne j i  ścieków. Zaoszczędzi się w  ten sposób s iły  łąkarsk ie  
i środki nawozowe, a łąkę ku ltu ra lną  zb liży  się do gospo­
darstwa. W  pracach m e lio racy jnych  dać pierwszeństwo 
przed osuszaniem, nie ty lk o  naw odnien iom  użyźnia jącym , 
lecz nawodnien iom  w  sensie podnoszenia zw ierc iad ła  w o­
dy i zw ilżan ia łą k  i pastw isk podczas okresu w ege tacy j­
nego.

2. Zw iększać personel łą ka rsk i w  ty m  sensie, by  łąkarz, k tó ­
ry  łąkę po tra fi założyć, p o tra fił ją  utrzym ać przez umie- 
ję tną  gospodarkę wodną, nawożenie i zabiegi p ie lęgna­
cyjne. T akich  łąkarzy n ie  p rzygotu je  się kształceniem  le o - 
retycznym . N a leży tym , k tó rzy  pos ied li przygotow anie 
teoretyczne stw orzyć m ożliw ości zdobycia p ra k ty k i na 
ob iekcie urządzonym  techniczn ie, należycie prowadzonym  
i norm aln ie  eksploatowanym . W  tym  celu, już obecnie, 
a w  przyszłości dla norm alnego prowadzenia gospo­
d a rk i łąkow e j, należy na terenach zm eliorow anych bu­
dować łąka rzó w k i i osadzać w  n ich  łąkarzy  i nadzorców. 
Lepsze z n ich staną się ośrodkam i p ra k tyk , a inne ujm ą 
te wszystkie kwestie, z k tó ry m i nie może podołać in s tru k ­
to r  łą ka rsk i do jeżdżający z miasta. Rozpocząć przy tym  
gospodarkę na całych obiektach, k tó re  są na tu ra lnym i jed­
nostkam i i  k tóre tak  na leży z reg u ły  traktow ać.

3. Robotę łąkarską rozszerzyć na w szystkie  rodzaje łąk, da 
to m ożliwości uruchom ienia w  w iększej mierze środków 
gospodarczych (oborn ik, kompost, dtp.) i  w ciągn ięc ia  w  o r­
b itę  zagadnień i w ykszta łc ić  wszechtronnie w iększą ilość 
użytkow n ików .

4. W  pracach łąkarsk ich  na p ierw szy p lan wysunąć zagad­
nien ie  nawożenia i ip ielęgnaoji. Kszta łcić w  tym  łąkarzy, 
nadzorców łąkarsk ich  i uży tkow n ików . Poświęcić temu za­
gadn ien iu w ięce j m iejsca w  książkach, prasie :i radiu, nie 
zapominając, że tereny m ineralne stanowią większość 
(64%). W  w iększym  niż dotychczas stopniu zająć się pa­
stw iskam i, ponieważ stanowią one w  ogólnym  areale trw a ­
łych  użytków  zie lonych 44% z wyraźną i słuszną tenden­
cją do wzrostu pow ierzchni.

5. U staw ić tak  personel łą ka rsk i w  stosunku do m e lio ra cy j­
nego, by łąkarz poprzedzał m eiio ra to ra  w  ekspertyzie, m ia ł 
m ożliwość uzgodnić zam ierzenia techniczne z u ż y tk o w n i­
kam i, w spó łdz ia ła ł w  p ro je k to w an iu  urządzeń technicznych, 
a po urządzeniu terenu m ia ł pełne m ożliwości łąkę u lep­
szyć i ulepszoną p rzy w spó łp racy z uży tko w n ik iem  u trz y ­
mać.

Jeżeli w ys iłkom  m e lio ra to rów  i łą ka rzy  będzie p rzyśw ie ­
cała m yśl do jścia do rea lizac ji tych  k ilk u  w n iosków , w ó w ­
czas^ cel swój osiągniem y, a rozpatru jąc w  przyszłości nasz 
w spó lny dorobek będziem y m og li stw ie rdz ić  może m nie j efek­
towne rezu lta ty  w  odniesieniu do zm eliorow anej „pow ie rzch ­
n i , ale z całą pewnością efektowniejsze w  odniesieniu do 
g loba lnych p lonów  paszy.

etody użytkowania torfowisk
W ystępu ją  one w  form ie związanej, u trw a lone j, z k tó re j d ro ­
gą odpow iednich przem ian azot może zostać uży ty  ponow nie 
do w ytw arzan ia  cia ła now ych roślin.

W  ten sposób w  to rfie  u k ry te  są dw ie w artośc i: jedna ener­
getyczna w yn ika jąca  z obecności w  n im  organicznych 'związ­
ków  węgłow ych, druga, możemy ja nazwać nawozową, op iera­
jąca się na po tenc ja lnych  m ożliwościach w yko rzys tan ia  po­
w iązanych organicznie form  azotu. Is tn ie je  jeszcze trzecia 
wartość to rfu , nazw ijm y ją  m ateria łową. W y n ik a  ona stąd 
że masa to rfow a przedstaw ia pewną ilość m ateria łu  o specy­
ficznych w łaściwościach. Jest w ięc masa to rfow a m ateriałem  
glebotworczym , z którego w y tw a rza ją  się g leby torfowe, co
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w  pow iązan iu z dużą zawartością w  to rfie  azotu podkreśla 
ich wartość rolniczą. Inna przydatność masy to rfow e ] w yn ika  
z je j w łasności fizycznych, ja k  np. dużej chłonności w  sto­
sunku do cieczy i gazów, w łasności izo lacy jnych  itp.

Z w ym ien ionych  w yże j w artości gospodarczych to rfu  w zię­
ły  swój początek k ie ru n k i jego w yko rzystan ia  i  związane 
z tym  m etody użytkow an ia  to rfow isk. M etody te z punktu  
w idzen ia organ izacji życia gospodarczego można zgrupować 
w  przem ysłowe i rolnicze, z tym , że w yko rzystan ie  n ie k tó ­
rych  w artośc i to rfu  wchodzi zarówno w  zakres in te resów  
i  przem ysłu i ro ln ic tw a . Jest to w ięc dziedzina w ie lo s tro n ­
nych m ożliwości w yn ika jących  stąd, że to r f będąc glebą i na­
wozem jest jednocześnie surowcem przem ysłowym . M ożliwość 
różnorodnego w yko rzystan ia  je s t jednocześnie źródłem  k o l i­
z ji ścierających się interesów, często bardzo trudnych  lub 
wręcz n iem ożliw ych do pogodzenia. W  tak ich  w ypadkach 
o tym , k tó ry  k ie runek będzie dom inow ał względnie negował 
w ystąp ien ie  innego, pow inna decydować jego ważność. Ce­
lem  zobrazowania te j ważności prze jdz iem y do scharakte­
ryzow ania g łów nych  k ie run ków  w yko rzystan ia  torfu.

K i e r u n k i  i m e t o d y  r o l n i c z e g o  u ż y t k o w a n i a  
t o r f o w i s k

W  ro ln ic tw ie  przydatność to rfu  w yn ika  z jego w artośc i na­
wozowej oraz opiera się na m ożliwości up raw y gleb to rfo ­
wych. Duże rów nież znaczenie posiada specyficzna cecha to r­
fów  w ysokich, zaznaczająca się w  form ie ich w ie lk ie j ch łon­
ności.

W artość nawozowa to rfu  polega, ja k  już m ów iliśm y, na du­
żej 'stosunkowo w  nim  ilośc i azotu. ¡Średnio nasze to rfy  n iskie  
zaw iera ją  2,5% azotu (w  % suchej masy). Przy dawce to rfu  
nawozowego w  ilośc i 40 t/ha o w ilgo tnośc i 60% wnosim y 
na pole 400 k g  azotu ogólnego. Jest to ilość bardzo duża, je d ­
nak jego wartość nawozowa jest znikoma. A zo t w  to rfie  
w ystępu je  w  połączeniach b ia łkow ych , dla roś lin  niedostęp­
nych. Zaledw ie 1% ogólnej ilośc i czy li oko ło 4 kg  stano­
w ią  zw iązk i proste roślinom  dostępne. Stąd w yn ika  mała efek­
tyw ność 'torfu surowego jako  nawozu. Rozbicie skom plikow a­
nych połączeń b ia łko w ych  i  w yzw olen ie zawartego w  n ich 
azotu —  to zadanie ro ln ika . M ożliw e  to jest do zrea lizow a­
n ia  drogą rozw ija n ia  w  to rfie  bujnego życia m ikroorganizm ów, 
rozszczepiających w  trakc ie  sw o je j dzia ła lności życ iow ej 
zw iązk i b ia łkow e na zw iązki proste. Dąży do tego ro ln ik , kom ­
postując to rf lulb odpow iedn io m e lio ru jąc i  up raw ia jąc g leby 
torfow e, co pozwala zw iększyć ilość azotu przysw aja lnego 20- 
ikrotnie. D z ięk i przekom postowaniu to rfu , zw iększam y więc 
ilość azotu przysw aja lnego w  dawce 40 t/ha z 4 kg  na 80 kg, 
co przedstaw ia już poważną wartość nawozową.

Scharakteryzowanie w artośc i nawozowej to rfu  by łob y  n ie ­
pełne, gdybyśm y og ran iczy li się jedyn ie  do podkreślen ia je ­
go zasobności w  azot. Ważne jest rów nież to, że nawożąc to r­
fem wzbogacamy g leby m ineralne w  sk ładn ik i organiczne, 
k tó re  w  sposób wysoce korzys tny  w p ływ a ją  na własności 
ty c h  gleb. Nawozy te popraw ia ją  s truk tu rę  gleb, polepszają 

' w  n ich  stosunki wodne, czynią je zdo lnym i do p rzy jm ow a­
nia  i  w yko rzystan ia  dużych dawek nawozów m inera lnych. 
D latego to w  n iek tó rych  przypadkach, ja k  mp. p rzy zagospo­
darow aniu gleb lekk ich , wskazane jest stosowanie dużych

Rys. 1. Dobrze zagospodarowane łą k i torfow e przynoszą wysokie 
plony. Stogi siana na Kuwasach.

dawek surowego torfu , nie licząc specja lnie na w yraźny  efekt 
w yraża jący się natychm iastową zwyżką plonów. Zabieg ten 
należy traktow ać jako  czynność popraw ia jącą glebę czy li 
czynność o charakterze m e lio racyjnym , podóbną do wapno­
wania. Stąd też na jw iększa wartość naszych to rfow isk  tk w i 
w  tym , że są one w ie lk im i magazynami zgromadzonej przez 
naturę substancji organicznej, dz ięk i k tó re j może być roz­
w iązany problem  zagospodarowania bardzo liczn ie  u nas w y ­
stępujących gleb le kk ich . Z tego też w yn ika  ważność zagad­
nien ia  odpow iedn ie j ochrony to rfow isk. Ochrona pow inna po­
legać nie ty lk o  na zapobieganiu chaotyczej, rabunkow ej ich 
eksploatacji, lecz rów nież na pow strzym yw an iu  procesów, 
w  w y n ik u  k tó rych  autom atycznie następuje niszczenie cen­
nych w łasności substancji organicznej torfu . W  tym  ostat­
n im  przypadku w łaśc iw ym  postępowaniem  jes t odpowiednie 
m eliorow anie to rfow isk  oraz ich natychm iastowe zagospodaro­
wanie łąkarskie . W łaściw ą m elio rac ją  będzia taka, k tó re  u re­
gu lu je  stosunki wodne w  ten sposób, że um ożliw i stworze­
nie dobrze zadarnionej łąk i. Zagospodarowanie łąkarsk ie  po­
lega na c iąg łym  uzupe łn ian iu  braku jących  w  to rfie  sk ładn i­
ków  nawozowych potrzebnych do rozw o ju  tra w  —  czy li da­
w aniu  nawozów potasowych lub najczęściej potasowo-fosfo- 
row ych  oraz utw orzen iu  dobrego zadarnienia drogą odpo­
w iedn ich  zabiegów upraw owych.

Te dw ie n ierozłącznie ze sobą związane i zawsze razem 
prowadzone czynności, ja k im i są w łaściw a m e lio rac ja  ,i za­
gospodarowanie łąkarskie , zapobiegają zmurszeniu to rfu , ha­
m ują proces, którego ostatnie, na jgroźnie jsze dla ro ln ika  
sitadium znane jest pod m ianem  rozpylen ia  torfu . Realizując 
je  osiągamy korzyść podw ójną; chron im y złoża to rfow e przed 
degradacją, to jes t u tra tą  cennych w łasności fizycznych sub­
s tancji organicznej oraz uzysku jem y w ydajne, o w ie lk ie j dla 
nas w artości gospodarczej, trw a łe  u ży tk i zielone.

Przemienne wprowadzanie up raw  po tow ych na okres 2 —  3 
la t może być w  n iek tó rych  przypadkach, um otyw ow anych 
względam i gospodarczymi, celowe. W  każdym  przypadku na­
leży stosować bardzie j k ry tyczne  nowoczesne podejście, je ś li 
chodzi o w yb ó r k ie run ku  gospodarstwa. O gniwem  w ęzłow ym  
jest tu  potas. G leby torfow e z is to ty  swej na tu ry  wym agają 
stałego nawożenia potasowego i to w  ilośc i 2 —  3 q soli po­
tasowej na 1 ha rocznie. W  pe rspektyw ie  dużego gospodar­
stwa spółdzielczego czy państwowego, o k ilkudz ies ięc iu  hek­
tarach upraw ianego torfow iska, ilośc i zużywanej co rok soli 
potasowej wyrażane są wagonami. D latego to gospodarstwo 
na glebach to rfow ych  łub z dużym udzia łem  tych  gleb po­
w inno być takie , aby p rzyw iez iony  potas k rą ży ł w  n im  albo 
p rzyna jm n ie j k ilk a k ro tn ie  b ra ł udzia ł w  p ro du kc ji. M usi w ięc 
to być  gospodarstwo hodowlane, z k tórego p ro d u k ty  w ycho­
dzą w  form ie skondensowanej, m ałej objętościowo, co za­
pewnia pozostawanie znacznych ilośc i p rzyw iez ionych ton po­
tasu a także fosforu w  obrębie gospodarstwa.

Skarm ianie pasz przy dużej obsadzie inwentarzem  zapewnia 
pow ró t dużych ilośc i potasu na to rfow isko , np. w  gno jów ­
ce, rozlewanej na łą k i i pastw iska lub um ożliw ia  dostatecz­
nie obfite nawożenie gleb m inera lnych gospodarstwa oborn i­
kiem, bez dodatku już  nawozów m inera lnych. N aw ozy te da­
jem y jedyn ie  na g leby torfowe. W yw ożenie natom iast z gos­
podarstwa siana czy innych  mas roś linnych  wym aga kon iecz­
nie ciągłego dowożenia wagonów potasu, ja k  też znacznych 
ilośc i fosforu.

Produkcja masy roś linne j na zbyt może być usp raw ied liw io ­
na w  tym  przypadku, k ie d y  upraw iam y roś liny  przem ysłowe 
specja lnie dobrze udające się na glebach to rfow ych , ja k  np. 
konopie, rzepak ja ry , k o k  —  sagiz, lub n iektó re  warzywa, 
szczególnie kapusta.

W łaściw e ro ln icze użytkow an ie  to rfow iska  wym aga w p ro ­
wadzenia na nie odpow iedniego racjonalnego płodozmianu. 
Nowoczesny płodozm ian przem ienny na to rfow isku  pow in ien 
uwzględniać pow ierzchn iow e zbieranie to rfu  na nawóz. Uprawa 
g leby to rfow e j sprzyja rozw o jo w i w  n ie j m ikroorganizm ów  
rozszczepiających nieprzysw aja lne, skom plikowane połączenia 
organiczne torfu , czy li zachodzi tu  proces podobny do kom ­
postowania. M a to szczególnie m iejsce wówczas, je ś li zaorze­
m y do to rfow iska  pewną ilość z ie lonej, żyw e j masy ro ś lin ­
ne j, np. resztk i pożniwne ¡lub ro ś lin y  wysiane na z ie lony na­
wóz. Masa ta  staje się pożyw ką m ikroorgan izm ów  i przyśpie­
sza ich rozw ój. Zbierając w ięc cienką pow ierzchn iow ą w arstw ę 
to rfu  z upraw ianego to rfow iska, pozyskujem y odpow iedn io 
dużą ilość kom postu torfowego, k tó rym  naw ozim y pola m i­
neralne.

168
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Rys. 2. G leby torfowe szczególnie dobrze nadają się do upraw y  
konopi. Konopie w  Zakładzie Naukowo-Badawczym  „B iebrza“ .

Tak np. zdejm ując w arstw ę 8-'centymetrową uzysku jem y 
z 1 ha 300 t nawozu torfowego. Zbieranie tak ie  nie w p ływ a  
ujem nie na wartość torfow iska, gdyż zde jm ujem y ty lk o  k i l ­
kucentym etrow ą warstwę w ierzchn ią i pozostaw iam y dosta­
tecznie bogatą w  m ikroorgan izm y resztę w a rs tw y upraw nej, 
k tó rą  pogłębiam y przy następnej orce. Z d rug ie j strony, ob­
niżenie poziomu to rfow iska  jes t nieznaczne i stopniowe, tak 
ze pożądaną norm ę odwodnien ia zachowamy, pogłębia jąc n ie ­
co row y m e lio racyjne w  trakc ie  ich oczyszczania.

Sprawie m e lio rac ji to rfow isk  należy rów nież poświęcić n ie ­
co uwagi. W łaściwe zm eliorowanie to rfow iska  niem ożliw e jest 
bez określenia jego specyfik i. S tosowany dotychczas przy 
p ro jek tow an iu  m e lio rac ji szablon, w edług którego w szystkie 
to rfow iska  tra k tu je  się jednakow o, uw zględn ia jąc jedyn ie  
n iektóre , słabo zw yk le  sprecyzowane cechy torfu , pow in ien 
w  na jb liższe j przyszłości zostać odrzucony; m yślą przewod­
nią w łaściwego p ro jektow an ia  musi stać się rozeznanie geo­
m orfo log ii i zw iązanych z tym  w arunków  wodnych to rfo w i­
ska. Same własności torfu , rów nie ważne, odgryw ają  jednak 
ro lę  drugoplanową. Isto tną zaś sprawą jes t określenie charak­
teru zlewni, usytuowania torfow iska, k ie runku, w  ja k im  zm ie­
rza proces g lebow y na to rfow isku , oraz w y jaśn ien ie  układu 
stosunków wodnych. Tak np. to rfow iska  po jeziorow e w ystę ­
pu ją  zw yk le  w  form ie po jedynczych ob iektów , o dużej i bo­
gato urzeźbionej z lew ni w łasnej, zasilane są przeważnie sta­
le  znacznym i ilościam i w ody tak, że m eliorow anie ich bę­
dzie g łów n ie zmierzać do uspraw nienia ruchu te j wody. T o r­
fow iska w ystępujące w  innych  w arunkach geom orfo log icz­
nych, nie pośród moren ja k  poprzednie, a w  sąsiedztw ie zan- 
drów, zw yk le  rozległe a p ły tk ie , położone na p łaskich prze­
puszczalnych i ze znacznym spadkiem terenach, ży ją  zw yk le  
kosztem wód gruntow ych z lew ni nie ty lk o  w łasnej, ale i te­
renów położonych w yże j, np. m orenowych. Zasila ją je  w ody 
przepływow e, o łagodnie w ystępujących wahaniach pozio­
mów w  re lac ji pó r roku. Regulowanie stosunków w odnych 
w  tak ich  to rfow iskach może być realizowane p rzy  pomocy 
zastawek umieszczonych w  rowach odwodniających. Nato- 
sf13St i ° r io w is k a do lin  rzecznych o skom plikow anym  uk ładz ie '

osunków wodnych, jako  w ypadkow e j p rzep ływ u wód pod- 
do njn f? °  cm ku w  do lin ie  i wód gruntow ych, sp ływ ających 

o m y ze zlew ni, wym agać będą m e lio ra c ji bardzie j pre- 
y  y jne j, uw zględn ia jące j nawodnian ie pow ierzchniow e, pię- 
rzrne cieków, przerzuty w ody itp.

W  obecnej c h w ili postu la ty, k tó re  w yn ika ją  z w yże j przy- 
oczonego fragm entarycznego zobrazowania zagadnienia, na- 
ezy stawiać nie przed m eliorac ją  a przed nauką torfoznaw- 

czą, k tó ra  w  pow iązaniu z geom orfologią, hydrologią, eko lo­
gią, w spółpracując z m elioracją , pow inna przeprowadzić od­
pow iednią k la sy fikac ję  czy typo log ię  naszych to rfow isk. Jed­
nocześnie konieczne jest dalsze wszechstronne poznanie fizy - 

ochemicznych cech to rfu  w p ływ a ją cych  na jego w łasności

wodne, ja k  też u jęcie  w yn ikó w  w  postaci liczb pomocnych 
p ro jek tan tow i. W  przypadku pierwszym , cennym przodu ją­
cym m ateriałem , szkicu jącym  zarys typo log ii, są opracowania 
pro f. K u l c z y ń s k i e g o ,  w  przypadku drugim  —  badania 
pro f. O s t r  o m ę c k  i e g o. Kom pleksowe badanie to rfow isk  
z uw zględnieniem  wszystk ich czynn ików  w p ływ a ją cych  na 
specyfikę ob iektu  rozpoczął i prowadzi zakład prof. M a k s y -  
m o w a .  Po opracowaniu k la s y fik a c ji to rfow isk  można będzie 
dopasować do w łaśc iw ych typów  to rfow isk  odpow iedni dla 
n ich system m e lio rac ji.

Na zakończenie cha rak te rys tyk i ro ln icze j przydatności to r­
fu  należy wspomnieć o w yko rzys tyw an iu  ch łonnych w łasności 
to rfu  wysokiego. D zięk i n im  zna jdu je  praktyczne zastosowa­
nie śció łka torfowa. U żyw ają ją  g łów n ie gospodarstwa hodo­
w lane jako  uzupełnienie lub w  zastępstwie słomy. Ponadto 
zna jdu je  ona w ie lo rak ie  zastosowanie w  gospodarstwach 
ogrodniczych. W ariantem  śc ió łk i to rfow e j jest proszek aseni­
zacyjny, szczególnie cenny z punktu  w idzenia zalet san itar­
nych.

O ile  zastosowanie śc ió łk i i proszku torfowego ma m iejsce 
w  ro ln ic tw ie , to p rodukc ja  ich prowadzona jest zazwyczaj, na 
skailę przem ysłową i wchodzi przez to w  zakres przem ysło­
wego w yko rzystan ia  torfow isk.

K i e r u n k i  .i m e t o d y  p r z e m y s ł o w e g o  
w y k o r z y s t a n i a  t o r f o w i s k

Przemysłowe w yko rzystan ie  to rfu , oparte na jego w łasno­
ściach m ateria łow ych, sprowadza się .zasadniczo do zagadnie­
n ia  użycia słabo rozłożonego to rfu  wysokiego. W  grę w cho­
dzi tu wspomniana już  w yże j p rodukc ja  śc ió łk i i  proszku to r­
fowego oraz oparta na te j samej w łasności to rfu  p rodukc ja  
p ły t izo lacy jnych  i o tu lin  to rfow ych . W  naszych w arunkach 
p rodukcja  śc ió łk i to rfow e j jest żywotną gałęzią gospodarczą,
0 dużych perspektyw ach rozw ojow ych . Natom iast p rodukc ja  
m ate ria łów  izo lacy jnych  zaczęła dopiero w ychodzić z fazy prób 
technicznych.

W szelk ie  inne k ie ru n k i przem ysłowego w yko rzys tan ia  to r­
fu op ierają się na jego w artośc i energetycznej. W spom nieć 
tu należy, że teoretycznie is tn ie ją  duże m ożliwości w ie lo ra k ie ­
go w yko rzystan ia  w artośc i m ateria łow e j torfu , g łów n ie d ro­
gą jego przeróbki chemicznej, jednak rea lizowanie ich w  na­
szych w arunkach gospodarczych nie ma na razie w idoków  
powodzenia. Nasz w ie lk i przem ysł koksow n iczy produku je  
ubocznie ty le  sm oły pogazowej z węgla, że ca łkow ite  w y ­
korzystan ie je j przez przem ysł chem iczny urasta do poważnego 
zagadnienia. Prowadzenie w ięc dodatkow ej przeróbki term icz­
nej to rfu  w  celu pozyskiw ania surowców chemicznych, k tó rych  
już mamy pod dostatkiem , w yda je  się być p rzyna jm n ie j w  n a j­
b liższym  czasie niecelowe. T o rf ja ko  surow iec energetyczny 
w  zdecydowanej w iększości użytkow any jest w  form ie opału. 
Produkcja opału torfowego prowadzona jest rozm a itym i me­
todam i od ręcznych do ca łkow ic ie  zmechanizowanych.

W  w arunkach budującego się us tro ju  socja listycznego m o­
żemy stawiać jedyn ie  na coraz w iększą, nowoczesną m echani­
zację eksp loatacji. Obecnie istn ie jące zmechanizowane me­
tody eksp loatac ji to rfu  możemy podzie lić na dw ie grupy; 
dużej i m ałe j m echanizacji.

Duża mechanizacja eksp loatac ji torfu, is tn ie jąca g łów n ie 
w  Zw iązku Radzieckim , opiera się na tw orzeniu w ie lk ic h  
przedsiębiorstw , zaopatrzonych w  potężny p a rk  m aszynowy
1 służy g łównie dostarczeniu opału dla e lek trow n i pobudow a­
nych przy to rfow isku . W arunk iem  n ieodzow nym  jest w ystę ­
powanie w ie lk ic h  zw artych  m asyw ów to rfow ych , o pow ie rzchn i 
k ilkudz ies ięc iu  tys ięcy ha. M etody eksp loatacji, różne techno­
logicznie, mają w spólną cechę, k tó rą  jes t dążenie do z e le k try ­
fikow an ia  maszyn. W ym aga to doprowadzenia prądu i budo­
w y  całej sieci ins ta lacy jne j. Koszt tak ie j in w e s tyc ji op łacalny 
jest ty lk o  w  dużych kopalniach.

V / naszych w arunkach bardzo problem atyczną staje się ce­
lowość organizowania tego rodzaju przedsiębiorstw  p racu ją­
cych dla e lek trow n i, a to zarówno ze względu na b ra k  od­
pow iedn ie j bazy surowcowej, ja k  też możność uzyskiw an ia  
energ ii e lektryczne j z innych źródeł, np. spalania m ia łu  w ę­
glowego, dostarczonego w  form ie p róduktu  ubocznego przez 
kopalnie.

M ała  m echanizacja eksp loatac ji to rfu  opiera się zarówno 
na m niejszych przedsiębiorstwach, ja k  też m niejszych maszy­
nach. Talk w ięc nie 'tw orzy się w ie lk ic h  kopa ln i, ja k  również 
me stosuje się ogrom nych ze lek try fikow anych  koparek. W p ro ­
wadza się ¡ją na m niejszych kopaln iach, zadaniem k tó rych  jest
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Rys. 3. Frezer polskiej konstrukcji z doczepionym wzruszaczem.

zaopatrzenie w  opał to rfo w y  drobnych przedsiębiorców 
przem ysłu terenowego oraz dostarczenie go odbiorcom  na ce­
le opałowe.

Jeśli chodzi o system y eksp loatacji, to dzielą się one na 
głęb inowe i  pow ierzchniowe.

G łęb inow y system, po legający na w yb ie ra n iu  to r fu  na ca­
łe j miąższości złoża albo do g ran icy  m ożliwości technicznej 
używ anych maszyn, opiera się obecnie na koparkach spe­
c ja ln ie  do tego celu skonstruowanych. M am y w ięc w ie lk ie , 
najczęściej ze lek try fikow ane kop a rk i radzieckie, np. typu 
TEMP-2 o w yda jnośc i 160 m3 masy to rfow e j na godzinę efek­
tyw ne j czystej p racy (do 18000 ton opału torfowego za sezon), 
uzupełnione maszynami ście lącym i to r f na po lu  suszenia lub 
też m niejsze kopark i, np. n iem iecka KC-52 o m niejsze j w y ­
dajności (40 —  60 m3/godz.), z przenośnikam i do rozścielania 
cegie łek to rfo w ych  na po lu  suszenia.

P ow ierzchniow y system eksp loatac ji to rfu , to przede wszyst­
k im  system frezerowy. N adaje się on do przedsiębiorstw  du­
żych i m ałych, ponieważ opiera się na oddzie lnych elemen­
tach, ja k im i są kom p le ty  maszyn potrzebnych do w ykonan ia  
c y k lu  p rodukc ji, tj. od urob ien ia  to rfu  czy li oderwania go od 
złoża aż do zb ioru suchego proszku. Zw iększenie lub zm n ie j­
szenie ilośc i kom ple tów  regu lu je  rozm iar przedsiębiorstwa. 
Stroną w yb itn ie  pozytyw ną tego systemu jest równom ierne 
zbieranie to rfu  p ły tk im i w arstw am i na dużej pow ierzchn i to r­
fow iska. Pozwała to na łąkarsk ie  czy ro ln icze zagospodaro­
w anie torfow iska, od razu po przerw an iu  eksp loatacji. W  is to ­
cie tego systemu tk w i stałe u trzym yw anie  bardzo starannego po­
rządku na eksploatowanym  terenie, co autom atycznie zapo­
biega dewastacji złoża. Tymczasem przy  eksp loatac ji g łęb ino­
w e j tego nie w idz im y, dewastacja złoża jako  w y n ik  n iedo­
ciągnięć organ izacyjnych jest z jaw isk iem  bardzo częstym, 
a poza tym  teren w yeksp loatow any staje się bardzo trudnym  
do zagospodarowania n ieużytkiem .

N a jw iększą niedogodnością systemu frezerowego jest o trzy ­
m yw anie p roduk tu  w  postaci proszku torfowego. W ym aga to 
dodatkow ych procesów b ryk ie tow an ia  albo budow y odpow ied­
n ich palenisk. D latego szczególnie in te resu jącym i są - obec­
nie prowadzone p róby opracowania ta k ie j m etody, k tó ra  by, 
posiadając za le ty  eksp loatac ji pow ie rzchn iow ej, dawała p ro­
du k t w  form ie  cegie łek opałowych. Próby tak ie  prowadzone 
są w  Niemczech, gdzie stosuje się rodzaj p ługa odspajające­
go w ierzchn ią warstw ę torfu . Masa odspajana podawana jest 
do specja lne j prasy ugniata jące j twarde b ry k ie ty  (napęd od 
c iągn ika gąsienicowego, wydajność na godzinę pracy 5 —  6 t 
to rfu  opałowego po wysuszeniu).

N a jba rdz ie j obiecujące są osiągnięcia tech n ik i radzieckie j. 
W prowadza się tam obecnie do eksp loatac ji maszynę typu 
M PDK zwaną też kom bajnem  to rfow ym . Maszyna ta porusza­
na jest za pomocą c iągn ika gąsienicowego. Zdejm uje ona 
dwupoziom owo warstw ę to rfu  grubości 20 cm. Umieszczona 
z przodu śruba frezująca usuwa na bok przesuszoną w ierzch­
n ią  w arstw ę to rfu  grubości ok. 5 cm. W arstw a ta przygnie­
ciona wałem  maszyny służy następnie jako  podkładka, na 
k tó re j okładane są do suszenia sform owane ceg ie łk i. Za p ie rw ­
szą śrubą frezującą idzie druga. Rozdrabnia ona i zbiera 
15-centymetrową w arstw ę to rfu  i przekazuje do urządzenia, 
w  k tó rym  masa to rfow a zostaje przerobiona i uform owana 
w  postaci cy lind rycznych  cegie łek z otworem  przez środek.
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Rys. 4. Mechanizacja prac łąkarskich m ożliwa jest na łąkach po­
zbawionych dołów potorfowych. K osiarki ciągnikowe na łąkach  

PG R  — Łabiszyn

C eg ie łk i te autom atyczny aparat do układania w yście ła  w  fo r­
m ie rów nych  rzędów, staw iając je  ukośnie jedna obok d ru ­
gie j. Teoretyczna w ydajność tego kom bajnu daje przypusz­
czalną p rodukcję  za sezon w  wysokości 5000 t  opału. Teren 
eksploatowany jes t rów ny, ła tw y  do zagospodarowania ro ln i­
czego.

Reasumując om awianie przem ysłow ych metod w yko rzys ta ­
nia torfu , można by naszkicować następujące realne pe rspekty­
w y  rozw o ju  te j dziedziny w  naszych warunkach. Słuszne jest 
tworzenie n ie w ie lk ich  przedsięb iorstw  to rfow ych  p ro d u ku ją ­
cych opał to rfow y. Uzbro jen ie  techniczne tych  przedsię­
b io rs tw  opierać się pow inno na m niejszych koparkach, oraz 
na kom pletach do eksp loatac ji frezerowej. W  drobnych spó ł­
dzielczych kopaln iach m ożliw e jest wprowadzenie urabiania 
proszku torfow ego p rzy pomocy narzędzi ro ln iczych, np. bron, 
co ma realne w id o k i powodzenia na to rfow iskach zmursza­
łych . Proces murszenia w  swej istocie prowadzi do pow staw a­
nia  proszku torfowego, tak  że na m urszejących torfow iskach 
proszek ta k i może być w  bardzo ła tw y  spoisób pozyskiwany. 
B ryk ie tow an ie  takiego proszku może być prowadzone bez 
uprzedniego podsuszania, p rzy zastosowaniu b ryk iec ia rek  ty ­
pu małego Rymasa. Konieczne się staje wprowadzenie do 
naszej p ra k ty k i maszyn typu  MPDK, jako  specja lnie prede­
stynow anych dla rac jona lnych  m ałych przedsięb iorstw  to r­
fowych. Eksploatacja zarówno frezerowa, ja k  i  inna po­
w ierzchn iow a w in n y  być zlokalizow ane na torfow iskach po­
ry ty c h  dołam i to rfow ym i, gdyż um oż liw i to ich  zagospodaro­
wanie, dając p rzy  tym  dużą wydajność pozyskiw ane j masy na 
partiach podsuszonych, a tym  samym zmurszałych.

Na zakończenie należy wspomnieć o m ożliwości p ro du kc ji 
z rozłożonych górnych w ars tw  to rfow isk  w ysok ich  to rfu  opa­
łowego, przydatnego do napędu gazogeneratorów. M ała  po- 
pie lność i stosunkowo niska zawartość s ia rk i un iem ożliw ia ją  
używ anie tego rodzaju opału w  gazogeneratorach (stałych 
i przewoźnych). Stosowanie generatorów  na samochodach 
ciężarowych, jak ie  obserw ujem y w  c h w ili obecnej —  biorąc 
pod uwagę w ystępu jący u nas niedobór drewna —  uw ypu k­
la aktualność poruszonego zagadnienia.

Rys. 5. Radziecka maszyna M P D K  do powierzchniowej eksploatacji 
to rfu  kawałkowego.
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Rys. 6. G łówne części kom bajnu torfowego. 1 — napęd od traktora, 
2 — frezer śrubowy, 3 — frezes ścinający śrubowy, 4 ,,palce
rozdrabniające“ , 5 — prasa ślimakowa, 6 — koło zamachowe, 7 — 

toczący się w a ł lew y, 8 — toczący się w ał prawy.

Rys. 7. Główne części automatycznego układacza. 5 — prasa śli­
m akowa, 9 — w ylot, 10 — trzpień dla w ytw orzenia otworu w  ce­
giełce, 11 — gumowy przedłużacz w ylotu , 12 — p ły tka  przyjm ująca, 
13 — regulator długości cegiełki to rfow ej, 14 — sprasowane cegiełki.

K o n i e c z n o ś ć  g o d z e n i a  s p r z e c z n o ś c i

In teresy ro ln ic tw a  i  przem ysłu na to rfow isku  ko lid u ją  ze so­
bą. Produkcja opału torfowego niszczy zasoby w artośc iow ej 
ro ln iczo masy to rfow e j oraz ogranicza pow ierzchnię bazy 
paszowej. Dlatego też forsowanie jedne j z tych  dwóch dziedzin 
w ykorzystan ia  będzie prowadzone ze szkodą d rug ie j. K tóra 
z n ich ma być forsowana, o tym  decyduje ogólna sytuacja 
gospodarcza i w yn ika jąca  stąd p o lity k a  w ładz.

Rys. 8 —  N a  schemacie A  pokazano drogę to rfu  w  maszynie śru­
bowej „ a “ odrzuca na bok zdjętą w ierzchnią warstwę torfu . T o rf 
ścięty roboczym frezerem  ,,c“ wchodzi do prasy ślim akowej, skąd 

wychodzą, gotowe ju ż cegiełki torfowe.

B

Rys. 9. N a schemacie B pokazano kolejność zdjęcia w arstw  torfu  
przy pomocy kom bajnu. Frezes śrubowy zdejm uje suchą, górną 
warstwę to rfu  na głębokości do 50 mm. Za nią postępuje frezer  

roboczy, podcinający warstwę o grubości 100 — 150 mm.

Na obecnym etapie gospodarczym konieczne jest jeszcze 
produkow anie opalu torfowego, będącego uzupełnieniem  wę­
gla kam iennego i brunatnego. Zapotrzebowanie na surowce 
energetyczne rozw ija  się bow iem  n iew spółm iern ie  szybciej 
niż górn ic tw o węglowe. D latego należy się z tym  liczyć, że 
jeszcze przez pew ien czas będziemy eksploatować przem ysło­
wo nasze torfow iska, ograniczając tym  samym in teresy ro l­
n ictw a. Jednak eksploatację tę w inn iśm y prowadzić ja k  n a j­
bardzie j racjonaln ie , aby w  m iarę możności zaoszczędzić z ło­
ża torfowe. Tak w ięc w  pierw szym  rzędzie do eksp loatac ji 
należy brać 'to rfow iska mało w artościowe rolniczo, ubogie 
w  sk ła dn ik i nawozowe lub o zniszczonych własnościach s truk ­
tura lnych . P rzykładem  takiego postępowania może być zało­
żenie kopa ln i to rfu  frezerowego na zby tn io  osuszonym i s il­
nie zmurszałym, a przez to n ieprzydatnym  rolniczo, to rfo ­
w isku.

M odzelów ka w  re jon ie  B iebrzy. Podobnych to rfow isk  ma­
m y w iele . Um iarkowane w yeksploatow anie w ierzchn ich w arstw  
to rfu  spowoduje przyw rócen ie tym  to rfow iskom  w artośc i ro l­
niczej.

Następny postu la t w  spraw ie rac jona lne j gospodarki to r­
fow e j to uporządkowanie eksp loatac ji torfu . Jest to zagad­
nien ie  bardzo ważne i jednocześnie niesłychan ie trudne.
W  c h w ili obecnej mam y w  te j dziedzinie do czynien ia z w ie l­
k im  chaosem na torfow iskach  drobnej w łasności, w yn ik ie m  
którego jest w prost rabunkowa gospodarka. C a łkow ite  rozw ią­
zanie tego problem u będzie m ożliwe dopiero z chw ilą  prze jścia 
naszej w si na w ie lko tow a row ą  gospodarkę socja listyczną. Jed­
nak do tego czasu nie możemy pozostawać bezczynnie. N a­
leży prowadzić odpow iedn i instruktaż, wskazując chłopom  
m ożliwości bardzie j racjonalnego w ydobyw an ia  to rfu , np. sy­
stemem dwupoziom owym . Trzeba również dążyć wszędzie, gdzie 
jes t to m ożliwe, do zakładania w spólnych kopa ln i to r fu  na 
w ydzie lonym  kaw ałku , lik w id u ją c  tym  samym eksploatację 
rozproszoną, niszczącą łą k i w  w ie lu  punktach.

Specjalnego om ówienia wym aga sprawa kopa ln i p ro w a ­
dzonych w  ramach C entra li Spółdzie ln i «Rolniczych „Samopo­
moc Chłopska". Kopaln ie  te są n iestety bardzo często prow a­
dzone rabunkowo. Jest to tym  niebezpieczniejsze, że czynn ik i 
kon tro lu jące  zarówno z ram ienia CRS, ja k  też w ładz m e lio ­
racy jnych  są za mało aktywne.

Trudno jest w ytłum aczyć fa k t eksp loatac ji dobrze zagospo­
darow anych to rfow isk, zdrenowanych w ie lk im  nakładem  ko ­
sztów, na k tó rych  obok stert to rfu  leżą stosy w yd obytych  
sączków drenarskich. K opa ln ie  są często źle zorganizowane, 
prowadzone bezplanowo. D latego też na leży domagać się za­
rów no szkolenia kadr, ja k  i  k o n tro li jakośc i pracy, k tó ra  
dotychczas prowadzona by ła  jedyn ie  na ilość.

Co do zastosowania w  praktyce nowej m yś li technicznej, 
k tó ra  by pozw o liła  ja k  na jbardzie j zb liżyć in te resy przem ysłu 
i  ro ln ic tw a , należy dążyć ido wprowadzenia w  w iększych za­
kładach w yko rzys tyw an ia  energetycznej w artośc i to rfu , drogą 
jego zgazowania. 'Poza tym  sposobem uzyskany gaz zostaje 
oczyszczony m iędzy in nym i również z am oniaku i  uży ty  do 
poruszania s iln ików . O ddzie lony od gazu w  form ie am oniaku 
azot to rfo w y  zostaje zw iązany, np. przez kwas s ia rkow y  na 
siarczan amonu i może być w yko rzys tany  w  ro ln ic tw ie  jako 
nawóz. Jest to bardzo ważne zagadnienie, je ś li rozpatrzym y 
je  w  św ietle  liczb. Spalając 1 t to rfu  opałowego, wypuszczam y 
w  «powietrze średnio 16 kg azotu. Jeśli w ięc zamiast spalić 
1000 t torfu , zgazujem y go do napędu s iln ika  stacyjnego — 
t°  uzyskam y przy  tym  (biorąc teoretycznie) 16.000 kg azotu, 
co odpowiada ok. 800 q siarczanu amonu.

Kończąc ten podany w  skrócie przegląd metod użytkow an ia  
to rfow isk, należy podkreślić, że obow iązuje tu zawsze jedna, 
podstawowa zasada, Torfow isko jest jednocześnie glebą i z ło ­
żem surowca rolniczego i przem ysłowego. Zagospodarowanie 
ro ln icze pow inno uwzględniać ochronę tego surowca przed 
zniszczeniem, a w yko rzys tyw an ie  surowcowe poza ogólnym i 
zasadami oszczędnej gospodarki, m usi brać pod uwagę fak t 
m ożliwości ponownego zagospodarowania rolniczego terenu, j 
W ybór rolniczego lub przem ysłowego k ie run ku  w yko rzystan ia  
«powinna poprzedzić ka lku la c ja  gospodarcza, k tó ra  zadecyduje, 
ja k i k ie runek  ma dom inować i  ja k  ma być  postaw iony, aby 
m ożliw ie  w  na jm nie jszym  stopniu ograniczał in teresy drugiego.

Zdaniem autora, w  ogólnopaństw owej po lityce  to rfow e j po- ! 
w in n y  dom inować in te resy  k ie run ku  ro ln iczego z lo ka ln ym  «! 
uwzględnieniem  potrzeb p ro d u kc ji opału torfowego.



Zeszyt 4 GOSPODARKA WODNA Rok XV

DOC. DR INŻ. STEFAN Z IE M N IC K I

W ynik i badań w zakresie dośw iadczalnictwa przeciwerozyjnego
w Polsce*)

Czy erozja gleb w  Polsce zachodzi i  czy jest to również 
zagadnienie m elioracyjne? Chociaż w yda je  się, że pow inno 
to być już  dzis ia j faktem  oczyw istym , w a rto  k ilk a  s łów  po­
św ięcić odpow iedzi na te pytan ia . Prof. Bac na podstaw ie ba­
dań naukow ych s tw ie rdz ił w ystępow anie e ro z ji gleb w  Polsce 
na glebach lessowych N iżu  w  p racy opub likow anej w  1928 r. 
pt. „P rzyczynek do badań nad zmianą położenia pow ierzchn i 
ornych g run tów  loessowych". W  pracy, te j prof. B a c  w ykaza ł 
na podstaw ie n iezb itych  m ateria łów , że erozja gleb rzeczy­
w iście w  Polsce zachodzi, że u legają w sku tek n ie j niszczeniu 
w ierzchn ie w a rs tw y  gleby, że jes t to proces bieżący i  ż y ­
w y. W  pracy te j w y d z ie lił p ro f. B a c  trzy  czynn ik i niszczące 
lub co na jm n ie j przemieszczające glebę: wodę, w ia tr  i bez­
pośredni w p ły w  człow ieka przez uprawę (g łównie orkę). Z tych 
ty lk o  dwa zosta ły opracowane dotychczas w  dostatecznym 
stopniu, pozw ala jącym  na stosowanie praktycznych środków 
zaradczych. Są to: woda i bezpośredni w p ły w  człow ieka. 
O kreślenie bezpośredniego w p ływ u  człow ieka nazwą „Erozja 
upraw ow a" (term in zaproponowany przez doc. R e n i g e r) 
może budzić zastrzeżenia ze względu na zupełnie in ny  cha­
ra k te r działania niż erozja wodna lub w ietrzna. Jednak te r­
m in  ten u ła tw ia  i upraszcza wzajemne porozum ienie się i  d la ­
tego prawdopodobnie zostanie w  s łow n ic tw ie  technicznym  
p rzy ję ty .

Erozja w ie trzna nie  jes t jeszcze dzis ia j dostatecznie pozna­
na, nie w iadom o w  ja k im  stopniu ona zagraża i  ja k ie  czyni 
szkody. Tym  n iem n ie j jes t rzeczą bezsporną, że erozja w ie trz ­
na w  Polsce is tn ie je  i że jes t związana z uw ilgo tn ien iem  gle­
by. Jednak postaw ienie e ro z ji w ie trzne j jako  zagadnienie me­
lio ra cy jn e  wym aga przeprowadzenia badań nad tym  prob le ­
mem.

Prof. B a c  op ub likow a ł w  „Przeglądzie M e lio ra cy jn ym " 
w  1939 r. a r ty k u ł pt. „E rozja  gleb, a m elio rac je  ro lne ". 
W  praćy te j pro f. B a c  m iędzy innym i pisze: „Zadaniem  in ­
żyn iera  m elio racy jnego  jes t polepszenie w a runków  wodnych 
w  ro li lub łące, w p ływ a ją cych  na p lonow anie". Prof. B a c  
uzasadnił we wspom nianym  artyku le , że ochrona gleb przed 
erozją to zatrzym yw anie  w ody na zboczach, to „polepszanie 
w arunków  w odnych ro li" ,  a w ięc bezsprzecznie zadanie me- 
lio ra to ra .

Jak wiadom o, badania nad erozją, a specja ln ie dośw iad­
czaln ictw o przeciw erozyjne, rozw inę ło się jednak dopiero 
w  Polsce Ludowej. W  pub likac jach  na ten temat, k tó re  uka­
zu ją  się od 1947 r., uzasadniono również, że jedyn ie  m eliora- 
to rzy  mogą podołać ciężarow i w a lk i z erozją gleb. A le  nie 
znaczy to, że już  wszyscy m e lio ra to rzy  uważają, aby w a lka  
z erozją ¡była rów norzędnym  zagadnieniem ja k  np. drenowa­
nie, nawadnian ie ściekam i itp . Przecież zagadnienie w a lk i 
z erozją dopiero w  ostatn ich la tach nieśm ia ło wkracza na 
wyższe uczelnie. T y lk o  n ie w ie lu  —  i to na jm łodszych m elio- 
ra to ro w  —  w yn ios ło  ze szkoły wstępne w iadom ości o eroz ji.

Może w ięc będzie rzeczą celową jeszcze k ilk a  s łów  pośw ię­
cić py ta n iu  —  czy erozja jes t rzeczyw iście zagadnieniem  me­
lio racy jnym ? K ró tk i, porów naw czy rzu t oka na zagadnienia 
uważane ja ko  m elio racy jne:

1. Pole orne o zasobnej glebie, ale podm okłe. W oda stagnuje 
często nawet na pow ierzchn i. Po zdrenowaniu otrzym uje 
się pole urodzajne —  często w ysoko urodzajne. Zabieg 
po legał na technicznym  sztucznym odprowadzeniu pewnej, 
często m ałej ilośc i wody, k tó ra  tam owała dostęp p o w ie ­
trza i  un iem ożliw ia ła  życie gleby.

2. Za lew any wodą przez szereg m iesięcy w  roku  teren. Pra­
ce pom iarowe w ykonyw ane najczęściej w  ciężkich w a run ­
kach w  wodzie. Po odw odn ien iu  i zagospodarowaniu — 
je że li g leby b y ły  odpow iednie i odwodnien ie n iezbyt ra ­
dyka lne —  ¡urodzajne łą k i lub pola.

3. Łąka w  do lin ie . Rzeka g łęboko wcięta. W  lecie tra w y  w y ­
sychają. Jakże zm ieni to nawodnien ie wiosenne, nawod­
nien ia  w  okresie w egetacji, a nawet nawodnien ie zimowe.

*) R eferat wygłoszony na K on feren cji N aukowo-Technicznej Sto­
warzyszenia In żyn ie ró w  i Techników  W odno-M elioracyjnych w  W ar­
szawie dn. 15.XII.1954 r. K onferencja była zorganizowana pod ha­
słem: „Zagadnienie biologicznej regulacji sp ływ ów “.

M e lio ra to r w idz i realne sku tk i swej pracy, k tó ra  przynosi 
duże plony.

4. A  teraz jeszcze no w y  ale często spo tykany obraz we 
w szystk ich  fa lis tych  terenach Polski. Zbocza pozbawione 
w a rs tw y  próchnicznej, zbocza pocię te w iosną żłobinam i, 
a pokry te  w  lecie liohym  usychającym  żytem, zbocza o ko ­
lorze jakże odm iennym  od ko lo ru  g leby w  dole czy na 
w ierzchow in ie , zbocza o kolorze żółtego lessu, czerwonej 
g lin y  lub białego m arg łu  (rys. 1). Zdaw ałoby się, że p rzy ­
wrócenie tu w łaściw e j g leby —  to nie rzecz m elioratora.

Rys. 1. Zbocza czarnoziemu pozbawione próchnicy i w ilgoci 
(woj. lubelskie).

A  oto rezu lta t zabiegów przec iw erozy jnych  w ykonanych  
„na próbę", bez w iększego zresztą przekonania w  1948 r. 
N a zboczu lessowym, pozbaw ionym  niem al zupełnie gleby, 
gdzie już  zamierzano w  ogóle zrezygnować z upraw, po 
dwóch la tach is tn ien ia  zabiegów otrzym ano zamiast 5 aż 
26 q/ha pszenicy. U praw y, nawożenie, nasiona b y ły  podob­
ne, nowa gleba zaś tak  szybko przecież nie powstała. 
Jeszcze ¡po 5 la tach od wprowadzenia zabiegów nie 
stw ierdzono przekonujących zmian we własnościach 
chem icznych i fizycznych gleby. Cóż w ięc takiego zaszło, 
co zm ieniło  zupełnie s tosunki siedliska? Ja k i czynn ik n ie ­
zbędny do życia może tak  gw ałtow ne w yw o łać  zmiany? 
O czyw iście  —  ty lk o  woda. Jak p rzy drenowaniu odprowa­
dzenie nieznacznych nawet ilośc i w ody zupełnie zm ienia 
glebę, ta k  tu ta j n ie w ie lk ie  nawet stosunkowo ilośc i wody, 
ja k ie  gleba dodatkowo zatrzyma, przyw raca ją  glebie je j 
w łaściw e życie.

D la zobrazowania, czy rzeczyw iście gleba na zboczu ma 
zbyt mało w ody, podano w  tab licy  I uw ilgo tn ien ie  m etrow ej 
w a rs tw y lessu w  m. S ław in w  m ilim etrach przy różnym  po ło ­
żeniu: na w ierzchow in ie , zboczu nie ob ję tym  zabiegam i o na­
chy len iu  30% i zboczu o podobnym  nachylen iu  i wystaw ie, 
ale zabezpieczonym. W idać tu  w prost nieprawdopodobne róż­
nice. Ponieważ ¡jednak ilość w o dy  dostępnej dla roś lin  nie 
zależy jedyn ie  od ilośc i w ody w  glebie, na leży dodać, że inne 
w łasności fizyczne gleb lessowych na w ie rzchow in ie  lub zbo­
czu różnią się nieznacznie. M ożna zatem przyjąć, że ich poro­
watość, m aksym alna pojemność wodna itp . są n iem al równe. 
Różnice w  u w ilg o tn ien iu  badanych punk tów  zaciera nieco 
użytkow anie. Np. na jes ien i gleba zaorana i obsiana pszenicą 
zaw iera ła  niezależnie od położenia w ięce j w ilg o c i niż gleba 
po k ry ta  koniczyną.

O czyw iście nie bez znaczenia jes t i to, że woda po w p ro ­
wadzeniu zabiegów nie po ryw a ze zbocza gleby, nie w y p łu ­
ku je  so li m inera lnych, ale bezpośredni e fekt mogła w yw o łać 
tu  ty lk o  i w yłącznie woda. I n ie  teoria  oparta na lite raturze, 
nie pogoń za bezm yślnym  naśladownictwem , ale realne e fekty  
b y ły  powodem, d la  którego w a lka  z erozją weszła na pola 
orne N iżu  Polski. Zabiegi p rzeciw erozyjne nigdzie nie b y ły  
narzucane, n ikogo do ich stosowania nie nakłan iano. A  już 
dz is ia j obszar pow ie rzchn i ponad 400 ha jest zabezpieczony
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T A B L I C A  i . Zawartość w o d y  w  m etrow e j w arstw ie  g leby 
w  mm na Sła w in ie  w  1954 r.

R ubryka I —  W ierzchow ina
,, I I  —  Zbocze niezabezpieczone
,, I I I  —  Zbocze zabezpieczone (pasy buforowe, bruzdy)
„  IV  —  Różnica m iędzy ilośc ią  w o dy  na w ierzcho­

w in ie  a zboczem niezabezpieczonym 
„  V  —  Różnica m iędzy ilością  w ody na zboczu

ochron ionym  a niezabezpieczonym.

cd
OJ
Q

ł-H

1
6

.I
II

15
.IV

14
.V

19
.V

I

2
.V

II
I X

II 15
.I

X

X

2
.X

I

• 9 5
Qh V-

bu ra -
czysko

owies z wsiewką 
kon iczyny

koniczyna

I 243,0 295,1 327,2 239,6 289,8 214,8

C4rn0\ 169,9 170,1 109,1

kon iczyna pszenica

I I 181,2 169,5 206,2 208,6 166,1 132,9 76,5 94,5 112,7 118,5

kon iczyna

l i i 202,4 241,5 274,7 201,1 232,2 212,0 128,1 149,6 157,6 95,6

IV 61,8 125,6 121,0 31,0 123,7 81,9 16,7 75,4 57,4 - 9 , 4

V 21,2 72,0 68,5 -7 .5 - 66,1 79,1 51,6 55,1 44,9 -22,9

Średnia dla ru b ry k i IV  w ynos i 68,5 mm; dla ru b ry k i V  w y ­
nosi 42,8 mm.

Uwaga: ponieważ odstępy czasu m iędzy pom iaram i w ilg o c i 
b y ły  różne, w yc iągan ie  średnich może dać jedyn ie  
wartości orien tacyjne .

Przed erozją przez zrea lizowanie w  ostatn ich la tach pro jek- 
iZ d  przeciwerozy jn y c h  na polach Sławina, W erbkow ic

Jednak m ówiąc o walce z erozją, jako  o spraw ie dopiero 
w  ostatn ich la tach rea lizow anej, nie można pom inąć faktu, 
ze nasi ro ln ic y  w  pew nych oko licach już  od w ieków  stosują 
zabiegi przeciw erozyjne. Przede w szystk im  ma to  miejsce 
w  górach. M ożna tam  znaleźć ca ły  szereg system ów w a lk i 
z erozją wodną. M ożna znaleźć ty p y  p ługów, k tóre n iem al nie 
przesuwają gleby. A le  też w  odróżn ien iu  od N iżu  —  celem 
tych  zabiegów jes t praw ie w yłącznie potrzeba zatrzym ania 
samej ty lk o  gleby. W ody jest tu nadm iar. D latego też i p ro­
blem  w a lk i z erozją jako  zagadnienie m e lio racy jne  nie stam­
tąd przyszedł. Dopiero na N iżu  Polski, w  re jonach często­
tliw o śc i w ystępow ania m iesięcy posuszńych około 50% (wg 
H o h e n d o r f a ) ,  zagadnienie w a lk i z erozją jasno przedsta­
w ia  się jako zagadnienie w łaśnie m elioracyjne.

K w estia  eroz ji upraw ow e j wiąże się tak  s iln ie  z erozją w od­
ną, że przy wprowadzaniu zabiegów nie może zostać ani w yo d ­
rębniona an i pom in ię ta. Pług to przecież ja k b y  maszyna 
do robót ziemnych, k tó ra  po jedne j orce może przesunąć ku 
do łow i o jeden m etr całą w arstw ę orną. Przy w łaśc iw ym  uży­
ciu  pługa można w arstw ę próchniczą częściowo z powrotem  
przesunąć ku górze, można wreszcie zm ienić ukszta łtow anie 
terenu. N ik t —  ja k ' m e lio ra to r —  nie w ie  tak  dobrze, co to 
znaczy zm niejszenie lub zwiększenie spadku l in i i  sp ływ u w o ­
dy na długości np. 100 m o n iew ie lką  wysokość ty lk o  10 cm. 
i  w łaśnie przez zatrzym anie nam ułów  w  określonych m ie j- 
scach, przez pokie row anie  pracą pługa można pożądane zm ia­
ny  w  m ikrorzeźbie otrzym ać. I to zagadnienie p rzew idyw a­
nia  zmian w  ukszta łtow aniu  terenu, k ie row anie  tym i zmia- 

i  praktyczne ich  w yko rzystan ie  może prowadzić ty lk o  
z ł^ a  i *C' czytan ia planu, „odczucia" terenu n iem al nie-
w \ nY test fundam ent geom etrii w ykreś lne j, o k tó re j się 
w r ^ h 'U .Codziennym  zapomina, ale k tó ra  p rzyczyn iła  się do

y obienia w yobraźn i przestrzennej.
P?°Pie r°  po tym  ogólnym  uzasadnieniu, dlaczego problem  

wa i z erozją jest zagadnieniem m elio racy jnym , można przejść 
o om ówienia w y n ik ó w  dotychczas w  tym  zakresie o trzy-

T rzeczYwiście są w y n ik i, czy są e fek ty  zabiegów?
echnik może powiedzieć o sposobie w ykonan ia  p ro jektu , 

o rea lizac ji p ro jek tu , wreszcie o zachowaniu się budow li. 
O efekcie może pow iedzieć ty lk o  uży tkow n ik . O czyw iście 
uży tko w n ik iem  każdej zm eliorow anej g leby jest ro ln ik , ale 
techn ik  często tak  jest zasugerowany spodziewanym i efekta- 
m i. że o to zdanie nie pyta  i  często nie in teresu je się już

w ykonanym i ob iektam i. Przy w prowadzaniu zabiegów przec iw ­
e rozy jnych  m usiało być inaczej, ponieważ są to zabiegi 
w  obecnym u jęc iu  nowe. O potrzebie ich stosowania można 
się ¡było przekonać jedyn ie  na przykładzie . R o ln ik  jest n ie ­
m al z regu ły  „kon se rw a tyw ny", nowe rzeczy p rzy jm ie  i  w p ro ­
w adzi dopiero w tedy, jeże li się dostatecznie przekona o ich 
celowości i słuszności.

W ykonan ie  w  1948 r. zabiegów przeciw erozyjnych na Sła- 
w in ie  na pow. 13 ha by ło  m ożliwe z jedne j strony dz ięk i po­
szukiw an iu przez prof. S z e w c z y k a  ówczesnego k ie ro w ­
n ika  ośrodka, sposobu och rony gleby, z drug ie j zaś strony 
dz ięk i temu, że niszczenie g leby zachodziło tu  tak  siln ie , że 
tak  czy ¡inaczej b y ł to  już  n iem al n ieużytek. A  w ięc ryzyko  
nieudania się zabiegów by ło  n iew ie lk ie . Następne zabiegi 
wykonano późnie j na norm aln ie użytkow anych choć niszczo­
nych przez erozję polach IUNG , również z in ic ja ty w y  ro ln i­
ków , k ie ro w n ikó w  terenow ych Zakładów  Doświadczalnych. 
W  1951 h. zrealizowano z in ic ja ty w y  inż. S ł a w i k o w s k i e -  
g o p ro je k t na pow. 150 ha w  W erbkow icach, w  1954 r. z in i­
c ja ty w y  inż. R u t k o w s k i e g o  na pow. 230 ha w  Zdanowie. 
A le  już  przed wyrażeniem  chęci na wprowadzenie zabiegów 
na polach w ym ien ionych  Zakładów  IUNG , k ie ro w n icy  tych 
Zakładów  m og li naocznie zobaczyć efekty.

D robn i ro ln ic y  w p row a dz ili w  1954 r. zabiegi ochronne 
w  o ko licy  S ław ina oraz in teresu ją się żywo i  zam ierzają w p ro ­
wadzić zabiegi w  o ko licy  Zdanowa. Jednak w ykonan ie  w łaś­
c iw ych  zabiegów na m ałych  polach, najczęściej o w ad liw ym  
układzie granic n iek iedy  jes t w  ogóle n iew ykona lne.

Dopiero na dużych po lach spółdzie ln i p rodu kcy jnych  i  PGR 
można w ydz ie lić  odpow iednio po la  płodozm ianowe, w yd z ie lić  
w łaściw e uży tk i. Należy ja k  na jszybcie j wprowadzić ochronę 
gleb na teren ie tych gospodarstw, k tó re  pow in ny  i k tó re  m u­
szą zająć czołowe m iejsce w  naszym ro ln ic tw ie . A le  trzeba 
się z tym  liczyć, że p rzy cen tra lnym  zarządzeniu przystąp ie­
nia  do tych  zabiegów, może zabraknąć specja lis tów  do w a lk i 
z erozją. Jeszcze dzisia j nie ma na w ydzia łach m e lio ra cy j­
nych zakładów  ochrony gleb przed erozją, jeszcze dzis ie jszy 
absolwent tych  w ydz ia łów  nie zawsze da sobie radę z zabez­
pieczeniem terenu przed erozją. Jeżeli już dzisia j w y d z ia ły  te 
posiadają np. zakłady rolniczego w yko rzys tan ia  ścieków, gdzie 
m ożliwość nawadnian ia ściekam i nie przekroczy w  Polsce 
k ilkudz ies ięc iu  tys ięcy ha, to erozją wodną jes t zagrożonych 
około 5 m ilion ów  ha pó l ornych. O ile  bez w yko rzystan ia  
ścieków  po tenc ja ł gospodarczy nie zm ienia się, to bez w a lk i 
z erozją po tencja ł ten się zmniejsza. A  to już duża i zasadni­
cza różnica. Zresztą nie chodzi tu  o um niejszanie potrzeby w y ­
korzystan ia  ścieków, chodzi tu o to, że jeszcze znaczenie 
eroz ji nie jest doceniane tak, ja k  na to dzisia j zasługuje.

Przechodząc do samych zabiegów przeciw erozyjnych, zasad­
niczo dz ie li się je  na ro ln icze i techniczne. Zabieg i ro ln i­
cze —  to stosowanie środków  do podniesien ia k u ltu ry  ro l­
nej, nadania odpow iedn ie j trw a łe j s tru k tu ry  glebie i do za­
pew nienia ochronnej szaty roś linne j w  okresie spodziewanych 
sp ływ ów . O ile  ku ltu ra  ro lna  i s truk tu ra  gleb są to  rzeczy 
dla ro ln ic tw a  osiągalne, o ty le  trw a ła  osłona szatą roślinną 
jest n iem ożliwa, w y jąw szy  pastw iska w  górach, łą k i w  d o li­
nach N iżu  lub pom in ięte tu, gdzie mowa o użytkach ro lnych , 
lasy.

Natężenie eroz ji wodnej w  każdym  roku  jes t inne, w iększe 
natężenia przychodzą w nie da jących się przew idzieć latach. D la­
tego nawet przy stosowaniu w  płodozm ianie następstwa roś lin  
o dużej ilośc i ro ś lin  w ie lo le tn ich , dobrze glebę okryw a jących , 
może się zdarzyć, że w łaśnie rok  s ilne j e ro z ji p rzy jdz ie  w te ­
dy, k ie d y  po 4 czy 6 la tach is tn ien ia  uży tku  zielonego pole 
będzie zaorane i pozbawione te j osłony. O czyw iście nie 
umniejsza to znaczenia i  ochronnego i  strukturo tw órczego 
dużej ilośc i roś lin  okryw a jących , a le  podkreśla fakt, że sa­
m ym i ro ln iczym i zabiegam i nie ochron i się gleby. Da le j, czę­
sto się zdarza, że np. kon iczyna zamiast rosnąć 2 czy 3 lata, 
zostaje zaorana, gdyż z tych  czy innych  powodów przepadła!

Zabiegi techniczne w a lk i z erozją gleb można uszeregować 
w g dwóch zasadniczo różnych poglądów zgrupowanych ja k b y  
w  szkołach: radzieck ie j i am erykańskie j. P om ija jąc  __ zresz­
tą bardzo istotne —  różnice w yn ika jące  ze św iatopoglądu, 
tro sk i o człow ieka i m ożliw ości rea lizac ji zabiegów, is tn ie ją  
zasadnicze różnice techniczne w  u jęc iu  problem u.

Szkoła radziecka staw ia na zasadniczym m ie jscu zwalczanie 
e ro z ji przez za trzym yw anie w ody w  glebie i  to specja lnie 
z zastosowaniem um ocnień b io log icznych (pasy leśne), na to­
m iast szkoła am erykańska w ięce j uw ag i poświęca w ykonan iu  
zabiegów o charakterze technicznym , a w ięc np. w yko n yw a ­
nie row ów-bruzd, k tó re  m ają odprowadzać nadm iar wód (te­
rasy grzbietowe) (ryc. 2).
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Rys. 2. a) System odprowadzania wód powierzchniowych, b) System  
zatrzym yw ania wód powierzchniowych i rozpraszania spływu.

N ależy przyznać, że na pozór sposób odprowadzania wody, 
k ie row an ia  je j spływem  ła tw ie j przem awia do technika. Je­
że li p rzy jm ie  się ja k iś  „ś red n i" sp ływ  pow ie rzchn iow y —  
zresztą f ik c y jn y , ja k  najczęściej m n ie j lub w ięce j f ik c y jn e  są 
i  inne sp ływ y, służące do obliczeń urządzeń m e lio racy jnych , 
to można ob liczyć przekró j tak ich  bruzd czy row ów , ich spa­
dek, można ob liczyć szybkość w ody itd . Natom iast, je że li się 
ma za zadanie rozproszyć strug i, sp ływ ające j wody, za trzy­
mać tę wodę, to techn ik  staje wobec ty lu  n iew iadom ych, 
że zadanie staje się na p ierw szy rzu t oka niem al n ie w yko ­
nalne.

N ic  przeto może nie  b y ło  dziwnego, że w yko na ny w  1948 r. 
p ro je k t na S ław in ie  b y ł oparty  na w ytycznych  szkoły ame­
rykańsk ie j. I  oto już  po roku  okazało się, że chociaż rezu l­
ta ty  dodatnie bezsprzecznie by ły , to system urządzeń odpro­
w adzających wodę przestał po roku  a lbo zupełn ie albo czę­
ściowo działać. Bruzdy biegnące z m ałym  spadkiem w  po­
przek zbocza zam ula ły  się. A  jedno większe zamulenie bruzdy 
już może być przyczyną sp ływ u w o d y  skoncentrowanej 
w  bruździe po zboczu. Ścieki zadam ione biegnące wzdłuż 
zbocza, do k tó rych  dochodziły w ody z bruzd, zam ula ły  się 
i już po roku  b y ły  wyższe od sąsiedniego pola. W  następnych 
la tach w o dy  nie  p rze p ływ a ły  po zadarn ionym  ścieku, a po 
p rzy leg łym  po lu  ornym  i pow sta ły  ż łob iny. Po tak im  do­
świadczeniu zaszła potrzeba pow tórnego gruntow nego prze­
analizow ania poglądów  szkoły radzieck ie j, albo potrzeba co­
rocznego n iem al przerabian ia p ro jektu . I d latego już w  1949 r. 
częściowo, a w  1953 r. zasadniczo zm ieniono p ro jek t. Ponieważ 
szereg elem entów systemu rozpraszania sp ływ u w prowadzo­
no w  1949 r. na S ław in ie  oraz zastosowano w  W erbkow icach 
w  1951 r., można już  dzis ia j ocenić ich  znaczenie. Elementa­
m i tym i b y ły : pasy buforow e zadam ione, uprawa poprzeczna 
do spadku zadrzew ienia .ściślej zakrzaczania), b ruzdy chłonne 
bezspadowe.

Na specjalną uwagę zasługują pasy buforowe, poprzeczne 
do spadku, umocnione trw a łą  roślinnością traw iastą, a ewen­
tua ln ie  nawet wzmocnione żywopłotem . Pasy tak ie  w  okresie 
rozm oknięcia g leby w iosną op iera ją  Się dz ia łan iu  wody, za­
trzym u ją  unoszone nam uły, a na zboczach o w iększym  nachy­
le n iu  przekszta łca ją się w  skarpy. S karpy zaś, to zmniejszenie 
spadku zbocza, to ja k b y  um ocniony bystro tok, gdzie niszczy 
się energia sp ływ a jące j wody. Zmniejszenie spadku zbocza

Rys. 3 i  4. S karpy na zboczu o nachyleniu p ierw otnym  30% po
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ma duże znaczenie nie ty lk o  dla 
zwalczenia eroz ji wodnej, ale może 
jeszcze większe dla zwalczenia eroz ji 
upraw ow ej. Zwalczenie bow iem  ero­
z ji upraw ow e j w  c h w ili obecnej, k ie ­
dy jeszcze nie  mam y c iągn ików  do­
stosowanych do poprzecznej upraw y 
zboczy, ani w łaśc iw ych  narzędzi, 
w  in n y  sposób nie jest m ożliwe. Na 
bardzie j strom ym  zboczu p ług nie 
ty lk o  nie odrzuci s k ib y  ku  górze, ale 
sam się zsunie. Użycie na zboczach 
maszyn przystosow anych do up raw y 
terenów  p łask ich  daje albo szybkie 
zniszczenie maszyny, albo złą upra­
wę. I tu ta j ty lk o  zmniejszenie spad­
ku przez zestopniowanie zbocza przy 
pom ocy skarp może zm niejszyć prze­
mieszczanie g leby w yw ołane maszy­
nam i (rys. 3' i 4).

Zarówno pasy zadamione, ja k  i  specja lnie zakrzaczenia, 
zda ły egzamin przy um acnianiu najniższego punktu, gdzie 
gromadzi się sp ływ  z całej zlew ni. Punkt ten p rzy ję to  na­
zywać podstawą erozyjną. Podstawa ta ma ogromne znaczenie 
dla przyśpieszenia lub zahamowania e ro z ji w  zlewni. O czy­
w iśc ie  um ocnienie podstawy dużej z lew n i nie da łoby ochrony 
gleb na ca łym  je j obszarze, gdyż zasięg dz ia łan ia  n ie  jest 
duży, co zresztą przede w szystk im  jes t uw arunkow ane spad­
k iem  l in i i  c iekow e j. D latego konieczne jest um acnianie pod­
staw, począwszy od z lew n i m ałych, n ie k ie d y  już  k ilk u n a ­
sto hektarow ych. Zresztą p rzy  m ałej z lew n i um ocnienie nie 
m usi być silne, w ys ta rczy  pas bu fo row y szerokości 2 do 
3 m, poprzeczny do l in i i  sp ływ u, żyw opło t, a dopiero p rzy 
w iększej z lew n i pas Jeśny szerokości 5 do 10 m. Jeżeli umoc­
n i się system atycznie podstaw y m ałych, cząstkowych z lew ­
ni, to i te um ocnienia wykonane n iże j nie muszą być tak  
silne.

Oprócz w ym ien ionych  zasadniczych, is tn ie je  ca ły  szereg 
innych  zabiegów, k tó re  mają na celu u ła tw ien ie  wodzie w sią­
kania. Będą to: kretow anie, d reny  pionowe, w a ły  śnieżne, 
bruzdy chłonne itp . (rys. 5). Dzia łanie zabiegów zm ierza­
jących  do zatrzym ania w ody na zboczu opiera się w  dużej 
mierze na n ierów nom iernym  zamarzaniu i ta ja n iu  g leby za­
leżnie od uży tkow an ia  i  od grubości p o k ry w y  śnieżnej. Np. 
gleba pasa zadam ionego jes t lep ie j p rzyk ry ta  śniegiem  i p ły ­
cej zamarza, gleba p rzyk ry ta  lasem zamarza jeszcze p ły ­
cej, a drzewa i  k rzew y dzia ła ją  tu  ja k  p ionowe dreny. N ie  
zamarza gleba rów nież na dnie bruzdy p rz y k ry te j grubą 
warstw ą śniegu. W  okresie ta jan ia  te pow ierzchn ie wcale 
nie zamarznięte lub  p ły tk o  zamarznięte, służą jako  f i l t r y  
prowadzące wodę w  głąb. W  la tach o s iln ie jszym  sp ływ ie  
w iosennym  oczyw iście część w ody jeszcze odp łyn ie  po zboczu. 
A le  w ie lkość sp ływ u będzie n iew ie lka , a ponadto szybkość 
w ody będzie m ała wobeG przerw  w  je d n o litym  spadku. S iła 
unoszenia w ody na zboczu w g uproszczonego wzoru (przy je d ­
nakow ym  sp ływ ie  z jednos tk i pow ierzchni) jest p ropo rc jona l­
na do nachylen ia  i d ługości zbocza. Zm niejszenie w ięc d łu ­
gości zbocza przeszkodami w  rodzaju pasów leśnych lub za- 
darn ionych może zm niejszyć k ilk a k ro tn ie  siłę unoszenia.

Zaletą systemu rozpraszania sp ływ u, obok zatrzym yw ania 
w ody w  glebie, jest to, że działa on dobrze lub dość dobrze 
przy każdym  spływ ie . ,

2 latach od rozpoczęcia zabiegów (S law in pod Lublinem ).
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Rys. 5. B ruzdy chłonne wykonane pługiem. B ruzdy biegną w  po­
ziom ie i są co około 10 m przerywane. (S ław in pod Lublinem ).

W edług dotychczasowych w stępnych w yliczeń  sp ływ  w iosen­
ny w  obszarze W y żyn y  Lube lskie j i  M a łop o lsk ie j może się 
wahać od 90 mm (1926 r.) do 2 mm (1953 r.) Czy można więc 
przeprowadzić „dok ładne" obliczenia hydro log iczne i oprzeć 
p ro je k t row ów  odprowadzających wodę ze zbocza dla ja k ie jś  
,.średn ie j" ’ np. 40 czy 30 mm? T y lk o  system dzia ła jący przy 
dostatecznie dużych odchyleniach od przeciętnych, czy n a j­
częściej zdarzających się sp ływ ów , może zdać egzamin. N ie  
znaczy to jednak, że nie stosuje się odprowadzania w ody 
Przy ochronie gleby.

Oba om ówione system y w a lk i z erozją nie zasklep ia ją się 
ty lk o  i  w yłącznie w łaśnie do danej m etody. Np. w  Am eryce 
również uważa się orkę w  poprzek spadku jako  zabieg n ie ­
odzow ny dla ochrony gleby. W ydzie len ie  tych  systemów pod­
kreś liło  ty lko , w  ja k im  k ie ru n ku  idą badania nad tym  p ro ­
blemem w  odnośnych państwach.

Można by jeszcze postaw ić pytanie , dlaczego potrzebne 
b y ły  badania i p róby  nad wprowadzeniem  w  Polsce ochrony 
9 leb, a nie przeniesiono bezpośrednio doświadczeń .uzyska­
nych w  Zw iązku Radzieckim. Dla ro ln ika  i p rzyrodn ika  od­
powiedź jest jasna, dla technika może być w ą tp liw a . Prze­
cież można z powodzeniem  zastosować w  Polsce m aszyny 

o robót ziemnych, do drenowania, do nawadnian ia —  dlacze- 
90 nie przeniesiono i  sposobów ochrony gleby? Otóż w p ły n ę ły  
na to odmienne w a run k i k lim atyczne, fiz jogra ficzne, glebo- 
we i gospodarcze. Różnice k lim atyczne: inne natężenie, ilość 
1 rozkład opadów; różnice fiz jogra ficzne: urzeźbienie ZSRR 
w 9 „ fa li d łu g ie j", w  Polsce wg „ fa li k ró tk ie j" ;  glebowe: inna 
odporność, chociaż czasem bardzo zbliżona; gospodarcze: 
realne w k ła d y  na ro ln ic tw o  w  Polsce wobec ogrom nych ogó l­
nych potrzeb na odbudowę k ra ju  są szczupłe.

O gólnie można powiedzieć, że w  ZSRR (chodzi o europejską 
Południową część) natężenie w ia tró w  i opadów jest niepo- 
row na ln ie  w iększe niż w  Polsce. Urzeźbienie jest jednak ła ­
godniejsze. Na ogół tereny uprawne mają nachylen ia  małe. 

arniast w ystępu jących w  Polsce w  terenach erodowanych 
ohn i do linek, w ystępu ją  tam jedno lite  pow ierzchnie po­

przecinane wąwozam i lub ba łkam i. W  każdym  razie tam 
Pra-wia się zbocza do nachylen ia  10%, a w  Polsce aż do 30%. 

b i° z .iw ości gospodarcze w ys tą p iły  już przy rea liza c ji za- 
n ie9° W’ GdYby  to b y ty  zabiegi drogie, to albo by jeszcze 
w ? Stały  rozpoczęte, albo b y ły b y  zaczęte może dopiero 
w  PMn nicl1 dwu czy  trzecb latach, a w  każdym  razie nie 
w ie j 8 r '. k ie dy  na taką „now ość" n ik t  nie chcia ł i nie m ógł 
już n ryHZy.k0Wać- P °za tym  fakt, że zabiegi te zrealizowano 
fro d u k  ^ dużYm obszarze i że można te zabiegi polecać 

CJi' Jest oparty  w łaśnie na n isk im  koszcie zabiegów.
100 w ydzie la  się jedyn ie  pola duże, o pow. około
m ałych 3 •'>tlZ Roróżej 25 ha się n ie  schodzi, uważając uprawę 
sci zalud° Za Rreoptscatng. W  Polsce, wobec znacznej gęsto- 
gdzie po n ien ia , w yko rzys tu je  się ro ln iczo rów nież tereny, 
szła pot]W lKrZC^ n ê P°* s3 znacznie mniejsze. D latego też za- 
wanych 26 7 'odpowiedniego dostosowania zabiegów stoso- 
Poiski I t ■ ^  do k lim atu , gleb i potrzeb gospodarczych 
a w g zas 'ri ocbrona gleb by ła  przeniesiona nie bezmyślnie, 

j d ia le k ty k i m arks is tow skie j, p rzyczyn iło  się zasad­
niczo do otrzym ania posiadanych rezu lta tów .
. , , 'becnie zrealizowane w  Polsce p ro je k ty  uw zględn ia ją  
y  o system rozpraszania sp ływ u. N ie  znaczy to jednak, że 
ie zajdzie potrzeba —  może dla inne j g leby —  uwzględnie- 
ia częściowego i k ie row an ia  spływem . W ym ien ione ob iekty,

na k tó rych  zrealizowano ochronę gleb leżą na glebach o du­
żej pojem ności wodnej, a w ięc: S ław in ma g leby lessowe, 
W erbkow ice  i Zdanów czarnoziemy. M ożliw e , że na cięższych 
glinach, a nawet na rędzinach zajdzie potrzeba m od y fika c ji 
dotychczas stosowanych w y tycznych  p ro je k tó w  ochrony gleb. 
D latego też i w n iosk i z dotychczas w ykonanych  zabiegów m o­
gą być m iarodajne ty lk o  d la  gleb lessowych lub gleb w łas­
nościam i fizycznym i zbliżonych, oraz dla k lim a tu  N iżu  Polski. 
M ożliw e , że np. w  górach zajdzie potrzeba wprowadzenia pew ­
nych zmian w  dotychczasowych pro jektach. Zresztą i  dla les­
sów N iżu  nie można podać szablonu rozw iązania pro jektu . Za­
leżnie od w arunków  loka lnych, a g łów n ie  od urzeźbienia, k o ­
nieczne będą tak ie  czy inne m odyfikac je . Rzeźba terenu bo­
w iem , a w ięc  długość ;i szerokość zboczy, ich  rozczłonowa- 
nie, nachylenie i w ystaw a są tak  różne, że p ro je k ta n t może 
k ie row ać się ty lk o  ogó lnym i w ytycznym i. Tym  n iem n ie j do­
tychczasowe p ro je k ty  o tw o rzy ły  m e lio ra c ji fu rtkę  na now y 
w dzięczny teren, na teren pracy p rzy ochronie naszych gleb, 
sp ływ a jących  corocznie w  m ilionach ton do morza.

Na rys. 6a pokazano teren o przecię tnym  urzeźbieniu les­
sów W y żyn y  Lube lskie j. U kład dróg i  pó l odpowiada obec­
nemu stanowi. Na rysunku zaznaczono rów nież zróżnicowa­
nie gleb, ja k ie  norm aln ie zachodzi w  anodowanym teren ie 
fa lis tym .

Na rys. 6b pokazano ten sam teren po wprowadzeniu zabie­
gów ochronnych. Zastosowanie odpow iedn ich um ocnień zależy, 
ja k  już wspomniano, od w ie lu  czynn ików : nachylen ia  i d łu ­
gości zbocza, g leby, w ys taw y  zbocza oraz od tego, czy o to 
zbocze opiera się rozleg ła w ierzchow ina, czy też jest to zbo­
cze pagórka. Um ocnienie zbocza pagórka może być dużo 
słabsze, gdyż tu  rozm ycie now e j d o lin k i na zboczu nie 
w p łyn ie  ujem nie na p rzy leg ły  obszar w ierzchow in. Jak w i­
dać na rysunku, nie zastosowano sztucznych budow li, a sp ływ  
w ody i g leby zahamowano przez odpow iedn i uk ład pó l i za­
stosowanie na js iln ie jszych  i na jskutecznie jszych umocnień, 
ja k im i bezsprzecznie są um ocnienia b io logiczne (darń, 
krzewy).

Na zakończenie w a rto  dodać k ilk a  s łów  o n iek tó rych  szcze­
gółach dotyczących w a lk i z erozją.

O r g a n i z a c j a  b a d a ń

Zasadniczo badania nad ochroną gleb przed erozją p ro ­
wadzi In s ty tu t M e lio ra c ji i U żytków  Z ie lonych (Terenowy 
Ośrodek Badawczy w  Puławach), ponadto w spó łp racu je  U n i­
w ersyte t MCS w  Lub lin ie  oraz wyższe szkoły ro ln icze we 
W roc ław iu , O lsz tyn ie  i K rakow ie . Ilość osób prowadzących te 
badania jest jeszcze n iew ie lka . W iększy jes t zespół za jm u­
ją c y  się badaniam i samych z jaw isk  e ro z ji i przem ian w y ­
w o łanych przez nie w  przyrodzie . Badania są finansowane 
w  dość skrom nych ¡rozmiarach przez IM U Z  oraz wspomniane 
wyższe uczelnie. Ponadto od 1952 r. finansu je badania 
w  znacznym wym iarze C entra lny  Zarząd W o dn o -M e lio racy j­
ny. N ieste ty  są to je dyn ie  k re d y ty  na inw estyc je . M im o w ięc 
znacznych kw o t nie można zw iększyć personelu i w  pe łn i w y ­
konane robo ty  w ykorzystać. Badania są prowadzone w  pań­
s tw ow ych ośrodkach ro lnych , z k tó rych  dwa na jw iększe na­
leżą do IUNG. O środk i ro lne IU N G  są tak  przeciążone ba­
daniam i ro ln iczym i, że nie posiadają dotychczas ani personelu 
naukowego ani nawet fizycznego dla sprawdzania skuteczno­
ści zabiegów. W sku tek  tego ilość konkre tnych  c y fr  jes t n ie ­
w ie lka . Często w y n ik i są oceniane n iem al na oko. Np. m iarą 
skuteczności zabiegów w  W erbkow icach jest stw ierdzenie 
przez k ie row n ika  zakładu inż. S ł a w i k o w s k i e g o ,  że 
ilość zboża, jaką odstaw ia gospodarstwo państw u została po 
w prowadzeniu zabiegów podwojona. Prowadzi się jedyn ie  
ścisłe pom ia ry  ż iob in  na zboczach jako  m ie rn ik  skuteczności 
zabiegów, pom ia ry  w ilg o c i gleby, oraz pom ia ry  n iw e lacy jne  
p rzekro jów  dla określania zmian ukszta łtow ania  terenu. Są 
czynione starania w  celu siln ie jszego naw iązania w spółp racy 
m iędzy IM U Z  a IUNG , aby zakres badań rozszerzyć dla w ie r­
nej re jes trac ji sku tków  zabiegów oraz d la  wprowadzania no­
w ych  sposobów ochrony gleby. Oprócz technicznych sposo­
bów  ochrony g leby prowadzone są prace o  charakterze ro l­
niczym., ja k  np. poszukiwania nad doborem  i  odpow iednim  
następstwem roś lin  ok ryw a jących  w  płodozm ianie e rozy jnym  
prowadzone przez m gr Z a l e s k ą  ¡(IMUZ, Puław y), oraz ba­
dania nad w łaściw ą agrotechniką te renów  fa lis tych  w y k o n y ­
wane przez pro f. d r N i e w i a d o m s k i e g o  (WSR, O lsztyn) 
W spółpraca technika z ro ln ik iem  jes t tu niezbędna,' ja k  ró w ­
nież współpraca z leśnikiem , gleboznawcą, botanik iem , geo-
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Rys. 6. a) Teren lessowy o najczęściej spotykanym  układzie dróg 
i  pól. Oznaczenia gleb: 1 — gleba nam yta podm okła, 2 gleba 
nam yta, 3 — gleba średnio zm yta, 4 — gleba silnie zm yta, 5 — gleba 

nie ulegająca erozji.
Rys. 6. b) Teren ja k  na rys. 6a po w prowadzeniu ochrony gleb 
przed erozją. Zastosowano system rozpraszania spływu wody. Spo­
soby umocnień: 1 — łąka smużna na podm okłym  dnie doliny, 2 — 
las na zboczu strom ym  o nachyleniu ponad 30%, 3 — sad na zboczu
0 nachyleniu 25 do 30%, 4 — pola wstęgowe wzmocnione skarpam i

grafem i m eteorologiem . W y n ik a  to w  sposób oczyw isty  
z przyję tego systemu ochrony gleb metodam i b io log icznym i. 
T y lk o  tak ie  kom pleksowe ujęcie  zezw oli na poznanie z jaw isk
1 skutków  erozji, co jest niezbędne dla znalezienia w ła śc i­
w ych  środków  ochronnych. Realizacja p ro je k tu  spada zw y ­
k le  w  n ie w ie lk im  ty lk o  stopniu na technika, a g łów n ie  na 
ro ln ika , łąkarza i  leśnika.

K o s z t  j e d n o s t k o w y  o c h r o n y  p r z e d  e r o z j ą

Na koszty ochrony przed erozją składa się w ykonan ie  na­
stępujących prac: pom iar, p ro jek t, rea lizacja  i konserwacja. 
Koszt pom iaru łącznie z badaniem gleb w ynos i oko ło 120 zł/ha, 
p ro je k tu  oko ło 30 zł/ha, rea lizac ja  kosztu je około 300 zł/ha, 
a konserw acja coroczna przez p ie rw szych  5 la t po 100 do 
200 zł/ha i w  la tach następnych po 50 do 100 zł/ha. Prawdopo­
dobnie po 10 latach, k ie d y  um ocnienia b io logiczne takie , 
ja k  np. pas leśny, żyw op ło t będą dostatecznie silne, można 
będzie koszty konserw acji znacznie ograniczyć. Łącznie w ięc 
koszt w ykonan ia  dotychczas zrea lizow anych ob iektów  w y ­
n iós ł oko ło  500 zł/ha. Są to koszty netto rea lizac ji s trony 
technicznej p ro jek tu . Realizacja zalesień i  zabiegów ro ln iczych  
nie by ła  ka lku low ana. O rien ta cy jn ie  koszt zalesienia śródpo l­
nego na m ałych pow ierzchn iach o glebach w yerodow anych 
w ynos i oko ło  5000 zł/ha, a koszt zabiegów ro ln iczych  w y w o ­
ła ny  zmianą uk ładu  pó l oko ło  200 zł/ha. Koszt w ykonan ia  p ro ­
je k tu  w  Zdanow ie b y ł specja ln ie w yso k i wobec budow y zb io r­
n ik ó w  wodnych, przebudow y dróg po lnych oraz szosy. D zięk i 
ternu koszt ten w yn ió s ł 1500 zł/ha (łącznie z generaliam i). 
Koszt zależy od rodzaju p ro je k tu  i  od sposobu rozw iązania. 
Zależy rów nież od tego, czy p ro je k t obejm uje całość z lew n i 
czy je dyn ie  pow ierzchn ie na jbardzie j narażone na zniszczenia.
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O czyw iście dla realnego zwalczenia e roz ji pow inno się opra­
cować p ro je k t dla całej z lew n i z tym , że dla różnych części 
można zastosować odpow iednie sposoby rozw iązania. O bjęcie 
pro jektem  całej z lew ni zm usi n iek iedy  do w ykonan ia  pom ia­
ru  i  p ro je k tu  na w iększym  obszarze niż zainteresowany teren.

P o t r z e b y  d o ś w i a d c z a l n i c t w a  p r z e c i w e r o z y j ­
n e  g o

Jak to w yn ika ło  z poprzednich danych, dośw iadczaln ictwo 
przeciw erozyjne jest prowadzone na norm aln ie  uży tkow a­
nych  polach IUNG , k tó re  muszą się wykazać odpow iedn im  
plonem. A  nawet p lony te muszą być wyższe niż na polach 
zw yk łych  gospodarstw. Ogranicza to swobodę badań i prow a­
dzi do stosowania już dostatecznie pewnych środków. B y ło ­
by w ięc może rzeczą celową, aby IM U Z  posiadał własne 
o b ie k ty  badań. Dale j, ośrodki te są, ja k  wspomniano, obcią­
żone dużą ilością  doświadczeń ro ln iczych, k tó re  tra k tu je  się 
tu ta j jako pierwszoplanowe. Z ko le i tem atyka badań m e lio ­
racy jnych  nie m ieści się w  ramach badań ro ln iczych  (nie są 
to ani doświadczenia odmianowe, ani nawozowe, ani z te r­
m inem w ys iew u itd .). N a leża łoby zakres badań rozszerzyć 
przez zwiększenie personelu i w yodrębn ien ie  w  ramach IM U Z 
sekc ji „och rony gleb przed erozją". A k c ja  udzie lan ia k re d y ­
tów  na dośw iadczaln ictwo przeciw erozyjne pow inna być p la ­
nowa, a nie ustalana zw yk le  dopiero w  po łow ie  roku. U trudn ia  
to zakup m ateria łów  i w ykonaw stw o.

Po rozw iązaniu tych  trudności, można będzie, dotychczas 
na małą jeszcze skalę prowadzone, badania tak  rozszerzyć, 
aby uzyskać dostateczne m a te ria ły  dla ochrony przed erozją 
w szystk ich  rodzajów  gleb w  różnych w arunkach k lim a tycz ­
nych Polski i nie ty lk o  ochronić obecnie niszczone gleby, ale 
przyw róc ić  im  p ie rw o tną  produkcyjność.
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INŻ. ZB IG NIEW  SOSNOW SKI

W  sprawie w łaściwego projektowania przebudowy i budowy
stawów rybnych

Brak w spółpracy hodow ców -rybaków  z technikam i i  m elio  rantam i pow oduje  często> niew łaściw e p ro jektow an ie  budowy  
lub przebudow y gospodarstw stawowych. Poniżej przytoczona jest w  te j spraw ie w ypow iedź inż. Z. Sosnowskiego pod­
kreślająca konieczność te j w spółp racy i  g łów ne dla n ie j w ytyczne . Ze względu na wagę zagadnienia pożądane b y ły b y  
inne w ypow iedz i zainteresowanych osób.

W  Polsce mam y ok. 67 000 ha ogroblow anej pow ierzchn i 
sztucznych zb io rn ików  wodnych, gospodarowanych jako  stawy 
karpiowe. Pow ierzchnia p rodukcy jna  tych terenów, o średniej 
w yda jności ok. 156 kg karp ia  z 1 ha zalewu, daje rocznie 
Produkcję praw ie  8 000 t zdrowego, ła tw ostraw nego i  pożyw- 
ne9° mięsa karp iowego.

Ta stosunkowo w ie lka  pow ierzchnia sztucznego zalewu, 
w  Porównaniu do pow ierzchn i gospodarstw staw ow ych innych 
Państw europejskich, wartość pracy i in w e s tyc ji zaw artych 
w  is tn ie jących budowlach, wartość obecnej p ro d u kc ji karp io - 
WeJ dla ryn ku  wewnętrznego i  eksportu dają dostateczne 
Podstawy do w łaściw ego zainteresowania się warsztatam i sta­
w ow ym i i  podjęcia zabiegów na tu ry  teohniczno-m elioracyjne j 
1 hodowlanej, dla uruchom ienia ich u ta jonych  dziś m ożliwo- 
SC1 P rodukcyjnych.

Nasze gospodarstwa stawowe w ysz ły  z w o jn y  w  stanie 
CN r °h ’neęj° zniszczenia. Budowle b y ły  spalone lub wysadzone, 
groble rozkopane, a te reny osuszone i w yryb ione .

T’zis, na skutek w ytężone j pracy, w łożonej w  odbudowę 
gospodarstw stawowych, usunięto już  na w ie lk ic h  obszarach 

iszczenia wojenne, a leżące odłogiem  tereny wprowadzono 
Ponownie do obrotu produkcyjnego. W  w ie lu  ob iektach pro- 

adzone są też prace mające na celu popraw ienie stanu tech- 
icznego budow li staw ow ych i podniesienie poziomu gospo­

dark i hodow lanej.
ornimo to stw ie rdz ić  należy, że większość naszych gospo- 

rstw  staw ow ych daleka jest jeszcze od doskonałości, szczę­
k ą 1116 Pod wzglądem technicznym  i wym aga gruntow nej, do- 
D ® Przemyślanej przebudow y i renow acji. Bez w łaściwego 
];,U(j3Proj ektow ania  bu do w li s taw ow ych i ich grun tow ne j prze- 
zn i renow acji n iem oż liw y  będzie, a w  każdym  razie
stawów-6 £ trudn ionY' dalszy postęp p ro du kcy jn y  gospodarstw

c iw e ^°k n*e na użytkach ornych i łą kow ych  brak w łaś-
w J  m e lio rac ji hamuje postęp p ro du kc ji ro lne j, tak samo 
lub i P °dar9e stawowej źle zaprojektowane budow le stawowe 
wośc' zaniedbanie i z ły  stan techniczny ograniczają m ożli- 

j '  Tr °du kcy jn e  ob iektów  stawowych, 
w ac ii rzecz^ bezsporną, że robo ty  przy  przebudow ie i reno- 
musza9b SP °^arstw  staw °w ych  albo budow y ob iektów  now ych 
wane n °Parte o dobrze przem yślane i rac jona ln ie  opraco- 

D o b techniczne, aby b y ły  racjonalne i celowe,
pewnia 6 P r o j e k t y  t e c h n i c z n e ,  tzn. takie , k tó re  za- 
racjonalnW- cJ°sP°'darstw ie staw ow ym  w łaściw e "warunki dla 
ś c i  s ł e*16  ̂ ” ° d °w li,  m u s z ą  b y ć  o p r a c o w  y  w  a n  e p r z y  
Przy |-v   ̂ w s p ó ł p r a c y  i c h t i o l o g a  i  m e l i o  r a n t  a. 
n ika  ' 1 ^ raca rybaka-hodow cy poprzedzać musi pracę tech-

P r a c a  r y b a k a

darst’^ Ŝ ^ U^ C do in ic jo w a n ia  przebudow y i renow acji gospo- 
w in ' Wa staw°w ego albo budow y nowego, ryba kho dow ca  po­
roń 1f n i3rzes^u diować zagadnienie tak  wszechstronnie, aby

—  powziąć decyzję o celowości renow acji lub budow y w a r­
sztatu stawowego z punktu  w idzenia jego opłacalności go­
spodarczej i tym  samym dania pierwszeństwa gospodarce 
ryba ck ie j -przed in nym i sposobami eksp loatac ji ro ln icze j 
in teresu jących go obszarów (łąka, pastw isko, las itp .) ;

—- usta lić  rodzaj i  system gospodarki ryba ck ie j;
—- opracować szczegółowe założenia w ytyczne ryback ie  dla 

technika.
Pracę rybaka-hodow cy podzie lić można na trzy  etapy:

E t a p  I —  to praca, k tó rą  należy nazwać rozpoznawczą; po­
lega ona bow iem  na roze jrzen iu się w  mapie sztabowej in te ­
resu jących hodowcę obszarów, lu s tra c ji terenu i kontaktach 
z ludźm i zna jącym i teren lub zam ieszkałych w  jego oko licy .

Specjalną uwagę hodowca pow in ien  pośw ięcić zbadaniu 
g łów nych  czynn ików  w y tw ó rczych  przyszłe j gospodarki r y ­
backie j, a w ięc:
—  wodzie, k tó rą  zamierza w yko rzystać -dla potrzeb p ro je k to ­

wanego ob iektu  i je j przydatności dla potrzeb gospodarki 
ka rp iow e j, je j rodza jow i (opadowa, źródlana, z irzeki lub 
strum ienia); ilośc i w  różnych porach roku  (wiosna, lato, 
jesień, zima); okresowości i k-apryśności (posuchy, nagłe 
przybory, w ody burzowe itp .); jakośc i (stopień spodziewa­
ne j żyzności) i zdrowotności (zanieczyszczenia chemiczne 
i organiczne);

—  z lew n i i  je j charakterow i, a w ięc je j obszarowi, rodza jow i 
zalegających gleb i w ystępu jących uży tków  ro ln iczych, 
ko n fig u ra c ji terenu (spadki), w ystępu jącym  zakładom  prze­
m ysłowym , zakładom  korzysta jącym  z s iły  w odne j;

—  po łożeniu pro jektow anego pod przebudowę lub zabudowę 
obszaru w  stosunku do: ry n k ó w  zbytu, tras kom u n ika cy j­
nych  i na jb liższych punktów  załadowczo-odbiorczych (ry ­
by, pasza); innych  gospodarstw stawowych, względnie po­
szczególnych kom pleksów  stawowych tegoż w arszta tu  r y ­
backiego;

—  charakterow i samego terenu przeznaczonego pod bezpo­
średnią, przebudowę łub budowę stawów, a w ięc jego 
w ie lkości, ksz ta łtow i, u fo rm ow aniu  pionowem u, położeniu 
w  stosunku do wody, z k tó re j rybo łów stw o ma korzystać, 
jakośc i gleb, ich żyzności i  rozmieszczeniu, zarośnięciu lub 
zadziczeniu terenu itp.

E t a p  I I  —  to praca myśl-owo-konce-pcyjna, syntetyczna, w y ­
ciągnięcie w n iosków  z zebranych m ateria łów  i obserwacji, po­
wzięcie decyz ji o celowości przebudow y lub budow y warszta­
tu i sporządzenia p ro je k tu  technicznego, to wreszcie usta le­
nie generalnych w ytycznych  dla opracowania szczegółów p ro ­
jek tu .

do tych  generalnych założeń należeć będzie:
— usta len ie poziomu ku ltu ra lnego , k tó ry  osiągnąć może dany 

ob iekt na skutek takich , czy innych  jego cech cha rak te ry ­
stycznych;

— zaplanowanie typu  gospodarki danego warszta tu i je j ob ro ­
tu hodowlanego, a w ięc rocznego, dw ule tn iego, czy trz y ­
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le tn iego systemu hodowlanego, jego samowystarczalności 
na odcinku p ro du kc ji zaryb ien ia  na potrzeby własne, czy 
też oparcia go o zaryb ien ie  produkowane w  obiektach in ­
nych, względnie nadanie mu charakteru ośrodka zaryb ie ­
niowego dla innych  w arszta tów  staw ow ych lub rzek i je ­
zior, p rzy tym  z nastaw ieniem  na p rodukcję  zaryb ien ia  
karp iowego, albo innych dodatkow ych ga tunków  ryb ;

—  ustalenie stopnia in tensyw ności gospodarki.

E t a p  I I I  —  to sform ułowanie szczegółowych postu la tów  ho ­
dowcy, dla przedłożenia ich m e lio ran tow i celem technicznego 
opracowania. Te szczegółowe wym agania ryback ie  stawiane 
techn ikow i dotyczyć będą:
—  w ody i sposobu je j gospodarowania, a w ięc sposobu je j 

do- i odprowadzania z terenu stawowego i z poszczegól­
nych zb io rn ików ;

—  wyznaczenia m ie jsc pod budowę poszczególnych ka tego rii 
stawów, ja k : ta rliska , przesadki lub  przepustki pierwsze, 
przesadki drugie, s taw y kroczkowe, kup ieck ie , zim ow iska 
hodowlane i m agazyny zimowe dla ryb  kup ieck ich ;

—  ustalenia pow ie rzchn i zalewów' poszczególnych ka tego rii 
stawów i ich  wzajemnego stosunku oraz w ie lko śc i i głębo­
kości ryb n ikó w  w  poszczególnych kategoriach stawów;

—  kon iecznych z punk tu  w idzenia gospodarczego, w ym iarów  
poszczególnych g ro b li (przejazdów) oraz stopnia p rzydat­
ności dla potrzeb gospodarki stawowej tak ich  bu do w li ja k : 
przewal, śluza, tzw. staw id ło , m nich itp .;

—  wreszcie wskazania w łaściw ego dla gospodarki ryback ie j 
systemu osuszania terenu i  dna stawów.

Na odcinku gospodarki w odnej hodowca żądać będzie od 
m elioranta:
—  dokładnych obliczeń hyd ro log icznych z podaniem wód m i­

n im alnych, średnich i w ie lk ic h  oraz usta len ia obszaru, ja k i 
można rac jona ln ie  zalać, w  oparciu o będącą do dyspozy­
c ji wodę i na ja k im  potrzebnym  poziom ie należy utrzym ać 
w  ciągu sezonu zw ierc iad ło  w ody;

—  zapro jektow ania  tak iego  systemu dysponowania wodą, aby 
gospodarstwo w o lne b y ło  od na jścia w ód burzow ych i  aby 
mogło w yko rzystać w  okresie suszy każdą ilość dop ływ a­
jące j w ody;

—■ zapro jektow ania  takiego rozkładu stawów oraz donośni- 
ków  i  odprow adzaln ików , aby m ożliwe b y ły  indyw idua lne  
za lew y stawów;

—  zapro jektow ania  tak iego  systemu upustów, m nichów  itp., 
aby staw y można by ło  zalać w  potrzebnym  czasie (latem 
i  zimą) i spuścić dość szybko, a bez ¡strat dla gruntów  
n iże j położonych;

—  zapro jektow ania  takiego systemu odwodnian ia zalewanych 
obszarów i dna stawów, aby mogło nastąpić dokładne do­
suszenie ryb n ikó w  i  aby m ożliwa by ła  ¡(gdzie ty lk o  lo k a l­
ne w a run k i na to pozwalają) mechaniczna uprawa dna 
i jego obsiew.

Co do pow ierzchn i, rozmieszczenia, ilośc i i g łębokości sta­
w ó w  poszczególnych ka te go rii hodow lanych —  rybak:
—  us ta li m iejsca w  teren ie, gdzie ze w zględów  gospodarczych 

i ryback ich  (bliskość fo lw arku , innych  ka te go rii stawów) 
i w a runków  g lebow ych —  pro jektow ać należy ta rliska , 
przesadki, staw y w yro s ło  we i z im ow iska;

—  wskaże potrzebne pow ierzchn ie poszczególnych ka tego rii 
stawów i ilość poszczególnych zb io rn ików  oraz granic ich 
w ie lko śc i i g łębokości; zw róc i specjalną uwagę m e lio ran­
ta na konieczność takiego samego p ro jek tow an ia  w ysoko­
ści grob li, aby g łębokości za lew ów  w  stawach w iększych 
(kroczkow ych i kup ieck ich  pozostających najczęściej pod 
wodą w  okresie całego sezonu hodowlanego) nawet na 
m iejscach na jp ły tszych  w y n o s iły  m in im aln ie  50 cm; jest 
to konieczne, aby tzw. w ie rzchow iny  nie zarasta ły i już 
po k ilk u  la tach nie zm ien ia ły  się w  kom p le tny n ieużytek;

—• zw rócić uwagę technika na konieczność tak iego zap ro jekto ­
wania stawów, a specja lnie kom pleksu narybkowego, aby 
jedne z b io rn ik i w  okresie zalewu nie pod tap ia ły  innych 
w  czasie ich odpoczynku na sucho. Hodowca zażąda tu 
kategoryczn ie od technika pobudowania przesadek p ie rw ­
szych (na m ałych spadach) w  niezbędnym  oddalen iu od 
ta r lis k  lub ich od izo low ania p rzy pom ocy podw ó jne j g rob li 
i systemu ¡rowów odwodniających.

W  odniesieniu do g ro b li hodowca usta li groble, po k tó rych  
odbywać się musi kom unikac ja  (przewozy ryb  i paszy) i w  za­
leżności od używ anych środków  lo kom o c ji (wozy konne, sa­
m ochody) wyznaczy szerokości koron g rob li. W skaże pożą­
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dane z punktu  w idzenia ła tw ości konserw acji w łaściw e na­
chylen ia  skarp oraz m iejsca umieszczenia pasów trzcin , ma­
jących  spełniać ro lę  fa lochronów .

Rybak zw róci uwagę technika na konieczność p ro je k to w a ­
nia  budow li m ożliw ie  najprostszych, ła tw ych  do konserw acji 
i obsługi lub dzia ła jących autom atycznie (przewały). D otyczyć 
to będzie specja lnie w yboru  pom iędzy upustem i przewałem, 
staw id łem  7— śluzką a m nichem (o odpow iednich wym iarach),

Na odcinku osuszenia dna hodowca żądać będzie od me­
lio ran ta  takiego systemu row ów  odwodniających, aby nie ty l ­
ko osiągnięte by ło  dobre osuszenie terenu, ale i m ożliwa ¡była 
mechaniczna uprawa dna. W ym agać to będzie p ro jektow an ia  
row ów  m ożliw ie  głębszych i szerszych, a o w iększej rozsta­
w ie, aby uzyskać m ożliw ie  duże pow ierzchnie zdatne do 
uprawy.

Jak powiedziano pow yże j, rybak-hodow ca jes t tym  fachow­
cem, k tó ry :
—  in ic ju je  budowę lub przebudowę danego ob iektu  stawo­

wego,
—  analizuje praktyczną celowość rea lizac ji,
—  ustala rodzaj i system gospodarki,
—  podaje techn ikow i szczegółowe w ytyczne dla opracowania 

takiego pro jek tu , k tó ry  spe łn ia łby m ożliw ie  n a jle p ie j po­
s tu la ty  hodowcy.

P r a c a  m e l i o r a n t a
Rola m elioranta polega na zapro jektow aniu  rea lizac ji o trzy ­

m anych postu la tów  i ich technicznym  opracowaniu.
Praca technika , zawarta w  ścisłe ram y szczegółowych w ska­

zań rybaka-hodowcy, będzie w  zależności od lo ka ln ych  w a­
runków  w odnych i terenow ych ła tw ie jsza  lub trudnie jsza, 
zawsze jednak wym agać będzie: gruntownego, wszechstron­
nego przestud iow ania terenu, dobrego wczucia się w  treść 
otrzym anych od hodow cy wskazań, zapro jektow ania  k ilk u  
rozw iązań otrzymanego zadania i  wreszcie w yb ran ia  jednego 
z n ich  dla szczegółowego opracowania o,raz dokonania o b li­
czeń i  zestawień technicznych.

Pracę m elioranta podobnie, ja k  hodow cy podzie lić możemy 
na k ilk a  etapów:
E t a p  I —  to porozum ienie wstępne z hodowcą, wym iana 
zdań co do samej koncepc ji budow y lub przebudow y warszta­
tu stawowego i zapoznanie się z p ro jek tow anym  przez ho­
dowcę rodzajem  i  systemem gospodarki rybnej._
E t a p  I I  —  studia terenów  na podstaw ie m apy sztabowej, 
w iz ja  loka lna terenu stawowego i  obszarów przy leg łych , a spe­
c ja ln ie  zlew ni, ew entualn ie wstępne, orien tacy jne  pom iary 
n iw e lacy jne. Specjalną uwagę zw rócić  tu m usi techn ik  na 
stosunki wodno-prawne, na in te resy g run tów  sąsiednich w y ­
żej i n iżej położonych, na ich podtapianie lub zatapianie 
w  w y n ik u  co fk i wody, przesięków grun tow ych  lub w  okresie 
spuszczania stawów, wreszcie na upraw nien ia  i roszczenia, są­
siadów do korzystan ia  z będącej do dyspozyc ji wody.
E t a p  I I I  —  to szczugółowy pom iar sy tua cy jno -n iw e la cy jn y  
z uwzględnieniem  w szystk ich  charakterystycznych punktów , 
badania gleby, podgleb ia i podłoża (sondowania) i obliczenia 
hydrologiczne.

E t a p  IV  —  to ponowne porozum ienie z hodowcą, p rzy ję ­
cie do w iadom ości jego szczegółowych postu la tów  ryback ich  
i szkicowe opracowanie k ilk u  nasuw ających się rozw iązań 
p ro jektow ych . W  przypadku pro jek tow an ia  przebudow y go­
spodarstwa stawowego, m alio rant musi zw rócić • specjalną 
uwagę na zagadnienie przystosowania is tn ie jących stawów 
do nowoczesnych wym agań hodow li i dokładnie przemyśleć 
zagadnienie podzia łu poszczególnych stawów, względnie pod- 
sypania g ro b li dla lepszego zalewu ryb n ikó w  lub odw ro tn ie  
skasowania n iepotrzebnych grobli.
E t a p  V  —  to ponowna dyskusja z hodowcą nad szkicow ym i 
p ro jektam i, w yb ó r jednego z nich, a następnie jego ostateczne 
opracowanie i w ykonan ie  zw iązanych z tym  opisów, rysun­
ków  i obliczeń.

* * *

W ykonyw an e j przez m elioranta pracy, zaw arte j ja k  w idz ie ­
liśm y w  ścisłe ram y wym agań hodowcy, nie należy jednak 
utożsamiać ze ś lepym  w ykonyw an iem  wskazań hodowcy. M e- 
lio ran t, p rzy jm u jąc z dobrą w iarą  te wskazania, przyk łada do 
n ich praktyczną m iarę technika, sprawdza m ożliw ości i celo­
wość ich rea lizacji.

W  w ie lu  przypadkach trzeba będzie dużego w y s iłk u  m y ­
ślowego m elioranta, aby pos tu la ty  hodow cy oblec, w  szatę, 
nadającego się do wykonania , p ro je k tu  technicznego, w  in ­
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nych trzeba będzie z n iek tó rych  zamierzeń, ja ko  zbyt kosz­
townych, zrezygnować. Przybędzie w tedy  praca przekonania 
o tym  hodow cy i  uzyskania jego ustępstw.

Będą wreszcie przypadki, gdy badania i obliczenia tech­
niczne postaw ią pod znakiem  zapytania samą koncepcję bu­
dowy lub przebudowy, doradzą niezbędne radykalne zm iany, 
względnie dow iodą ca łkow itego braku m ożliwości je j p ra k ­
tycznej rea lizac ji. W ysta rczy  tu  w ym ien ić  tak ie  czynn ik i ja k : 
niedostateczna ilość wody, przepuszczalność podłoża, osiada­
nie gleb to rfow ych  lub ich g łębokie pękanie i powstawanie 
szpar w  dnie staw ow ym  i w  groblach.

*  *  *

Powyżej podano zasady w spółpracy rybaka-hodow cy i me- 
lio ran ta  przy  sporządzaniu p ro je k tó w  technicznych budowy 
* przebudowy gospodarstw stawowych. Om ówiono też k o le j­

ność m omentów, k ie d y  na jw łaściwsze są ich bezpośrednie, n a j­
lep ie j osobiste kon tak ty .

Przedstaw iony szczegółowo zakres prac hodowcy i techni- 
n ika  w skazuje wyraźnie , że każdy z tych  fachowców  repre­
zentuje odrębną wiedzę ścisłą i  w ykonać m usi pracę zupełnie 
.różną i wym agającą zupełnie innego podejścia myślowego, 
podejścia, k tóre kszta łtu je  się la tam i w  w y n ik u  tak ich  czy 
innych stud iów  teore tycznych i p ra k tyk i.

W ym agania, aby hodowcy b y l i jednocześnie pe łnow artośc io­
w ym i m eliorantam i i odw ro tn ie  są rów nie nierealne, ja k  żą­
danie od arch itekta, k tó ry  buduje szpital, aby b y ł jednocześ­
nie —  higienistą .

D la opracowania dobrego p ro je k tu  budow y lub przebudo­
w y  gospodarstwa stawowego w ystarczy, aby rybak-hodow ca 
um ia ł czytać p ro je k ty  techniczne, a melio.rant znał ogólne za­
sady gospodarki stawowej ale jednocześnie konieczne jest, 
aby c i dw aj fachowcy tak i p ro je k t op racow yw a li wspólnie.

INŻ, JERZY REMBOW SKI

Zagadnienie m ateria łów  i prefabrykatów w robotach
wodno-m elioracyjnych

W  h is to r ii robót w odno-m e lio racy jnych  na ziem iach polskich, 
°d  c h w ili ich zapoczątkowania do czasów dzisiejszych, da- 
i e się w yodrębn ić  k ilk a  charakterystycznych okresów.

Za zapoczątkowanie przy jąć można robo ty  na terenach M a­
łopo lsk i w  1879 roku i równoczesne zorganizowanie pierwsze- 
9° samorządowego B iura M elio racyjnego .

Prace w ykonyw ane przez to B iuro m ia ły  przede w szystk im  
charakter podstaw owych prac m e lio racy jnych , b y ły  to g łów - 
nie regulacje potoków  górskich i regulacje sieci dop ływ ów  
9órnej W is ły  w raz z obw a łow an iam i w  celach ob rony przed 
często w ystępu jącym i powodziam i.

Zagadnienie m e lio ra c ji do lin  u regu low anych po toków  i rzek 
było  zagadnieniem drugoplanow ym  i ograniczało się do me­
lio ra c ji w iększych i m niejszych kom pleksów  bagiennych w ła ­
śc ic ie li dużych obszarów ziemskich, decydu jących w  ówczes- 
nym  us tro ju  po lityczno-spo łecznym  o k ie run ku  i h ie ra rch ii 
ważności p lanow anych prac m elio racy jnych.

Ten okres robót, pom imo ich  wyraźnego jednostronnego 
charakteru, słusznie później ja ko  m etody m e lio ra c ji k ry ty ­
kowanego, pozostaw ił jednak pow ażny dorobek w  postaci po­
głębienia teo re tycznych i praktycznych w iadom ości p ro je k ­
towania i w ykonaw stw a. W y s z k o lił dużą ilość kadr pracow ­
n ików  szczebla inżyn ie rsk iego i niższych szczebli, w yspecja­
lizow anych szczególnie w  stosowaniu na tego rodzaju robo­
tach m ateria łów  faszynowych i  kam iennych.

M n ie j w ięce j rów no leg le  w  czasie z powyższym  okresem 
ro zw ija ły  się robo ty  m e lio racy jne  i  w  W ielkopo lsce, o w y ­
raźnie p rzeciw nym  w  stosunku do poprzednich charakterze; 
m ianow icie: m eloracje szczegółowe —  drenowania gruntów
ornych.

.Był to okres in tensyw nego konsum owania przez Prusy owo- 
cow zw ycięstw a w o jn y  z 71 r., in tensyw nego rozw o ju  prze­
m ysłu i ro ln ic tw a , podpartego rozw ojem  w iedzy ro ln icze j 
1 'w idom ym i skutkam i gospodarczym i drenowania, zwłaszcza 
W ięzłych i średnio zw ięz łych szczerków W ie lkopo lsk i.

si ^ 0botT w ykonyw ane b y ły  przeważnie przez drobnych przed- 
R korców żądnych jedyn ie  zysków, bardzo często niedbale, 

-  Rwie i nie p rzyczyn iły  się w ie lce  do pogłębien ia w iedzy 
szk 1?racT inej, choćby nawet tech n ik i drenowania, poza w y- 
na °,'^rdem większego zastępu m a js trów  i  robo tn ików  dre- 
do V Ch' Cedynie rozw ój tech n ik i produkow ania potrzebnych 

r re il°w an ia  ru re k  b y ł zdobyczą tego okresu. 
d łu „  | ucb w o jn y  św ia tow e j w  1914 r. niszczącej g run tow n ie  

9 ° etn i dorobek pracy ludzk ie j, zahamował również całko- 
k u C11925IaCe m elioracY ine na ziem iach po lsk ich  aż do ro-

R °k  ten b y ł rok iem  korzystne j ko n iu n k tu ry  gospodarczej 
a ro ln ic tw a  polskiego, w yw o łane j m. in. trudnościam i spo- 

ecznymi i gospodarczym i k ra jó w  Europy zachodniej. W yso- 
le ceny p łody ro lne s tw o rzy ły  doraźnie korzystne w a­

ru n k i dla in dyw idu a ln ych  dążeń zwiększenia w yda jnośc i g run­
tów  upraw nych, a w ięc i dla robót m elio racy jnych, przede 
w szystkim  robót o szybkim  efekcie gospodarczym, ja k im  są 
drenowania.

Te sprzyja jące w a ru n k i trw a ły  do roku  1930, k ie d y  to w y ­
olbrzym ione spekulacje g ie łdow e spowodow ały krach prze­
m ysłow y i równoczesne załamanie się św ia tow ych cen p łodów  
rolnych. W raz z wybuchem  kryzysu  gospodarczego załamał 
się, oparty  na n iezdrow ych podstawach doraźnych korzyści, 
ruch drenowania gruntów .

W  tym  czasie też rozpoczęły się pierwsze nieśm iałe k ro k i 
rea lizowania w  k ra ju  re form y ro lne j i uporządkowania ów ­
czesnego us tro ju  agrarnego drogą scalania gruntów .

Ówczesne M in is te rs tw o Reform  Rolnych przeprowadzając 
reform ę agrarną, w  k tó re j zarówno p rzy pa rce lac ji ja k  i  ko ­
m asacji w chodz iły  w  grę znaczne obszary zabagnionych n ie ­
użytków , zmuszone by ło  środkam i tech n ik i m e lio racy jne j 
przekształcać je  w  u ży tk i gospodarcze, przede w szystk im  
w  zw iązku z ich na tu ra lnym i w arunkam i, na łą k i i pastw iska.

Równocześnie dzięki postępow i w iedzy ro ln icze j, a g łó w ­
nie postępow i naukowem u w  łąkarstw ie , zaczęto doceniać 
zw iązk i zachodzące m iędzy łąkarstw em  a gospodarowaniem 
wodą na terenach łąkow ych.

Prace m elio racy jne tego okresu, chociaż w  początkach swo­
ich również jednostronne, polegające g łów n ie  na osuszaniu 
terenów o nadm iernej w ilgo tności, obe jm ow a ły coraz w ię k ­
sze obszary; pogłębiano jednak jednocześnie technikę m e lio ­
racy jną  przez stosowanie równoczesnego z osuszaniem na­
w odn ian ia  i zagospodarowania pom elioracyjnego.

Ten roku ją cy  rozw ó j k ie run ek  prac m e lio racy jnych  został 
gw a łtow n ie  przekreślony przez bru ta lne rozpętanie d rug ie j 
w o jn y  św iatow e j w  1939 r.

Z powyższego k ró tk iego  przeglądu rozw o ju  prac m e lio ra ­
cy jn ych  na ziem iach po lsk ich  do 1939 .roku, dają się wysnuć 
pewne uogólnien ia. Pierwsze —  to zasada potw ierdzona p ra­
cami samorządu M a łopo lsk i i M in is te rs tw a  Reform Rolnych, 
że jedyn ie  m elioracje  in ic jow ane przez państwo w  in teresie  
ogólnonarodowym , wolne od w p ły w ó w  ko n iu nk tu ra lne j gospo­
darki, ob liczone j na zysk in d yw id u a ln y  (prace w  W ie lk o p o l­
sce i' w  latach 1925— 1930) m ają cechy w artośc i trw a łych , 
zwłaszcza p rzy  ce low ym  wprzęgnięciu  z jaw isk  przyrody, jako  
czynnika współtwórczego.

Z przeglądu tego w yn ika  dale j, że prace m e lio racyjne nie 
m ają charakteru ostatecznie zakończonego c y k lu  p ro d u k c y j­
nego, są zaś w  sta łym  rozw oju , zm iennym  w  czasie, w  m iarę 
postępu ich podstawowej podbudow y przyrodn icze j: wraz 
z rozw ojem  te j osta tn ie j postępować musi rozw ój technicznego 
wykonaw stw a. Zamiast p rostych robót ziem nych, faszyno- 
w yoh czy kam iennych, zamiast p ry m ity w n ie  uzbro jonych ro ­
w ów  czy kana łów  m e lio racy jnych , w ystępu ją  zapory, jazy 
z urządzeniam i zrzutow ym i, urządzenia do rozrządu i pom ia­
rów  wody, trw a łe  przepusty, zastawki, m osty i deszczownie.

Równocześnie z rozw ojem  tech n ik i w ykonaw stw a wzrasta 
ilościowe i zróżniczkowane zapotrzebowanie na m a te ria ły  
budowlane, jeden z czynn ików  w a runku jących  w ykonan ie  
śmiało i  szeroko zakreślonych p lanów  m e lio racy jnych . ,

W  nakreślonych w yże j okresach rozw o ju  prac, wszystkie 
cztery okresy zna jdow a ły  się w  korzystnych  w arunkach pod
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względem  otrzym yw ania  m ateria łów  niezbędnych do w y k o ­
nawstwa. W achlarz asortym entów  m ateria łow ych b y ł wąski; 
rozrzucenie i  rozdrobnienie robót w  teren ie by ło  nieznaczne; 
podstaw ow ym i m ateria łam i b y ł kam ień na tura lny, faszyna, su­
row iec tartaczny i ru rk i drenarskie. W iększe zapotrzebowa­
n ia  na kam ień, drewno i faszynę przy robotach reg u lacy j­
nych po toków  górskich i rzek, pokryw ane b y ły  ze źródeł 
zna jdu jących się na m ie jscu budow y w  stanie na tu ra lnym  
(kamień, drewno, faszyna lasowa) lub  w  specja lnych p lan ta ­
cjach w ik lin y .

W y tw o ry  przem ysłowe do budow y ob iektów , ja k  cement 
stal, tarc ica pokryw ane b y ły  bez trudności wobec słabego roz­
w o ju  budow nictw a przem ysłowego i ogólnego. Zapotrzebowa­
nie  na ru rk i drenarskie, chociaż bardzo znaczne, sięgające 
dziesią tków  m ilion ów  sztuk rocznie w  okresach nasilenia tych 
robót, wobec zyskow nych w arunków  p ro d u kc ji i n iew ie lk iego  
zapotrzebowania na inne w y ro b y  ceramiczne, pokryw ane b y ­
ło przez istn ie jące zakłady lub w  pewnej części przez im port 
zagraniczny.

W arun k i te zm ien iły  się jednak zasadniczo w  ostatn im  
przeżywanym  obecnie okresie —  prac m elio racy jnych.

Rok 1945, ro k  upadku napastliw e j po tęg i n iem ieck ie j, za­
staje Polskę zniszczoną doszczętnie nie ty lk o  w  miastach, lecz 
i na wsi. Zniszczone zostają również, czy to przez w ypadk i 
wojenne, czy też przez b rak konserw acji w  okresie w o jn y  
i początkow ym  okresie powojennym , urządzenia m e lio ra cy j­
ne, przede w szystk im  urządzenia otwarte.

D latego też p ierw szy okres gospodarczej odbudowy k ra ju  
w  la tach od 47 do 49 w  dziedzinie m e lio ra c ji m ia ł za zada­
nie przyw rócen ie  sprawności w szystk ich  urządzeń, zarówno 
na ziem iach m acierzystych ja k  i odzyskanych, co też zostało 
z powodzeniem  wykonane.

Rok 1950, p ie rw szy rok  sześcioletniego p lanu rozw o ju  go­
spodarczego k ra ju  stwarza jednak dla prac m e lio racy jnych  
już  nowe, n ie  spotykane dotychczas m ożliwości i  w a runk i.

Z jedne j s trony o lb rzym i plan przebudow y przyrody  
w  Zw iązku Radzieckim ; nie spotykane w  dotychczasowej ska li 
św ia tow e j kom pleksowe rozw iązania gospodarki wodnej na 
terenach obejm ujących m ilio n y  ha g run tów  nawodnianych 
i osuszanych; o lb rzym i postęp w iedzy p rzyrodn icze j wiążącej 
z jaw iska w yda jnośc i uży tków  ro lnych  z zagadnieniam i agro- 
tech n ik i i m e lio rac ji, nie pozostają bez w p ły w u  na polską 
naukę i technikę m e lio racy jną  nakładając na nią  nowe za­
dania. W y n ik ie m  tego jest zarzucenie dotychczasowych me­
tod rozw iązyw an ia  potrzeb i  zagadnień m e lio racy jnych , jako  
pó łśrodków  nie osiągających ostatecznego celu, ja k im  po­
w inno być wszechstronne i  ca łkow ite  w yko rzystan ie  zasobów 
w odnych w  dorzeczu i planowa n im i gospodarka.

Z d rug ie j s trony  o lb rzym i wzrost budow y podstaw owych 
gałęzi przem ysłu ciężkiego, przetwórczego i budow nictw a 
ogólnego, zm ierzających do zasadniczej przebudow y s truk ­
tu ry  k ra ju , z ro ln icze j na przem ysłową i  związane z tym  za­
potrzebowanie tak ich  m ateria łów , ja k  stał, cement, drewno 
i  w y ro b y  ceramiczne, w  nie  spo tykanych dotychczas ilościach.

Z jedne j s trony w ięc konieczność postępu i  rozw o ju  prac 
w raz z rozw ojem  zapotrzebowania na podstawowe m ateria ły , 
spotęgowanym  zm echanizowaniem robót, z d rug ie j s trony k o ­
nieczność uznania wyższości h ie ra rch ii przebudow y s tru k tu ­
ra lne j k ra ju  przed robotam i m e lio ra cy jn ym i i w yn ika jące  
stąd ograniczenia w  m ożliwościach zaspokojenia potrzeb ma­
te ria ło w ych  dla tych  ostatn ich.

Toteż już  pierwsze la ta ostatniego okresu sygnalizu ją  tru d ­
ności w  w yko nyw a n iu  robót zgodnie z harm onogram am i 
w sku tek braku lub n ie term inow ości w  dostawach m ateria łów .

Są one zrozum iałe na tle  pow sta łych i w yże j om ów ionych 
w arunków  oraz na tle  poniższych zestawień ilu s tru ją cych  
liczbowe potrzeby ilośc i i rodzaju m ate ria łów  budow lanych. 
Zestaw ienia te odnoszą się do dzisiejszego k ie runku  rozw ią­
zyw ania potrzeb m e lio racy jnych  na robotach o m niejszym  
lo ka ln ym  charakterze, na jbardzie j jednak typow ym i, poza du­
żym i m e lio ra cy jn ym i problem am i.

Zestawione liczby  zapotrzebowania m ateria łów  na w yp ro ­
dukow aną jednostkę wzrasta ją do rozm iarów , stanow iących 
już  poważną pozycję  w  gospodarce m ateria łow e j, w  ska li 
ogólnopaństw owej. Z rozum iałe staje się w ięc, że sygnalizo­
wane z terenu trudności w ysuw a ją  jednocześnie potrzebę 
na jbardz ie j oszczędnego stosowania m ate ria łów  drogą prze­
analizow ania konieczności ich użycia, zastąpienia m ateria łam i 
m ie jscow ym i, przeanalizowania w szystk ich  w arunków  sk ła­
da jących się na w y d a tk i na zakup, w yró b  i  transport, ja k  
rów nież na ca łokszta łt prowadzenia gospodarki m ateria łow e j.
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T A B L I C A  I. Zestaw ienie ilośc i m ateria łów  i  p re fab ryka ­
tów  dla in w e s tyc ji technicznych

Ilo ść  m ate ria łów  dla poszczególnych ro ­
dzajów  robó t na jednostkę p rodukcy jną

d
Nazwa

m ateria tu Je
dn Regulacje 

rzek na 
km  p rzy  
szeroko­
ści dna 

(3,0— 3,5m)

Z b io rn ik i 
ziemne 

o po jem ­
ności 

250000 m 3

M e lio ra ­
cje szcze­

gółowe 
(odw. +  

nawodn.) 
na 1 ha

Razem 
ilość na 1 
ha pow. 
m e lio ro ­
wanych

1 2 3 4 5 6 7

1 Cement t 10,9 17 0,036 0,16
2 Ż w ir m 3 64.2 68 0,196 0,90
3 Piasek m 3 29,3 43 0,076 0,41
4 K am ień m 3 22,2 — 0,245 0,37
5 D rew no  ta r­

te i  okrągłe m 3 37,8 23 2,17 2,55
6 D re w no

szczapowe m p 19,2 18 0,129 0,34
7 Faszyna m p 256,0 42 1,73 4,35
8 Stal bu d o w ­

lana i  w y ­
roby kg 272,0 250 3,92 7,00

9 P refabryka - 
ty  betonowe 
(ru ry , k ręg i, 
t ry lin k i,  
k raw ężn ik i) m 3 7,6 9 0,059 0,14

T A B L I C A  II. Zestaw ienie ilośc i m ateria łów  d la  pierwsze­
go zagospodarowania pom elioracyjnego

d
di

M etoda
zagospodarowania

Ilość m ate ria łów
Nawozy | Nasiona 

K i l o g r a m y

i Pełna uprawa 500 35
2 Podsiew 500 20
3 Nawożenie 500 —

T A B L I C A  III .  Zestaw ienie stosunku w artośc i m ateria łów  
wraz z przewozem do łącznych kosztów robót, w g  rodzajów  

i grup robót

L
P-

Rodzaje ro b ó t 
G ru p y  ro b ó t

Regu- 
lacj e

Z b io r ­
n ik i

M e lio ra ­
cje szcze­

gółowe

O gó­
łem

Stosunek kosztów  m ateria łów  
+  przew ozy do łącznych 

kosztów  w  %

1 2 3 4 5 6

1 R obo ty  ziem ne i  terenowe 12,2 49,4 6,96 11,64
2 B udow le 47,6 47,2 36,8 43,7
3 Przew ozy 95,4 95,6 94,0 95,4
4 Plac bu do w y 55,3 73,2 48,9 53,4

R a z e m 29,2 52,0 18,2 24,8

Na tę ostatn ią czynność składają się:
—  praw id łow e, oparte na dokum entacji technicznej p lanowa­

nie zapotrzebowania m ateria łowego na poszczególne ro ­
boty,

—  realizacja  p rzydzia łów  i zgodne z harm onogram am i robót 
dostarczenie ich na czas oraz oszczędne n im i gospodaro­
wanie,

— praw id łow e składowanie, celem un ikn ięc ia  pom niejszania 
w artośc i uży tko w e j m ateria łów ,

—  up łynn ian ie  powstających, niezależnie od przyczyn, nad­
wyżek,

—  ścisłe przestrzeganie obow iązu jących przepisów obrotu ma­
teria łam i,

—  ścisłe przestrzeganie usta lonej .technicznej no rm y zużycia.
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Zagadnienie usta lenia norm  technicznych, ja k im  w in n y  od­
powiadać używane na robotach w odno-m e lio racy jnych  mate­
r ia ły  i p re fabryka ty , ja k  drewno, faszyna, k o łk i,  k iszk i, ka­
m ień na tu ra lny, beton itp., a w ięc usta lenie ich cech podsta­
w ow ych, zakresu stosowalności i ich używ ania jest zagadnie­
niem  w  szeregu wspom nianych czynności na jważnie jszym .

O pracowanie no rm a tyw ów  zużycia na jednostkę p ro du kc ji 
jest zasadniczym czynn ik iem  um ożliw ia jącym  w n ik liw ą  ana­
lizę gospodarowania m ateria łam i i w y k ryw a n ia  środków pro­
wadzących do ich zaoszczędzania.

O pracowana drogą uporządkowania dotychczasowej chao- 
tyczności i dowolności stosowania, ograniczenia nadm iernej 
ilośc i używ anych rodzajów , uproszczenia w ym ia rów  i ich 
u jednosta jn ien ia , norm a techniczna, stanie się najwyższą fo r­
mą dokum entacji, a opracowanie pełnego systemu norm  da 
dopiero gw arancję praw id łow ego planowania, jakości, w łaśc i­
wego w yko rzystan ia  postępu technicznego i stąd w y n ik a ją ­
cych oszczędności.

O pracowanie pełnego systemu norm  m ateria łów  i ich  uży­
cia pow inno opierać się na częściowej lub ca łkow ite j adap­
tac ji, odpow iada jących naszym w arunkom  standartów  ra ­
dzieckich, szeroko zagadnienia powyższe u jm ujących.

Do rodzajów  m ateria łów , k tó rych  otrzym anie w  potrzeb­
nej ilo ś c i i czasie nastręczało w  p ierw szych la tach planu sze­
ścio letn iego trudności, powodujące powstawanie tzw. „w ą ­
skich garde ł" na robotach, należały, a w  pewnej mierze jesz­
cze należą: ru rk i drenarskie, nasiona traw , ru ry  w iertn icze 
i pompowe, arm atura i  części zamienne dla s tac ji pomp, środ­
ków  transportu, lokom oc ji i  w  pewnym  stopniu cement.

Przyczyny powstaw ania tych  trudności zosta ły w yże j szcze­
gółowo om ówione. Są one na tu ry  gospodarczo-strukturalne j 
w  ska li ogó lnokra jow e j i preferencje ja k ie  udzielane być m u­
s ia ły  zapotrzebowaniom  przem ysłu i budow n ic tw a ogólnego 
są zrozum iałe i  słuszne. N a leża łoby w ięc jedyn ie  jeszcze po­
krótce wskazać na środki, k tó re  w  porę i w łaśc iw ie  użyte 
łagodz iłyby  te trudności, rozszerzając „wąskość garde ł".

Co do ru rek  drenarskich, na jda le j idącym  złagodzeniem 
trudności zaopatrzenia jes t zasadnicza zmiana dom inującego 
dotychczas rolniczo-zbożowego k ie run ku  naszego ro ln ic tw a  
na k ie runek  zbożow o-hodow lany wraz z zamianą m e lio ra c ji 
g run tów  ornych na m elio rac je  łą k  i  pastw isk.

W ykorzystan ie  w szystk ich  dostępnych źródeł zapasów ru ­
rek  na składach, w yłączonych z p ro du kc ji cegielń, w  go­
spodarstwach uspołecznionych, a nawet in dyw idu a ln ych  oraz 
pewna zwiększona to le rancja  używ ania m ateria łów  m nie j 
odpowiednich.

Zastąpienie drenowania rurkow ego drenowaniem  krecim . 
W praw dzie to ostatn ie n igdy drenowania rurkow ego c a łko w i­
cie n ie  zastąpi, gdyż wym aga odpow iedn ich w arunków  tere­
now ych i  glebowych, by  mogło być skuteczne, jednak ze 
względu na znaczne obniżenie kosztów w ykonaw stw a, a prze­
de w szystk im  praw ie ca łkow ite  zredukowanie zapotrzebowa­
nia  na ru rk i, pow inno przejść ze stad iów  prób do szerokiego 
W ykorzystania praktycznego.

Brak dostatecznej ilośc i nasion traw , niezbędnych do w zra­
stającego wciąż zagospodarowania pom elioracyjnego b y ł n a j­
węższym ze w szystk ich  „w ąsk ich  ga rde ł". Brak ten b y ł tym  
donioślejszy, że w ym agał sprowadzania kosztownych nasion 
spoza granic k ra ju  oraz ze względu na sezonowość a k c ji za­
gospodarowywania.

Z rew idow anie składu dotychczas stosowanych mieszanek, 
zredukowanie ilośc i poszczególnych sk ładn ików  i  uruchom ie­
nie w łasnych źródeł w  postaci p lan ta c ji nasion, g łów nie 
w  PGR w o j. o lsztyńskiego oraz w ciągnięcie do akcji^ p lan ta ­
cy jne j szerokie j rzeszy drobnych p lan ta to rów  spośród spół- 
c 2ielń  i gospodarstw indyw idua lnych , trudności powyższe p ra­
w ie  ca łkow ic ie  z likw id ow a ło , p rzyna jm n ie j co do ła tw ie jszych  

0 P lantowania roślin.
Obecnie w y s iłe k  pow in ien  iść w  k ie ru n ku  rozszerzenia 

P lantac ji i  na ro ś lin y  do h o do w li trudnie jsze.
Zorganizowanie w łasnych w arszta tów  naprawczych służby 

w odno-m elio racyjne j p rzyczyn iło  się w  dość znacznym stopniu 
do u ła tw ień pokonyw an ia  trudności pow sta łych na budowach 
V > ra k u  całych agregatów łub ich części dla s tac ji pomp, me­
chanizmów roboczych, środków  transportu  i lokom ocji: Za­
gadnienie to nie zostało jednak d e fin ityw n ie  rozwiązane i na- 
*eży przypuszczać, że prace norm alizacyjne przez zreduko­
wanie ilośc i i różnorodności rodzajów  pomp, u jednolicen ie 
rodzajów  transportu, zorganizowanie baz m ateria łow ych 
i  sprzętu, sprawę zredukowania trudności posunie naprzód.

Na specjalną uwagę zasługuje zagadnienie zaopatrzenia, lu d ­
ności w ie jsk ie j w  wodę p itną  i  użytkową. Zagadnienie po­
wyższe samo przez się trudne i obce służbie w odno-m elio ra­
cy jne j, spotęgowane brakiem  podstaw owych m ateria łów , roz­
w iązywane by ło  od w ypadku  do w ypadku  i  jedyn ie  zorgan i­
zowanie w yodrębn ione j jednostki, wyposażonej w  odpow ied­
n i sprzęt i m a te ria ły  może sprawę rozwiązać.

Rozw ija jące się zagadnienia m elioracyjne, a wraz z n im i 
zagadnienia w ykonaw stw a, zwłaszcza w  warunkach, w  k tó ­
rych  stosowanie drewna nie jest pożądane, wysunę ło potrzebę 
zwiększonego zaopatrzenia budów w  cement, ja ko  podsta­
wowego sk ładn ika  betonu ii żelbetu.

W zględy ekonomiczne d y k tu ją  konieczność ja k  na jda le j idą ­
cego ograniczenia ilośc i cementu w  betonie do granic, k tóre 
staw ia ją  wym agania konstrukcy jne  co do w ytrzym ałości, 
szczelności betonu i odporności na ścieranie.

Jednym  ze sposobów oszczędnego używ ania tego powszech­
nie potrzebnego surowca jest jego w łaściw e dozowanie na 
robotach.

W  w arunkach pracy terenow ej organów w ykonaw czych 
służby w odno-m e lio racy jne j, dozowanie sk ładn ików  betonu 
dokonywane jes t najczęściej na drodze p rzy jęc ia  ob ję tościo­
w ych ilośc i cementu, p iasku i  żw iru  bądź tłuczn ia, w  pewnych 
usta lonych proporc jach oraz dodawanie w ody aż do uzyska­
nia  na jdogodniejszej w  robocie konsystencji masy betonowej. 
M etoda ta n ie  daje gw aranc ji uzyskania betonu o w ym aga­
nych w łaściwościach, nie daje zatem m ożliwości rac jona lne­
go dozowania sk ładn ików  betonu, a w  pierw szym  rzędzie n a j­
droższego z n ich  cementu. Jest w ięc rzeczą n iezm iernie p i l­
ną usta lenie norm  dozowania sk ładn ików , zapewniające tą 
drogą tw orzyw o o żądanych w łaściw ościach w ytrzym ałości, 
wodoszczelności i  odporności na ścieranie, a jednocześnie 
najekonomaczniejsze pod względem zużycia cementu. W  św ie­
tle  powyższego, opracowanie in s tru k c ji dotyczącej w łaściw ego 
dozowania sk ładn ików  betonu, nawet na drobnych robotach, 
ma bardzo doniosłe znaczenie.

Jednakże zorganizowanie na m ałych robotach m e lio ra cy j­
nych, nawet uproszczonych metod labora tory jnego dozowa­
nia  potrzebnej ilośc i cementu i  kruszyw a do robót betono­
w ych  czy że lbetow ych jes t sprawą trudną i dlatego pożąda­
ne jest inne, skuteczne rozwiązanie.

Rys. 2. W lot do ru ry , w idok; 1 — w lo tow y blok, 2 — rura, 3 - -  
ścianki boczne, 4 — płyta, 5 — występy dla stawideł.

Takim  rozw iązaniem  jes t fabryczne, przem ysłowe p rzygo to ­
wanie ja k  na jw iększe j ilośc i elem entów ko n s tru kcy jn ych  —  
p re fabryka tów  betonowych, z k tó rych  m og łyby  być składane 
na budowach małe, a naw et średnie j w ie lko śc i budowle.

Rozwój p ro d u kc ji e lem entów betonow ych i  że lbetow ych 
ma doniosłe, gospodarcze znaczenie: zmniejsza koszty desko­
wania, zaoszczędza cement i m a te ria ły  pomocnicze, zwiększa 
wydajność, a co za tym  idzie zaoszczędza środki pieniężne. 
Równocześnie w  w y tw ó rn i um ożliw ia  prze jście do fab rycz­
nych metod p rodukc ji, pogłęb ia jąc oszczędności w yko n a w ­
stwa i  wzmagając jakość w yp rodukow anych  elem entów, k tó ­
rych  ¡składniki i ich w łaściw e dozowanie może być oparte 
o podstaw y naukowe.

A kadem ik E. A . Z a m a r i n  w  a rtyku le  o składanych kon­
s trukc jach  hydrotechnicznych, umieszczonym w  n r 7 „H yd ro - 
tech n ik i i ¡M eliorac ji z r* 1954, om awia szczegółowo zalecone 
przez siebie ¡typy pre fabryka tów  betonowych, podając rów-
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Rys. 3. P rzekró j podłużny 
i  rzut poziomy.

nocześnie ich  zakres stosowania i zasady m ontowania w  jed­
ną całość.

Jako naczelną zasadę pro jek tow an ia  p re fabryka tów  podaje, 
że w  budow nictw ie  hydrotechnicznym , poza przepływem  w o­
dy przez urządzenia, występuje ja ko  cecha charakterystyczna 
w a lka  ze strum ieniam i f iltra c y jn y m i i ucieczką w ody przez 
nieszczelności konstrukcy jne, w  sferze dzia łania urządzenia. 
Zagadnieniem  stosowania pre fabryka tów  jes t w ięc nie ty lk o  
konstrukc ja  elementu, lecz również sposób szczelnego łącze­
nia  elem entów m iędzy sobą, co p rzy p ro jek tow an iu  pre fa­
b ryka tów  pow inno być stale brane pod uwagę.

Przekrój poprzeczny P rzekró j p o d łu ż n y

Rys. 5. W idok z góry na 
zastawkę; 1 — w lotow y  

blok, 2 — bloki 
bocznych ścianek, 3 — 

Płyty, 4 — szew z bitumu.

Rys. 4. Zastawka; 1 — w id łow y blok, 2 — płyty , 3 — fundam ent, 
4 — zaczep do podnoszenia stawideł.

Ze względu na kruchość elem entów betonow ych przy tran­
sporcie, ich ciężar przy podnoszeniu i układaniu, zaleca w y ­
konyw anie  p re fabryka tów  ja ko  elem entów składow ych kon ­
s tru k c ji hydrotechnicznych, z żelbetu lub betonu odpow iednio 
do przeznaczenia zbrojonego.

Zaleca dale j w ykonyw ać n iew ie lk ie  ob ie k ty  w odno-m elio­
racy jne z jednego lub dw óch podstaw owych elementów, co 
znacznie upraszcza w ykonan ie  i podnosi jego jakość. Jako 
p rzyk ład  podaje przejazd przez kanał nad jednoogn iw ow ym  
przepustem z ru ry  żelbetowej d ługości do 6 m, w ag i 5 t, 
o zdolności przepustowej 1 m3/sek.

W  szeregu dalszych p rzyk ładów  podaje rozw iązania kon­
s trukcy jne  z pre fabryka tów  z jazu zastawkowego na przep ływ  
10 m3/sek, kaskad p ionow ych i pochyłych, hys tro to ków  i ło- 
toków . . :

W  zakończeniu uwag ogólnych akadem ik E.A. Z a m a r i n 
zaznacza, że dążenie do w ytw orzen ia  z pre fabryka tów  kon-

Rys. 7. Pionowa kaskada; 1 — 3 bloki, 4 — p łyty , 5 — ścianka bocz­
na, 6 — fundam ent.

Powyżej przytoczone p rzyk łady  nie w yczerpu ją jednak sze­
rokiego wachlarza a rm a tu ry  uzbro jen iow e j w  budow nictw ie  
wodno-m elioracyjnym , k tó rą  zastąpić można składaniem  do­
starczonych na budowę pre fabryka tów :

Należą do te j a rm atury:
-  kam ienie sztuczne różnego rodzaju do umocnień dna i skarp 

ob iektów  i  kanałów,
-  p ły ty  do tychże celów oraz jako  elem enty składowe 

obiektów ,
-  ru ry  jako  samodzielne elem enty i e lem enty składowe ru ­

rociągów,
“  blolci r °żnego rodzaju i rozm iarów  ja ko  elem enty składo­

we zastawek, progow  i kaskad, bystro toków  i  ło to ków  w y ­
lo tów  drenarskich, studzienek kon tro lnych, urządzeń do 
wgłębnego nawodniania, pom iarów  i rozrządu wody 

—  k ręg i studzienne i p rzyk ryw y .

Rys. 8. Pochyła kaskada; 1—2 — bloki, 3 — płyty, 4 — ścianka 
5 -  boczne ścianki, 6 -  fundam ent. ’

Rys. 9. B loki łotokowe.

s tru k c ji o typ ie  m ono litu  jest niesłuszne, gdyż pozostaje 
w sprzeczności z dążeniem do w ytw a rzan ia  pre fabryka tów  
o dużych rozm iarach. Duże rozm iary elem entów pozwalają 
zmniejszać ilość szwów, nadawać szwom również w iększe roz­
m iary, w ype łn iać szczelniej i łączyć m ocniej.

W yw o d y  powyższe, poparte przyk ładam i kons trukcy jnych  
rozwiązań, połączeń i montażu urządzeń stanowią cenny ma­
te ria ł dla rac jona liza to rów  p ro du kc ji, k tó rzy  w  dziedzinie 
kon s tru kc ji p re fabryka tów  do robót w odno-m elio racyjnych 
ina ją  już  m nie j czy w ięce j poważne osiągnięcia.
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Budow nictw o w odno-m elioracyjne już dzis ia j stosuje znacz­
ną ilość dobrze rozw iązanych i p raktyczn ie  w ypróbow anych 
pre fabryka tów  dotyczących zwłaszcza kam ien i sztucznych, 
p ły t, ru r, pew nych typów  b loków  do w y lo tó w  drenarskich, 
zastawek i progów.

N ie  w yczerpu ją one jednak całości potrzeb i prace nad 
zwiększeniem ich liczby oraz nad ich znorm alizowaniem  są 
nakazem c h w ili wobec następnego 5-letniego planu potężne­
go rozw o ju  budow nictw a wodno-m elioracyjnego, przew idzia­
nego programem F rontu Narodowego.
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Bibliografia „Przeglqdu M elioracyjnego“  za okres 1936 — 1939
„Przegląd M e lio ra c y jn y '' pow sta ł z początkiem  1936 r. jako 

kontynuacja , wychodzącej przez 10 la t (1926-—1935) „ In ż y n ie r ii 
R o lne j". Powołany został ja ko  organ Koła W odno-M e lio ra ­
cyjnego p rzy  Stowarzyszeniu T echn ików  Polskich w  W arsza­
w ie. Redakcją czasopisma prow adził przez ca ły  czas jego uka­
zywania się prof. Czesław S kotn ick i. Pom yślany początkowo 
jako kw a rta ln ik , już w  następnym  roku (1937) przekształca 
się na dwum iesięcznik, podobnie ja k  powstała rok  wcześniej 
,,Gospodarka W odna".

„Przegląd M e lio ra c y jn y " w yp e łn ia ł lukę w  przedw ojennym  
czasopiśm iennictw ie wodnym , istn ie jącą na odcinku zagad­
nień w odno-m elio racyjnych. W ychodząca już  wówczas „G o­
spodarka W odna" poświęcona by ła  bowiem  g łów n ie sprawom 
dróg wodnych i energetyk i w odnej. Toteż obydw a w ym ie ­
nione pisma traktow ać należy jako  wzajem nie uzupełniające 
się.

W  pierwszym  (1936) roku  w ydaw n ic tw a ukazują się 4 nu ­
m ery kw a rta ln ika  o ogólnej objętości 164 stron. W  roku na- 
następnym (1937) wyszło 6 num erów (dwum iesięcznik) o ob ję­
tości 220 stron, podobnie ja k  i w  1938 r. rów nież 6 num erów 
0 objętości 234 stron. W  ostatn im  roku  w ydaw n ic tw a (1939) 
zdoła ły jednak ukazać się 4 num ery o ob ję tośc i 162 stron.

Łącznie w  latach 1936— 1939 wyszło 20 num erów  o ob jętości 
780 stron.

Pismo zas ila li sw ym i pracam i czo łow i ówcześni znawcy za­
gadnień w odno-m e lio racy jnych  (Biac, M ys łakow sk i, Ostro- 
m ęcki, S ko tn ick i, Turczynow icz, Zakaszewski i  inn i)^  Każdy 
num er urozm aicony b y ł treśc ią  k ron ika rską  i b ib liograficzną, 
dotyczącą na jbardzie j ak tua lnych w ydarzeń i  prac z zakresu 
m elio rac ji.

Po w o jn ie  czasopismo nie  zostało wznow ione, gdyż pow sta­
ła w  1946 r. „G ospodarka W odna”  ob ję ła  sw ym  zasięgiem 
całokształt zagadnień wodnych.

.¿Przegląd M e lio ra c y jn y " jes t dziś pismem trudno dostęp­
nym, zna jdu jącym  się w  n ie licznych  b ib lio tekach  naukowych. 
Słuszne przeto w yd a je  się, aby spis treści tego cennego pe­
rio d yku  m ógł być udostępniony obecnie szerokiemu kręgow i 
po lsk ich hydro techn ików , pragnących w ykorzystać w iadom o- 
mości zawarte w  tym  czasopiśmie.

N aw iązując do w zm ianki, podanej w  a rtyku le  wstępnym  
do numeru 100 „G ospodarki W odn e j" odnośnie p u b lik a c ji b i­
b lio g ra fii „G ospodarki W odn e j" zamieszczamy w  numerze n i­
niejszym , pośw ięconym  do robkow i m e lio ra c ji po lsk ie j b i­
b liog ra fię  „Przeglądu M e lio racy jnego ".

*  *  *

®ac S. Erozja gleb, a m eliorac je  rolne
—  Łopata po lska
—  W  spraw ie doświadczeń na po lu drenarskim  

w  Kościelcu
'— W y n ik i doświadczeń m elio racy jnych  przeprowa­

dzonych na po lu  doświadczalno-drenarskim  
w Kościelcu (pow. ko lsk i), w  la tach od 1925 
do 1931

duciu' E. M e lio rac ja , a scalenie
Uw agi w  spraw ie konserw owania robót m elio-

r , . racy jnych
noniawko C. U w agi o kszta łtow an iu  się do lin y  i ko-

ry ta  rzecznego oraz w p ły w ie  jego na procesy 
glebowe oraz hydro- i geom orfo logiczne w  do­
lin ie

C. S. Czy is tn ie je  potrzóba pisma m elioracyjnego?
Sonda do pobieran ia p ro filó w  gleby 

Czechowicz S. Na m arginesie dwóch m em oria łów  
Franczuk M . Konserw acja urządzeń m elio racy jnych  

—  Regulacja po toku  Pustej z dopływ am i 
Ganowicz Z. W spółpraca czynn ika rolniczego z tech­

n icznym  przy uk ładan iu  p ro je k tu  m e lio ra c ji 
w  re jon ie  rz. M ussy pow. w ileńsko-trock iego 

G um iński L. Samorząd ro ln iczy, a m elioracje  
'— Potrzeba udzia łu samorządu rolniczego w  orga­

n izow aniu  m e lio ra c ji ro lnych  
Iw aszkiew icz J. M etody Jakobsona m e lio ra c ji to rfo ­

w isk  w  św ietle  op in ii M iń s k ie j Doświadczalnej 
S tac ji B ło tne j

ankow ski W . Uprawa to rfow isk  na terenach scalanych 
K hiźn iak E. M e lio ra c je  w  Czechosłowacji 
^ornella M. Dzieje re g u la c ji rzek i Bzury w  pow iecie 

łow ick im , ku tnow sk im  i  łęczyckim  w ciągu 
ub ieg łych 100 la t

o iar S. Jeszcze o kw e s tii leśnej w  Polsce 
¡asicki P. Inżyn ie row ie  i studenci hyd ro techn icy  Po- 

^  lite c h n ik i Lw ow skie j
szczyfis k i Z. Pom elioracyjne z jaw iska hydro log icz- 

^  ne w  do lin ie  H ryw d y
, ' ‘ ' i nawadnian ie lo tn isk  
â e^ k i  J K lasy fikac ja  g run tów

N om enklatura i  w łaśc iw ości różnych rodzajów  
_glebowych
__Nom enklatura sk ładu mechanicznego gleb

sposób w ykonan ia  ana lizy  mechanicznej meto- 
__ Bouyoueosa

W sprawie szybkie j m etody oznaczania w  gle-
M ie r  ' 6 <TZ^*C* "N 0,01 mm

zynsk i T. N om enklatura składu mechanicznego
gleb

M ik laszew ski S. A nk ie ta  w  spraw ie s łow nictw a m elio- 
racyjnego

yslakow ski K. A n i row y  „o tw a rte ", ani dreny „ssące"

2/39
4/37

5/38

2,3/36
5/37

2/37

3/39
2/36
2/36
2/37
2/38
2/37

1/39
2/37

4/39

3/37
4/38
6/38

5/37
1/39

2/38

3/39
4/39
3/36

1/38
1/39

4/38

4/37

2/39

2/39
2/39

—  M elio rac je  i  zagospodarowanie n ieuży tków  
w  D anii

—  M e lio rac je  na tle p o lity k i agrarnej w  Polsce
—  O kreślenie w ody w  glebie d la  roś lin  fiz jo lo g icz ­

nie  nieczynnej dla celów  techn iczno-m elio racyj- 
nych

—  Przegląd zagadnień m e lio racy jnych  na tle  do­
robku ośrodków dośw iadcza lno-m elioracyjnych

—  Udzia ł in żyn ie rów  hyd ro techn ików  absolwen­
tów  P o litechn ik i W arszaw skie j i Lw ow skie j 
w  gospodarce w odno-m elio racy jne j

O buchow ski A. Oczyszczanie ścieków m ie jsk ich  i ich 
w yko rzystan ie  rolnicze

—  Rodzaje k u ltu r  roś linnych  upraw ianych na po­
lach irygow anych

O strom ęcki J. O bserw acje nad działaniem  różnych ty ­
pów  drenów w  torfow iskach

—  Podsiąkowy system nawodnien ia w  gospodarce 
wodnej łą k  to rfow ych

Paradowski Z. Na m arginesie 10-łecia m e lio ra c ji
P oła jew ski M . Przepisy ustaw y w odne j o wyw łaszcze­

niu, a prawo o postępowaniu wyw łaszczeniow ym  
z 24.IX.1934 r.

—  Rozgraniczenie w łaściw ości pom iędzy władzą 
sądową, a w ładzą adm in is tracy jną w  kw e s tii 
dopuszczalnej wysokości p ię trzen ia w o dy  pu ­
bliczne j

Pronin D. Prace p rzy u trw a la n iu  lo tnych  p iasków  
w  zw iązku z przebudową ustro ju  ro lnego i me­
lio rac ją

—  Problem zalesienia lo tn ych  piasków, jako  in te ­
gralna część m e lio ra c ji na W o łyń sk im  Polesiu

—- Spostrzeżenia w  spraw ie upraw  ro lnych  w ię k ­
szych kom pleksów  to rfow ych  północnego W o ­
łyn ia

—  Zagospodarowanie terenów  zm eliorow anych 
w  pow iecie  kow elsk im

Prończuk J. U w agi na tem at poziomu i ruchu wód 
w  łąkach na tu ra lnych

RaSalski Z. P ło tek zastępczy
Różański M . Czy potrzeba dwóch matek
R ych łow ski S. P rzyczynki do zagadnienia m e lio ra c ji 

Polesia
Ryży J. Przyrodniczo-gospodarcze w yko rzystan ie  te­

renów łą kow ych  w  zw iązku z m e lio rac jam i
S kibn iew ski L. K ilk a  uwag o w ykszta łcen iu  m elio ra­

cy jn ym
—  W  spraw ie konserw acji urządzeń m e lio ra cy j­

nych
—  Zadanie inżyniera m elio racyjnego w  zagospo­

darow aniu terenów odw odnionych
—  Zagadnienie b ilansu wodnego na torfow iskach  

zm eliorowanych

6'38 
4,5/37

4/36

1/39

1/36

4/38

2/39

2,6/38

6/37
2/36

4/39

6/38

4/38

3/36

1/37

3/37

3/38
1/38
6/37

1/37

1/38

4/38

3/37

4/37

1/39
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—  Zagadnienie w yko rzystan ia  czynn ików  na tu ra l­
nych środow iska w  zw iązku z m elio rac jam i 1/39

S ko tn ick i C. A nk ie ta  w  spraw ie s łow nictw a m elio ra­
cyjnego 2/38

—  K ilk a  m yś li w  sprawie dośw iadczaln ictwa me­
lio racy jnego  5/37

—  N o w y wzór dla określenia ruchu w o d y  w  prze­
wodach d renow ych 5/38

—  U żytkow anie ścieków m ie jsk ich  i przem ysło­
w ych  dla celów  ro ln iczych  4/36

—  Zagadnienia gęstości sieci row ów  odw adnia ją­
cych w  różnym  ośw ie tlen iu  ' 1/36

Sochoń Z. Obserwacje przep ływ u w ie lk ic h  wod na
rzekach ło tew sk ich  1/36

—  O potrzebie s tud iów  szczegółowych przy opra­
cowaniu p ro je k tó w  re g u la c ji rzek i  stosunków 
wodnych w  do linach 3/38

—  W p ły w  zarastania c ieków  na uk ład stosunków
w odnych w  do lin ie  rzeki N a rew  6/38

Staniew icz L. Badanie na m onolitach glebow ych ruchu 
w o dy  przesiąkającej za pomocą m etody rezo­
nansowej 3,4/35

—  Dośw iadczaln ictw o m elio racy jno-ro ln icze  z punk­
tu  w idzen ia gleboznawczego 3/38

—• O dpowiedź p, doc. d r St. Bacowi 5/38
—■ W  spraw ie k la s y fik a c ji g run tów  4/36

S utu iow  S. O perat do szczegółowej ekspertyzy przed-
m e lio ra cy jn e j w  do lin ie  rzeki M ussy 5/38

Szowhenow J. O m in im a lnym  prom ien iu  łu kó w  na
ciekach n ieżeglow nych 3/38

—- O p rzekro ju  poprzecznym w a łów  ochronnych
wzdłuż średnie j i  do lne j W is ły  3/36

—  O sposobach wyznaczania sp ływ u  w ód le tn ich  1/37
Szwarc G. W y n ik i sprawdzenia przez Państwowy Bank

R olny działania urządzeń m e lio ra cy jn ych  2/38

Tomaszewski J. Regulacja rzek, a regulacja  stosun­
ków  wodnych w  zw iązku z potrzebam i gleb 3/37

—  Zagadnienie reg u lac ji stosunków w odnych na
torfow iskach w  zw iązku z potrzebam i gleb 5/38

Turczynow icz S. Potrzeby m e lio ra c ji i dośw iadczaln i­
ctwa m elioracyjnego W ileńszczyzny 1/36

—  W  spraw ie eksp loatac ji to rfó w  w  ramach p ro ­
je k tó w  m e lio racy jnych  i scalen iow ych 1/38

W ó yc ick i K. Pom iary przep ływ u p rzy pom ocy zm iany
ruchu w ody , 4/36

—  Przekroje row u o na jm n ie jsze j ilo śc i w ykopów  4/37
W rońsk i P. Deszczownie w  A u s tr ii 4/36

—  Nowa in s trukc ja  drenarska pruskiego M in is te r­
stwa R o ln ic tw a z 1934 r. 3/36

Zakaszewski C. Drenowanie to rfo w is k  systemem M ar-
tenk i 4/36

—  Dziecko dwóch m atek 3/37
—  Jeszcze o dziecku dwóch m atek 1/38
— K on iu n k tu ry  m e lio racyjne 1/36

Zboiński T. P rofile  poprzeczne row ów  i  ścieków 2/36
A nk ie ta  w  spraw ie s łow nictw a m e lio racyjnego 2/38
Ins trukc ja  dla doświadczalnych ob iektów  deszczow­

n ianych 2/37
K ilk a  słów  w  spraw ie dośw iadcza ln ictwa m e lio ra cy j­

nego 3/37
Licea w odno-m elioracyjne 3/39
N aw odnien ie wgłębne, mechanicznie w ykonane 3/38
W spom nienia pośm iertne 1,3/38
W iadom ości z k ra ju  
W iadom ości z zagranicy 
Posiedzenia, zjazdy, kongresy 
Przegląd p iśm iennictw a 
K siążki nadesłane do R edakcji 
W iadom ości różne (drobne)

PRZEGLĄD W Y D A W N IC TW
NOWOŚCI DLA BUDOWLI WODNYCH NA TARGACH LIPSKICH W 1954 R.

O dbyte w  czasie od 5 do 15 w rześnia 1954 r. T arg i L ipskie  
p rzekona ły  m iędzynarodowe ko ła  fachowców  o nadzwyczaj 
s iln ym  rozw o ju  gospodarki narodow e j i w y b itn y c h  osiągnię­
ciach k ra jó w  dem okratycznych.

W  paw ilon ie  ZSRR zwracała uwagę, obok różnego rodzaju 
w yro bó w  masowego spożycia, przedm iotów  sztuki, w yrobów  
przem ysłow ych, przede w szystk im  w ystaw a maszyn ro ln iczych, 
o rzy  czym fachow cy m e lio ra cy jn i za in teresow ali s ię  spec ja l­
n ie  nadzw yczaj w yda jną  przyczepną deszczownią DDT 30 T. 
Przyczepia się ją  do ciągn ika  i  używa do naw odnien ia  g run­
tów. W odę pobiera się bezpośrednio z rowu. Deszczownia ta 
um ożliw ia  obsłużenie oko ło 10 000 m2 gruntu  z jednego je j 
ustaw ienia. Przy użyciu  30 1/s' i  wysokości c iśn ien ia 80 m m oż­
na naw odnić 0,3 ha w  godzinie. Potrzebnej do pom powania 
s iły  5 K M  dostarcza kardanowe połączenie ciągnika. Celowe 
w ykonan ie  i  dobre zestaw ienie jes t w ie lką  zaletą tego urzą­
dzenia. Następnie w ystaw iono  p ług  do drenowania kreciego, 
o średnicy k re ta  25 cm, k tó ry  jednak dla naszej p ra k ty k i w y ­
daje się być za ciężki.

Zjednoczenie Budow y K o le i NRD w ys ta w iło  urządzenie do 
u b ija n ia  Ziemi, k tó re  porusza się na gąsienicach, posiada 
z przodu urządzenie do u b ija n ia  z iem i i pozwala podczas tego 
samego ruchu m aszyny rów nać i ub ijać  ziemię. Zależnie od 
oko liczności szerokość ub ija n ia  z iem i można regulować. U rzą­
dzenie to nadaje się specja ln ie do budow y w a łów  z z iem i i do 
innych  robót ziem no-wodnych. To samo Zjednoczenie w y ­
staw iło  też maszynę do zdejm owania darni, k tó ra  za pomocą 
dających się przesuwać tarcz k ra je  darń na podłużne pasy, 
a z ty łu  ukośna płaszczyzna podnosi ją  z ziem i. Poprzecznie 
do k ie run ku  jazdy  umieszczone ma w a le  noże k ra ją  darń na 
tafle. Maszyna może zdjąć darń na pow. 10 000 m2 w  8 godzi­
nach.

D la celów  budow y w odociągów  w ystaw iono spawane ru ry  
żelazne o średnicach od 150 do 1200 mm, p rzy  grubości ścian 
3 —  10 mm, jako  ru ry  ko łn ie rzow e oraz różne ru ry  i przyrządy 
w iertn icze. W  dziale c iężk ie j a rm atu ry wodociągow ej w ys ta ­
w iono  różnego rodzaju zaw ory wodociągowe, poruszane czę­

ściowo sposobem elektrom echanicznym . W  dziale pomp w y ­
ró ż n iły  siię pom py tłokow e dla ciśn ien ia pow yże j 55 mm, k tó ­
re jednak można zastosować li dla m nie jszych wodociągów , 
oraz pom py w irow e  dla  p łyn ó w  o dużym  zanieczyszczeniu! 
a nadto w ie le  innych  typó w  dla różnych wysokości ciśn ien ia 
i różnych ob ję tości cieczy, ja k  rów nież pom py głęb inowe 
i przyrządy do ch lorow ania i  m ierzenia p rzep ływ u  wody.

W  m elioracjach, dla małego ruchu mas ziem nych duże 
us ług i może oddać skonstruow any przez firm ę  F iat, napędza­
n y  m otorem  Diessla, c iągn ik  gąsienicowy z p ionow ą tarczą, 
k tó rym  można równać ziemię, w yró w nyw ać  pozostałości po 
budowlach, zdejm ować’ humus, zasypywać ro w y , równać w y ­
kopy  ii nasypy itp.

W ys ta w io ny  b y ł rów nież samoczynnie poruszający się ub i- 
jacz dla row ów  kab low ych, z wym ienną p ły tą  podstawową.

A n g lia  w ys taw iła  model małego gąsienicowego buldożera
0 ciężarze 1,47 it, o w ym iarach: 1,4 X  1,14 X  2,17 m. Szerokość 
ta rczy  rów na jące j ziem ię wy-nosi 1,37 m, a cziterotaktowy mo­
to r  benzynowy o sile 9 K M  zużywa 2,1 li tró w  benzyny na go­
dzinę. Jest on bardzo zw ro tn y  i może być uży ty  do zryw ania 
gruntu, naw ierzchn i itp . Również A ng lia  w yp rodukow a ła  no­
w y  bagier do kopania row ków  drenowych, jednakow oż bez 
odpowiedniego optycznego nastaw iania głębokości. W y ko n u ­
je  on ro w k i do g łębokości 1,4 m, a Szerokości 28 lub 46 cm, 
p rzy  czym m ateria ł z iem ny jest nie ty lk o  w ydobyw any, ale
1 od transportow yw any na dowolną stronę. Ponieważ waży 
ty lk o  3 t, można go ła tw o  prze transportow ać samochodem cię­
żarow ym  na m iejsce budowy. Jednocy łind row y, 8-konny m o­
to r benzynow y zużywa 2,27 litró w  benzyny na godzinę pracy. 
Przymocowana do W bite j w  ziem ię k o tw ic y  lina  c iągnie ba­
g ie r na odległość 91,4 m, po czym ko tw icę  należy przesunąć, 
co um ożliw ia  ślizganie się kó ł. Zaletę jego stanow i możność 
w ykonan ia  row ka w  odległości 0,8 m od przeszkody, np. drze­
wa, m uru itp . Dno row ka jes t w yrównane. O bsługuje go je ­
den człow iek.
(,,W ass,erw irtschaft-W assertechnik‘‘ n r  11/54).

J. H.
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fo rm a t B6, s. 792, liczne ry s u n k i i  tablice, cena z ł 70.—  (opraw.), nakład60 000 egz.

T r e ś ć :

C zę ść  1 : N a u k i m atem atyczno-fizyczne

M atem atyka, jednostk i m ia r, tab lice  fizyczne, chemia, m echanika ogólna, w ytrzym a łość  m a­
te ria łów , hydrom echanika, ciepło, e lektro techn ika.

C zę ść  2 : M ateria łoznaw stw o

S tru k tu ra  stopów żelaza na tle  w ykresu  żelazo-węgiel, obróbka cieplna stopów żelaza, zasadni­
cze pom ia ry  stosowane p rzy  obróbce cieplnej, surów ki, żelazostopy, żeliwa, stale w ęglowe i  sto­
powe, s te llity  i  w ę g lik i spiekane, m etale nieżelazne, stopy m e ta li nieżelaznych, tab lice  w y tw o ­
ró w  hu tn iczych , m a te ria ły  pomocnicze.

1 C zę ść  3 : R ysunek techniczny m aszynowy

C zę ść  4 : Części maszyn 

Połączenia, łożyskowanie, napędy, to le ranc je  i  pasowania.

C zęść  5 : M aszynoznawstwo

Pom py, sprężarki, w enty la to ry , dźwignice i  przenośniki.

C zę ść  6; Różne



Cena zł 8.
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